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K arol Górski
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Badanie początkowych okresów wielkich dziejowych procesów jest 
zawsze pożyteczne i szczególnie pouczające tam, gdzie chodzi o wykrycie 
zasad najgłębszych i podstawowych życia narodu czy też jego działania. 
Dlatego historycy polscy tak wiele uwagi poświęcają początkom Państwa 
Polskiego. Tu bowiem można odnaleźć zasadnicze linie rozwojowe, za­
sadnicze zadania państwowości polskiej już w zarodku, w formie czystej, 
jeszcze przez późniejsze przemiany nie przesłonionej. Tak samo zbadanie 
początków kolonizacji europejskiej przedstawiać musi specjalne znaczenie 
dla zrozumienia zasadniczych metod i podstawowych założeń koloni­
zacji w  ogóle.

Mówiąc o początkach kolonizacji europejskiej, zwykle rozumie się 
podboje Hiszpanów i Portugalczyków po odkryciu Nowego Świata i drogi 
do Indii. W  istocie tak nie jest. Hiszpanie i Portugalczycy późno stali 
się odkrywcami'i kolonizatorami: o trzy wieki wyprzedzili ich Franzuzi, 
Włosi i Niemcy. Początków kolonizacji europejskiej szukać trzeba już 
w średniowieczu, w dobie wojen krzyżowych i podboju przez Niemców 
wybrzeży Bałtyku. Krucjaty miały swe oblicze religijne, ale też były 
przedsięwzięciem kolonizacyjnym, które wydało takie owoce, jakie daje 
kolonizacja: rozwój handlu, wymiana dóbr materialnych i duchowych 
między kulturami, aklimatyzacja roślin, przeniesienie gałęzi przemysłu 
z jednego kraju do drugiego. Te wyniki są najbardziej uchwytne i one 
właśnie dowodzą, że wyprawy krzyżowe miały przede wszystkim cha­
rakter kolonizatorski. Nawet państwo jerozolimskie, założone w r. 1099 
dla obrony Grobu świętego, dalekie było od prowadzenia polityki pod­
bojów czy tępienia muzułmanów, dalekie było od idei „wojny świętej". 
Właściwy budowniczy tego państwa, trzeźwy Baldwin I, brat Gotfryda
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de Bouiłlon starał się od początku swych rządów wpoić przekonanie 
w muzułmanów, że królestwo jerozolimskie jest jednym z czynników 
równowagi na wschodzie, że alians między chrześcijanami a muzułma­
nami byłby dla tych ostatnich pożądany, że tolerancja religijna umożli­
wia rozwój handlu i obustronne korzyści. Tę politykę uprawiali nadal 
wszyscy wybitniejsi królowie jerozolimscy z dynastii, która wygasła na 
małym Baldwinie V  w r. 1185. Jedynie przybysze z Europy, krzyżowcy 
i pielgrzymi, nie rozumieli tego kolonialnego charakteru królestwa jero­
zolimskiego i starali się mu nadać piętno państwa nieustannej wojny 
z niewiernymi.

Również kolonialny charakter miało państwo krzyżackie zarówno 
w Prusach, jak i w Inflantach. Ludność tubylczą starano się zjednać 
i związać z nowym porządkiem. Kolonialny charakter podkreślało tery­
torialne położenie obu państw Zakonu Niemieckiego, odciętych od 
związku z Rzeszą. Dlatego więc zbadanie również tych organizmów 
w początkowych stadiach ich rozwoju może i musi mieć znaczenie dla 
wykrycia podstawowych, zasadniczych tendencji rozwojowych wszelkiej 
kolonizacji, na przestrzeni dziejów. Zbadanie tych właśnie zasad pod­
stawowych jest zadaniem niniejszego artykułu.

I. —  Wszelka kolonizacja, aby stać się trwałą formą życia, aby nie 
być tylko efemeryczną okupacją bez dalszych skutków, bez śladów na 
kulturze i charakterze etnicznym kraju, musi mieć oparcie w kolonizo­
wanym kraju i to od razu, natychmiast po przybyciu. Warunek ten jest 
konieczny przy kolonizacji w kraju zaludnionym —  inaczej jest oczy­
wiście w kraju zupełnie pustym. Ale o kolonizacji kraju zupełnie pustego 
mówić tu nie będziemy. Kolonizacja w kraju zaludnionym nie polega 
na osadzeniu militarnym pewnych punktów, ale na oparciu się natych­
miast na ludności miejscowej, czy to złożonej z przybyszów, czy z części 
tubylców. Pierwsza krucjata (1095— 1099) jest tego wymownym przy­
kładem. Dotarła ona tak daleko, jak daleko sięgały większe skupienia 
chrześcijan syryjskich czy też ormiańskich (Edessa, Marasz, Antiochia 
i okolice). Tam, gdzie te skupienia były tylko drobną mniejszością (Mos- 
sul, Mezopotamia, Homs, Hama, Alep, Damaszek), krucjata nie miała 
oparcia. Ani Alep, ani Damaszek, tak blisko położone od Antiochii czy 
Jerozolimy, nigdy nie dostały się w ręce chrześcijan mimo sprzyjają­
cych warunków: były to miasta prawie zupełnie muzułmańskie i nie 
było w nich dostatecznego oparcia dla krzyżowców.- Kolonizacja sku­
teczna i trwała sięga tak daleko, jak daleko sięga poparcie, udzielone 
jej przez mieszkańców kraju. Tam, gdzie ci mieszkańcy-tubylcy nie 
udzielają poparcia kolonistom, występować może element kupiecki.
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Kupcy zwykle wyprzedzają kolonizację militarną, zawsze zaś po jej 
śladach przybywają, —  jeśli kolonizacja ta ma być trwała.

Z średniowiecznych przykładów dziejów Bliskiego Wschodu i krajów 
nadbałtyckich wynika, że podstawowym elementem, który kolonizację 
umożliwia i utrwala, jest kupiectwo, a nie żywioł rolniczy, i) Kupcy 
zwykle lepiej i szybciej poznają kraj, jego bogactwa, stosunki społeczne, 
polityczne, ekonomiczne. Z natury swojej, stykając się z ludnością nie­
ustannie, do czego zmusza ich zawód, stają się cennymi pomocnikami 
władzy w przeciwieństwie do rolników, którzy żyją w odosobnieniu, 
znają warunki tylko najbliższej okolicy, stykają się tylko z najbliższymi 
sąsiadami. 2) Kupcy stanowią element, który łączy tubylców z koloni­
zującą potęgą, a nie odpycha ich. Rolnik zaś jest zawsze konkurentem 
tubylca. Rolnik zawsze zabiera część ziemi a ziemia ta jest zawsze 
przedmiotem pożądań i pragnień rolnika krajowca. Toteż kolonizacja 
rolnicza stale, choć w stopniu mniejszym lub większym, wywołuje 
tarcia i spory, nawet walki i zbrojne powstania. Kolonizacja kupiecka 
przeciwnie: kupiec, który nabywa towary od rolnika-krajowca, który 
mu dostarcza wyrobów obcych, jest pożądany, potrzebny, staje się nie­
odzowny. Stosunki między kolonią a macierzą zadzierzgane są nie przez 
rolników, a przez kupców i kupiec jest pośrednikiem zarówno gospodar­
czym, jak kulturalnym a nawet politycznym. 3) Kupcy osiadają bez 
trudności i łatwo się bogacą w kraju, nawet pod względem klimatu nie­
dogodnym i niezdrowym. Praca ich nie wymaga tak wielkich wysiłków 
fizycznych, jak praca rolnika. Zyski, osiągane z handlu, nawet jeśli są 
umiarkowane, przewyższają zawsze zyski rolnika. Stąd daleko łatwiej 
ściągnąć do kraju kolonizowanego kupców niż rolników. Kupiec przy­
stosowuje się łatwo, trudności, płynące z różnicy klimatu przezwycięża 
też łatwo. Przeciwieństwem tego jest rolnik. Rolnik zawsze ponosi 
straty w kraju nowym, nawet w nowej okolicy. Koloniści niemieccy, 
przybywający do Wielkopolski z Zachodu, musieli się przystosowywać 
do klimatu, gleby, choć przecie różnice były minimalne. Stąd zawsze 
kolonista rolnik drogo opłaca naukę w nowym kraju. Inaczej jest z kup­
cem: straty, które ponosi na skutek nieznajomości warunków geogra­
ficznych, nie są wielkie, może ich nie mieć wcale. Stąd kupcy chętnie 
osiadają w koloniach, rolnicy ostrożnie, często niechętnie metropolię 
opuszczają, nie umiejąc przełamać trudności. Stąd dla wytworzenia 
ludności, oddanej władzy, umożliwiającej panowanie nad krajem, waż­
niejsze jest ściągnięcie natychmiastowe licznych rzesz kupców, niż rzesz 
rolników. Ważniejsze jest zapewnienie zysków dla handlu, niż ziemi 
dla rolnictwa. 4) Z punktu widzenia wojskowego osadzanie elementu 
kupieckiego, a także tego elementu rzemieślniczego, który jest nieodzo­
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wny w kolonizacji miejskiej, jest ważniejsze od osadzania rolników. 
Kupcy osiadają po miastach, tworzą liczne skupienia, dające możność 
rekrutacji pomocniczych kontyngentów. Miasta stanowią zawsze ostoję 
wszelkiej kolonizacji, poczynając od kolonizacji rzymskiej, kończąc na 
kolonizacji angielskiej. Tu ludność napływowa, licznie skupiona, nadaje 
nowe piętno krajowi, stanowi też podstawę militarnego panowania. 
Inaczej jest z rolnikami. Rolnicy, żyjąc w odosobnieniu, łatwo padają 
ofiarą wszelkich, nawet lokalnych rozruchów. Takie ofiary zawsze od­
straszają nowych przybyszów, podcinają panowanie obcych. Miasta są 
na ogół bezpieczne i stanowią pewniejszą ostoję dla ewentualnej obrony. 
W  razie napaści ze strony obcego mocarstwa ludność rolnicza najczęściej 
nie jest zdolna do obrony kolonii, gdyż osady jej rozsypane są na 
wielkich przestrzeniach. Może ona tylko uprawiać partyzantkę, jak 
to było w koloniach niemieckich w czasie Wielkiej Wojny. Właściwa 
obrona kraju spoczywa na mieszkańcach miast, od miast zależy, kto 
kraj opanuje.

Średniowieczne przykłady i to przykłady z przeszłości krajów nad­
bałtyckich wskazują, iż tylko kolonizacja oparta o żywioł kupiecki może 
się udać. Duńczycy przed połową X II w. byli panami na Bałtyku. 
Dokonywali oni nieraz podboju tych czy innych części Pomorza (np. 
w r. 1205), Prus (XII w.), Inflant (XII w.). Ale podboje te były krótko­
trwałe. Kraje zdobyte ulegały Duńczykom tak długo, jak stały w nich silne 
wojska. Po ich odjeździe zwierzchność zrzucano. Przyczyną tego był 
brak wyrobionego stanu kupieckiego zarówno w Danii, jak i w Szwecji. 
Istniał tam typ kupca-włościanina, nie było kupca zawodowego. Toteż 
zupełnie inaczej potoczyły się losy Bałtyku, gdy pojawili się na nim 
Niemcy, posiadający już w końcu X II w. wyrobiony, bogaty stan ku­
piecki. Kupiec niemiecki zdobył Bałtyk w ciągu niespełna stu lat. N aj­
pierw kupcy niemieccy opanowali drogę na Ruś przez Inflanty, następ­
nie, osiadając po miastach w formie kolonii handlowych, wzięli w swe 
ręce cały handel skandynawski. Równocześnie pochwycili w taki sam 
sposób cały handel Pomorza, Prus i Polski. Zdaniem uczonego niemiec­
kiego Róriga od X II w. do X X  w. Niemcy przez swój handel panowali 
na Bałtyku i nadawali piętno jego życiu gospodarczemu i kulturalnemu, 
a okresami największego nasilenia ich wpływów były w. X III i X IX . 
Dopiero założenie Gdyni przerwało ciągłość tego dziejowego zjawiska. 
Niewątpliwie Rórig ma rację1). Opanowanie kraju przez kolonistów 
wymaga opanowania go przez żywioł kupiecki.

ń  P atrz  spis literatury  na końcu, R o r i g  o. c., str. 6.
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W  kolonizacji średniowiecznej rozróżniamy dwa typy: militarny 
i kupiecki1). Typ militarny kolonizacji polega na zajęciu kraju i na­
tychmiastowym skolonizowaniu go przez żywioł właśnie kupiecki.

Typ kupiecki polega na utworzeniu pod władzą państwa tubylczego 
lub wśród tubylców kolonii kupieckiej, która po pewnym czasie dąży do 
opanowania militarnego i politycznego kraju. Czasem wysiłki te uwień­
czone są powodzeniem, czasem warunki nie pozwalają na podjęcie akcji 
politycznej. Czasem jednak kupcy, osiadłszy zrazu jako przybysze na 
własnym prawie, doprowadzają do zmiany politycznych stosunków 
w kraju. Zauważyć jednak trzeba, że zawsze, w obu tych typach kolo­
nizacji, kupcy badają teren, pierwsi docierają do przyszłej kolonii. Oni 
to czasem, jeśli jest to element kupiecki tubylczy, jak w czasie pierwszej 
krucjaty kupcy ormiańscy i syryjscy —  sprowadzają silę zbrojną, która 
kraj- opanowuje pod względem politycznym. Zawsze tedy element ku­
piecki gra rolę decydującą w kolonizacji średniowiecznej. Wyrazem 
tego jest również fakt, że kolonizacja militarna w średniowieczu tylko 
w dwu wypadkach, w Prusach i Ziemi św. dała wyniki w postaci stwo­
rzenia państw kolonialnych, natomiast kolonizacja kupiecka opanowała 
znacznie większe przestrzenie: Inflanty, wyspy Morza Egejskiego, na 
czas pewien Konstantynopol, na okres dłuższy wybrzeża Morza Czar­
nego. Kolonizacja kupiecka, bez łamania władzy politycznej zdobyła dla 
ludności niemieckiej miasta skandynawskie i polskie, na Pomorzu do­
prowadzając do zmiany politycznej, podobnie na Śląsku. Kolonizacja 
kupców włoskich dotarła do Egiptu.

II. —  Z kolei należy zanalizować typ wojskowy kolonizacji w średnio­
wieczu, a więc podbój Prus i Ziemi św.

W  Ziemi św. przed przybyciem krzyżowców, podobnie jak w Syrii, 
element muzułmański był bardzo liczn y2). Chrześcijanie-rolnicy pozo­
stali tylko w górach Libanu czy Hauranu, a niziny, najżyźniejsze części 
kraju, znalazły się w ręku przybyszów arabskich albo zarabizowanych 
Syryjczyków. Również po miastach licznie osiadł element arabski, jak 
w Tripolis. Kaifa była przeważnie żydowska. Natomiast w Antiochii, 
Edessie oraz w innych mniejszych miastach utrzymali się licznie kupcy
syryjscy i ormiańscy. Ten element kupiecko-rzemieślniczy, niezdolny 
_______

J) Rozróżnienie to dotyczy ty lko  genezy, a nie funkcji (patrz P a w ł o w s k i  
St., Kolonie, Sprawy Morskie i Kol., 1934 z. 2.

2) Opieram się przy przedstawieniu kolonizacji Ziemi św. na trzytom ow ym  dziele 
G r o u s s e t a  R., „H istoire des croisades", 1934— 1936, opartym na źródłach euro­
pejskich, syryjskich, ormiańskich, arabskich i będącym bodaj ostatnim słowem nauki 
w  tych sprawach.
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do stawiania oporu zbrojnego doskonałym wojskom władców Islamu, 
w tajemnicy spiskował przeciw muzułmanom i on to wzywał krucjatę. 
Ormianie dostarczali przewodników już w Azji Mniejszej, później za­
opatrywali krzyżowców w konie, które im wyginęły w czasie przeprawy 
przez Słoną Pustynię, w żywność. Oni to otwierali wraz z Syryjczy­
kami bramy miast, których garnizony tureckie nie mogły się obronić; 
ludność rolnicza, arabska czy chrześcijańska, była bezsilna i bezbronna. 
Muzułmanie-rolnicy nie stawiali oporu. Chrześcijańscy chłopi czasem, 
w drodze do Jerozolimy dostarczali przewodników. Można powiedzieć, 
że jeśli krucjata osiągnęła wyniki, to tylko dzięki poparciu elementu 
kupieckiego. Rozumieli to muzułmanie: wypędzili z Jerozolimy przed 
oblężeniem wszystkich chrześcijan. Najsilniej opierał się krzyżowcom 
kupiecki Tripolis, najzacieklej walczyła przeciw nim żydowska ludność 
K aify (Haify), która zdawała sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie 
jej handlowym interesom przynosi przybycie krzyżowców: oznaczało 
ono odebranie handlu z rąk Żydów i Arabów i oddanie go w ręce Ormian, 
Syryjczyków i przybyszów z Europy. To samo zjawisko spostrzec się 
da w Egipcie, gdzie ludność kupiecka po miastach, chrześcijanie-Koptowie 
i Grecy Melchici, sprzyjają krzyżowcom. I na odwrót, z chwilą opano­
wania przez muzułmanów bogatej Edessy (1146), Turek Zengi sprowadza 
do niej kupców żydowskich. Kolonizacja ściśle łączyła się z przesunię­
ciami żywiołu kupieckiego.

Jak wielkie znaczenie dla handlu miały wojny krzyżowe widać 
z niezwykłego rozwoju miast włoskich, jak Wenecji, Genui, Pisy w X II 
i X III w. Z drugiej strony widzimy, że o ile w X I w. kupcy włoscy (i fran­
cuscy czy hiszpańscy) bardzo rzadko zapuszczali się na wschód, o tyle 
teraz płyną dwa razy do roku wielkie floty z miast włoskich do Syrii 
a ponadto żeglują pojedyńcze okręty. Znajomość wschodu wzrasta, 
a wenecjanin Marco Polo odważa się na wyprawę do Chin, by otworzyć 
nowe szlaki handlowe dla swego miasta. Jerozolima była przed zdoby­
ciem jej przez Saladyna wielkim centrum handlowym, gdzie spotykał 
się wschód i zachód. Później rolę tę odgrywał Akkon. Ze wschodu prze­
wożono na zachód korzenie, tkaniny jedwabne i wyroby przemysłu 
artystycznego, z zachodu —  płótno, sukna a także broń, w którą kupcy 
europejscy zbroili wojowników, walczących zresztą w imię wojny świętej 
przeciw giaurom1).

Drugi przykład militarnego podboju i kolonizacji stanowią P ru sy2). 
Krzyżacy przybyli tu do kraju bez miast, bez stanu kupieckiego. Do­

x) H e y d  W . (por. spis literatury), o. c. I, 180 in.
2) Por. cytowane w spisie literatury prace T y m i e n i e c k i e g o ,  Z a j ą c z ­

k o w s k i e g o ,  F u h r m a n n a ,  K r o l l m a n n a .
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cierali do Prus już poprzednio kupcy nordyjscy, docierali kupcy polscy 
a Leszek Biały miał nawet zamiar rozpocząć kolonizację kupiecką po­
granicza przez zakładanie targów, by w ten sposób gospodarczo związać 
pogańskie Prusy z krajami chrześcijańskimi i ułatwiać misję. Plany te 
spełzły na niczym: nie targów bowiem na pograniczu, a miast trzeba było. 
Tych miast zaś Polska jeszcze nie posiadała, przynajmniej miast w zna­
czeniu zachodnio-europejskim, otoczonych murami, dobrze warownych 
i zagospodarowanych. Krzyżacy, natychmiast po rozpoczęciu podboju, 
zaczęli zakładać miasta. Ludność, która wraz z pierwszymi krucjatami 
na Prusaków ściągała do kraju, osiadała po warownych obozach, które 
zamieniły się W miasta Toruń, Chełmno, Kwidzyń, Elbląg. Dopiero 
później z miast tych ludność rozpłynęła się po wsiach, zawsze jednak 
z miastami zachowując związki. Te warowne miasta dostarczyły punk­
tów- oporu dla Krzyżaków podczas licznych powstań pruskich, które 
zmiotły panowanie Zakonu w okręgach rolniczych. Miasta ostały się 
i były podstawą do ponownego podboju kraju. Cały podbój i cała koloni­
zacja kraju w X III w. ściśle wiązała się z potrzebami handlu i opierała 
się na zrozumieniu potrzeb handlowych. Orężem dobywali kraju K rzy­
żacy, ale nie tylko swój interes własny, ale też interes swoich kupców 
mieli wciąż na oku. Podbój Prus rozpoczął się od opanowania przez Zakon 
całej Dolnej Wisły. Wisła, dotąd rzeka graniczna, odgrywała na tym od­
cinku niewielką rolę handlową przed przybyciem Krzyżaków. Dopiero, 
gdy w  ciągu kilku lat założyli oni nad jej biegiem lub w pobliżu niej 
miasta Toruń, Chełmno, Grudziądz, Kwidzyń, Elbląg —  Wisła stała się 
w swym dolnym biegu doniosłą drogą handlową. Miasta rychło zaludniły 
się i rozrosły. Już w X III w. obok osad ściśle handlowych powstają 
w Toruniu i Elblągu osady rzemieślnicze (nowe miasta). Dalszy podbój 
i kolonizacja szły od ujść W isły wzdłuż ważnej drogi handlowej :— Zalewu 
Wiślanego. Tu powstawały kolejno miasta Brunsberga i Królewiec. 
Resztę kraju opanowano później, po zdobyciu dróg handlowych. A  w y­
prawy na Litwę szły nie lądem, przez puszcze, ale wzdłuż wielkiej drogi 
handlowej — Niemna. Podbój Prus orężem był dziełem Krzyżaków, jednak 
opanowanie kraju, a później zniemczenie go, nie było możliwe bez żywiołu 
kupieckiego. Co prawda, od początku ściągać poczęli Krzyżacy rolników- 
rycerzy. Ale ci opuścili kraj prawie bez wyjątku sprzedając dobra z chwilą, 
gdy wybuchło powstanie podbitych Prusaków. Zostali natomiast kupcy. 
Oni też po stłumieniu powstań pruskich, osiadać poczęli na wsi jako 
właściciele ziemscy. Właściwa kolonizacja rolnicza rozpoczęła się na dobre 
dopiero w 60— 70 lat po przybyciu Krzyżaków, mimo, że przecie ziemi 
było pod dostatkiem, klimat Prus niewiele różnił się od klimatu Niemiec 
zachodnich, a gleby nie były złe. Ciekawe, że do Inflant fala kolonizacji
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rolniczej niemieckiej nie dotarła wcale. Ich typowo kolonialna struktura 
ludnościowa przetrwała do X X  w.

III. — Typ kupiecki kolonizacji reprezentowali w średniowieczu Włosi 
i Niemcy, w mniejszym stopniu Francuzi, w najmniejszym —  Hiszpanie 
i Portugalczycy. Po podboju Ziemi św. napłynęło do miast jak Antiochia, 
Tripolis, Akkon, Tyr, Sydon, Jerozolima wielu kupców francuskich, 
wielu też rzemieślników. Ale ta fala francuska opadać poczyna z końcem 
X II w. Na miejsce Francuzów napływać poczynają Włosi i oni to nadawać 
będą piętno kolonizacji europejskiej nad Morzem Śródziemnym i Morzem 
Czarnym przez trzy wieki. Ta zmiana charakteru narodowościowego 
w koloniach syryjskich pogłębiała ich kryzys i przyczyniła się do upadku 
tych spośród nich, które były na lądzie stałym. Kolonie włoskie zwolna 
wyłamywały się spod władzy Francuzów. Znajdowało to wyraz w wał­
kach politycznych. W  ciągu X II w. kupcy włoscy osiadali obok fran­
cuskich w portach syryjskich, uzyskiwali własne „kw artały", ale nigdy 
nie ośmielali się prowadzić odrębnej polityki. W  X III w. osiadają oni 
tak licznie, że niektóre miasta przybierają przeważnie włoski charakter. 
Akkon, największe miasto i stolica kraju, dzieli się na kwartały Wenecjan, 
Genueńczyków, Pizan; w Tyrze Genueńczycy panują niepodzielnie 
i usuwają z miasta Wenecjan. Między przybyszami z Włoch toczą się 
formalne wojny, jak wojna o kościół św. Sawy w latach 1256— 1258, 
w Akkonie. W pływy żywiołu włoskiego rosną tak bardzo, że rodzina 
przybyszów z Genui, Embriaci, która była zupełnie sfrancuziała w X II w., 
znów w X III w. zaczyna przyznawać się do narodowości włoskiej. 
W  X III w. w Antiochii Włosi zaczynają odsuwać od znaczenia Francu­
zów, którzy buntują się przeciw księciu Boemundowi V, przyjacielowi 
Włochów (1233— 1251). Włosi mogliby opanować Syrię, w której fran­
cuskimi pozostały rycerstwo, zakony rycerskie templariuszów i joannitów 
oraz dynastia panująca. Ale Włochom zabrakło jedności, tym więcej, że 
i we Włoszech nie było siły, która by potrafiła ująć w jednolite karby 
ruch kolonizatorski, usunąć tarcia wzajemne miast i opanować politycznie 
bliski wschód. Usiłowali dokonać tego królowie sycylijscy w X III w., 
zarówno Hohenstaufowie, jak i Andegaweni, ale dorywczo i nieudolnie. 
Natomiast Hiszpanie i Portugalczycy nie zdołali usadowić się na wy­
brzeżu Afryki. Portugalczykom, którzy w X V  w. najdłużej i najzacieklej 
o to walczyli, brakło bodaj stanu kupieckiego; i później kolonie portu­
galskie w X V I w. eksploatowane były nie przez kompanie kupieckie, 
a przez państwo, które zorganizowało własny monopol handlowy.

Podobną do Włochów rolę odegrali w kolonizacji kupieckiej na pół­
nocy Niemcy. Niemcy bynajmniej nie dążyli do politycznego opanowa­
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nia tego kraju, który chcieli kolonizować. Polityczne opanowanie 
przedstawiało się później jako jedna z możliwości, raczej zaś występo­
wało jako współczynnik rachub gospodarczych. Zasadniczo Niemcy 
zarówno w krajach skandynawskich, jak Polsce, Czechach czy Węgrzech 
osiadali po miastach w postaci kolonii kupieckich obok dawnych miast. 
Zwolna dopiero te kolonie rozrastały się i zastępowały dawne miasta. Tak 
było w typowym kolonialnym mieście, Gdańsku, tak w Szczecinie, 
Kołobrzegu. A  później dopiero, zależnie od sprzyjających okoliczności, 
występowało zagadnienie podboju politycznego. W  podobny sposób 
poczęli Niemcy kolonizować kraj pogański i niekulturalny, Inflanty. 
Powstała tu osada handlowa, Ryga, która rozrosła się do wielkości miasta. 
Kupcy popierali misjonarzy, misjonarze sprowadzili obrońców; powstał 
Zakon Kawalerów Mieczowych, który z czasem zlał się z Krzyżakami. 
Tak-więc kolonizacja kupiecka przez konieczny rozwój stała się tu za­
rodkiem państwa kolonialnego.

Kolonizacja kupiecka w sposób najpełniejszy, najdoskonalszy reali­
zuje gospodarcze dążenia metropolii. Kolonizacja ta nie zatrzymuje 
się przed granicami politycznymi. Staje się ona przede wszystkim 
narzędziem rozwoju gospodarczego metropolii, gdyż umożliwia eksport 
wyrobów przemysłowych. Kolonizacja taka nie zrywa węzłów między 
kolonistami-kupcami a ojczyzną, przeciwnie, utrzymuje się nieustanny 
i żywy kontakt, którego przy kolonizacji rolniczej czy robotniczej brak. 
Kolonizacja taka umożliwia przesunięcie znacznych mas ludności nie­
zależnie od rozszerzenia politycznego władania, umożliwia wykorzystanie 
jak najpełniejsze wszelkich stosunków i konfiguracji politycznych. 
Zdobycie kraju było w średniowieczu rówmie trudne, jak i później. Osa­
dzenie kontyngentu kupców w koncesji, pod własnym prawem, z wła­
dzami samorządnymi, nie było szczególnie trudne.

Organizacja kolonii kupieckiej w średniowieczu posiada zasadnicze 
cechy koncesji. A  więc w koncesji takiej uzyskuje dane miasto pewne 
terytorium do osadzenia. Terytorium to znajduje się w mieście lub obok 
miasta na przedmieściu. Czasem jest to zwarty kwartał z przystanią, 
z ogrodami opodal. Taki kwartał ma już charakter odrębnego miasta. 
Ale czasem koncesja obejmuje szereg domów, nie związanych w jeden 
kompleks. Takie koncesje występują w Konstantynopolu w okresach, 
gdy wzmocniona władza cesarzy nie dopuszczała do utworzenia nie­
bezpiecznego dla państwa ośrodka handlowego cudzoziemców (wiek X II, 
schyłek X III w.). Przykładem takiej koncesji może być przedmieście 
Pera, należące do Genueńczyków. Koncesja składała się z szeregu domów, 
placów, ogrodów, rozsypanych w jednej okolicy, przedzielonych do­
mami krajowców. Stałym jej składnikiem była zawsze przystań w mia­
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stach nadmorskich, gdzie cło od towarów było niższe, a więc rodzaj 
wolnego portu. Obok tej przystani znajdował się z reguły skład towarów 
połączony z giełdą i lokalami, gdzie można było uwierzytelniać akty 
sprzedaży i kupna, czy spisywać inne akty notarialne.

Tu również, w  tym „fondaco" rezydował celnik rządu, udzielającego 
koncesji. Na całym wschodzie przyjęto zasady, wyrobione w  państwie 
rzymskim okresu schyłkowego. Stosowano je i w państwach muzułmań­
skich, i u Tatarów nad Morzem Czarnym. Polegały one na obowiązku 
trzymania całego towaru w składzie celnym i sprzedaży go na miejscu 
kupcom-krajowcom. Towar przywieziony podlegał ocleniu. Później 
każdy kupiec otrzymywał odrębny składzik. Tu przychodzili nabywcy, 
a w razie sprzedaży na miejscu opłacano podatek obrotowy. Celnik, 
który opłaty pobierał, wykształcił się z późnorzymskiego urzędnika 
zwanego ,,commerciarius“ . Za czasów Justyniana owi „commerciarii" 
byli urzędnikami państwowego monopolu handlu ze wschodem. Z czasem 
stali się tylko urzędnikami celnymi. Urzędnicy owi nie należeli do składu 
mieszkańców koncesji. B yli to zawsze urzędnicy państwowi. Tatarzy 
sprowadzali sobie na te stanowiska wytrawnych celników z Egiptu. 
Innym, obok ,,fondaco“ i przystani koniecznym składnikiem koncesji 
europejskiej był zawsze kościół. Koncesja znajdowała się pod zarządem 
konsulów, którzy sprawowali sądy w sprawach między obywatelami. 
Sądownictwo ich jednak mogło być albo określone przez terytorium 
w wypadku istnienia kwartału danej narodowości, albo ograniczać się 
tylko do osób, poddanych metropolii. Sukcesy polityczne Wenecji, 
która z kwartałów swoich podbijała całe miasta, nie powinny przesłaniać 
zasadniczego, najczęstszego typu kolonii kupieckiej: koncesji, nieko­
niecznie terytorialnie zwartej.

Powstanie koncesji następuje na skutek zawarcia umowy między 
władcą a przybyszami —  kupcami. Umowa ta przynosi oczywiście 
korzyści handlowe kupcom. Ale należy też jasno sprecyzować korzyści 
udzielającego koncesje. Nie są to korzyści natury ogólnej, w postaci 
rozwoju handlu, podniesienia bogactwa producentów itp. Korzyści te są 
konkretne i to natury fiskalnej. Państwo udzielające koncesji otrzymuje 
podatek obrotowy lub podatek dochodowy od kupców, wymierzony 
wedle posiadanych domów czy składów. Ten natychmiastowy zysk 
w postaci podatku skłania władcę do udzielenia koncesji. Przyzwy­
czailiśmy się do oglądania koncesji pod kątem widzenia chińskich stosun­
ków, gdzie koncesja, wymuszona siłą na słabym państwie, była źródłem 
bezwzględnego wyzysku. W  średniowieczu koncesja, udzielona dobro­
wolnie, nie musiała być źródłem wyzysku państwa; mogła się nią stać, 
o ile państwo to osłabło i musiało w zamian za pożyczki rozszerzać prawa
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kolonistów. Ale to sprawa dalsza, a rozwój bynajmniej nie szedł zawsze 
po tej linii. Można powiedzieć, że przy założeniu koncesji zawsze istniała 
kalkulacja obustronna i nie wiadomo, czy kupcy zawsze wychodzili na 
niej dobrze od pierwszych chwil.

Cechą typową koncesji kupieckich średniowiecza jest jednak samo­
rząd. Własne prawo, niezależność od sądów miejscowych, nie zawsze 
dla przybyszów życzliwych, była jedną z podstaw kolonizacji. Jeżeli 
miała ona ogarnąć większą ilość kolonistów, musiała gwarantować im 
samorząd, odrębne prawo i sądy przynajmniej w  sporach wewnętrznych. 
Jeżeli kolonizacja taka miała być uwieńczona powodzeniem, musiała 
zwalniać przybyszów od potrzeby dokładnego uczenia się obcego języka 
i obcego prawa, przystosowywania się do obcych obyczajów i warunków 
życia. To był sens istotny, najgłębszy przywilejów samorządu, które 
otrzymywali zwykle przybysze. Samorząd ten nie zawsze polegał na 
wybieralności władz koncesji. Często były one mianowane przez metro­
polię, przy czym konsulowie byli też jej reprezentantami wobec państwa, 
które na kolonię zezwoliło. Obok konsulów i ich zastępców, którzy spra­
wowali władzę sądową i policyjną, występowali notariusze i dragomani 
czyli tłumacze przysięgli, używani przy zawieraniu umów z tubylcami. 
Sami koloniści mieli tylko głos doradczy (jak w Pera w Konstantyno­
polu) lub władzę w zastępstwie konsula. Na ogół sprawy polityczne grały 
rolę niewielką; istotne zainteresowania kolonistów dotyczyły spraw 
gospodarczych.

Ludność koncesji składała się głównie z przybyszów z metropolii. 
Byli to częstokroć ludzie młodzi, którzy odbywali w kolonii praktykę po 
bankach, składach kupieckich, ekspozyturach firm. Później, dorobiwszy 
się, wracali do ojczyzny, albo pozostawali na miejscu. Niejednokrotnie 
byli to synowie czy przyszli dziedzice wielkich kupców i bankierów metro­
polii. Obok nich przebywał tu element rzemieślniczy, drobni kupcy, 
marynarze. Osiadali w koncesjach takich również rzemieślnicy i kupcy 
innych narodowości, o ile konsul im na to pozwalał. Handlowy, a nie 
polityczny cel przyświecał kolonizacji średniowiecznej. Niepoślednią rolę 
odgrywały później dochody pobierane z ceł w nagrodę za pomoc poli­
tyczną czy militarną, udzieloną przez kolonię państwu, które koncesję 
dawało.

Przemysłowa kolonizacja nie istniała w większej mierze w średnio­
wieczu; nie emigrowali w większej ilości kwalifikowani rzemieślnicy 
czy robotnicy. Mimo to w niektórych koloniach i koncesjach rozwinął 
się przemysł, o ile był on związany z surowcami produkowanymi na 
miejscu. Wówczas niewątpliwie przybywała też do kolonii ludność ro­
botnicza. Tak więc w azjatyckim Tripoli rozwinął się na wielką skalę
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przemysł jedwabniczy. Było to największe centrum tego przemysłu nad 
Morzem Śródziemnym, gdzie pracowały tysiące wrzecion: w r. 1289 
było ich aż 4 000. W  Pera rozwinął się wielki przemysł kuśnierski (wy­
prawiano futra, przywożone z Rusi), oraz rzemiosło obuwnicze. I tu 
jednak rzemieślnik szedł za kupcem. Przemysł w koncesjach nie tylko 
odgrywał rolę drugorzędną, nie tylko powstawał później, był bodaj 
w  znacznej zależności od handlu, który dostarczał mu surowca. Toteż 
mimo wszystko ten właśnie kupiecki charakter decyduje w kolonizacji 
średniowiecznej. O wyjeździe robotników niekwalifikowanych, którzy 
dostarczali rąk roboczych byle komu i byle gdzie, w średniowieczu nie 
słychać. Wszelka emigracja robotnicza obejmuje robotnika kwalifiko­
wanego.

Charakter prawno-państwowy koncesji zależał w dużej mierze od 
siły, jaką dysponowała metropolia. Metropolie silne wobec słabych kon­
trahentów za morzami uzyskiwały koncesje w postaci kwartałów, wobec 
kontrahentów silnych —  koncesje rozrzucone, o charakterze ściśle han­
dlowym. Włosi w Syrii mieli tylko kwartały, tylko koncesje posiadali 
w Egipcie; długi czas w Konstantynopolu w X II w. przeważały koncesje 
i kwartały. Pera została ufortyfikowana w końcu X III w. przez Genueń­
czyków. Miastom włoskim udawało się na ogół opanowywać poli­
tycznie i militarnie tylko wyspy łatwe do obrony i kolonizacji przez ku- 
piectwo. Władztwo ich terytorialne było naogół niezbyt wielkie, wyjątek 
stanowi Wenecja. Istota korzyści płynęła z rozszerzonych możliwości 
handlu, z rozkwitu przemysłu, z zatrudnienia wielkiej ilości ludzi w trans­
porcie-

Przykładem takiej kolonii o charakterze koncesji czysto handlo­
wej jest znana z dziejów polskich Kaffa na Krymie, wielki rynek zbo­
żowy nad Morzem Czarnym. Kaffa powstała około r. 1266 jako koncesja 
pod władzą Tatarów. Zrazu były to tereny zarówno zamieszkałe, jak 
i puste. Obok Genueńczyków osiadali w Kaffie ludzie innych narodo­
wości. Istniał samorząd, a więc konsul, mianowany przez Genuę, rada 
sześciu i rada dwudziestu czterech o charakterze doradczym, sąd, nota­
riusze, dragomani. Obok kupców osiadali tu kuśnierze. Głównym za­
jęciem mieszkańców był handel zbożem i niewolnikami. Prawna sytu­
acja ulegała zmianom. Zrazu Genueńczycy najmowali sobie mieszkania, 
potem kupowali domy i tereny. W  końcu X III w. miasto było otoczone 
obwarowaniami, które Wenecjanie zniszczyli w r. 1296. Lecz już w r. 1308 
było ono znów ufortyfikowane i Tatarzy w tym czasie zniszczyli je po­
nownie. Po r. 1313 odbudowano je za zezwoleniem Tatarów, a do końca 
istnienia K affy  i jej rozwoju jako samodzielnej kolonii rezydował w niej 
celnik tatarski. Tak więc Kaffa, podobnie jak konstantynopolitańska



P O C Z Ą T K I K O LO N IZ A C JI E U R O P E J S K I E J 17

Pera, była tylko koncesją. Ale znaczenie gospodarcze tych koncesji 
było ogromne1).

IV. —  Jakież tedy ostateczne wnioski wysnuć można z analizy 
kolonizacji średniowiecznej ? Przede wszystkim stwierdzić należy do­
minujące znaczenie żywiołu kupieckiego, bez którego kolonizacja w ogóle 
jest niemożliwa. Następnie dalszym wnioskiem ogólnym będzie fakt, że 
kolonizacja średniowieczna bynajmniej nie polegała zawsze na podboju, 
ale w mierze bardzo znacznej występowała w formie osadzania na 
terytoriach pod obcym panowaniem kolonii handlowych i przemysło­
wych. Kolonie te czasem rozsadzały państwo, w którym powstawały. 
Nie było to jednak regułą. Bardzo często pozostawały one w ramach 
jego organizacji, ograniczając się do wykorzystania możliwości ekono­
micznych kraju. Można by powiedzieć, że dla X II w. regułą jest ko­
lonizacja kupiecka o charakterze ściśle handlowym, bez politycznych 
zamierzeń. Występują one dopiero z chwilą, gdy państwo, które kolonie 
przyjęło, przeżywa głęboki kryzys. Takim kryzysem politycznym były nie­
pokoje w Konstantynopolu, które miały za skutek zdobycie miasta przez 
czwartą krucjatę, sprowadzoną przez Wenecjan. Takim też kryzysem 
politycznym były niepokoje w Polsce, z których skorzystali mieszczanie 
niemieccy Gdańska, by sprowadzić sobie władców niemieckich. Innym 
rodzajem kryzysu, raczej demograficznym, była chroniczna słabość Syrii, 
gdzie na miejsce ludności francuskiej zaczynają napływać w X III w. 
Włosi. Ale mimo wszystko zjawiska te miały charakter dość wyjątkowy. 
Nie zdobyły sobie nigdy kolonii miasta tak ludne i bogate, jak Pisa, czy 
przedtem Amalfi. Wenecja i Genua wyprzedziły innych, ale kataloń- 
scy kupcy, bardzo liczni na Morzu Śródziemnym, posiadający floty 
własne, nie osiedlali się nigdy na Bliskim Wschodzie inaczej jak w kon­
cesjach; kolonii nie uzyskali. Tak samo przez całe średniowiecze kupcy 
niderlandzcy nie zdobyli sobie nigdzie kolonii, choć kraj żył z handlu 
zamorskiego, a koncesje hanzeatyckie były dla Niderlandczyków źró­
dłem wielkich bogactw.

Oto dwa wnioski ogólne płynące z badań nad kolonizaccją średnio­
wieczną. Nie jest zadaniem historyka snuć z nich konsekwencje dla 
czasów obecnych. Natomiast jest zadaniem jego i obowiązkiem wskazać 
na to różnorodne bogactwo form, które znała przeszłość, a których za­
poznanie łatwo być może owocem jednorodnej rzeczywistości, nam 
współczesnej.

x) Por. B r a t i a n u  G. I. (patrz spis), o. c. 89 in.; 197 in. 

Sprawy morskie i kolonialne 2
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RESUME
L ’auteur analyse les traits essentiels de la colonisation du moyen-age, 

notamment de la colonisation franąue' et plus tard italienne aux Echelles 
du Levant et en Terre-Sainte, de la colonisation allemande sur les bords de 
la mer Baltiąue. Ces recherches sont inspirees par l’idee que c’est au debut 
des grands mouvements de 1’histoire que l’on peut trouver sans difficulte les 
caracteres essentiels de ces mouvements. II en est ainsi de la colonisation.

Toute colonisation doit trouver des le debut un appui solide dans le pays 
colonise. Les pays ,,vides" sont une exception de cette regle. Or, cet appui 
fut donnę a la premiere croisade par les populations armeniennes et syriaques 
du Proche-Orient. Et, ce qu’il faut noter, —  cet appui fut vraiement efficace 
quand s’etaient les marchands qui le donnaient.

Selon 1’auteur les marchands et non les agriculteurs sont le veritable 
appui de toute colonisation. i) Les marchands prennent (bien plus vite que la 
population agricole) contact avec les natifs du pays, ils developpent leurs 
relations sur de grands espaces, dans des milieux tres differents. Ils acquierent 
tres vite une connaissance approfondie des ressources du pays, de sa constitution 
sociale, politique, economique et deviennent des auxiliaires singulierement 
precieux pour le pouvoir. La population agricole par contrę, confinee dans 
un particularisme presque necessaire, n’entretient de relations qu’avec ses 
voisins. 2) Les marchands rattachent les aborigenes au pouvoir etranger, 
tandis que les agriculteurs les repoussent plutót. La terre, objet de convoitise 
de tout temps, devient la proie de 1’etranger, et il semble que toujours la colo­
nisation agricole provoque des conflits et meme des revoltes armees. II en est 
autrement avec le marchand: le marchand achete les produits du sol de l’abo- 
rigene, lui apporte des richesses inconnues. II rattache et reserre les liens entre 
la colonie et la metropole, devient Tintermediaire en matiere economique
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culturelle, et meme politiąue. 3) Les marchands s’etablissent sans difficulte 
dans des climats tres differents de celui de leur pays natal. Ils trouvent a realiser 
des gains dans des conditions, ou un agriculteur serait ruinę. Leur travail 
n'exige pas 1'effort, necessaire pour arracher au sol ses richesses. Les gains, 
meme moderes, emportent toujours dans le commerce sur ceux de 1’agriculture. 
Les pertes des marchands, provoquees par 1'ignorance des conditions geogra- 
phiąues, ne sont jamais fortes. II en est autrement des colonistes-agriculteurs. 
Meme en Europę les colonistes subissent de fortes pertes avant d’adapter au 
climat et aux ąualites du sol leurs methodes importes. Teł etait le cas des colo­
nistes allemands en Pologne occidentale, malgre que le climat et le sol y different 
en apparence tres peu des conditions de l’Allemagne de l’ouest. A plus forte 
raison les colonistes-agriculteurs dans les pays d’outre-mer payent-ils cher 
leur apprentissage. Ils s’en rendent compte: la population rurale se deplace 
a contre-coeur, non sans reticences. Pour faire fleurir une colonie, on ne peut 
y developper 1’agriculture par les efforts des immigres: ils faut y faire naitre 
un commerce lucratif. 4) Du point de vue militaire il est mieux de developper 
les centres urbains, toujours a l’abri d’un coup de main, de riches reservoirs 
de forces humaines, —  que de disperser les nouveaux-venus dans de campagnes 
presque toujours hostiles. La population rurale peut fournir des troupes pour 
une guerilla: la possession du pays n’est assuree que par 1’occupation des villes.

L ’auteur developpe ces idees sur des exemples de 1’histoire du moyen-age. 
Les Danois firent de nombreuses conquetes sur les cótes de la Baltique au 
XI et XII siecle. Elles resterent ephemeres, car' les conquerants n’avaient 
pas de c.lasse marchande: dans les pays scandinaves on ne trouvait que des 
paysans-commeręants. Or, des que les Danois se retiraient, la population 
subjuguee se revoltait et chassait leurs garnisons. Ce furent les Allemands qui 
reussirent a coloniser les bords de la Baltique au XIII s. Apres avoir construit 
leur premiere ville sur la Baltique, Liibeck, ils s’emparerent des ports baltes 
et du commerce avec la Russie. En suitę ils envoyerent leurs colonies dans 
tous les pays scandinaves et slaves et prirent possession des cótes du sud et 
du nord de mer. D’apres Rórig, le XIII et le X IX  siecles etaient des epoques 
de la domination allemande sur la Balt.ique: ce n'est que la construction de Gdy- 
nia au X X  siecle qui interrompt ce developpement continu.

L ’auteur fait une distinction entre la colonisation militaire et marchande 
quant a leurs origines: en realite la colonisation militaire cherche toujours un 
appui dans Telement commercial. C'est le cas des deux etats coloniaux, fondes 
au moyen-age: le Royaume de Jerusalęm et la Prusse des chevaliers teutoniques. 
Ouant a la colonisation marchande, elle ne cherche en principe que des benefices, 
elle se contente de concessions territoriales tres restraintes, meme dispersees. 
Elle exige en revanche des privileges judiciaires, pour faciliter aux immigres 
l ’execution de leur metier. La necessite d’apprendre a fond une langue etran- 
gere, une loi qui ne leur est pas familiere, leur est epargnee par ces privileges. 
Parfois —  mais pas toujours, —  les colonies des marchands etrangers inter- 
viennent dans les conflits interieurs et arrivent meme a s’emparer du territoire 
colonise. C’est le cas de Venise, mais ce n'est pas la regle. Ni Pise, ni Amalfi, 
ni Florence, ni les Catałans n’eurent de colonies au sens propre du mot, malgre 
que ces villes et pays developpaient une activite commerciałe de grandę en- 
vergure. II est de meme pour la colonisation allemande sur les cótes de la Bal- 
tique. Les Allemands ne tendaient pas en principe a faire des conquetes: ils 

2*
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ne faisaient que profiter au cours de 1’histoire des occassions favorables qui ne 
manquaient pas de se presenter.

II est important d'insister sur un point: si l’etat concedait des privileges 
aux nouvelles colonies de marchands, ce n’etait pas en vertu de considerations 
generales sur le role bienfaisant du commerce. Les marchands offraient tout 
de suitę un profit tangible: les revenus des douanes et des impóts. C’est ce 
qui faisait pencher la balance dans le conseil du prince. Par contrę, la coloni- 
sation industrielle,ouvriere surtout, n’existait pour ainsi dire pas au moyen-age. 
Les artisans suivaient les marchands, mais le cas des villes coloniales, centres 
d'industrie, est tres rare: on ne peut citer que Tripoli avec ses soiries, detruites 
par les Mamelucks. Neanmoins la colonisation marchande apportait une 
solution au problemes demographiques: l’industrie de la metropole trouvait 
un developpement nouveau, les transports, le trafie lui-meme absorbait un 
nombre considerable d’hommes, qui, sans ces debouches, n’auraient cherche 
qu’a s’entre-tuer.



ZAGADNIENIE B A ŁTYCK IE J R Ó W N O W A G I
L E  P R O B L E M E  D E  L ’ E  Q  U IL IB R E  P O L IT IQ U E  DANS 

L A  R E G IO N  B A L T IQ U E

R om an  Piotrowicz

I.

Rok bieżący przekształcił polityczną mapę Europy, a przez to rady­
kalnie zmienił ten stosunek sił międzynarodowych, którego podwaliny 
położono jeszcze na paryskiej konferencji pokojowej. Wielkie przemiany 
w Europie i w świecie musiały —  wobec ścisłej współzależności spraw 
kontynentu tak małego jak Europa —  wywołać żywy oddźwięk także 
i w zagadnieniach bałtyckich. Już w czerwcu min. Munters, otwierając 
obrady Bałtyckiej Ententy zaznaczał, że geografia polityczna Bałtyku 
była w ostatnich czasach przedmiotem wzmożonych zainteresowań 
międzynarodowych. Wypadki późniejsze, a więc polskie odwiedziny 
w stolicach krajów bałtyckich oraz brytyjskie i francuskie podróże na 
Bałtyk uzasadniły tym bardziej tę opinię.

Wzmożone zainteresowanie Bałtykiem wywołało uaktywnienie za­
równo polityki państw nadbałtyckich, jak bałtyckich poczynań mocarstw 
z poza jego rejonu. Zainteresowanie to jest spowodowane ogólnym prze­
grupowaniem sił międzynarodowych w świecie. Przegrupowania te bo­
wiem potęgują rywalizację wielkich mocarstw i mogą wywołać groźne 
następstwa również i dla rejonu nadbałtyckiego. Płynące stąd niebez­
pieczeństwa są równie aktualne dla całego obszaru między Bałtykiem, 
a morzami Czarnym, Egejskim- i Adriatykiem, gdzie grupuje się naj­
większy w Europie zespół krajów, zwanych w nomenklaturze wersal­
skiej „państwami o ograniczonych interesach". Z tych to właśnie 
powodów jesteśmy obecnie świadkami faktu, że występujące w związku 
z przemianami nowe tendencje do skoordynowania wysiłków nad utrzy­
maniem pokoju w rejonie Bałtyku zarysowują się równie wyraźnie 
i na Bałkanach. I w jednym bowiem i w drugim wypadku chodzi 
o usunięcie głównych przeszkód, hamujących ściślejszą współpracę 
państw zgrupowanych w tych rejonach, i uniemożliwiających ich zbio­
rowe i jednolite przeciwdziałanie ewentualnym zbyt arbitralnym po­
czynaniom wielkich mocarstw.
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Zespolenie interesów państw rejonu bałtyckiego, występujące coraz 
wyraźniej wobec nowych przesunięć w Europie oraz związek ich ze spra­
wami Zachodu jest wynikiem geograficznej jedności Bałtyku, geopoli­
tycznych warunków jego połączeń ze światem a także ścisłej gospodar­
czej współzależności obszarów sąsiadujących ze sobą, a ekonomicznie 
wzajemnie się uzupełniających.

Dzieje ubiegłych wieków stwierdzają wymownie, że wszelkie osiągnię­
cia, utrwalające czyjąś hegemonię na Bałtyku, nie wychodziły na dobre 
Europie. Dlatego też w walce o uniemożliwienie takiej hegemonii łączyły 
się niejednokrotnie państwa Bałtyku ze sobą i z mocarstwami Zachodu, 
poszkodowanymi w danym momencie przez zamknięcie bałtyckich 
szlaków przed ich statkami. Holandia, Francja i W. Brytania umiały 
w przeszłości lojalnie współpracować z państwami nadbałtyckimi w ich 
zmaganiach o wyzwolenie z krępującej ich rozwój zależności od bałtyc­
kich potentatów. Te same mocarstwa Zachodu, działając w myśl polityki 
zespołu bałtyckiego, zdobywały się na przeciwstawienie się zaborczym 
zamiarom mocarstw z ich grona, jak to np. miało miejsce w epoce neu­
tralności zbrojnej, gdy zwalczano zbyt arbitralne bałtyckie poczynania 
W. Brytanii. We wszystkich bowiem okresach dziejów, równie zdecydo­
wanie jak dzisiaj, wolność Bałtyku-była źródłem najrozmaitszych obfi­
tych korzyści zarówno dla narodów osiadłych nad tym morzem jak i dla 
całej Europy.

Nauka płynąca z dziejów Bałtyku wskazuje wyraźnie, że pierwsze 
pomyślne osiągnięcia na drodze do tworzenia czyjejś przewagi w jego 
rejonie zachęcały do dalszych wysiłków w tym kierunku. Dziejowe 
doświadczenia mówią również o ścisłej wzajemnej zależności spraw 
rejonu bałtyckiego. Zyskanie przez Prusy pomorskiego pobrzeża, przy­
padającego im na skutek udziału w rozbiorach Polski, oraz zajęcie przez 
nie tak ważnego ośrodka handlowego i wybitnej pozycji strategicznej 
na Bałtyku, jaką jest Gdańsk, natchnęło Fryderyka II projektami po­
działu Szwecji. Czynne współdziałanie prusko-moskiewskie w tłumieniu 
powstania styczniowego przygotowało aneksję Szlezwigu. Zdecydowane 
usadowienie się Prus u nasady półwyspu Jutlandii umożliwiło budowę 
Kanału Kiłońskiego, tworzącego niewątpliwie najpoważniejszą podstawę 
geograficzną do rozbudowy marynarki Niemiec i do przyszłych niemiec­
kich planów podboju świata.

Okres wojny światowej dał Niemcom przewagę na Bałtyku przez 
nikogo niekwestionowaną. W  ciągu paru wojennych lat bałtycka prze­
waga Rzeszy osiągnęła swój punkt szczytowy. Flota niemiecka, skon­
centrowana wprawdzie na Morzu Północnym, lecz tuż u wylotów Kanału 
Kiłońskiego, mogła swobodnie kontrolować przestrzenie wód bałtyckich
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i czuwać nad zachowaniem niepodzielnego władania na nich. Temu 
też w dużej mierze zawdzięczały Niemcy możność tak długiego wytrwa­
nia w wojennych zmaganiach. Jak to bowiem autorytatywnie stwierdza 
prof. Haushofer *), Niemcy mogły zdobywać niezbędne do prowadzenia 
wojny surowce, żywność i inne materiały wojenne tylko dzięki temu, 
że W. Brytania nie była w stanie przeprowadzić na Bałtyku blokady, 
dławiącej Niemcy. Wnioski zachodnio-europejskie wyciągnięte z tej 
wojennej przewagi Niemiec na Bałtyku są zgodne z tym poglądem i równie 
kategoryczne. Brunhes2) sądzi naprzykład, że pozostawanie Bałtyku 
poza obrębem władztwa Ententy o mało nie spowodowało jej klęski. 
Od momentu bowiem, gdy Bałtyk stał się niepodzielną domeną Niemiec, 
niemieckie szanse na zwycięstwo wzmogły się ogromnie.

Prawdopodobnie retrospektywne uświadomienie sobie tej tak nie­
dawnej jeszcze wojennej rzeczywistości obudziło na Zachodzie świeże 
zainteresowanie się Bałtykiem. Nie można bowiem zaprzeczyć, że 
gwałtowny wzrost niemieckiej potęgi był jednym z głównych powodów, 
zmuszających Europę do poszukiwania nowych podstaw równowagi. 
Osiągnięcia Anschlussu zmusiły zarówmo Zachód, jak i Wschód do roz­
ważenia zrodzonego stąd nowego stosunku międzynarodowych sił. 
Konieczność tych rozważań stawała się coraz bardziej niezbędna, w miarę 
jak kruszył się paryski gmach, wznoszony w wielu ze swych kondygnacyj 
z wyraźnym celem przyszłego osłabienia Niemiec, a szczególnie ich 
potęgi na morzach.

Przedwojenne próby niemiecko-rosyjskie, zmierzające do zamknięcia 
wód Bałtyku przed flotami Zachodu, oraz samowładne gospodarzenie 
floty Niemiec na tych wodach w czasie wielkiej wojny, nasuwały Za­
chodowi potrzebę poszukiwania innych rozwiązań, bardziej dlań ko­
rzystnych. Konferencja paryska, kształtująca nowy ustrój Europy, 
wykorzystała oczywiście wyłaniające się możliwości, aby zapobiec po­
wtórzeniu się takiego stanu rzeczy. Zgodność poglądów brytyjsko- 
francuskich na ogół dość rzadką na pokojowej konferencji a wyjątkowo 
pełna w tej właśnie dziedzinie, ogromnie ułatwiała spełnienie posta­
wionych sobie zadań. Tak bowiem W. Brytanii jak i Francji chodziło 
o morskie osłabienie Niemiec, a także o równoczesne stworzenie legal­
nych możliwości dla ich przyszłych interwencyj w rejonie bałtyckim. 
Toteż statut Bałtyku otwierał w niejednym ze swych postanowień bardzo 
szerokie pole dla różnorodnych poczynań Zachodu, pomniejszając jedno­

J) ....dass die Unmoglichkeit ftir England seine Seegewalt und W irtschaftsblockade 
auf die Ostsee auszudehnen ein Hauptgrund fiir die geopolitische Moglichkeit unseres 
langen Widerstandes im Weltkrieg war... ( H a u s h o f e r  K ., W eltpolitik von heute. 1935).

2) B r u n h e s  J. et V a l l a u x  C., La geographie de 1’histoire, Paris 1921.
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cześnie uprawnienia powstałych nad nim państw, oraz podporządkowując 
Lidze Narodów szereg związanych z nim międzynarodowych instytucyj. 
Sprawne funkcjonowanie tego mechanizmu, zrodzonego z traktatów 
pokojowych i mającego ustalić zachodnią, a właściwie brytyjską prze­
wagę na Bałtyku, było jednak uzależnione od stałego zachowania 
ukształtowanego w Wersalu stosunku wielkomocarstwowych sił.

Morskie klauzule traktatu wersalskiego zredukowały siły floty 
niemieckiej do stanu znikomego w porównaniu z flotą brytyjską, i zaka­
zały Rzeszy posiadania łodzi podwodnych. W  ten sposób miały one 
oddać w ręce brytyjskie najbardziej skuteczny instrument, umożliwiający 
utrzymanie władztwa „Union Jack", jeżeli nie na wszystkich morzach 
świata, to przynajmniej na morzach Europy. Zbrójeniowo-morskie ogra­
niczenia miały również uniemożliwić powtórne zamknięcie wylotów 
bałtyckich, takie jakie miało miejsce w czasie wielkiej wojny, kiedy 
niezaprzeczona przewaga Niemiec zmusiła do tego Danię, słusznie oba­
wiającą się możliwości naruszenia przez Niemcy jej suwerennych upra­
wnień na cieśninach.

Rozwiązanie sprawy Kanału Kilońskiego, będącego geograficzną 
ostoją niemieckich sił na obu sąsiadujących morzach, jest niemniej 
wymownym wyrazem zamiarów Eritenty unicestwienia morskiej po­
tęgi Niemiec. Gdyby bowiem nie sprzeciw Stanów Zjednoczonych, 
kanał ten uznano by za międzynarodowy. Usuwając go zaś spod nie­
mieckiej kontroli, pozbawiono by Rzeszę możliwości niezależnego od 
nikogo przerzucania jej sił morskich z jednego morza na drugie. Prawnie, 
a właściwie i faktycznie dziś jeszcze obowiązujący statut kanału miał 
w części bodaj zadośćuczynić potrzebom morskiego bezpieczeństwa 
Zachodu. Postanowienia bowiem jego klauzul otwierają go dla po­
wszechnego użytku i znoszą fortyfikacje, mogące zagrozić swobodnemu 
użytkowaniu połączeń Morza Północnego z Bałtykiem.

Równolegle do postanowień, pomniejszających niemieckie szanse 
na morzach świata, a w szczególności na Bałtyku i na Morzu Północnym, 
szereg innych postanowień tego samego systemu wersalskiego wyraźnie 
zmierzał do utworzenia bałtyckich baz dla ewentualnych działań na nim 
flot Zachodu. W takich bowiem obliczeniach należy szukać, jak sądzimy, 
głównych, jeżeli nie jedynych, przyczyn tak powikłanych i na ogół nikogo 
niezadawalniających rozwiązań szeregu bałtyckich zagadnień. Zmiany 
pierwotnego projektu załatwienia spraw Gdańska, powzięte na skutek 
ultymatywnego żądania W. Brytanii, mogą być najbardziej przekony­
wującą ilustracją politycznych nastawień, ożyuuających wielkie mocarstwa. 
Neutralizacja i demilitaryzacja Wysp Alandzkich, oraz bardzo pogma­
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twane rozstrzygnięcia sprawy Kłajpedy należą również do serii kwestii 
załatwionych w tym duchu.

Bogaci w doświadczenie z przebiegu licznych spraw na forum między­
narodowym, zrodzonym z tego systemu, możemy dziś sądzić, że już w za­
raniu nowej ery w świecie przygotowywano legalne podstawy dla nieu­
stannych skarg i rozniecano zarzewie coraz to nowych nieporozumień. 
Sądzono bowiem przypuszczalnie, że mogąca stąd wypłynąć potrzeba 
wezwania rozjemców godzących skłócone strony będzie powiększać 
z konieczności bałtyckie kompetencje i wpływy Zachodu. Geopolityczne 
warunki szeregu państw nadbałtyckich oraz wytyczne ich gospodar­
czego rozwoju, wzmagały także możliwości krzewienia się na Bałtyku 
wpływów mocarstw Zachodu i walnie przyczyniały się do wzajemnego 
powiązania ich interesów.

- Początkowa bowiem nieprzychylność Zachodu dla niepodległościo­
wych wysiłków małych państw Bałtyku szybko ustąpiła miejsca chęci 
całkowitego wykorzystania faktu ich powstania. Przyczyną pierwotnych 
nieprzyjaźni były obawy, że zredukowanie bałtyckiego stanu posiadania 
Rosji pozbawi Zachód możliwości przeciwstawienia niemieckim zamie­
rzeniom na Bałtyku sił rosyjskich. W miarę uświadamiania sobie rzeczy­
wistości, że równoczesne niebezpieczeństwo rosyjskie i niemieckie, 
groźne dla małych państw, zmusi je do poszukiwania pomocy płynącej 
właśnie z Zachodu, liczono się z rozszerzeniem zakresu planowanego 
wykorzystania tego stanu rzeczy dla wyłącznych potrzeb mocarstw Za­
chodu. Zaognia to oczywiście przede wszystkim rywalizację brytyjsko- 
sowiecką, i bez tego dostatecznie zaciętą we wszystkich międzynarodowych 
dziedzinach. Wojenne oszołomienie Niemiec pozwoliło bowiem Sowietom 
na podjęcie inicjatywy w bałtyckiej polityce i przeciwstawiło sowieckie 
poczynania brytyjskim zamierzeniom. Rywalizacja ta, utrudniająca 
stosunki polityczne lat powojennych, skomplikowała sytuację bałtyckich 
sąsiadów Z. S. S. R. i zmuszała je niejednokrotnie do trudnego w y­
boru pomiędzy Zachodem a Wschodem.

Rozwój gospodarstw narodowych całości państw Bałtyku zacieśniał 
więzy, łączące je z Zachodem w jeszcze wyższym stopniu niż polityczne 
potrzeby. Długoletnie ekonomiczne zaniedbania większości tych państw, 
ograniczoność ich zasobów surowcowych i gospodarczych, kształtowały 
ich gospodarstwa narodowe zbyt jednostronnie i rolniczo, oraz zmuszały je 
do poszukiwania rynków zbytu na uzupełniającym ich braki Zachodzie. 
Trudność wyżywienia ludności na podstawie własnej produkcji rolniczej 
odczuwana tak dotkliwie w szczególności przez W. Brytanię, predesty­
nowało z natury rzeczy nadbałtyckie gospodarstwa rolnicze do uzupeł­
niania brytyjskiej ekonomiki metropolitalnej. Wzrastające obroty to­
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warowe siedmiu państw Bałtyku, a mianowicie Szwecji, Danii, Polski, 
Finlandii, Litwy, Łotwy i Estonii z W. Brytanią są najbardziej wy­
mownym tego dowodem. W  najbardziej bowiem kryzysowym pięcio­
leciu 1931/1935, obroty te sięgały przeciętnie trzech i pół miliarda 
złotych i obejmowały około 30% zbiorowej wymiany tych -siedmiu 
państw.

Zachodnie nastawienie rozwojowych tendencyj w krajach rejonu 
bałtyckiego znajduje swój wyraz w stałym rozszerzaniu zasięgu ich 
gospodarczych interesów poza obręb bałtyckich cieśnin. Cztery mocar­
stwa, leżące na zachód od bałtyckich przepływów, najbardziej uprze­
mysłowione, jak Stany Zjednoczone, Francja, Holandia i Belgia wchła­
niają rok rocznie około 20% łącznego handlu wymienionych państw 
Bałtyku. Równolegle ze wzrostem zachodnio-europejskiego udziału 
w handlu na Bałtyku zmniejsza się wydatnie udział w nim Niemiec. 
W roku 1929 wynosi on bowiem jeszcze około 27% tej wymiany, a w r.1935 
spada do 18%. Polityczne konieczności jednych, a gospodarcze potrzeby 
drugich spośród grupy siedmiu państw nadbałtyckich, kierują ich za­
interesowania na Zachód i uzależniają ich wszechstronny rozwój od 
możliwości swobodnego i w żadnych okolicznościach niekrępowanego 
użytkowania bałtyckich szlaków, oraz ich wylotów na świat.

W  świetle tak wyraźnie kształtującej się bałtyckiej rzeczywistości 
sprawą najbardziej żywotną i wspólną dla wszystkich osiadłych tu naro­
dów jest niewątpliwie kwestia zapewnienia swobody bałtyckich komuni- 
kacyj ze światem. Maksimum bowiem poczucia pewności w tej dziedzi­
nie umożliwi im dalszy rozwój życia państwowego, a w wielu wypad­
kach może im także zapewnić względnie najdogodniejsze warunki obrony 
niepodległości. Dlatego też wysiłki, zmierzające do skonsolidowania 
polityki rejonu bałtyckiego, winny uczynić z tego właśnie swą główną 
i wspólną bazę dalszej rozbudowy tej konsolidacji.

II.
Zależność interesów państwowych od międzynarodowej sytuacji na 

Bałtyku oraz stopień wyłączności szlaków bałtyckich jako połączeń ze 
światem jest rozmaity u dziewięciu osiadłych nad nim państw. Spośród 
nich jedynie tylko Polska i trzy kraje wschodniego Bałtyku zawdzięczają 
wyłącznie jego szlakom swe możliwości niekontrolowanych i bezpośrędnich 
komunikacyj ze wszystkimi państwami globu. Znikoma długość po- 
brzeża Finlandii na Oceanie Lodowatym, a przede wszystkim jego 
ekscentryczne położenie w stosunku do ośrodków jej życia, nakazują i ją 
również zaliczyć do tej grupy. Ponieważ całość gospodarczego życia 
Szwecji i Danii koncentruje się raczej na pobrzeżach Bałtyku, tu bowiem
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leżą najważniejsze porty obu tych państw, oraz główne centra ich ekono­
micznych dyspozycyj, należy stwierdzić, że i dla tych państw Bałtyk 
jest głównym i podstawowym terenem ich działalności. Zupełnie inna 
jest pod tym względem nadbałtycka sytuacja Niemiec i Z. S. S. R.

Już powersalskie zjednoczenie Niemiec przechyliło oś rozwoju Rzeszy 
na zachód, ku otwartym drogom na morzach i oceanach. Rozbudowa 
przyszłości niemieckiej na oceanicznych szlakach, być może zbyt rekla­
mowo podjęta przez Wilhelma II, nie była tylko wytworem jego fan­
tazji, lecz wynikała z natury geograficznych warunków państwa nie­
mieckiego. Tędy bowiem można było kierować jego ekspansję z ośrod­
ków największego napięcia ludzkiej twórczości i wzdłuż najodpowied­
niejszych dla tego linii komunikacyjnych. „Drang nach Osten“ był 
wyrazem buty pruskiego militaryzmu i rolniczo-obszarniczego świato­
poglądu junkrów, poszukujących terenów, poddanych i żołnierzy. Kie­
rując tę ekspansję na boczne, gospodarczo i komunikacyjnie nieuzasad­
nione linie, paczył on naturalne kierunki rozwoju zjednoczonych i uprze­
mysławiających się Niemiec. Na drogi bowiem ekspansji ku morzom, 
koloniom i niezagospodarowanym krajom egzotycznym wzywał duch 
średniowiecznych miast niemieckiego zachodu, budujących dobrobyt 
swych obywateli na intensywnym uprzemysłowieniu kraju i korzystnym 
zbywaniu u obcych produktów ich wzmożonej i zorganizowanej pracy.

Całkowite zjednoczenie narodu niemieckiego, dokonywane już 
w naszych oczach, uwypukli tym bardziej morską rozwojową oś Rzeszy. 
Rzut oka na mapę Niemiec pozwoli stwierdzić,, że największe zagęszcze­
nie ludności niemieckiej oraz najsilniejsze skoncentrowanie przemysłu 
niemieckiego w ytyczają wyraźnie komunikacyjne linie Łaby, Wezery 
i Renu. Szlaki natomiast tych rzek wiodą ku niekończącym się i otwar­
tym dla najbujniejszej ekspansji drogom na oceanach, rozpoczjmającym 
swój bieg bądź w największych portach Niemiec, jak Hamburg, Brema 
i Emden, bądź w zawsze otwartym holenderskim porcie Rotterdamu. 
Linia Dunaju, którego najbardziej zaludniony i zagospodarowany górny 
bieg z chwilą Anschlussu znalazł się w całości w granicach Rzeszy, ma dzięki 
połączeniom z rzecznym systemem Łaby i Renu —  swe niemieckie ujście 
raczej w portach Morza Północnego, niż w swym istotnym ujściu na 
południowym wschodzie Europy. Dla osiągnięcia bowiem i całkowitego 
wykorzystania tego ujścia, należy przebiec poprzez terytoria czterech 
obcych państw i przezwyciężyć kontrolowane przez obcych przeszkody 
u cieśnin Morza Czarnego i u śródziemnomorskich przepływów.

Realizacja połączeń rzecznych systemów Renu, Dunaju i Łaby, 
podjęta natychmiast po Anschlussie, wskazuje, jak się zdaje, na uświado­
mienie sobie wartości czynników geograficznych w wyborze kierunków
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niemieckiej ekspansji. Przyśpieszenie prac nad realizacją tych połączeń 
staje się tym konieczniejsze, że otwierając w portach północy nowe 
w yloty dla austriackich krajów Rzeszy, wyposażają one równocześnie 
szerszą niemiecką inicjatywę na olbrzymiej połaci południowego-wschodu 
Europy w techniczne środki działania. Polityczna niezależność położo­
nych tu krajów będzie oczywiście krępowała wybujałość niemieckich 
poczynań, jednak rolnicze i surowcowe zasoby tych państw oraz ich 
przemysłowe potrzeby rokują dodatnie wyniki ich pokojowej współ­
pracy z Niemcami.

Jeżeli linie komunikacyjne Niemiec, biegnące przez najbardziej 
zaludnione i uprzemysłowione obszary skierowują ich ekspansję bądź 
ku Morzu Północnemu, bądź ku wylotom Dunaju i na południe, to 
charakter gospodarczego rozwoju Rzeszy zmusza ją raczej do poszuki­
wania rynków zbytu, niż nowych ziem kolonizacyjnych. Kraje Austrii, 
zwiększając surowcowe zasoby Rzeszy, przyczynią się niewątpliwie do 
intensywniejszego rozwoju jej przemysłu, a w szczególności przemysłu 
eksportowego. Jak to bowiem wynika z ostatniego oświadczenia nie­
mieckiego ministra gospodarki, już dziś zajmuje Rzesza drugie miejsce 
po Stanach Zjednoczonych co do wielkości produkcji przemysłowej 
i trzecie po Stanach Zj. i W. Brytanii,.co do rozmiarów eksportu. Wysoki 
stopień wewnętrznego nasycenia konsumcyjnego, tak charakterystyczny 
dla krajów uprzemysłowionych i równomiernie zagospodarowanych, 
będzie wzmagał z roku na rok potrzeby lokaty własnych wyrobów na 
obcych rynkach konsumcyjnych.

Rynki zbytu natomiast o pojemności potrzebnej dla Rzeszy może 
ona znaleźć jedynie w koloniach i krajach egzotycznych, dysponujących 
bogatymi zasobami naturalnymi i licznym zaludnieniem, lecz nie mogą­
cych rozwinąć własnego przemysłu wytwórczego z powodów, związanych 
z klimatem ich kraju lub z przyrodzonymi właściwościami ich ludności. 
Takimi rynkami, wchłaniającymi bez zastrzeżeń różnorodną wytwór­
czość niemiecką, nie mogą oczywiście zostać kraje rejonu bałtyckiego, 
usiłujące rozwijać przemysł własny. Korzystają one bowiem z każdej 
tony surowców, którymi mogą dysponować, i z odpowiednich uzdolnień 
własnej ludności, wykazującej przy tym wysoki stopień zagęszczenia. 
Jeżeli bowiem nie ulega wątpliwości, że wyroby niemieckie mogą docierać 
w granice tych państw i docierać prawdopodobnie będą coraz szerzej 
w miarę ich rozwoju, to zmuszone do ustępowania miejsca własnym pro­
duktom tych krajów, nie będą dysponowały tą samą swobodą podaży 
co na rynkach kolonii i krajów egzotycznych, otwartych dla pełnej eks­
ploatacji. Ponadto z kolonii czerpać będzie można pełną dłonią surowce 
potrzebne Rzeszy.
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Jest rzeczą niewątpliwą, że na drodze Niemiec ku szlakom oceanów 
piętrzą się przed nimi najrozmaitsze przeszkody. Trudno jest również 
zaprzeczyć faktowi, że klęska wojenna przecięła wspaniały przedwo­
jenny rozmach Niemiec na tej drodze. W  tych jednak rozważaniach 
możliwości niemieckiego powrotu ku przerwanym wojną kierunkom eks­
pansji, nie można pominąć olbrzymiego przewrotu, dokonanego w ciągu 
lat powojennych w całej kolonialnej lub ąuasi-kolonialnej dziedzinie. 
W  okresie bowiem przedwojennym niemieckie osiągnięcia godziły w y­
łącznie w potęgę anglo-saską, niepodzielnie i pewnie panującą na całym 
terenie pozaeuropejskim. Żadna z potęg azjatyckich, jak również żadne 
ze społeczeństw kolonialnych, nie mogło jeszcze nawet myśleć o możli­
wościach stawiania czoła wszechpotężnej białej rasie. Czynny udział 
ras kolorowych w krwawym wojennym zatargu narodów panującej 
białej rasy, oraz długoletnia praca agitatorów komunistycznych, po­
wszechnie podminowały teren kolonialny i egzotyczny. Ochrona jego 
przed wszystko dezorganizującą anarchią wymaga jak najściślejszego 
zespolenia całości sił Europy. Środki, jakimi dysponują kolonialni po­
siadacze są całkowicie niedostateczne, ponieważ z biegiem czasu powoli 
zatracają one swój dawny dynamizm. Stąd też dla całkowitego ekono­
micznego rozwoju świata kolonialnego i podporządkowanego jeszcze 
Europie świata egzotycznego, zagospodarowanych jako tako tylko 
w znikomej swej części, konieczne jest przezwyciężenie rozmaitych poli­
tycznych przeszkód, uniemożliwiających Rzeszy szeroki w tym udział. 
Przezwyciężenie tych przeszkód w bardzo dużej mierze zależnych tylko 
od ludzkiej woli, otworzy przed Niemcami szerokie światowe perspektywy 
i uchroni je przed zaangażowaniem się w ślepą ulicę rywalizacji z mło­
dzieńczym dynamizmem odrodzonych państw bałtyckiego rejonu.

W  sowieckiej polityce międzynarodowej z nieco innych wprawdzie 
przyczyn, Bałtyk ustępuje na drugi plan aktywnych zainteresowań. 
Jeżeli bowiem bałtyckie szlaki tworzą naturalne komunikacyjne prze­
dłużenia dużej połaci Sowietów, to jednak ich całkowita prawie samo­
wystarczalność oraz olbrzymie konsumcyjne możliwości własnego kraju, 
pozostającego do dziś, mimo olbrzymiego w tej dziedzinie wysiłku, 
w stanie minimalnego, kolonialnego prawie nasycenia, redukują ogrom­
nie, w porównywaniu do Niemiec, potrzeby ich gospodarczej ekspansji 
na zewnątrz. Jeżeli mimo to, sowieckie poszukiwania drogi ku wolnym 
morzom nie tracą nic ze swej ostrości, powodują to motywy raczej 
polityczne, którym Bałtyk zadośćuczynić nie zdoła.

Pomijając bowiem fakt, że otwarte tu przez carów „okno na Europę" 
przybrało dziś wymiary raczej okienka, łatwo zamykalnego od strony
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strzegących go baz dwu najbliższych sąsiadów, może go ponadto przy­
mknąć żaluzja floty niemieckiej, coraz potężniej rozbudowującej się 
u bałtyckich wylotów, a już całkowicie może zaryglować wrogie ustosun­
kowanie się W. Brytanii, rywalizującej z Sowietami na wszystkich 
prawie polach ich światowej polityki.

Szereg rozmaitych przeszkód, piętrzących się na bałtyckiej drodze 
Sowietów, oraz wybitnie polityczne tendencje ich poszukiwań wolnych 
szlaków na morzach, skierowały uwagę Sowietów ku Oceanowi Lodo­
watemu, gdzie klimatyczne warunki niezamarzającego pobrzeża umożli­
wiają względnie bezpieczne otwarcie takich szlaków. Gigantyczny 
wysiłek, włożony w realizację „wielkiego północnego szlaku", nie jest 
bluffem obliczonym tylko na reklamę. Realne bowiem osiągnięcia w tej 
dziedzinie stworzą możliwości bezpiecznych i najkrótszych połączeń 
wschodnich i zachodnich krańców sowieckiego imperium, jednakowo 
mogących służyć za wypadowe bazy dla ich wielkoświatowej ekspansji. 
Budowa bałtycko-białomorskiego kanału wskazuje, jak można sądzić, 
na defensywną rolę, wyznaczaną Bałtykowi przez Sowiety. Tak samo 
bowiem jak i dla Niemiec ma on spełniać zadania wyłącznie odwracające 
uwagę od daleko szerszych planów sowieckiej polityki światowej. Pół­
nocne pobrzeża, otwierające sowieckie drogi na wolne przestrzenie 
oceanów, są bardzo bogate w surowce, co umożliwi ich gospodarczy 
rozwój i zmniejszy deficytowość długich dojazdów do nich. Nadzwy­
czajnie szybkie zaludnianie się całego pobrzeża Murmanu świadczy 
jasno o istotnej możliwości osiągnięć w tej dziedzinie.

Drugoplanowość zadań, stawianych Bałtykowi przez światową 
politykę Niemiec i Sowietów nie jest bynajmniej równoznaczna ze zniko- 
mością jego roli w tej polityce. O ile bowiem przestrzenie jego wód nie 
stanowią czołowych forpocztów w niemieckim, bądź sowieckim ataku 
na dotychczasowy ustrój świata, zasłaniają one najważniejsze ośrodki 
tego ataku. Stąd też wynika nieuniknione i stanowcze pragnienie obu 
mocarstw, aby zabezpieczyć swe poczynanie właśnie z bałtyckiej strony. 
Stąd również i ich nieustanne dążenie do opanowania tych wód w ten 
lub inny sposób. Podporządkowanie ich bowiem nie tylko zapewni 
większe bezpieczeństwo międzynarodowym wystąpieniom tych obu 
mocarstw, lecz zarazem może powiększyć atuty w płynących stąd roz­
grywkach z przeciwnikami.

Wzajemne stosunki niemiecko-sowieckie w bałtyckiej polityce prze­
chodziły najrozmaitsze koleje. Wojenne unicestwienie niemieckiej po­
tęgi uaktywniło bałtycką działalność Sowietów. Sądzono prawdopo­
dobnie w Moskwie, że jeśli sowieckie wysiłki doprowadzą do pozbycia 
się W. Brytanii z Bałtyku, Rzesza, skrępowana traktatami, sama będzie
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musiała ulec sowieckiej przewadze. Powodując się takimi właśnie ideami, 
Sowiety wprowadzają do traktatów z Finlandią i Estonią specjalne 
klauzule, mające na celu zamknięcie Bałtyku przed obcymi okrętami. 
Sowieckie złudzenia co do możliwości zrealizowania takich zamiarów 
trwają dość długo, czego dowodem jest fakt lansowania tych idei na 
kolejnych konferencjach międzynarodowych.

Trudna do zwalczania przewaga W. Brytanii, a ponadto i przede 
wszystkim kompletna izolacja w polityce światowej, zarówno Niemiec, 
jak i Sowietów, powoduje z konieczności uzgodnienie ich polityki po 
uroczystym zbrataniu się w Rapallo. Jednak niemiecko-sowiecka polityka 
Rapalla, zamierzająca zamienić Bałtyk w ich polityczne kondominium, 
dysponowała raczej wielkimi apetytami niż realnymi środkami działania. 
Zupełnie uzasadnione obawy obu sojuszników, wzajemnie podejrzewa1- 
jących się o chęć rozszerzania wyłącznie własnych wpływów na Bałtyku, 
ratowały rejon bałtycki przed możliwościami przetworzenia się ich 
hegemonii potencjalnej w kinetyczną. Toteż rozbudowa niemieckiego 
stanu posiadania na morzach, oraz fortyfikacja Kanału Kilońskiego, 
będącego kręgosłupem morskiej potęgi Niemiec, dała realne podstawy 
do obaw o dostanie się bałtyckiej odskoczni w wyłącznie niemieckie 
ręce, i co za tym idzie oziębiła gorącą przyjaźń oraz zmusiła do poszuki­
wania innych i bardziej odpowiednich sojuszników.

Niemiecko-sowieckie antagonizmy, przedstawiane w stosunkach 
międzynarodowych jako spory ideologiczne, mają więc także znacznie głęb­
sze podłoże polityczne. Natomiast nie były one, jak sądzimy, wywołane 
niemieckimi pożądaniami olbrzymich bogactw Ukrainy czy Kaukazu. 
Geografia bowiem i bariera państw, zdecydowanych na obronę swej 
całkowitej niezależności, stawiają nieprzezwyciężone przeszkody możli­
wościom podporządkowania ich niemieckiej władzy państwowej. Anta­
gonizmy niemiecko-sowieckie wypływają jedynie ze wspólnych chęci 
opanowania rejonów, gwarantujących obu mocarstwom bezpieczeń­
stwo ich śmiałych poczynań na szerokiej arenie światowej. Jest to praw­
dziwe i istotne zarówno na wodach bałtyckich, jak i na czarnomorskich. 
I na tych ostatnich bowiem niemiecki oskrzydlający marsz, podjęty 
ku czarnomorskim wylotom Dunaju jednocześnie z Anschlussem, może 
zagrozić wkrótce odwiecznemu rosyjskiemu parciu ku cieśninom.

Nowopowstające państwa rejonu bałtyckiego odczuły specjalnie 
dotkliwie bezustannie trwające niebezpieczeństwo zaktualizowania się 
niemieckiego lub sowieckiego zagrożenia stanowi spraw na Bałtyku, 
kiedy w zaraniu swych niepodległościowych wysiłków zmuszone były 
do równoczesnej walki z moskiewskim najeźdźcą i oddziałami wojsk 
niemieckich. Wypadki te już bardzo wcześnie zmusiły te państwa
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do zrozumienia konieczności zespolenia ich wysiłków, umożliwiającego 
przeciwstawienie się zbyt zaborczej ekspansji rosyjskiej lub niemieckiej. 
Już więc w samym początku zmagań niepodległościowych rodzi się 
w środowisku estońskim projekt Unii Bałtyckiej, mającej zgrupować 
wszystkie państwa rejonu bałtyckiego, prócz Niemiec i Rosji.

Główny cel tak projektowanej Unii Bałtyckiej —  obrona wolności 
krajów Bałtyku —  mial być osiągnięty dzięki rozwojowi szerokiej i bar­
dzo wszechstronnej jej działalności. Otwierając w 1920 r. pierwszą kon­
ferencję przyszłej Unii, grupującej na razie przedstawicieli tylko czterech 
państw, a więc Polski, Finlandii, Łotwy i Estonii, premier Ulmanis 
rozwinął obszerny program koniecznych prac, mających obejmować 
wszystkie dziedziny prawnego, politycznego i społecznego życia tych 
nadbałtyckich krajów. Obrady i decyzje Unii miały obejmować za­
gadnienia, „dotyczące całości form naszej egzystencji, naprawy naszych 
finansów, przemysłu i handlu, ulepszania naszych dróg komunikacyjnych 
oraz zacieśniania stosunków pomiędzy naszymi państwami, i projektów 
ich wspólnej militarnej obrony, .jak również rozwoju naszej kultury 
literackiej, naukowej i artystycznej, tych podstawowych warunków 
każdego postępu i potęgi".

Tak szeroko pomyślanym i śmiałym planom nie odpowiadały nie­
stety życiowe warunki ich realizacji. Zrezygnowano więc przede wszyst­
kim z zamiaru wciągnięcia do Unii grupy państw skandynawskich, 
trwających w uporze praktykowania polityki kompletnej izolacji od 
spraw kontynentu. Z rezygnacją zwężano następnie rzeczowy zakres 
jej zainteresowań i kompetencyj. W  ten sposób wspaniały plan Unii 
o szerokich geograficznych i kompetencyjnych podstawach rozwiał 
się w konferencjach. Schodząc z pola bezpośrednich zainteresowań nie 
został jednak złożony do aktów ostatecznie pogrzebanych. Sądzić ra­
czej należy, że zmienione warunki mogą go w tej lub innej formie po­
nownie zaktualizować.

Wysiłki tych konferencyj oraz konkretne ich osiągnięcia nie pozo­
stały —  jak to już dziś widać —  bez śladu. Prócz bowiem wypływają­
cych z tych obrad naturalnych tendencyj do możliwego uzgodniania 
politycznych poczynań narodów, biorących w nich udział, lub sympaty­
zujących z ich założeniami, z tych samych idei zrodziła się później En- 
tenta Bałtycka. Wprawdzie zasięg geograficzny oraz skala jej rzeczo­
wych kompetencyj są dalekie od projektowanego pierwowzoru, tym 
niemniej jednak zrealizowanie jej jest już pewnym postępem na drodze 
do organizacyjnego zespolenia całego nadbałtyckiego rejonu.

Obejmując tylko trzy najmniejsze państwa Bałtyku, Ententa Bał­
tycka jest oczywiście porozumieniem o znaczeniu bardzo lokalnym.
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Mogąc zadośćuczynić ściśle regionalnym potrzebom tych państw zmu­
szona jest ona do poszukiwania geograficznie obszerniejszego, a poli­
tycznie pełniejszego oparcia dla zrealizowania interesów w szerszej skali 
międzynarodowej. Wobec stopniowego zanikania wpływów Ligi Naro­
dów i wyraźnego nawrotu do polityki aliansów, potrzeby te stają się 
coraz bardziej aktualne. Znikome lub żadne rezultaty prób, podejmo­
wanych przez te państwa w celu ściślejszego związania ich gospodarstw 
narodowych, muszą kierować także ich politykę na taką drogę. Ograni­
czoność bowiem ich środków gospodarczych, jednolicie rolniczy charakter 
terytoriów, powodujący podobieństwa podstawowych produkcyj, oraz 
równoległe dążenia do uprzemysłowienia kraju, raczej przeciwstawiały 
gospodarcze wysiłki tych państw na obcych i własnych rynkach, niżli 
wzajemnie uzupełniały braki ich gospodarstw.

Jeżeli rozmaite przyczyny hamowały pełniejsze zespolenie nawet 
tak szczupłego grona państw, jakim jest Ententa Bałtycka, to jeszcze 
w wyższym stopniu utrudniały one zrealizowanie ogólniejszego bałtyckiego 
zjednoczenia. Długie bowiem lata dziejów powojennych spiętrzyły na 
tej drodze przeszkody polityczne lub gospodarcze ściśle związane z Bał­
tykiem, bądź także o szerszej międzynarodowej skali. Wzajemny sto­
sunek Niemiec, Sowietów i W. Brytanii, hamujący wybujałość sowieckiej 
i niemieckiej inicjatywy, złudzenie zbiorowego bezpieczeństwa stwarzane 
przez Ligę Narodów, powodowane tym izolacyjne tendencje jednych 
państw, a wzmożone lokalne antagonizmy drugich, stworzyły bogatą 
kolekcję przeszkód, długo rozproszkujących siły państw nadbałtyckich 
i uniemożliwiających utworzenie ich regionalnego zespolenia.

Przygniatająca przewaga bandery „Union Jack", niezaprzeczone 
bezpieczeństwo całości granic brytyjskiego imperium, oraz istotnie po­
kojowy wysiłek jego rządów zmuszają do wiary, że W. Brytania wystąpi 
również i na Bałtyku w obronie jego ewentualnie zagrożonego statutu, 
przynoszącego jej gospodarstwu coraz większe korzyści. Przypuszczenia 
takie osłabiają wysiłki państw bałtyckich w pracy nad zjednoczeniem, 
a tym bardziej jeszcze przyczynia się do tego ufność w  realne osiągnięcia 
w dziedzinie zbiorowego bezpieczeństwa, tak energicznie forsowanego 
przez Ligę Narodów. Idea Unii Bałtyckiej, zrodzona w gronie państw 
zmuszonych do czekania na przyjęcie do Ligi Narodów i podjęta w celu 
utworzenia organizmu, mającego gwarantować terytorialną nietykalność 
i polityczną niezależność swych członków, musiała zatracać swój powab 
w miarę ich zadamawiania się w ligowym zespole, stawiającym sobie 
dokładnie te same cele. Związek tych faktów można zaobserwować 
obecnie, kiedy upadek Ligi Narodów ponownie odrodził zespołowe 
skłonności nad Bałtykiem.
Sprawy morskie i kolonialne 3
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W  takiej atmosferze międzynarodowej utrwalały się skandynawskie 
przekonania o słuszności polityki, unikającej wszelkich ściślejszych po­
wiązań spraw regionalnych ze sprawami kontynentu. Tak bowiem 
pomyślana rygorystyczna polityka izolacji, niemniej ortodoksyjna niż 
analogiczne swego czasu (przed zaistnieniem lotnictwa) wyspiarskie 
nastawienie W. Brytanii, miała zapewnić Skandynawii rzekome naj­
istotniejsze gwarancje nietykalności i uchronić ją przed sprzeniewierze­
niem się zbiorowym ligowym ideałom. Świadomość własnego bezpie­
czeństwa czerpana z tychże międzynarodowych nastrojów podsyca 
pieniackie nastawienie, nie dopuszczające przez tyle lat do pojednania 
w południowej polsko-litewskiej grupie bałtyckiej. Te same powody 
przyczyniały się do rozluźnienia zadzierzgniętych już więzów współ­
pracy także we wschodniej grupie bałtyckiej. Z tychże przyczyn Polska 
wstrzymywała się od czynniejszej polityki bałtyckiego regionalizmu.

Lata ostatnie radykalnie zmieniły całość międzynarodowych stosun­
ków, tak długo niedopuszczających do bałtyckiej konsolidacji. Dziś 
jesteśmy świadkami wzmożonej działalności nad Bałtykiem, podejmo­
wanej tak przez państwa rejonu bałtyckiego, jak i przez mocarstwa 
spoza jego obrębu. Nie można bowiem zaprzeczyć, że geopolityczne 
warunki Bałtyku zmuszają nabrzeżne państwa do specjalnie zaostrzonej 
czujności w stosunku do wszelkich przemian, dokonywujących się we 
wzajemnym układzie sił wielkich mocarstw Europy. Prawdziwy prze­
wrót dokonany ostatnio w tej dziedzinie odrodził poniechane już wysiłki, 
dążące do bardziej zwartego zorganizowania całego bałtyckiego rejonu.

Różnorodne kłopoty W. Brytanii, będącej dotychczas domniemaną 
strażniczką ustalonego porządku na morzach, należy zaliczyć do głów­
nych powodów wszczętego przegrupowania światowych sił międzynaro­
dowych. W. Brytania bowiem ufna w potencjalne walory swej „Fleet 
in being", zaniedbała należytego przygotowania jej do działań. W tych 
warunkach równoczesne zagrożenie jej na Pacyfiku, Oceanie Indyjskim, 
Morzu Śródziemnym, a nawet i na własnych wodach Morza Północnego, 
spowodowało osłabienie efektywności tej floty na wszystkich odcinkach 
naraz i wyzwoliło najrozmaitsze wrogie dla niej siły, dotychczas zatrzy­
mywane wiarą w jej potęgę.

Ujawniony w związku z tym i wzmożony dynanizm Niemiec zna­
lazł swój wyraz przede wszystkim w radykalnej zmianie faktycznego 
stanu zbrojeń na Bałtyku. Fortyfikacja Kanału Kilońskiego wpłynęła 
decydująco na zmianę strategicznych warunków niemieckich sił morskich. 
Obawy Sowietów co do ponownego wyeliminowania ich z bałtyckich 
przestrzeni, zaogniły antagonizmy sowiecko-niemieckie. Natomiast wciąż 
przybierająca na sile groźba wojny uwypukliła drażliwość sytuacji sze­



Z A G A D N IE N I E  B A Ł T Y C K I E J  R Ó W N O W A G I 35

regu bałtyckich rejonów, które, jak np. zdemilitaryzowane W yspy 
Alandzkie, mogłyby paść pierwszą ofiarą zbrojnych poczynań na Bałtyku. 
Ponieważ olbrzymie walory strategiczne tych wysp dla całego Bałtyku 
mogłyby zostać przy tym wykorzystane z ogromną szkodą dla całości 
pokojowo-usposobionych państw, z zupełnie więc zrozumiałych wzglę­
dów zostały one zmuszone do zajęcia określonego stanowiska w tej 
konkretnej sprawie.

Wzmożenie międzynarodowych dysonansów unicestwiło efektow- 
ność zbiorowego bezpieczeństwa, którego gwarantką usiłowała zostać 
Liga Narodów. Konieczność zastąpienia czymkolwiek rozpadającej się 
organizacji spowodowała u wielkich mocarstw wyraźny nawrót do 
przedwojennej polityki aliansów. Wznowienie tego rodzaju praktyk 
wielkich mocarstw nie pozwala także mniejszym państwom na dalsze 
rozproszkowywanie ich sił.

Bałtyckie echa przemian światowych znalazły rzeczowe oświetlenie 
w ryskiej korespondencji „Temps’a“ (13. VI. 38), podkreślającej, iż 
„prasa bałtycka stwierdza melancholijnie, że ani Liga Narodów, ani 
zasada kolektywnego bezpieczeństwa nie należą już do czynników między­
narodowego życia, efektywnie gwarantujących bezpieczeństwo małych 
państw. Wobec tego te ostatnie zmuszone są do poszukiwania nowych 
dróg, mogących im zabezpieczyć realną pomoc w przewidywanym, 
a zagrażającym ich niepodległemu istnieniu niebezpieczeństwie". Ta 
sama korespondencja ujawnia naglącą potrzebę znalezienia nowych 
dróg, zabezpieczających żywotne interesy tych państw, mówi ona bowiem, 
że „opinia bałtycka jest jednomyślna w stwierdzeniu, że kryzys Ligi 
Narodów postawił te kraje wobec poważnych problematów, oraz że ich 
żywotne interesy, jak również skomplikowana sytuacja międzynarodowa 
domagają się od ich rządów szybkiego i skutecznego rozwiązania tych 
problematów, szczególnie obecnie, kiedy to wobec bezsilności kolektyw­
nego bezpieczeństwa cała Europa nawraca do systemu dwustronnych 
porozumień".

Szerzące się uświadomienie niebezpieczeństw grożących bałtyckiemu 
rejonowi obniża przeszkody piętrzące się dotychczas na drodze do konsoli­
dacji. Można nawet twierdzić, że zaczyna się już kruszyć przeszkoda 
skandynawska, najbardziej oporna w tej dziedzinie. Sowieckie po­
szukiwania swobodnych wylotów na morzach północy, oraz niemieckie 
dążenia do zabezpieczenia północnych połączeń ze szlakami oceanów, 
wskazały Skandynawii, że jej izolacja od spraw kontynentu nie jest 
równoznaczna z gwarancją jej nietykalności. Stopniowo rozpowszechnia 
się zrozumienie, że potężnym lotniczym i morskim siłom Sowietów 
i Niemiec trzeba będzie ewentualnie przeciwstawić bardziej konkretne
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argumenty. Zrozumienie to przemawia coraz kategoryczniej za koniecz­
nością ściślejszej współpracy bałtyckiej. Ostateczne ukształtowanie 
obecnie regulowanych stosunków litewsko-polskich winno się walnie 
przyczynić do osiągnięcia tego celu.

Zdecydowany nawrót wielkich mocarstw do polityki aliansów wywołał 
wśród mniejszych państw powszechne, odruchowe niejako tendencje 
do usuwania przedmiotów ich dotychczasowych sporów. Toteż obecnie 
obserwowane poczynania nad Bałtykiem nie są zjawiskiem oderwanym, 
lecz zupełnie naturalnym i występującym równie wyraźnie nad Dunajem, 
jak i na Bałkanach. Wyraźnie obronny charakter zamierzeń konsolida­
cyjnych znajduje wyraz w skrupulatnym unikaniu wszystkiego, co 
mogłoby wywołać podejrzenie możliwości skierowania ich przeciwko 
jakiemukolwiek mocarstwu.

Duża rozpiętość indywidualnych interesów, których obrony doma­
gać się mogą państwa Bałtyku od skonsolidowanej polityki bałtyckiego 
rejonu, nie uchroni jej niewątpliwie od bardzo jeszcze poważnych roz- 
dźwięków w tej dziedzinie. Założenia jednak tej polityki dysponują 
wspólną dla nich wszystkich i dla wszystkich jednako żywotną bazą, 
którą jest sprawa swobody stałego i w żadnych okolicznościach nie- 
krępowanego użytkowania szlaków i wylotów Bałtyku. Dlatego też, 
jak sądzimy, nie pomylił się ,,Times" (2. V III. 38.) przypuszczając, że 
w ostatnich podróżach ministra Becka poza omawianym faktem nie­
zależności Polski i Skandynawii od istniejących bloków politycznych, 
„problem wolności Bałtyku także w okresie wojennym był prawdo­
podobnie głównym przedmiotem dyskusyj".

Niepodległość państwa i możliwości jego wszechstronnego rozwoju 
w dużej mierze jest zależna od swobody użytkowania dróg łączących 
go ze światem. Zdobycze techniki, domagającej się coraz to innych 
surowców, postęp życia społecznego, rozszerzający spożycie wyproduko­
wanych z nich towarów, oraz różnorodność naturalnych warunków 
w poszczególnych krajach potęgują ich międzynarodową współzależność 
i coraz bardziej uwypuklają tę ogromnie już starą prawdę. Dla pla­
stycznego stwierdzenia tego, wystarczy tylko uzmysłowić sobie fakt, 
że przemysłowe kraje Europy i Północnej Ameryki, produkujące prze­
ciętnie 90% fabrycznych wyrobów świata, zdobywają na własnych 
terytoriach nawet niecałą połowę wyprodukowanej na świecie żywności, 
oraz zaledwie około 40% technicznych jego kultur.

Jeżeli cyfra około 30 milionów ton ładunków towarowych rocznie prze­
pływających wylotami Bałtyku, wykazuje miarę gospodarczych i komuni­
kacyjnych zależności państw nadbałtyckich od ich stosunków z krajami 
spoza jego obrębu, to stwierdza ona również, że ten ruch na bałtyckich
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przepływach przewyższał podobny ruch na kanale Suezu. Korzystając 
z publikowanych przez Ligę Narodów statystyk, oraz uwzględniając 
wahania kursowe walut narodowych, będziemy mogli stwierdzić, że 
przeciętne roczne towarowe obroty zagraniczne siedmiu państw Bałtyku: 
Szwecji, Danii, Polski, Finlandii, Litwy, Łotwy i Estonii wynosiły 
w najbardziej nawet chudym kryzysowym pięcioleciu ponad 12 miliar­
dów złotych. Załączone zestawienie mówi nam ponadto, że kwoty te 
osiągnęły w 1937 r. prawie 15 miliardów, przeciętnie natomiast z 1929/1930 
dochodziły nawet do 26 miliardów.

Z b i o r o w e  z a g r a n i c z n e  o b r o t y  s i e d m i u . p a ń s t w  
B a ł t y k u  w m i l i o n a c h  z ł o t y c h .

1929— 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936 1937

25.870,— 17.890,— I I . I O O , ---- - 10.450,— 10,540,— 10.800,— 12,340,— 14.920,—

Ogromna rozpiętość skali zagospodarowania poszczególnych bałtyc­
kich krajów wykazuje bardzo znaczne dysproporcje ich udziałów w zbioro­
wych sumach bałtyckiego obrotu zagranicznego (p. tabela poniżej). Udział 
w tym handlu państw gospodarczo bardziej zacofanych jest jednak 
stosunkowo do ich zaludnienia, mniejszy, co wskazuje właśnie na większe 
ich potrzeby, mogące przyspieszyć ich w y dźwignięcie się do należytego 
kulturalnego poziomu.

Z b i o r o w y  h a n d e l  i l u d n o ś ć  n a d b a ł t y c k i c h  p a ń s t w
w 1935 r o k u .

P a ń s t w o
Udział w zbiorowym han­

dlu zagranicznym

%

Udział w  zbiorowym 
zaludnieniu

%

P o l s k a ............................................ 16,6% 63,9 %
Szwecja ....................................... 35.2% 11,8%
D a n i a ............................................ 27.8% 7,°%
F in la n d ia ....................................... 12,9% 6,7%
Litw a ............................................ 2,3 % 4-7%
Ł o t w a ............................................ 3,2% 3,7 %
E s to n ia ............................................ 2,0% 2,2%

R a z e m ................ 100,0% 100,0%
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O ile dwa powyższe zestawienia dostatecznie, jak sądzimy, ilustrują 
wzrastającą konieczność gospodarczej ekspansji państw nadbałtyckich, 
dwa zestawienia następne stwierdzają wymownie, że kierunki tej eks­
pansji z każdym rokiem potęgują udział w niej państw spoza bałtyckiego 
rejonu. Jak widać bowiem z umieszczonych tu danych, ewolucja gospo­
darczych stosunków na Bałtyku rozpoczęta równocześnie z kryzysem 
wykazuje dwie wyraźnie zaznaczające się tendencje: do prawie nieustan­
nego spadku udziału Niemiec w handlu bałtyckim i do niemniej ciągłego 
wzrastania udziału w tym W. Brytanii. Cyfry te mówią nam również,

U d z i a ł  N i e m i e c  w z b i o r o w y m  h a n d l u  s i e d m i u  
p a ń s t w  B a ł t y k u .

1929— 1930 1931 1932 1933 1934 1935 1936

26,5% 23.4% 20,3% 19,1% 18,3% 18,1% 19,4%

że udział tylko pięciu przemysłowych państw Zachodu obejmował pra­
wie połowę zagranicznych towarowych obrotów wyżej wymienionych 
siedmiu państw Bałtyku.

U d z i a ł  p r z e m y s ł o w y c h  p a ń s t w  Z a c h o d u  w z b i o r o w y m  
h a n d l u  s i e d m i u  p a ń s t w  B a ł t y k u .

P a ń s t w o
1929

— 1930 1931 1932 1933 1934 1935 J 936

W . Brytania . 23.2% 25,1 % 28,7 % ' 30,6% 30,2% 30,4% 30,3%

St. Zjednocz. . 8,6% 7,8% 6,8% 7,2% 7,5% 8,3% 8,5%

Francja . . . 3.8 % 4,2% 3,8 % 3,9 % 3,5% 3,2% 3,1%

Holandia . . 3,5% 3,5% 3,5 % 3,7% 3,6% 3,3% 3,4 %

Belgia . . . 2,5% 2,5% 3,i% 3,3% 3,2% 3,3% 3,7%

R a z e m 41,6% 43,i% 45,9% 48,7% 48,0% 48,5% 49 ,o%

Analizując zbiorowy wywóz i przywóz siedmiu wymienionych 
państw Bałtyku, łatwo będziemy mogli zauważyć, że udział W. Bry-



tanii jest dla nich tym cenniejszy, że sam brytyjski metropolitalny rynek 
pochłania prawie do 40% ich zbiorowego wywozu. Zważywszy na to, 
że w dzisiejszych warunkach międzynarodowych znacznie większe są 
trudności z ulokowaniem własnych wyrobów, niźli ze znalezieniem
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U d z i a ł  N i e m i e c  i W.  B r y t a n i i  w z b i o r o w y m  w y ­
w o z i e  s i e d m i u  p a ń s t w  B a ł t y k u .

P a ń s t w o
1929 

— 193°
1931 1932 1933 1934 1935 1936

Niemcy . . . 20,0% i 4.2% 13,5 % 13.6% 14.9% 14.7% 16,4%

W . Brytania . 33.7% 38,2% 39.9% 40.3% 38,0% 36.8% 3C 6%

obcych, uświadomimy sobie, że Niemcy ze swym kilkunasto zaledwie pro­
centowym udziałem stają się dla tych państw coraz mniej cennym kontra­
hentem. Jeżeli Konwencje Ottawskie z 1932 r., ustanawiające preferencje

U d z i a ł  N i e m i e c  i W .  B r y t a n i i  w z b i o r o w y m  p r z y ­
w o z i e  s i e d m i u  p a ń s t w  B a ł t y k u .

P a ń s t w o
1929

— 1930 I93 i 1932 1933 1934 1935 1936

Niemcy . . . 32,5% 32,2% 27.2% 24.8% 21,9% 21,5 % 22,3%

W. Brytania . 13.2% 12,7% 17.3% 20,3% 22,0% 24.0% 24.1%

imperialne, pomniejszyły nieco brytyjskie zakupy na Bałtyku, to jednak 
naturalne w dzisiejszych stosunkach tendencje do bezpośredniego wyrów­
nywania stosunku przywozu-wywozu wykazują stały wzrost brytyjskiego 
udziału w zbiorowym przywozie Bałtyku.

Ciągły wzrost oraz coraz dalszy geograficzny zasięg bałtyckiej wy­
miany coraz ściślej wplatają narodowe gospodarstwa państw nadbał­
tyckich w stale żywotną, mimo autarkii i innych politycznych szaleństw, 
tkankę ekonomiki światowej.

Gospodarcze więc potrzeby państw nadbałtyckich, połączone z ich 
politycznymi koniecznościami, zmuszają coraz bardziej do zachowania 
na wodach Bałtyku pokoju i bezpieczeństwa jego szlaków komuni­
kacyjnych.
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Koordynacja i zespolenie polityk państw rejonu bałtyckiego, oraz 
dążenie do utrzymania ich niezależności wobec wpływów rywalizujących 
wielko-mocarstwowych przeciwników, nie są bynajmniej równoznaczne 
z zawarciem formalnego paktu bałtyckiego przymierza. W  każdym 
bowiem międzynarodowym akcie politycznym naj solennej nawet pod­
pisanym, najistotniejszą siłą wykonawczą jego postanowień jest duch 
lojalności i chęć współpracy zawierających go partnerów. Dzieje ostat­
nich miesięcy dostatecznie dowiodły, że świadomość grożącego wspól­
nego niebezpieczeństwa ożywiło w rejonie Bałtyku powszechne pragnie­
nie współpracy, nikomu nie zagrażającej lecz broniącej własnych inte­
resów. Na takie tendencje panujących nad Bałtykiem nastrojów i po­
czynających się na skutek tego organizacyjnych wysiłków zwraca uwagę 
wymieniony już ,,Times", mówiąc, że ,,the building up of a conception 
of Baltic armed neutrality based on a gentleman’s agreement rather than 
on treaty is believed to have been the plan underlying the numerous 
journeys of Colonel Beck".

Jeżeli dla skoordynowania wspólnych poczynań bałtyckiej współ­
pracy i bałtyckiej obrony nie jest konieczne zawieranie formalnego 
aliansu politycznego, nie znaczy to, że na Bałtyku brak spraw specjal­
nych, które mogą być uregulowane formalnym porozumieniem wszyst­
kich jego państw, bądź poszczególnych ich grup regionalnych. Potrzeby 
takich porozumień stają się tym bardziej konieczne, że obecne poszuki­
wania nowych podstaw dla wspólnej polityki Bałtyku są jednak przede 
wszystkim skutkiem upadku Ligi Narodów, która na Bałtyku właśnie 
dysponowała najszerszym bodaj zakresem kompetencyj.

Realizację takich porozumień zapoczątkowały państwa Skandynawii 
i Finlandia, ujednostajniając ostatnio swe prawidła neutralności w wojnie 
na morzu. Gdy uwzględnimy fakt, że od czasu wojny światowej panuje 
w tej dziedzinie kompletne bezprawie, należy sądzić, że przyjęcie jakiegoś 
wspólnego dla państw Bałtyku tekstu, uwzględniającego oczywiście 
rozmaitość morskich warunków u poszczególnych państw tego rejonu, 
nie będzie bezużyteczne.

Sprawa zdemilitaryzowanych Wysp Alandzkich, które, jak głoszą 
ostatnie wiadomości, mają obecnie zostać uzbrojone wspólnym wysiłkiem 
Finlandii i Szwecji, mogła by również zostać rozstrzygnięta i zagwaran­
towana porozumieniem państw Bałtyku, jednakowo w niej zaintereso­
wanych ze względu na stan morskiego bezpieczeństwa. Faktyczne zanulo- 
wanie przez Rzeszę jej zobowiązań co do Kanału Kilońskiego nie po­
zbawiło ich jednak międzynarodowej siły prawnej. Stąd też i W tej sprawie 
całość państw Bałtyku mogłaby w drodze wspólnego porozumienia zabez­
pieczyć równocześnie suwerenne prawa Niemiec i swe najbardziej żywotne



Z A G A D N IE N I E  B A Ł T Y C K I E J  R Ó W N O W A G I 41

interesy komunikacyjne. Codziennie stwierdzany fakt iluzoryczności 
ligowych kompetencyj i gwarancyj w sprawach Gdańska i Kłajpedy, 
wymaga bardziej efektywnego zapewnienia praw przyznanych narodom, 
dla zadośćuczynienia żywotnym ich potrzebom; pamiętać bowiem na­
leży, że właśnie w tym  celu zostały one powołane do życia jako 
swego rodzaju organizmy międzynarodowe i jako takie związane z Ligą 
Narodów i jej organami.

Konieczność rostrzygania spraw międzynarodowych powołuje do 
życia akty prawne zawierane w tej lub innej formie, mające tworzyć 
legalne ramy dla przyszłego postępowania kontrahentów wiążących 
się tymi umowami. Lojalność w przestrzeganiu tych umów wypływa 
jednak przede wszystkim z zakorzenionej u tych kontrahentów świado­
mości wspólnoty ich interesów. Jeżeli wspólnota duchowa zadzierzga 
nici sympatii pomiędzy narodami, a sharmonizowana polityka pozwala 
na uzgodnione działania, to tylko gospodarcze powiązanie ich interesów 
może utworzyć stałą bazę ich codziennej współpracy. W  tej ostatniej 
dziedzinie grupa pokojowo usposobionych państw Bałtyku nie wykazuje 
niestety dostatecznego wzajemnie uzupełniającego się zespolenia naro­
dowych gospodarstw. Dlatego też dążenia do ściślejszego gospodar­
czego związania bałtyckich krajów winny stać się podstawą konsolida- 
cyjnej polityki na Bałtyku, dla realizowania której nie powinno się 
żałować największych ofiar. W  ten tylko bowiem sposób stworzy się 
trwałą podstawę ich praktycznego solidaryzmu.

W  kierunku wzmożenia konsolidacyjnych tendencyj wśród państw 
Bałtyku działa dziś bardziej niż kiedykolwiek dotychczas, cały szereg 
najróżnorodniejszych powodów. Nie brak również poważnych przyczyn, 
zmuszających mocarstwa Zachodu do popierania zmierzających do tego 
wysiłków. Równoczesne w izyty brytyjskiego Lorda Admiralicji oraz 
zespołu francuskich okrętów wojennych stwierdzają wyraźnie, że rejon 
Bałtyku przestano już uważać z a , ,quantite negłigeable' ‘ w planach świato­
wej polityki obu tych mocarstw. Liczne bowiem europejskie i poza­
europejskie kłopoty tych mocarstw zmuszają je do radykalnych zmian 
w dotychczasowym ustosunkowaniu się do państw rejonu bałtyckiego.

Współdziałając z państwami Bałtyku w  celu zespolenia ich poli­
tycznych poczynań, mocarstwa Zachodu dążą oczywiście do osiągnięcia 
przede wszystkim własnych korzyści. Myśląc bowiem o swym zagrożo­
nym ze wszystkich stron stanie posiadania, chętnie wykorzystałyby 
one związek bałtycki jako taran, uderzający w plecy jednego z ewen­
tualnie atakujących je przeciwników. Gdyby jednak dobrze zorjento- 
wany Zachód nie liczył zbytnio na taką ewentualność, to i tak konsoli­
dacja bałtycka leży w wyraźnym jego interesie. Pomimo tego bowiem,
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że prestiżowe i polityczne konieczności zmuszają Francję i W. Brytanię 
do intensywniejszego angażowania się gospodarczego w południowo- 
wschodniej Europie, rynki bałtyckie są zbyt bliskie portów Zachodu, 
a ich żywnościowe i surowcowe zasoby zbyt dogodne w nabywaniu, żeby 
się ich można było wyrzec całkowicie. Biorąc pod uwagę, że bałtyckie 
źródła mogą się okazać specjalnie cenne w wypadkach wojennych nie­
pokojów, należy stwierdzić, że współdziałanie przy tworzeniu się bał­
tyckiego zespolenia, mogącego zagwarantować przestrzeganie liberalnie 
rozumianej neutralności, wydaje się wskazane dla interesów Zachodu.

III.

Geopolityczna sytuacja Polski wśród nadbałtyckich krajów, oraz jej 
środkowo-europejskie położenie w bezpośrednim sąsiedztwie dunajowego 
basenu i jego bałkańskich przedłużeń, zmusza Polskę do czuwania nad 
przebiegiem spraw w tych wszystkich rejonach. Wielkie przemiany 
zachodzące ostatnio w stosunkach międzynarodowych i wywołujące 
analogiczne prawie następstwa zarówno w basenie Bałtyku, jak i w re­
jonie Bałkanów, przeznaczają Rzeczypospolitej na skutek jej geogra­
ficznego położenia, zadania łącznika, mającego zespalać pokojowe po­
czynania państw zgrupowanych w tej połaci Europy. Opinia norweskiego 
ministra, wypowiedziana z okazji pobytu ministra Becka w Oslo, a głosząca, 
że we współpracy państw, dążących do utrwalenia pokoju Polska zaj­
muje przodujące miejsce, nie była, jak sądzimy, tylko kurtuazyjnym 
zwrotem, lecz należytą oceną ważkiej pozycji Polski w  Europie oraz 
jej szczerze pokojowych wysiłków właściwego wykorzystania tej pozycji.

Ogólne polityczne warunki Europy, grupujące wielkie mocarstwa 
w przeciwstawiające się sobie bloki, oraz wtłoczenie Polski pomiędzy 
dwie ogromne masy wrogich sobie przeciwników, zmuszają politykę 
polską do maksymalnych wysiłków dla zachowania swobody swych 
poczynań, oraz niezależności od obcych wpływów. W  wyborze dróg 
prowadzących do tego celu prewencyjne ścisłe wiązanie się Polski z tą 
lub inną z grup rywalizujących pomiędzy sobą wielkich mocarstw nie 
jest oczywiście niezbędne. Dlatego też należy uważać za słuszny pogląd 
wypowiedziany przez „Frankfurter Zeitung" (14. VIII. 38), stwierdza­
jący, iż błędne było zdanie, wychodzące z założenia, że sytuacja War­
szawy na skrzyżowaniu dróg zmusi ją do wypowiedzenia się za Wschodem 
albo za Zachodem. Niezależność nie oznacza jednak, jak sądzimy, 
izolacji, a swoboda ruchów nie jest równoznaczna z unikaniem wszelkich 
politycznych nieporozumień.
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Zbliżona lub analogiczna nawet sytuacja pozostałych państw środ­
kowej i bałtyckiej Europy wytycza wyraźnie linie ich przyszłego postę­
powania. Zasady bowiem polityki równowagi, do których obecnie na­
wraca Europa, uważane przez wielu za matematyczne niejako prawidła, 
wywołują potrzebę grupowania się państw w obliczu powstania jakiegoś 
związku. Zmuszają przy tym do zespolenia polityk europejskich państw, 
najbardziej narażonych na aliansowe poczynania wielkich mocarstw. 
Nowa europejska rzeczywistość dała powód ,,Temps’owi“ (15. VI. 38) 
do twierdzenia, że konieczności znalezienia nowych sposobów skutecz­
niej niż dotychczas gwarantujących niepodległość i bezpieczeństwo 
państw „sont' evidemment de naturę a favoriser un rapprochement 
polono-balte". Warszawski korespondent tego pisma wysuwa w swych 
rozważaniach na ten temat (12. VIII. 38) wnioski idące znacznie dalej. 
Według niego bowiem, geograficzne położenie Polski pomiędzy Niemcami 
a Rosją, oraz podobna sytuacja dziesiątka innych państw, położonych 
na wielkiej bałtycko-czarnomorskej barierze i jednakowo narażonych 
na te same niebezpieczeństwa, nakazuje im wszystkim ścisłe złączenie 
się, jako jedyny sposób obrony.

Powolne lecz stałe zanikanie ligowej idei kolektywnego bezpieczeństwa 
w rządzących światem metodach i konsekwentne zastępowanie jej prze­
słankami polityki aliansów, wyzwala międzynarodowe polityczne poczy­
nania Polski z szeregu krępujących ją dotychczas więzów. Jeżeli bowiem 
pakt Ligi Narodów przewidywał możliwości regionalnych porozumień, 
to jednak wysiłek państw w ich organizowaniu uważany był za działanie 
niejako konkurencyjne w stosunku do Ligi. Powojenna sytuacja Polski, 
będącej na swe nieszczęście jedną z głównych bodaj klientek Ligi Narodów, 
ogromnie oczywiście krępowała polską inicjatywę na Bałtyku w tej 
dziedzinie. Obecny upadek Ligi Narodów, spowodowany nie naszymi 
przewinieniami, przywrócił polityce polskiej całą swobodę jej poczynań 
w tych zagadnieniach.

Działania Polski, zmierzającej do uzgodnienia polityki państw bał­
tyckiego, a nawet środkowo-europejskiego rejonu, uwarunkowane ogól­
nym rozwojem europejskiej sytuacji i ostatnio wzmożone, wywołały 
szereg nie zawsze istotnych, a niekiedy wrogich komentarzy. Toteż 
z prawdziwą satysfakcją znajdujemy w najpoważniejszym piśmie fran­
cuskim ,,Temps’ie“ (12. VIII. 38) najwłaściwszą naszym zdaniem odpo­
wiedź, udzieloną szeregowi zagranicznych zbyt fantazjujących komenta­
torów ostatnich poczynań Polski w rejonie Bałtyku. W  tych wywodach 
podkreśla się bowiem, że polityka Polski, idąca po linii realizacji „grand 
dessein des Jagellons", w swych głównych koncepcjach była dotychczas 
źle rozumiana na Zachodzie. Tam, gdzie polskie wysiłki zmierzały do
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utworzenia rodzaju federacji, najściślej respektującej niepodległość 
państw, widziano próbę stworzenia hegemonii Polski. Gdzie zamierzenia 
Polski miały na celu zrzeszenie grupy państw, mogącej nosić nazwę 
bałtycko-pontyjskiej i stawiającej sobie jako jedyne zadanie zbrojną 
i zbiorową obronę, podejrzewano chęć zbudowania rodzaju Bloku Neu­
tralnych x).

Ostatnie międzynarodowe wypadki w Europie, do złudzenia przy­
pominające przedwojenne praktyki europejskiego koncertu wielkich 
mocarstw, dyktującego swe postanowienia pozostałym państwom, w y­
wołały u tych ostatnich naturalne w,takich warunkach tendencje do zbli­
żenia. Doświadczenie dziejów wskazuje im bowiem, że o ile w  normalnych 
warunkach każde z wielkich mocarstw najchętniej podsyca lokalne 
antagonizmy, przeważnie przeciwstawia się polityce ich zbliżenia, oraz 
w miarę swych sił przeciwdziała zamierzeniom innych mocarstw dla 
osiągnięcia tym  większych własnych korzyści, to w krytycznych chwilach 
Europy zespół tych mocarstw gotów jest zawsze do regulowania swych 
nieporozumień kosztem właśnie małych państw. W  świetle historycznych 
doświadczeń, rola Polski jako geograficznego łącznika pomiędzy bał­
tycką a bałkańską grupą państw przeważnie poszkodowanych w poli­
tyce światowej jest jeszcze spotęgowana moralnym obowiązkiem, jaki 
nakłada na nią stanowisko największej potęgi wśród tego środkowo­
europejskiego zespołu.

Dzisiejszą konieczność zbliżenia między małymi państwami, doko­
nanego nawet kosztem wyrzeczenia się pewnych, pretensyj narodowych, 
zrozumiano przede wszystkim na Bałkanach, bardziej uświadomionych 
co do wysokości kosztów, wypływających z wielkomocarstwowych inge- 
rencyj w sprawy tego rejonu. A kt pojednania Bułgarii z jej sąsiadami 
z Ententy Bałkańskiej, oraz zbliżenie pomiędzy Węgrami a Jugosławią 
i Rumunią, są tego wyraźnym dowodem i zarazem zapowiedzią możli­
wości dalszego rozwoju konsolidacyjnej polityki w całym rejonie 
dunaj owo-bałkańskim.

Powstanie nad Bałtykiem szeregu mniejszych państw rozszerzyło 
geograficzny zasięg praktykowanej przez wielkie mocarstwa „bałkańskiej" 
polityki. Dzieje lat ostatnich na Bałtyku, tak samo jak i na Bałkanach, 
wypełnione były  rywalizacją wielkich mocarstw o wpływy na państwa

1) ...cette conception politiąue a ete mai comprise en Occident, on y  a vu une 
arri&re-pensee cThegemonie polonaise, a l o r s  q u' i 1 s’a g i r a i t d' u n e  f e d e r a -  
t i o n  c o n s t i t u  e e  s o u s  l e  s i g n e  m e m e  d e  T i n d e p e n d e n c e ;  on 
y  a vu  aussi avec quelque suspicion, un Błock des neutres, alors que cette Fedćration, 
qu'on pourrait appeler baltico-pontique, n a i t r a i t  d’u n e  v o l o n t e  c o l l e c -  
t i  v  e d e  d e f e n s e  a m a i n  a r m e e  et n'a pas d ’autre raison d ’etre.
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obu tych rejonów. Jeżeli na obu europejskich tych obszarach wielkie 
mocarstwa przez długie lata z powodzeniem stosowały starą rzymską 
maksymę ,,divide et impera“ , to dziś ich zaostrzająca się rywalizacja 
oraz zbliżone siły dwu przeciwstawiających się sobie bloków umożli­
wiają małym państwom wyzbycie się uciążliwej dla nich. kurateli. Można 
bowiem przypuszczać, że przeciwstawiające się siły wielkich mocarstw 
mogą je zmusić do ubiegania się o współdziałanie także mniejszych państw, 
których przystąpienie do tego lub owego z bloków może przechylić szanse 
jego powodzenia. W  dzisiejszych warunkach jest bardzo możliwe, że 
wielkie mocarstwa napotkają powszechną niechęć do wiązania się z istnie­
jącymi blokami. W  obawie, że dalsze trwanie rozdźwięków pomiędzy 
mniejszymi państwami wyjdzie na wyłączną korzyść jednego z tych 
wielkich mocarstw, zaczną one mniej lub więcej dobrowolnie popierać 
konsolidacyjne wysiłki państw mniejszych. Uznanie ostatnich bałkań­
skich aktów pojednania tak przez blok mocarstw demokratycznych, 
jak i przez oś autorytatywnych władców Europy, zdaje się przemawiać 
za tym, iż tylko świadomość, że konsolidacja jakiegoś rejonu zmniejszy 
wpływy rywali, wywołać może mniej lub więcej szczerą aprobatę 
skłóconych ze sobą mocarstw. Bałtycka rywalizacja państw Zachodu, 
Niemiec i Z. S. S. R., stwarza naszym zdaniem taką możliwość.

Jeżeli środkowe położenie Polski w Europie, dzięki jej współdzia­
łaniu zespala w geograficzną jedność bałtycką i bałkańską grupę środkowo­
europejskich państw, a analogiczne ustosunkowanie się wielkich mocarstw 
do obu tych grup kształtuje moralne przesłanki zbliżenia, to jednak 
materialne podstawy dla ich ewentualnych niezależnych zbiorowych 
działań stworzyć może jedynie należycie rozbudowany stan ich gospo­
darstw narodowych oraz wzajemne i uzupełniające się powiązanie tych 
gospodarstw. I w tej również dziedzinie największy obszar Polski, jej 
najliczniejsza ludność, oraz bogactwa naturalne jej terytoriów, tworzą 
potencjalne możliwości gospodarczego rozwoju, a zarazem i wspólną, 
geograficznie najdogodniej sytuowaną bazą materialną współdziałania 
państw środkowo-europejskich. W  tych jednak sprawach wystarczal­
ności podstaw gospodarczych formujących się międzynarodowych poro­
zumień, najjaskrawiej występuje ścisłe powiązanie istotnych osiągnięć 
w rozmaitych dziedzinach polityki wewnętrznej z pewnością i skuteczno­
ścią przedsięwzięć polityki zagranicznej.

O ile więc potencjalne, polityczne i gospodarcze walory Polski w dziele 
konsolidacji środkowej Europy, tak w jej grupie bałtyckiej, jak i duna- 
jowo-bałkańskiej, są ogromnie wysokie, nasze dzisiejsze osiągnięcia na 
międzynarodowym polu gospodarczym pozostawiają niestety jeszcze 
bardzo dużo do życzenia. Pomijając bowiem fakt, że np. w bałtyckim
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handlu udział Polski jest znikomy w zestawieniu z jej zaludnieniem, 
zmniejsza się on jeszcze przy tym regularnie i bez przerwy od 1929 roku. 
O ile bowiem w tym roku obejmował on około 21,5% zbiorowej wymiany 
siedmiu państw Bałtyku, w następnych latach spada do 19,4%, do 18,7%, 
do 17,5%, do 17,1% , do 16,8%, do 16,6%, do 16,4% i wreszcie w roku 1937 
zniża się aż do 16,3%. Nasz udział w zbiorowych obrotach czterech 
państw Dunaju i Bałkanów też nie przedstawia się w lepszym świetle. 
Np. gdy udział czechosłowacki w pięcioleciu 1931/1935 wynosił średnio 
7,7% , polski sięgał zaledwie 1,8%.

Wyroki dziejów przeznaczyły każdemu narodowi mniej lub więcej 
szczęśliwą sytuację geograficzną, oraz mniej lub więcej zasobne w bo­
gactwa terytoria. Pełne jednak wykorzystanie naturalnych warunków 
każdego państwa zależne jest jedynie od istotnych wysiłków danego 
narodu, oraz od wykazywanych przez jego kierowników umiejętności 
uchwycenia właściwych sposobów i odpowiednich momentów działania. 
Wieki ubiegłe nie wymagały ani skomplikowanych przygotowań, ani 
wielkich i różnorodnych nakładów dla osiągnięcia wiekopomnych w y­
ników. Odwaga osobista, siła woli, upór i odpowiednia umiejętność 
wywijania szablą tworzyły dostateczny zespół warunków, umożliwia­
jących garstkom awanturników zakładanie potężnych imperiów i w yty­
czanie nowych kierunków narodowego rozwoju. Każde dzisiejsze poczy­
nanie, najmniej nawet znaczące na niwie międzynarodowej wymaga 
długotrwałych, wszechstronnych i wysoce inteligentnych, na istotnej 
wiedzy opartych przygotowań.

Skuteczność wojennych działań zależna jest dzisiaj bardziej od 
duchowych, technicznych i gospodarczych przygotowań całego narodu, 
niż od dzielnej miny żołnierzy i wielkiej pewności siebie dowódców. 
Wojna jest jednak ostatecznym tylko i w swej istocie nic nie budującym 
środkiem polityki międzynarodowej. Rzeczywista natomiast potęga jest 
atrybutem takiego narodu, którego społeczna, gospodarcza i polityczna 
organizacja samym swym istnieniem wzbudza respekt wśród sąsiadów, 
zmusza ich do poszukiwania jego przyjaźni i unikania z nim zatargów.

Jeżeli wszechstronność przygotowań Polski spotęguje jej walory 
we wszystkich poczynaniach międzynarodowej polityki, w bałtyckich 
zabiegach jednym z najskuteczniejszych jej narzędzi będzie niewątpliwie 
dostateczna i niezależna gotowość państwa do wszelkich działań na morzu. 
Istnienie bowiem silnej marynarki umożliwi Polsce oddawanie dziełu 
bałtyckiej konsolidacji, najbardziej efektywnych i cenionych usług. 
Osiągnięcia tej konsolidacji harmonizujące obronne działania państw 
na wodach Bałtyku, otworzą na nim przed polską banderą liczne morskie 
bazy, a tym samym podniosą jej wartość również i dla sprawy obrony
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własnego państwa. Ta sama polska „Fleet in being“ może w pewnych 
okolicznościach powiększyć nasze walory w oczach ewentualnych sprzy­
mierzeńców z morskiego Zachodu i wzbudzić większy respekt wśród 
najbliższych sąsiadów.

RESUM E
Les grands et violents changements subis par 1’E.urope depuis' ąueląues 

annees, ont inevitablement atteint la mer Baltiąue. Leurs repercussions bal- 
tiąues etaient d’autant plus importantes, qu’apres la guerre mondiale la 
disposition des forces etait basee sur le principe d’une stable preponderance 
britanniąue sur les mers ainsi que sur la foi dans le pouvoir effectif des directifs 
de la Societe des Nations. Les affaires du canal de Kiel, de Dantzig, de Memel 
et des iles d'Aland, ont ete liees de telle ou autre maniere a la S. des N. et par 
consequent la surveillance de 1'application des principes de leurs statuts inter- 
nationaux avait ete confiee a la Grandę Bretagne, presomptive main d’arme 
de la’ Societe. Le desappointement cause a 1’Europe et au monde entier par ces 
deux puissances dont l’une consultative et l’autre executive, a cree la neces- 
site d’une reorganisation complete de la region baltique, qui saurait assurer 
d’une faęon plus efficace la defense des interets vitaux des etats etablis sur 
son littoral.

L ’indeniable besoin d’une reorganisation qui consoliderait la politique 
baltique, devenait d’autant plus pressant, que c’etait justement ici, sur la 
Baltique que s'enflammaient les rivautes des deux puissances les plus impor­
tantes, a savoir de 1'Allemagne et de l’U. R. S. S. Car sans tenir compte de ce 
que les directifs du developpement economique de 1’ Allemagne et de ses voies 
de communication convergent vers les espaces libres de la mer du Nord, et 
que les plans de l’expansion politique de l’U. R. S. S peuvent trouver des 
issues plus libres sur les rivages du nord qui ne subissent pas de congelation, 
la preponderance politique eventuelle acquise dans la region Baltique faciłite- 
rait enormement l’activite agressive de ces deux etats.

Le repliement des grandes puissances vers le principe de rćquilibre 
des forces internationales a la mode de l’avant guerre, vers la politique des 
alliances et des procedes employes par le concert europeen, s’efforęant d’im- 
poser sa volonte aux petits etats, joints aux changements que nous venons 
de mentionner, ne permettent plus de tolerer 1’emiettement progressif de 1’initia- 
tive individuelle des etats baltiques. Nous sommes donc temoins de la renais- 
sance progressive des plans abandonnes pour le moment, du. rapprochement 
des politiques internationales des nations sises sur la Baltique et disposees 
pacifiquement. Leurs interets communs et vitaux concernant la liberte de 
communication sur les eaux et les issues de la Baltique, deviennent le but de 
leur politique consolidee.

L ’importance de 1’interet porte par le total des etats baltes a la liberte 
de ses voies, est representee par les 30 millions de cargaisons de marchandises 
qui passent chaque annee par ses issues. Le chiffre collectif des marchandises 
echangees avec 1’etranger par les sept etats baltiques, c’est-a-dire la Suede, 
le Danemark, la Pologne, la Finlande, la Lithuanie et la Lettonie est non moins 
expressif. Dans les annees de I93i|'i935, il presentait a peu pres en moyenne
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7,2 milliards de francs suisses, atteignant en 1937 presąue 12 milliards; a l’epoque 
de la „prosperity", en 1929, il depassa de beaucoup le chiffre de 16,5 milliards.

Si l’independance des voies de communication baltiąue, qui fait la base 
fondamentale de cet echange favorise le developpement des pays baltiques 
et peut avoir une influence serieuse sur l’etat de leur independance politique, 
1’Occident lui aussi depend de leur application pratique. Car l’equilibre des 
forces en Baltique etabli apres la guerre, a puissamment contribue au raffer- 
missement des liens qui unissent la Baltique aux pays industriels de 1’occident, 
puisque c’est justement sur les marches baltiques qu’il puisent en abondance les 
denrees et les matieres premieres dont ils ont besoin, et en meme temps il y logent 
des quantites importantes des produits de leurs usines. Augmentant sans cesse 
sapart des le debut de la crise mondiale la Grandę Bretagne a elle seule, aembrasse 
en 1936 plus de 30,3% du trafie collectif des sept śtats mentionnes de la Bal- 
tique. Y  compris les Etats Unis, la France, 1’Hollande et la Belgique —  cette 
participation atteignit plus de 49%. L’orientation occidentale concernant le 
developpement economique des pays baltiques, nonobstant la portee geo- 
graphique de leurs interets toujours croissants, se manifeste d’une maniere 
particulierement distincte dans la decroissance parallele et stable de la parti­
cipation allemande dans leur commerce collectif. Si elle montait encore a peu 
pres a 26,5% en 1929, elle a descendu a 18,1% en 1935. Le voisinage immediat 
de la Baltique et la communication commode qu’elle offre, ont permis de 
conserver les liens economiques qui 1’unissent a TOccident, malgre les tendances 
qui y surgissent visiblement et consistent dans une collaboration economique 
des grands empires avec leurs propres colonies et domaines. Dans 1’affaire en 
question le facteur economique a triomphe des tendances politiques des 
puissances coloniales de 1'Occident.

Vu ces considerations, il y a lieu de supposer que, si une saine compre- 
hension des principes de la politique de l’equilibre ne permet pas a 1’Occident 
d’accepter une situation ou la Baltique presenterait un terrain d’expansion 
de l’initiative allemande ou sovietique dirigee contrę lui, 1’independance poli- 
tique de la region baltique et la liberte des Communications sur les voies bal- 
tiques, garantissent a l’Occident la possibilite permanente d’etre approvisionne 
en certaines denrees et matieres premieres, meme dans les circonstances inter- 
nationales les plus penibles. La simultaneite des visites du lord de 1’Amiraute 
britannique et de l’equipe des vaisseaux de guerre franęais sur la Baltique 
prouve comme il semble, qu’on a cesse de considerer dans les calculs poli- 
tiques et strategiques de l’Occident la region de la Baltique comme quantite 
negłigeable et que bon commence a prendre conscience de son enorme impor- 
tance dans la formation du futur equilibre europeen.

En face des grandes puissances dont le retour a l’ancienne politique des 
alliances, devient de plus en plus evident, la necessite d’une plus etroite cimen- 
tation des initiatives du total des petits etats de 1’Europe centrale, devient 
indispensable. Aux efforts baltiques entrepris dans ce but, correspondent de 
semblables initiatives entreprises dans les Balkans et sur le Danube, oii de telle 
ou autre maniere on supprime les causes des malentendus qui duraient depuis 
longtemps. La situation geographique de la Pologne qui unit le groupe bal- 
tique a 1’ensemble des etats balkano-danubiens la charge de la tache toute parti- 
culiere de consolider leurs actions defensives dans la politique europeenne. La 
vaste etendue des territoirs polonais, leur opulence relative en richesses naturelles,
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ainsi que le chiffre important de sa population ont fait de la Pologne le facteur 
potentiel de l’union des petits etats de 1’Europe centrale, menaces de la meme 
maniere par l’expansion etrangere. Les demiers efforts de la Pologne qui 
aboutissaient a la consolidation de la politique des etats des regions de la Balti- 
que et du Pont Euxin, ne correspondaient qu’a ses propres necessites et a celles 
de ces petits etats. Elles ne contenaient pas Fintention anticipee d’une opposi- 
tion quelconque contrę une puissance determinee ou contrę un groupe; elles 
etaient dirigees par un seul mot d’ordre comprehensible partout et toujours: 
nous ne voulons rien qui appartiendrait a autrui, mais nous ne nous laisserons 
pas enlever ce qui est a nous.

En presence des rapports de plus en plus hostiles des blocs des grands 
etats a 1’instant, les etats de 1’Europe centrale, et surtout leur groupe baltique, 
sont reduits a mediter sur la possibilite de leur initiative collective et defensive. 
De la la necessite de raffermir leur collaboration economique devient de plus 
en plus pressante. Cette collaboration pourrait preparer leur activite pacifique 
ou offensive independante. Si la consolidation de la politique internationale 
des etats de cette region facilite 1’opposition contrę les idees trop arbitraires 
de tel ou autre groupe de grandes puissances, seule une large extension mutu- 
elle de leurs relations economiques et de communication peut leur garantir des 
resultats durables dans ce domaine.

Sprawy morskie i kolonialne 4
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I n s t y t u t  i  m u z e u m  m o r s k i e .

Instytut i Muzeum Morskie stanowią zakład Uniwersytetu Fryderyka 
Wilhelma w Berlinie i są pomieszczone w dzielnicy uniwersyteckiej 
w budynku przy Georgenstr. 34— 36.

Instytut i Muzeum mają za zadanie pracę we wszystkich związa­
nych z morzem gałęziach wiedzy, oraz szerzenie powszechnego zaintere­
sowania sprawami morskimi i zrozumienia narodowego i gospodarczego 
znaczenia morza dla państwa. Cele te mają być osiągnięte przy pomocy 
pracy naukowo-badawczej oraz popularyzacyjno-propagandowej.

P o w s t a n i e  i  c e l e .

Oceanografia jako nauka wspiera żeglugę, rybołówstwo i poczynania 
marynarki wojennej.

Stąd też w końcu X IX  wieku ogromny wzrost niemieckiej floty handlo­
wej i marynarki wojennej zwrócił uwagę czynników rządowych na brak 
instytucji naukowej zajmującej się zagadnieniami morskimi. Początkowo 
dążenia władz i uwaga opinii publicznej były skierowane ku Kiłonii; za­
mierzano utworzyć przy tamtejszym uniwersytecie Instytut Morski, 
który by miał ze względu na sąsiedztwo Akademii Marynarki możliwości 
pracy naukowej teoretycznej i doświadczalnej. W  roku 1898 utworzono 
komisję, która zajęła się zbadaniem możliwości założenia Instytutu 
Morskiego w Kilonii, a geografowie Halle i Drygalski opracowali 
program dla mającego powstać zakładu naukowego. W  międzyczasie 
jednak powstało zdanie, że podobna instytucja powinna powstać w stolicy 
państwa, w Berlinie; przyczyniły się do tego artykuły Kohlhauera



I N S T Y T U T  I MUZEUM M O R S K I E  P R Z Y  U N IW E R S . B E R L I Ń S K I M  51

i Erdmanna. Ostatni opracował dobrze obmyślany plan urządzenia 
zakreślonego na szeroką skalę Instytutu Nautycznego, który by był 
równocześnie instytucją naukową jak i popularyzacyjną. Okazało się 
w międzyczasie, że umieszczenie Instytutu i Muzeum w Berlinie, a zatem 
nie w bezpośrednim sąsiedztwie z morzem, możliwości naukowo-badaw­
czych nie zmniejsza, a zwiększa zakres oddziaływania propagandowego 
i popularyzacyjnego. Po dwuletnich pracach przygotowawczych komisyj 
ministerialnych, uniwersytetu i marynarki, przystąpiono do realizacji 
Instytutu i Muzeum Morskiego w Berlinie.

W  maju roku 1900 został profesor geografii i dyrektor Instytutu 
Geograficznego Richthofen mianowany dyrektorem nowo powstałego 
Instytutu i Muzeum Morskiego, Dinse kustoszem, Drygalski kierowni­
kiem oddziału geograficzno-przyrodniczego, Halle kierownikiem oddziału 
historyczno-gospodarczego, Meinardus asystentem. Jako siły pomoc­
nicze zaangażowano laboranta, biuralistę i preparatora. Tymczasowe 
pomieszczenie uzyskał Instytut w budynku byłego Instytutu Chemicz­
nego, w bezpośrednim sąsiedztwie Instytutu Geograficznego. Instytut 
Geograficzny i Instytut i Muzeum Morskie pozostawały do roku 1921 
pod jednym kierownictwem, a i obecnie ma miejsce ścisła współpraca. 
Gdy w roku 1900 organizowano i urządzano Instytut, napotykano 
na duże trudności, ponieważ pomieszczenia nie były jeszcze wykoń­
czone i ulegały stopniowej przebudowie; Muzeum zostało udostęp­
nione dla publiczności dopiero w roku 1906. Komisja Instytutu 
udała się do Francji, Ang ii, Belgii i Holandii, żeby się na miejscu za­
poznać ze zbiorami, wystawami, muzeami morskimi i znaleźć w ten 
sposób dane i wskazówki co do technicznego urządzenia Instytutu i Mu­
zeum [5]. Praca naukowa i pedagogiczna Instytutu zeszła wobec nawału 
zajęć organizacyjnych na plan drugi, z miejsca jednak rozpoczęto ożywioną 
działalność propagandową: w okresie zimowym pierwszego roku istnienia 
urządzono 43 wykłady popularno-naukowe na tematy morskie. Poza tym 
zapoczątkowano bibliotekę i zbiory przyrządów. W  roku 1901 Dry­
galski poprowadził wielką ekspedycję na Antarktydę, a Halle prze­
prowadzał badania w Stanach Zjednoczonych A. P. [1]. W  roku 1904 
większe podróże w celach organizacji Instytutu i Muzeum odbyli: 
Stahlberg do muzeów morskich Anglii i Monaco, Platę do Stanów 
Zjednoczonych i na W yspy Bahamskie. W yprawy te miały na celu zwie­
dzenie i poznanie urządzeń zagranicznych muzeów morskich. Jak wi­
dzimy, rząd nie szczędził środków, żeby całą nowopowstałą organizację 
z rozmachem rozbudować. Działalność pedagogiczna Instytutu zaznaczyła 
się w tych latach wykładami i ćwiczeniami uniwersyteckimi, które 

4*
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prowadzili Richthofen, Drygalski, Halle, Meinardus, Groll i Stahlberg. 
W  roku 1905 urządzono podróż morską po Bałtyku; podczas niej to 
pracownicy i studenci Instytutu (52 panów i 10 pań) zaznajamiali 
się z oceanografią praktyczną. W  dniu 6 października 1905 zmarł 
niespodziewanie Richthofen, który położył ogromne zasługi przy orga­
nizowaniu Instytutu i Muzeum. Muzeum w tym okresie ostatecznie 
wykończono a uroczyste poświęcenie i otwarcie nastąpiło w dniu 
5 marca 1906. Od tej chwili rozpoczyna się spokojniejszy okres w roz­
woju Instytutu i Muzeum. Najważniejsze zadania organizacyjne 
zostały ukończone.

Dyrektorami Instytutu i Muzeum Morskiego byli: Richthofen 
od 1900 — 1905, Penck od 1905 — 1921, Merz od 1921 — 1927, Defant 
od 1927 do chwili obecnej. Pod ich to kierownictwem rozwinęły się 
Instytut i Muzeum do obecnej postaci.

Pomieszczenia Instytutu Morskiego znajdują się na drugim piętrze 
kompleksu budynków przy Georgenstr. 34— 36 (ryc. 1, z prawej). Przy 
wejściu znajduje się sala wykładowa (ryc. 1, SW) należąca do dwóch 
instytutów: Morskiego i Geograficznego. Na lewo wchodzi się do dużego 
przedsionka (ryc. 1, M), w którym w szafkach ustawionych wzdłuż 
ścian pomieszczono zbiór map. Po obu stronach biegnącego środkiem 
gmachu korytarza znajdują się pokoje pracowników naukowych, labora­
torium i kreślarnie (fotografia). Biblioteka zajmuje trzy sale (ryc. 1, B), 
dobrze wyposażona pracownia fotograficzna dwa pokoje (ryc. 1, F). 
W  instytucie znalazł również pomieszczenie sekretariat Atlantyckiej 
Ekspedycji ,,Meteora“ (ryc. 1, E).

Pomieszczenia Instytutu zostały dobrze wykorzystane. Jest tu 
jaśniej niż w dolnych piętrach budynku w Muzeum Morskim i nie od­
czuwa się tu do tego stopnia ciasnoty. Kilkakrotna jednak przebudowa 
i połączenie w całość trzech budynków o różnych poziomych pięter spowo­
dowały że całość przedstawia pod względem praktycznym i estetycznym 
dużo do życzenia.

Już podczas projektowania Instytutu było jasnym, że działalność 
jego obejmie w szerokim zasięgu różne dziedziny. Celem zorganizowania 
pracy utworzono dwa oddziały: geograficzno-przyrodniczy i geograficzno- 
gospodarczy J.

1) W yrażenie „geograficzno-gospodarczy" używ a W iist w op. cit. 10; w starszych 
używ a się natom iast określenia „historyczno-gospodarczy".
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Oprócz pracy naukowo-badawczej w obydwu oddziałach zadaniem 
Instytutu jest: i) zarządzanie Muzeum Morskim, 2) szerzenie przy po­
mocy popularnych odczytów zrozumienia dla spraw morskich. Mówi
0 tym  szczegółowo Statut Instytutu i Muzeum Morskiego.

S t a t u t .

Statut zatwierdzony 14 listopada 1904 roku zakreśla ramy działania
1 rozbudowy1) Instytutu i Muzeum Morskiego [23].

I. Z a d a n i a  I n s t y t u t u  i M u z e u m .  In stytu t i Muzeum mają za za­
danie szerzenie zrozumienia dla wszelkich nauk związanych z morzem, oraz narodowego 
i gospodarczego znaczenia spraw morskich. Cele te m ają być osiągnięte drogą po­
uczania (Instytut) oraz pokazu (Muzeum). Jako środki ku temu służą: i . In stytut 
wraz z biblioteką i zbiorem map; 2. Muzeum.

A. In stytu t Morski.
Zadania In stytutu . Jest to zakład naukowo-badawczy uniwersytetu. Składa 

się z dwóch oddziałów: geograficzno-przyrodniczego i historyczno-gospodarczego.
Oddział geograficzno-przyrodniczy zajm uje się m atem atyczno-fizycznym i i chemicz­
nymi, oraz w niemniejszym zakresie biologicznym i zagadnieniami: a) morfologią
w ybrzeży i dna mórz, b) oznaczaniem położenia geograficznego, pomiarami i sondażem, 
kartografią, c) meteorologią morską i m agnetyzm em ziemskim, d) statyką i dynam iką 
morza, e) fizyczno-m atem atycznym i podstawam i żeglugi, f) biologią mórz i naukowymi 
podstawami rybołówstwa, g) instrumentami pomiarowymi. Oddział historyczno-gospo- 
darczy zajm uje się żeglugą, handlem morskim, kom unikacją, pożytecznym i produk­
tam i morza, ochroną w ybrzeży.

W  obu tych  oddziałach ma In stytu t za zadanie szerzenie zrozumienia dla swych 
celów wśród studiujących za pomocą w ykładów  i ćwiczeń, zachęcenie do samodziel­
nego studium, oraz przeprowadzenie i popieranie badań naukowych. In stytu t ma 
również za zadanie: a) zarządzanie Muzeum Morskim, b) popularyzowanie zagadnień 
morskich p rzy pom ocy publicznych odczytów, przeznaczonych dla szerokich rzesz,
c) umożliwianie studiów w  poszczególnych dziedzinach osobom spoza uniwersytetu 
lecz zawodem z zagadnieniami morskimi związanym ; cel ten m ają spełniać kursy w y­
szkoleniowe. Środki pomocnicze pracy pedagogicznej i badawczej. Jako środki po­
mocnicze m ają służyć: a) zbiory Muzeum Morskiego, b) biblioteka, która powinna 
obejmować w szystkie dziedziny nauk reprezentowanych w Instytucie i Muzeum, c) zbiór 
map, d) zbiory dydaktyczne.

B. Muzeum Morskie.
Muzeum składa się z 1. zbiorów M arynarki W ojennej, obejm ujących: a) historię 

i rozwój m arynarki, b) okręty wojenne i ich wyposażenie, c) broń torpedową, d) obronę 
w ybrzeży; 2. zbiorów historyczno-gospodarczych, obejm ujących: a) żeglarstwo w histo­
rycznym  i etnograficznym  ujęciu, b) budowę i urządzenia techniczne okrętów nowo­
czesnych, szczególnie budowę m aszyn okrętowych, c) kom unikację i handel morski 
oraz gospodarkę światową, d) urządzenia portowe i przybrzeżne, e) zawód i życie 
żeglarza, urządzenia okrętowe, f) ratownictwo, g) sporty wodne; 3. zbiorów oceano­

1) Podaję poniżej jedynie najważniejsze.
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graficznych i instrumentarium, obejm ujących: a) kształty  i właściwości w ybrzeży i base­
nów morskich, b) fizykę i chemię mórz, c) meteorologię morską i m agnetyzm  ziemski,
d) geografię astronomiczną i nawigację, e) instrum enty i aparaty wyżej wym ienionych 
grup; 4. zbiorów biologicznych i rybackich, obejm ujących: a) warunki życia w środowisku 
morskim, b) życie zwierząt i roślin morskich, c) zwierzęta i rośliny morskie pożyteczne 
i ich geograficzne rozprzestrzenienie, d) rybołówstwo, e) przetwórstwo produktów 
morskich.

II. W ł a d z e  n a c z e l n e .  Rozdział ten opisuje w jakim  stopniu In stytu t 
i Muzeum podlegają władzom ministerstwa oraz uniwersytetu.

III. I n w e n t a r z  M u z e u m .  Zbiory Muzeum składają się z przedmiotów 
zakupionych, przekazanych ze zbiorów m arynarki wojennej, oraz darowizn władz, 
instytucyj oraz osób pryw atnych. Przedm ioty nie nadające się więcej do wystawienia 
ich w Muzeum, m ają być ze zbiorów wyłączone i przekazane innym  muzeom albo 
sprzedane. W yłączanie przedm iotów ze zbiorów m arynarki wojennej może mieć miejsce 
jedynie za zgodą władz marynarki.

- IV . B u d ż e t  i j e g o  r o z d z i a ł .  A. Budżet Instytutu i Muzeum ustala 
ministerstwo na podstawie planu przedłożonego przez dyrektora Instytutu . W ydatki 
na utrzym anie zbiorów m arynarki wchodzą w skład budżetu m arynarki. B. Zakupy 
z stojących do dyspozycji funduszów dokonuje: 1. do zbiorów m uzealnych dyrektor 
z kustoszami danych działów, za wiedzą kuratoriom In stytutu  p rzy nabywaniu przed­
miotów o wartości powyżej 3000 mk; 2. pomoce naukowe, książki i m apy itp. dyrektor 
oraz urzędnicy Instytutu; 3. w ydatki na utrzym anie i adm inistrację — • dyrektor.
C. W ydatki z funduszu, przeznaczone na prelegentów, kierowników kursów oraz pra­
cowników naukowych, zatwierdza ministerstwo na podstawie projektu dyrektora 
Instytutu.

V. N a d z ó r  i z a r z ą d .  A. W ładzą naczelną jest Ministerstwo Oświaty.
B. Instytutem  zarządza trój osobowe kuratorium, w skład którego wchodzą przedsta­
wiciel ministerstwa, m arynarki oraz dyrektor Instytutu. C. Bezpośredni zarząd spo­
czyw a w ręku dyrektora Instytutu, będącego przełożonym w szystkich pracowników 
Instytutu i Muzeum. W ładzę swą w ykonuje według statutu uniwersytetu oraz wskazań 
specjalnych. Zastępcą i pomocnikiem dyrektora jest asystent generalny, mianowany 
spośród kustoszów. D. D yrektor byw a wspomagany przez obydwu kierowników od­
działów. E. Dla wypowiedzenia fachowej opinii w sprawach Muzeum zostają powołani 
dla poszczególnych działów doradcy.

V I. P e r s o n e l .  Personel Instytutu składa się z dyrektora, dwóch kierowników 
oddziałów, kustoszów (z których jeden spełnia równocześnie funkcje generalnego asy­
stenta), delegata dla zbiorów marynarki, asystentów, pracowników technicznych i biu­
rowych, oraz funkcjonariuszy niższych. D y r e k t o r  reprezentuje In stytu t na w y­
dziale filozoficznym, jest profesorem zw yczajnym  uniwersytetu. K i e r o w n i c y  
o d d z i a ł ó w  są wykładowcam i na uniwersytecie, prowadzą w ykłady i ćwiczenia 
i kierują pracą naukową studiujących w Instytucie. A s y s t e n t  g e n e r a l n y  
mianowany spośród kustoszów jest zastępcą i współpracownikiem dyrektora i czuwa 
nad stroną adm inistracyjną Instytutu i Muzeum. K u s t o s z e  są kierownikami 
poszczególnych 4 działów muzealnych, zajm ują się naukowym przygotowaniem  zbiorów. 
Nie wolno im zasadniczo pełnić innych funkcyj poza przewidzianym i dla Instytutu 
i Muzeum. D e l e g a t  d l a  z b i o r ó w  m a r y n a r k i  jest osobą ściśle w tajem ni­
czoną w sprawy marynarki, wyznaczoną przez władze m arynarki. Podlega mu bezpo­
średnio pozostały personel zbiorów marynarki. P r a c o w n i c y  n a u k o w i  tj.
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asystenci i kartograf m ają być użyci do prac i zamierzeń In stytutu . P e r s o n e l  
b i u r o w y .  Przew idziany jest sekretarz. F u n k c j o n a r i u s z e  n i ż s i ,  prze­
znaczeni do zarządu domem, pracy w Muzeum, obsługiwania Instytutu, zostają za­
trudnieni w  miarę potrzeby. Służbow y ich ubiór ma być zbliżony krojem do żeglarskiego 
—  ze względu na charakter In stytutu  i Muzeum.

D z i a ł a l n o ś ć  o d c z y t o w a .

Skierowanie uwagi szerokich mas społeczeństwa ku sprawom mor­
skim można osiągnąć w krótkim okresie czasu i przy stosunkowo małym 
nakładzie finansowym, przez akcję propagandową w postaci publicz­
nych p o p u l a r n y c h  o d c z y t ó w .  Na organizację tychże położono 
w Instytucie z miejsca duży nacisk i osiągnięto dobre rezultaty. Rozbu­
dowa akcji propagandowej nie przedstawiała większych trudności. 
Dysponowano środkami pieniężnymi, a przede wszystkim dużą ilością 
prelegentów, którzy umieli popularnie przedstawić szerokim masom 
słuchaczy poszczególne zagadnienia, doprowadzając w ten sposób do 
zrozumienia znaczenia morza dla narodu, wzbudzenia zainteresowania 
morzami, wybrzeżami i portami, zjawiskami zachodzącymi w  głębiach 
oceanów, życiem organicznym wód, rybołówstwem, handlem morskim, 
żeglugą i marynarką wojenną.

Odczyty popularne odbywają się w miesiącach zimowych, od listo­
pada do marca, rozpoczynają się o 20 i trwają około półtorej godziny.

Już w roku 1900, kiedy to zajmowano się urządzaniem Instytutu, za­
początkowywano zbiory przyrządów i bibliotekę, napotykając przy tym 
na duże trudności, ponieważ pomieszczenia Instytutu nie były jeszcze wy­
kończone i ulegały stopniowej przebudowie —  w czasie tym  urządzono 
43 odczyty popularne, które objęły zagadnienia następujące: 1) oceano­
grafia ogólna (Meinardus), 2) astronomia i nawigacja, 3) budowa 
dna mórz (Philipphi), 4) zwierzęta morza, 5) roślinność morza, 6) rośliny 
morskie niemieckich wybrzeży, 7) niemieckie oceaniczne ekspedycje 
badawcze, 8) morza polarne (Drygalski), 9) morze w życiu narodów, 
10) żegluga, 11) porty handlu światowego, 12) etapy rozwojowe żeglugi, 
13) rozwój komunikacji światowej, 14) żegluga w Azji Wschodniej, 
15) znaczenie historyczne potęgi na morzu, 16) rozwój i zastosowanie 
statków wojennych.

Duże tempo z jakim się akcja odczytowa rozwinęła, należy przy­
pisać temu przede wszystkim, że bez trudności znaleziono odpowiednich 
prelegentów. Sama zaś propaganda odczytów odbywała się w ten spo­
sób, że rozsyłano do poszczególnych instytutów, związków, organi- 
zacyj i zainteresowanych osób zawiadomienia o odczytach.
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Z tabeli przedstawiającej ilość odczytów popularnych i frekwencję 
słuchaczy (ogólnie i średnio) można odczytać dzieje i nasilenie akcji 
odczytowej. Uwidacznia się to jeszcze lepiej na wykresach.

Już w roku 19001), w pierwszym roku systematycznej i zorganizo­
wanej akcji odczytowej, urządzono wykładów 43 (ryc. 2). W  roku 1901,

so _

Rys. 2. Ilość odczytów  popularnych urządzanych przez In stytu t w  latach 1900— 1936. 
W  kierunku pionowym - ilość odczytów, w  poziom ym  - ilość lat. —  The number 
of popular readings of the Institute from 1900— 1936. Y ertica lly  - the ąu an tity  of 

lectures, horizontally - the ąu an tity  of years.

wskutek przebudowy sali wykładowej i braku odpowiednego pomieszcze­
nia odczyty nie odbyły się w  cgóle. Natomiast już w roku 1902 urzą­
dzono ich 48, jest to największa ilość odczytów popularnych w jednym 
sezonie. Do roku 1908 liczba odczytów utrzymuje się na poziomie 
około 40. Odczyty oceanograficzne odbywają się już nie tylko w samym 
Berlinie, ale i w Dreźnie, Stuttgarcie, Szczecinie, Gdańsku, Królewcu, 
Drossen i Wilhelmshaven. Od roku 19x8— 1921 odczyty były zawieszone, 
wznowiono je w roku 1921, w mniejszym niż przed wojną zakresie, bo 
około 15. W  czasach ostatnich (1932— 36) liczba odczytów jeszcze więcej 
się zmniejszyła, wynosi średnio 8; w porównaniu z cyfrą średnio 43 odczy­
tów z czasokresu 1902— 05 jest to bardzo mało.

—

r ~

— i

D*nvqJ - h -  u

Rys. 3. Frekw encja słuchaczy na odczytach popularnych. Jedna kratka oznacza 
1000 osób. Z prawej zestawiono średnie z okresu czteroletniego 1902/05 oraz 1933/36.—  
Freąuentation to popular readings. One square denotes 1000 persons. To the right 

the evidence of four-years periods 1902/05 and 1933/36.

9  Są to lata akademickie: dane pochodzą z op. cit. 3.



53

T a b e l a  I.

S P R A W Y  M O R S K I E  1 K O L O N I A L N E

O dczytów Słuchaczy Średnio Odczytów Słuchaczy Średnio

1900 43 8.815
1901 — —
1902 48 8.572
1903 42 8-437
19.04 39 8 349
1905 42 11.202
1906 4i 10.624
1907 39 9.883
1908 42 9-437
1909 42 10.824
1910 3i 8.466
1911 30 8-594
1912 30 6.684
I9I 3 28 4-745
19x4 3i 7.928
1915 30 9-363

1927 13 1.626
1928 14 3-133
1929 18 5.012
1930 14 3-644
i 93i 16 3.168
1932 7 1.508
1933 7 1.025
1934 7 637
1935 11 1.265
1936 6 992

205

179
201

214
267
259
253
224
258
273
287
230
170
255
312

brak danych

125
224 
278 

239 
198
215
146 

90
115 
165

43 9.140

980

215

129

Frekwencja roczna słuchaczy (ryc. 3) bywała zmienna i wykazuje 
zależność od ilości urządzonych odczytów i od ogólnego nastawienia 
narodu ku sprawom morskim. W  okresie czteroletnim 1902— 05 było 
średnio rocznie 9.140 słuchaczy, w okresie czteroletnim 1932— 36 tylko 
980 słuchaczy. Widzimy z tego, że zakres działalności propagandowo- 
odczytowej zmniejszył się — w porównaniu z okresem przedwojennym — 
prawie dziesięciokrotnie.



Ciekawie przedstawia się średnia frekwencja publiczności na poszcze­
gólnych odczytach (ryc. 4), odzwierciedlając do pewnego stopnia ogólną
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Rys. 4. Frekw encja średnia na poszczególny odczyt. Charakterystyczny jest wzrost 
w  okresie przedwojennym  i maksimum w  roku 1915, oraz zmniejszanie się w  okresie 
powojennym i minimum w  roku 1934. —  A verage freąuentation to a separate lecture. 
Characteristic is the growth in the pre-war period and the maxim um in 1915, the 

diminution in the post-war period w ith the minimum in 1934.

psychozę narodu niemieckiego. I tak — z chwilą wybuchu wojny 
światowej wzrosło zainteresowanie ogółu marynarką wojenną i spra­
wami morskimi, liczba zwiedzających Muzeum osiągnęła w tym  czasie 
swoje maksimum, tak samo też średnia frekwencja na poszczególny 
odczyt osiągnęła swoje maksimum: w roku 1915 było na odczytach 
przeciętnie po 312 słuchaczy. W  czasach powojennych frekwencja się 
zmniejsza — podobnie jak ochłonął nieco entuzjazm dla spraw morskich. 
A  w okresie 1932— 36, w chwilach w  których uwaga narodu była wskutek 
przemian politycznych do pewnego stopnia odwrócona od spraw mor­
skich, przeciętna liczba słuchaczy zmniejszyła się do ilości 129 na odczyt.

Można więc stwierdzić, że intensywność akcji odczytowej, frekwencja 
publiczności i zasięg oddziaływania się zmniejszyły. Gdyby to miało 
miejsce u nas, w Polsce, uważalibyśmy to za objaw ujemny.

Celem lepszego wykorzystania nakładu pracy poszczególnych prele­
gentów oraz rozszerzenia zakresu oddziaływania propagandowego, 
publikuje się część wykładów w postaci broszurek. Należy to już jednak 
do zakresu działalności wydawniczej Instytutu.

D z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z a .

Wydawnictwa Instytutu możemy podzielić na popularno-naukowe 
i naukowe.

Niektóre z popularnych odczytów wygłoszonych w Instytucie by­
wają ogłaszane drukiem w popularnym wydawnictwie pt. ,,Meereskunde“ . 
Dotychczas ukazało się 200 zeszytów, każdy objętości około 40 stron. 
Redagowaniem ich zajmowali się Dinse (tom I — IV) oraz Stahlberg 
(tom V — XVI). Poniżej podaję nazwy autorów i tytuły [12], dla zoriento­
wania co do jakości poruszanych zagadnień:
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Abel: Ssaki morskie, ich pochodzenie i rozwój. Andriano: Niem iecki sport że­
glarski. Behrmann: Podróż do niemieckiej Nowej Gwinei. Ochrona lądu na w ybrze­
żach niemieckich. Borkum , studium  o w ybrzeżach i wydm ach. Bóhnecke: Z Niemiecką 
A tlan tyck ą  E kspedycją na statku badaw czym  „M eteor". Braun: Kom unikacja na 
morzach E uropy Północnej. Oznaczanie wieku osadów morskich. W ybrzeża i porty 
Finlandii. Briihl: Bursztyn, złoto Północy. Brie: Im perializm B ryty jsk i. Van Calker: 
Reichstag a wolność mórz. Doseck: Od żaglowca do statku motorowego. Cramme: 
Port i zaplecze Gdańska. Daenell: W alka m ocarstw o Am erykę Południową i Środ­
kową. Dinse: Korsarstwo. Doflein: W alki trawlerów. Nowe badania w dziedzinie 
biologii głębin. Dugę: Podróże w ypoczynkow e na statkach rybackich. Ebeling: Poro­
zumiewanie się poprzez oceany. Engelhardt: W ęgiel angielski i jego zamorskie wędrówki. 
W ybuch w ojny na W yspach H awajskich. Engert: Legenda o latającym  Holendrze. 
Morze jako symbol. Eulenburg: S iły lecznicze morza. Ficke: W  obozach koncentra­
cyjnych  A fryki Francuskiej, opowiadanie jeńca. Fischer: P orty  Marokka. Fowler: 
Życie w głębinach oceanów. Franz: Flądra, pożyteczna ryba niemieckich mórz. 
Stan obecny i przyszłość niemieckich kolonu. Glaesner: W ycieczka do San Sego nad 
Adriatykiem . Środki obronne i ochrona zwierząt morskich. Triest i Wenecja. 
Goedell: Przez cieśninę Magellana. Groos: Podróż dookoła świata na statku „H am bu rg". 
Grótsch: Służba iskrowa na pokładzie statku handlowego. Hambruch: Żeglarstwo na 
Karolinach i W yspach Marshalla. Hartm eyer: R a fy  koralowe Indyj Zachodnich. 
H artw ig: Chilijski przem ysł saletrzany. Hassert: Kom unikacja światowa. Heiderich: 
Triest. Henking: Morze jako źródło produktów spożywczych. Hennig: Niemiecka 
p olityka kablow a wyzwoleniem  spod angielskiego monopolu. W spółzawodnictwo 
kom unikacji lądowej i morskiej. Hennig: Telegraf bez drutu łącznikiem  na morzach 
podczas w ojny światowej. Zaczątki żeglarstwa na Oceanie Indyjskim . Zagadka A tlan ­
ty d y. Herkner: Przyszłość niemieckiego handlu zagranicznego. Plerrmann: Podróże 
Odysseusza. Hochstetter: Koniec angielskiego handlu niewolnikami w  r. 1806/07, 
rozdział z dziejów angielskiej polityki żeglugowej. Hófer: Przygody w ujściu L a P laty. 
Hoeniger: Znaczenie dziejowe odcięcia państwa od morza. Holzhauer: Kilonia i Wilhelms- 
haven. Hupfeld: Niemieckie państwo kolonialne przyszłości. Isermeyer: Odbudowa 
niemieckiej flo ty  handlowej. Kirchhoff: D obrobyt Anglii a wszechwładza na morzu. 
Koch: 40 lat Schwarz-W eiss-Rot. Zbrojenia a życie gospodarcze. Niem iecki przemysł 
hutniczy a m arynarka wojenna. Kohlschutter: Pom iary żeglarskie. Koster: Żegluga 
w starożytności. Żegluga u starożytnych Egipcjan. Ozdabianie okrętu. Ostia, miasto 
portowe Rzym u. Baśnie i czary morskie. Krainer: Rozwój m aszyn okrętowych. Krebs: 
P o rty  A driatyku. Kross: Podróże niemieckiego żeglarza. Kruger: D w a lata  w Londynie 
podczas w ojny światowej. Laas: Budow a okrętów w  Am eryce, podczas pokoju i wojny. 
Lehmann: Na w yspach Faróer. Lorey: Czynności pierwszego oficera na statku wojen­
nym . Liibbert: Niemieckie rybołówstwo pełnomorskie. B rytyjsk ie  rybołówstwo pełno­
morskie. Islandia i jej zagadnienia gospodarcze. Liitgens: Na żaglowcu dookoła Kap 
Horn. Valparaiso i wybrzeże saletrzane. Manes: Morza Południowe podczas wojny 
światowej. Mangold: Światło organiczne w  głębiach morskich. Manthey: Obydwa
„M eteory" m arynarki niemieckiej. Okręt „H ohenzollern". Marcus: D olny Dunaj 
i jego rybołówstwo. Maydorn: Pierw szy niemiecki nurkowiec. Mecking: Lód na mo­
rzach. Znaczenie historyczne, klim atyczne i żeglarskie Golfstromu. Z Singapore do 
Yokoham y. P orty  Japonii i ich rozwój. Merz: K lim at kontynentalny i oceaniczny. 
Państw a E uropy Południowej podczas w ojny światowej. Morzoznawstwo a gospodarka 
i państwo. Methner: P o rty  niemieckiej A fryki W schodniej. Meuss: Flaga pruska. 
F laga niemiecka. Meyer: Teraźniejszość i przyszłość niemieckich kolonii. Michaelsen:



I N S T Y T U T  I MUZEUM M O R S K I E  P R Z Y  U N IW E R S . B E R L IŃ S K IM  61

P orty kontynentu nad Morzem Północnym. O lbrzym y wśród morskich statków . Nowo­
czesny statek pasażerski. Michelsen: K atastro fy  łodzi podwodnych, ze szczególnym 
uwzględnieniem w ypadku na „ U  3“ . Mohr: Problem y polityczne zachodniej części 
Morza Śródziemnego. Niemiecka praca kulturalna na Bliskim  W schodzie. K onstan­
tynopol i zagadnienia cieśnin. Francja i Marokko. Mosle: Japonia i jej postawa w  po­
lityce światowej. Neuberg: Morskie prawo wojenne. Nippoldt: Zjawiska magnetyczne 
na morzu. Oettinger: Barw a w ody. Patschke: Z Pernambuco do Porto Alegre. O brazy 
z północnej Brazylii. Penck: Muzeum Morskie. Port Nowego Jorku. Tsingtau. Penck: 
Naturalne granice Rosji. Pfeil: Perspektyw y i możliwości gospodarcze Marokka. Pohle: 
Petersburg. R yga. Reuter: Handel na B atłyku a rolnictwo. Roloff: W ypraw a 
Egipska jako środek walki przeciwko Anglii. Riihl: San Francisco. Antw erpja. Pod­
staw y włoskiego imperializmu. Rziha: Dunaj jako droga okrętowa. Sario: Północne 
Dardanele. Schlenska: N a statku ,,M5ve ‘ ', obrazy z działalności pomiarowej m ary­
narki wojennej. Schmidt: Budowa wału łączącego S ylt i zdobywanie lądu na w ybrze­
żach Szlezwigu. Osuszanie Zuidersee. Schneider: F lota niemiecka w  Dardanelach. 
Schnell: Lotnictw o morskie. Schrameier: Niemiecko-chińskie stosunki handlowe. 
Schroedter: W ojna światowa a działalność floty  handlowej. Schuchardt: Handel za ­
graniczny Stanów Zjednoczonych. Schulze: Przepisy i zw yczaje na statkach. Lubeka, 
port i drogi wodne. Najważniejsze porty Kanału i ich znaczenie podczas wojny. E d yn ­
burg, Glasgow, Liverpool. Spethmann: W ybrzeże angielskiej R iyiery. Morze i w y ­
brzeże od Rugii po Alsen. Spies: A nglicy jako naród w yspiarski. Werbowanie żołnierzy 
w angielskiej armii i flocie. Spiess: Powstawanie niemieckich map morskich. Stahl- 
berg: Nasze złoża potasowe, podarunek morza. Pom iary głębokości morza. Stieder: 
Lew antyńskie podróże niemieckich kupców w X V I stuleciu. Stubmann: Przeszłość 
i przyszłość niemieckiej żeglugi. Thierfelder: Parowiec „K ronprinz W ilhelm " w roli 
krążownika pomocniczego w r. 1914/15. Thierry: Wolne hanzeatyckie miasto Brema. 
Treusch: A taki drogą powietrzną na Anglię. Triepel: Przem yt i blokada. Tschermak: 
Stacja zoologiczna w Neapolu. Vogel: N ordyjscy żeglarze średniowiecza. W ędrówka 
przez stare holenderskie porty. N azw y okrętów jako zwierciadło charakteru różnych 
narodów i epok. Nadmorskie położenie w zmianach dziejowych Niemiec. Niemiecka 
m arynarka handlowa X I X  wieku. Zamorski eksport zboża. Niemcy odparte i ścieśnione. 
N apady na W ysp y B rytyjskie. Hugo Grotius i pojęcie wolności mórz. W aetge: Stano­
wisko A rgentyny w  gospodarce światowej. W allroth: Handel na B ałtyku. Weigold: 
Ptasie rezerw aty na Morzu Północnym. W enke: Skrzydlaci m ieszkańcy mórz. W itt- 
mer: Torpeda jako broń. Obsada i wyszkolenie personelu okrętu wojennego. T ak tyk a  
flo ty  w przeszłości a obecnie. Zahn: Zaprowiantowanie okrętu. Służba wewnętrzna 
na statku. Służba bezpieczeństwa na statku.

Wymienione powyżej tytuły tych zeszytów dają obraz różno­
rodności tematów i ich szerokiego zakresu. Więcej jeszcze mówi ujęcie 
powyższego w pewne grupy (ryc. 5); otrzymujemy przez to do pewne­
go stopnia obraz działalności i tendencyj propagandowych Instytutu. 
Według treści przedstawia się to następująco:

Geografia region aln a........................... 25,3%
Żeglarstwo, żegluga, technika okrętowa. . 19,2%
Wojna i marynarka w o jen n a.......... I4>4 %
Geografia polityczna i historyczna . . . 13,2%
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Geografia gospodarcza.....................................io»3%
Oceanografia f iz y c z n a ...................................... 7,3%
Zoologia i r y b o łó w s tw o .................................. 7,3 %
Literatura i sztuki piękne . . . . . . .  3,0%

Na plan pierwszy wysuwają się zagadnienia regionalne. Nic w tym
dziwnego, bo opisując dalekie lądy 
i morza wzbudza się zainteresowanie 
do zagadnień morskich, poza tym 
dział ten jest z natury rzeczy naj­
bogatszy i choćby dlatego wybija 
się ponad inne. Żeglarstwo, żegluga 
i technika okrętowa są obiektem 
interesującym czytelnika, nawet 
najmłodszego. Zagadnienia zwią­
zane z wojną i marynarką wojenną 
są potraktowane bardzo obszernie; 
uwidacznia się tu z jednej strony za­
interesowanie ogółu narodu, a z dru­
giej strony fakt, że działalność pro­
pagandowa w tym kierunku rozwija 
się znacznie, zgodnie z tendencjami 
wychowawczymi Rzeszy. Odnosi 
się to również do Muzeum Mor­
skiego. Najmniej uwagi poświęcono 
tematom tyczącym literatury i sztuk 
pięknych; pięć razy mniej niż za­
gadnieniom wojennym.

W  roku 1932 zapoczątkowano nowe wydawnictwo zbiorowe pt. 
„Morze w popularnym opisie"; poszczególne rozdziały tych książek 
są opracowane przez specjalistów danej dziedziny a całość, wyposażona 
w całostronne fotografie i barwne tablice, przedstawia się bardzo efek­
townie. Jest to wydawnictwo przeznaczone, dla czytelnika wykształ­
conego. Dotychczas ukazało się 6 tomów. 1) „Księga bieguna" opisująca 
najnowsze wyprawy badawczo-naukowe do krajów Arktydy i Antarktydy. 
2) „Kom unikacja powietrzna ponad oceanami". 3) „Księga głębin mor­
skich". 4) „Żegluga oceaniczna na niemieckich okrętach". 5) „Zdoby­
wanie ziemi uprawnej na wybrzeżu". 6) „Geografia polityczna oceanów".

„Publikacje Instytutu Morskiego przy Uniwersytecie Berlińskim" są 
wydawnictwem naukowym; wychodzą one w dwóch seriach: A. Geogra- 
ficzno-przyrodniczej (35 pozycyj) iB. Historyczno-gospodarczej (15 pozycyj).

10 ,3 %

Rys. 5. W ydawnictw o popularne „Meeres- 
kunde" według poruszanych zagadnień. —  
The popular publication „M eereskunde" 
according to it's  problems 
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Największym sukcesem działalności naukowej i wydawniczej Insty­
tutu są wyniki wyprawy atlantyckiej „Meteora". Zebrano podczas niej 
ogromny materiał naukowy a opracowanie jego trwa już 10 lat. Publi­
kacja ta, wydawana przez dyrektora Instytutu Defanta nosi nazwę 
„W yniki naukowe Niemieckiej Atlantyckiej Ekspedycji na statku ba­
dawczo-pomiarowym „Meteor". Dotychczas ukazało się 9 tomów, 
dalsze są w opracowaniu.

Poza tym ukazują się prace naukowe Instytutu w różnych wydaw­
nictwach periodycznych niemieckich i zagranicznych.

D z i a ł a l n o ś ć  p e d a g o g i c z n a .

Wykłady, seminaria i ćwiczenia prowadzone w Instytucie Morskim 
mają jako motyw przewodni morze oraz stosunek człowieka do morza. 
W ykłady uniwersyteckie są przeznaczone przede wszystkim dla stu­
dentów uniwersytetu i innych wyższych uczelni, niektóre zaś zagadnie­
nia powinny również zainteresować oficerów marynarki wojennej i handlo­
wej oraz sfery nauczycielskie [4].

W roku 1902 ukazał się spis tematów wchodzących w zakres przyszłej 
działalności pedagogicznej Instytutu [26]. Wyróżniono w nim działy 
następujące:

A. Geograficzno-przyrodniczy. I. Zagadnienia fizyczno-matema- 
tyczne: 1) kształt kuli ziemskiej ze szczególnym uwzględnieniem mórz, 
2) sposoby astronomicznego oznaczania położenia oraz pomiary w y­
brzeży, 3) kartografia, 4) geofizyka i magnetyzm, 5) fizyka mórz, 6) me­
teorologia morska, 7) naukowe podstawy nawigacji. II. Zagadnienia 
geograficzne: 8) oceanografia ogólna, 9) oceanografia regionalna, 10) wy­
brzeża i porty, 11) rzeki. III. Zagadnienia biologiczne: 12) biologia 
ogólna mórz, 13) biologia szczegółowa, 14) występowanie i otrzymywanie 
produktów pożytecznych. IV. Zagadnienia antropogeograficzne: 15) osad­
nictwo i komunikacja, ze szczególnym uwzględnieniem wybrzeży i wysp, 
16) pierwotne budownictwo okrętowe i żegluga. V. Zagadnienia histo­
ryczne: 17) historia odkryć, 18) dzieje wypraw polarnych, 19) historia 
naukowych eksploracyj morskich, 20) rozwój komunikacji morskiej 
i lądowej, 21) historia nawigacji i instrumentów nawigacyjnych, 22) dzieje 
map morskich.

B. Żeglarsko-gospodarczy1). I. Zagadnienia gospodarcze: 1) ko­
munikacja światowa i jej środki, 2) handel światowy, szczególnie handel

Ł) Podział ten ma tę wadę, że wyróżnia działy: geograficzno-przyrodniczy i że­
glarsko-gospodarczy (nautisch-volkswirtschaftliche Abteilung), podczas gd y w  innych 
w ypadkach wyróżniano zawsze działy: geograficzno-przyrodniczy i historyczno-
gospodarczy.
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morski, 3) przedsiębiorstwa i towarzystwa okrętowe, 4) polityka okrę­
towa, 5) zagadnienia emigracyjne i kolonialne, 6) rybołówstwo, 7) żeglar­
stwo jako zawód. II. Zagadnienia techniczno-żeglarskie: 8) budownictwo 
okrętowe, 9) środki techniczne wojen morskich, 10) urządzenia tech­
niczne żeglugi nowoczesnej, 11) nawigacja, 12) budownictwo przy­
brzeżne. III. Zagadnienia prawnicze: 13) międzynarodowe prawo
morskie, 14) morskie prawo wojenne. IV. Zagadnienia historyczne: 
15) dzieje budownictwa okrętowego, 16) dzieje wojen morskich, 17) hi­
storia handlu morskiego i kolonizacji, 18) dzieje morskie poszczególnych 
narodów, epok historycznych i części świata.

Zakreślonego powyżej planu trzymano się wiernie od chwili powsta­
nia Instytutu aż do czasów obecnych. Tak np. w semestrze letnim 
1938 roku [18] prowadzono następujące wykłady, seminaria i ćwiczenia. 
Defant: Falowanie, przypływ i odpływ morza (2 godz. tyg.), Barome- 
metryczne pomiary wysokości (1 godz. tyg.), Kolokwium oceanograficzne 
(wspólnie z Wustem, co dwa tygodnie). Wiist: Oceany (2 godz. tyg.), 
Ćwiczenia oceanograficzne (2 godz. tyg.). Molier: Obszary pustynne 
(2 godz. tyg.), Ćwiczenia praktyczne nad jez. Sakrowskim (co dwa ty ­
godnie, całodziennie), Wycieczki geograficzno-hydrograficzne (co dwa 
tygodnie, całodziennie).

Przy rozpatrywaniu działalności pedagogicznej nie należy zapominać 
o tym, że do roku 1921 Instytut i Muzeum Morskie oraz Instytut Geogra­
ficzny pozostawały pod jednym kierownictwem. Nie sposób przeprowa­
dzić granicę między zagadnieniami opracowanymi w tych dwóch insty­
tutach i stąd też zachodzi ścisła współpraca. Na wykładach profesorów 
Instytutu Morskiego większość słuchaczy stanowią studenci geografii; 
tak samo w wycieczkach naukowych krajowych i zagranicznych brali 
udział nietylko studiujący oceanografię jako przedmiot główny, lecz 
przede wszystkim studenci geografii.

Ogromne znaczenie mają ćwiczenia praktyczne na jeziorze Sakrow­
skim na południowy-zachód od Berlina. Jezioro Sakrowskie jest to 
jezioro rynnowe o 3 km długości, 350 m średniej szerokości i głębokości 
dochodzącej do 36 metrów [22]. Od roku 1927 otrzymał tu Instytut 
kilka pomieszczeń, w których urządzono również laboratorium do badań 
jeziernych. W  ćwiczeniach na jeziorze Sakrowskim brało w ostatnich 
latach udział 5— 10 osób; po zapoznaniu się z instrumentologią i po prak­
tyce mogą one samodzielnie prowadzić badania. W  pracy szkoleniowej 
był zawsze Instytut wspomagany przez władze, instytucje i osoby pry­
watne. Pracownicy i studenci Instytutu przeprowadzali badania na 
statkach kablowych, statkach-latarniach, oraz w stacjach biologicznych 
nad Morzem Północnym oraz Adriatykiem. Bywały w dziejach Instytutu
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różne nastawienia: raz kładziono większy nacisk na zagadnienia przy­
rodnicze, raz na zagadnienia gospodarcze i kolonialne; w czasach ostatnich 
prace oceanograficzne poszły pod wpływem Defanta w kierunku 
geofizykalnym oraz meteorologicznym.

D z i a ł a l n o ś ć  n a u k o w o -b a d a w c z a  i  s t o s u n k i  m i ę d z y n a r o d o w e .

W  początkach istnienia Instytutu praca naukowa poszła przede 
wszystkim w kierunku organizacji oraz opracowywania zbiorów Muzeum. 
Pracownicy Instytutu zwiedzali urządzenia instytutów i muzeów mor­
skich amerykańskich, angielskich, francuskich, belgijskich, holenderskich 
i innych, badając zastosowanie urządzeń i zbiorów [i, 5].

Nie sposób wyliczyć wszystkie prace naukowo-badawcze przepro­
wadzone przez pracowników Instytutu [3, 10, 22]. W  latach 1901— 1903 
poprowadził Drygalski wielką ekspedycję na Antarktydę. W  r. 1906 
przeprowadzali Stahlberg i Wenke pomiary na statku kablowym na 
Atlantyku. W  r. 1907 badał Bruhl wybrzeża Jutlandii. W  r. 1908 
Wenke opracowywał urządzenia muzealne według zwiedzonych w Sta­
nach Zjednoczonych, Merz badał zatokę Triesteńską, poza tym pra­
cowano na statkach-latarniach w ujściu Łaby. W  r. 1909 Penck 
(dyrektor Instytutu i Muzeum Morskiego i Instytutu Geograficznego) 
przeprowadza badania na Dalekim Wschodzie. W  latach 1910 i 1911 
przeprowadza Instytut wspólnie z Helgolandzką Stacją Biologiczną 
obserwacje na Morzu Północnym, a Bruhl badania na Morzu Mar­
twym. W  r. 1912 pracuje w Stanach Zjednoczonych Riihl, w Danii 
Briihl, poza tym przeprowadza się badania na Morzu Północnym 
i Bałtyku. W  r. 1913 dokonywano pomiarów jezior Alpejskich. 
W  r. 1914 Briihl pracuje w niemieckiej Afryce Wschodniej. Od chwili 
wybuchu wojny światowej ujawnia się ścisła współpraca Instytutu 
z marynarką wojenną. Na życzenie władz marynarki opracowuje Merz 
wysokość oraz postępowanie fal przypływu na morzach północno-zacho- 
dnio-europejskich, co miało doniosłe znaczenie dla działań niemiec­
kich łodzi podwodnych i minowców. W  r. 1917 i 1918 przeprowadza 
Merz badania nad prądami Dardaneli i Bosforu, również oczywiście 
dla celów wojskowych. W  r. 1922 przeprowadza się badania na Atlan­
tyku, na zachód od Hiszpanii.

Z wszystkich poczynań naukowo-badawczych Instytutu najwięcej 
wyników i zdobyczy naukowych dała N i e m i e c k a  A t l a n t y c k a  
E k s p e d y c j a  n a  „M e t e o r z e“ , która miała miejsce w latach 
1925— 27. Ekspedycja na „Meteorze" nie była wprawdzie dziełem samego 
Instytutu, zaznaczyła się jednak w niej w wysokim stopniu inicjatywa 
pracowników Instytutu. Przed wyprawą zebrano i opracowano materiał
Spraw y morskie i kolonialne 5



66 S P R A W Y  M O R S K I E  I K O L O N I A L N E

poprzednich atlantyckich ekspedycji; według niego przygotowano plan 
badań dla „Meteora". W  porozumieniu z wytwórniami aparatów po­
miarowych (24, 26) przygotowano i przerobiono przyrządy według 
ostatnich doświadczeń. Pod kierownictwem Merza wzięli w wyprawie 
udział pracownicy naukowi Instytutu Wiist, Bohnecke i Meyer; gdy 
w r. 1925 zmarł Merz, na jego miejsce w skład ekspedycji wszedł 
Defant. Ścisłej współpracy i poparciu władz i instytucyj marynarki 
zawdzięcza się otrzymanie statku pomiarowego i wyposażenie go w odpo­
wiednie przyrządy i wyszkoloną w pracach pomiarowych załogę. Ze­
brane podczas dwóch lat pracy w terenie wyniki i spostrzeżenia opraco­
wywano następnie głównie w Instytucie, dla uzyskania odpowiedniego 
miejsca opróżniono nawet część pomieszczeń Muzeum Morskiego. Od 
roku 1929 kontynuuje się badania Atlantyku, na północnych jego wodach.

Dorobek naukowy Instytutu umożliwia opracowywanie wszystkich 
mórz. Stąd też utrzymuje Instytut kontakt z licznymi światowymi 
instytucjami oceanograficznymi, a pracownicy naukowi Instytutu i Mu­
zeum są czynnymi członkami zagranicznych i niemieckich towarzystw 
naukowych.

Znalazł się zawsze pełen autorytetu kierownik i dyrektor Instytutu, 
znaleźli się pracownicy, młodzi przeważnie lecz pełni zapału; można 
było w tych warunkach prowadzić akcję badawczo-naukową.

B i b l i o t e k a , z b i ó r  m a p , p r z e ź r o c z a .

W  początkach organizacji Instytutu, przy układaniu projektów 
wyposażenia przyszłego instytutu i Muzeum [4], zakreślono następujące 
ramy dla mającej powstać biblioteki: „Jedną z głównych potrzeb Insty­
tutu jest dobrze wyposażona biblioteka i zbiór map. Zasady rozbudowy 
jak i ograniczenia co do treści nie dadzą się jeszcze ustalić, w każdym 
razie biblioteka będzie musiała być ogromną, żeby mogła objąć wszystkie 
dziedziny opracowywane w Instytucie i reprezentowane w Muzeum. 
Będzie zawierała przede wszystkim zagadnienia żeglugi, komunikacji 
światowej, historii odkryć, nawigacji i oceanografii fizycznej. Przy za­
kładaniu biblioteki należy sobie ostateczny cel postawić wysoko, a przy 
kompletowaniu poszczególnych dziedzin należy uwzględniać w równym 
stopniu książki wydane w języku niemieckim jak książki w językach 
obcych".

Biblioteka liczy obecnie około 15.000 tomów, zbiór map około 10.000 
sztuk. W  pierwszych latach istnienia Instytutu ogłaszano w sprawozda­
niach rocznych stan biblioteki [3]. Widzimy tu, jak wzrastał stan po­
siadania (ryc. 6). Biblioteka bywała kilkakrotnie —  w miarę zyskiwania
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nowych pomieszczeń dla Instytutu —  katalogowana. Do roku 1910 
zajmował się nią Dinse, kładąc głównie nacisk na kompletowanie działu 
oceanograficznego. Od r. 1910—
1912 zarządzał zbiorem Merz.
Od chwili gdy do Instytutu 
włączono seminaria geografii 
gospodarczej, rozbudowuje się 
pod kierownictwem Riihla dział 
geografii gospodarczej, ogólnej 
i regionalnej. Ogólnie biorąc —- 
dąży się do zupełnego skomple­
towania literatury z dziedziny 
oceanografii, hydrografii i me­
teorologii morskiej.

Od czasu ostatniej przebudowy Instytutu zajmuje biblioteka trzy 
sale (ryc. 1, B), jedna z nich posiada dla lepszego wykorzystania miejsca 
ganek ze schodami (ryc. 7). Pomieszczenie biblioteki jest oddzie

Rys. 6. Stan biblioteki i zbioru map w la­
tach 1900— 1912 i w  roku 1938, według 
danych z op. cit. 2 oraz inform acyj ust­
nych. —  The state of the library and of 
the collection of maps from 1900— 1912 
and in 1938 made up from the data in op. 

cit. 2 and oral inform ations.

Rys. 7. Sala gtó>vaa biblioteki In stytutu  —  The main room of the 
library of the Institute.

lone od pozostałych metalowymi drzwiami samozamykającymi się, dostęp 
do książek jest więc możliwy tylko dla osób posiadających klucz, który 
otrzymuje się za jednorazowym pisemnym zezwoleniem dyrektora Insty­
tutu. Oprócz książek i czasopism skatalogowanych istnieje bogaty dział 
czasopism bieżących, przeważnie w języku niemieckim i angielskim. 

5 *
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Rozkład biblioteki jest przejrzysty a orientację ułatwiają dwa ka­
talogi: alfabetyczny i działowy, oraz kilka spisów podręcznych. Według 
treści książek otrzymano działy następujące:

A . P o m o c n i c z e  n a u k i  ( h u m a n i s t y c z n e ) :  i. Bibliotekarstwo 
i urządzanie muzeów, 2. Ogólne katalogi i recenzje, 3. Słowniki, 4. Bibliografia i huma­
nistyczne nauki pomocnicze geografii, 5. K atalogi bibliotek i spisy wydawnictw, 6. K a ta ­
logi zbiorów map morskich i spisy map, 7. Przewodniki po muzeach i wystawach,
8. Dzieje nauk.

B. H i s t o r i a  g e o g r a f i i ,  d z i e j e  o d k r y ć ,  h i s t o r i a  k a r t o ­
g r a f i i :  1. Historia geografii, 2. Ogólne dzieje odkryć, 3: Okres starożytny i średnio­
wiecze, 4. Okres odkryć, 5. Biografie, 6. Historia kartografii.

B h .  P o m o c n i c z e  n a u k i  ( ś c i s ł e ) :  1. M atem atyka, 2. F izyka (z ogólną 
hydrografią), 3. Chemia, 4. Meteorologia ogólna, 5. Meteorologia morska, 6. Pogodo- 
znawstwo, 7. Pogodoznawstwo morskie, 8. Klim atologia ogólna, 9. Klim atologia 
regionalna.

C. G e o g r a f i a  o g ó l n a :  1. Geografia m atem atyczna, 2. Geografia fizyczna, 
3. Bibliografia, 4. Geofizyka, 5 i 6 vacat, 7. R uchy pionowe kontynentów, przesuwanie 
się linii brzegowych mórz, 8. W ybrzeża morskie i w yspy, 9. Poszczególne ty p y  w ybrzeży.

D. O c e a n o g r a f i a  o g ó l n a :  1. Prace dydaktyczne, encyklopedie, stacje
i in stytu ty  oceanograficzne, przyczyn ki i zbiory oceanograficzne, 2. W iększe w ypraw y 
i ekspedycje naukowe, 3. W ypraw y dookoła kuli ziemskiej, popularne opisy podróży 
morskich, 4. Morze- w sztuce.

E. M o r f o l o g i a  i h y d r o g r a f i a :  1. Instrum enty i urządzenia oceano­
graficzne, tabele hydrograficzne, dzienniki okrętowe, 2. Morfologia basenów morskich,
3. W oda i jej właściwości, 4. R uchy falowe, 5. Prądy, 6. Przypływ  i odpływ.

F. O c e a n  A t l a n t y c k i  i m o r z a  p o b o c z n e :  1. Dane ogólne, 2. Morza 
na północ od Europy, 3. Morza niemieckie (Morze Północne, Bełt, K attegat i Skagerrak, 
Zuidersee( ?), B a łtyk (?), 4. W ody B rytyjskie, 5. Ocean A tlantycki, 6. Międzymorze 
środkowo-amerykańskie, 7. Morze Śródziemne (prócz Adriatyku), 8. K lim at Morza 
Śródziemnego, 9. A driatyk, 10. Morze Czarne.

G. O c e a n y  I n d y j s k i  i S p o k o j n y ,  r e g i o n y  p o l a r n e :  1. Ocean 
Indyjski i morza poboczne, 2. Międzymorze australijslco-azjatyckie, 3. Morza poboczne 
wschodnio-azjatyckie, 4. Ocean Spokojny i morza poboczne, 5. Badania mórz i krajów 
polarnych, 6. A rktyda, 7. A ntarktyda.

G f l .  R z e k i  i j e z i o r a :  1. Ogólnie, 2. Regionalnie.

G f. R z e k i :  1. Potam ologia ogólna, 2. Rzeki Europy Środkowej, 3. Inne rzeki 
europejskie, 4. Rzeki innych części świata.

G l.  J e z i o r a  i b a g n a :  1. Lim nologia ogólna, 2. Jeziora Europy Środkowej,
3. Inne jeziora europejskie, 4. Jeziora innych części świata.

H. B i o l o g i a  m ó r z :  1. Biologia ogólna, 2. Badania biologiczne, warunki 
życia  w morzach, 3. Faunistyka, 4. Ssaki morskie, 5. Ptaki morskie, 6. Gady, płazy 
i ry b y  morskie, 7. Bezkręgowce, 8. Plankton, 9. Rośliny morskie, 10. Technika po- 
łowm planktonu.

H I . B i o l o g i a  l ą d ó w :  1. Ogólna, 2. Zwierzęta, 3. Rośliny.

H s . B i o l o g i a  w ó d  s ł o d k i c h :  1. Ogólna, 2. Zwierzęta, 3. Rośliny,
4. Plankton.
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J. R y b o ł ó w s t w o :  i .  Bibliografia, historia, podręczniki, 2. Popieranie
i rozbudowa rybołówstwa (prawa i ustawy, związki, zebrania, w ystaw y, badania nau­
kowe), 3. Technika rybołówstwa, 4. Rybołówstwo w  poszczególnych krajach (Niemcy, 
Polska, Rosja i kraje Skandynawskie, Holandia, Belgia i Francja, Anglia, pozostałe 
kraje Europy, Am eryka, pozostałe części świata), 5. Poszczególne gałęzie rybołów stw a.

K. Ż e g l a r s t w o :  1. Bibliografia, encyklopedie, dzieje i opisy, życie na morzu, 
morze w literaturze, żeglarstwo w sztuce, właściwości zdrowotne morza, choroby morza,
2. Słowniki morskie i żeglarskie, etym ologia żeglarska, 3. Zbiory i w ystaw y żeglarskie,
4. Etnografia żeglarstwa, budownictwo okrętowe różnych ludów, 5. Historia i archeo­
logia budownictwa okrętowego, 6. Technika i obróbka drzewa i metali w budownictwie 
okrętowym, 7. Omasztowanie, urządzenia kotwiczne, urządzenia pokładowe, nurko­
wanie, 8. Budowa i obsługa m aszyn okrętowych, 9. Stocznie.

L. Ż e g l u g a :  1. Załoga, 2. Kierowanie statkam i, 3. Instrum enty nautyczne,
4. Tablice i logarytm y, 5. Sygnały i flagi, 6. Latarnie morskie i znaki nawodne, 7. K arto ­
grafia w ybrzeży. 8. Urządzenia ratownicze i wydobywanie zatopionych okrętów,
9. Różne.

M. W i a d o m o ś c i  o g ó l n e  o m a r y n a r c e  w o j e n n e j :  1. Dzieje
ogólne, 2. Historia wojen morskich, wojna światowa, 3. Ocena flot i poszczególnych 
typów , rodzaje okrętów wojennych, 4. Uzbrojenie, opancerzenie, ty p y  dział, torpedy 
i miny, 5. Organizacja, zarząd, wyszkolenie, 6. Strategia i taktyka, 7. Obrona w y ­
brzeży.

N. M a r y n a r k a  w o j e n n a  n i e m i e c k a :  1. Dane ogólne o flocie wojen­
nej i handlowej, 2. Mocarstwowość i polityka morska, 3. Historia, 4. Organizacja, 
zarząd, wyszkolenie i służba w niemieckiej marynarce wojennej, 5. Niemiecka m ary­
narka wojenna podczas w ojny światowej.

O. S i ł y  m o r s k i e  o b c y c h  n a r o d ó w :  1. W ielka Brytania, 2. Francja,
3. Holandia, 4. Stany Zjednoczone, 5. Inne.

P. Ż e g l u g a  h a n d l o w a :  1. S tatystyka  okrętowa, rejestracja i pom iary
statków, 2. Międzynarodowe porozumienie żeglugowe, tow arzystw a i w ystaw y, 3. Dzieje 
żeglugi (handlowej), 4. Ubezpieczenia od wypadków. K atastrofy okrętowe, 5. U stawy, 
nadzór państwa, ochrona przed wypadkam i, gospodarka narodowa a żegluga, 6. Sub­
wencje, posługiwanie się flotą handlową dla celów w ojskowych, 7. Pilotaż, ruch portowy, 
ustaw y portowe.

Q. Ż e g l u g a  h a n d l o w a  n i e m i e c k a :  1. S tatystyka  i rejestracja,
dzieje ogólne, 2. U staw y i zarządzenia służby żeglarskiej, szkolenie personelu, założenia 
socj alne.

Q a . Ż e g l u g a  h a n d l o w a  o b c y c h  n a r o d ó w :  1. W ielka B ry­
tania, 2. Francja, 3. Holandia, 4. Stany Zjednoczone, 5. Inne.

Q b . S p o r t y  w o d n e .
Qc .  Ż e g l u g a  p o w i e t r z n a .
R.  Ś r o d k i  i u r z ą d z e n i a  k o m u n i k a c y j n e :  1. Dane m iędzyna­

rodowe, 2. Kablofonia, telegraf bez drutu, poczta, 3. Sztuczne drogi wodne, 4. Żegluga 
wewnętrzna, 5. P orty światowe, 6. Budownictwo wodne, urządzenia portowe.

S. H a n d e l  ś w i a t o w y  i k o m u n i k a c j a :  1. Gospodarka narodowa
i światowa, 2. S tatystyka  ogólna, 3. Historia, 4 i 5. Handel i kom unikacja, 6. Geo­
grafia gospodarcza, 7. Technika handlu, 8. Polityka handlu, 9. Prawo morskie,
10. Geografia polityczna i zagadnienia kolonialne, 11. Zagadnienia populacyjne.

t. G e o g r a f i a  r e g i o n a l n a  (gospodarcza): 1. W iększe obszary Europy,
2. Niemcy, 3. Austro-W ęgry, 4. Szwajcaria, 5. W łochy, 6. Francja, 7. Hiszpania,
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8. Portugalia, 9. W ielka B rytania, 10. Belgia, 11. Holandia, 12. Dania, 13. Szwecja, 
14. Norwegia, 15. Rosja i państwa bałtyckie, 16. Polska, 17. Rumunia, 18. Bułgaria,
19. Grecja i Jugosławia, 20. Pozostałe państwa bałkańskie, 2oa. Obszar śródziemno­
morski, 21. W iększe obszary Azji, 22. A zja  sowiecka, 23. A zja  przednia i Arabia,
24. A zja  centralna, 25. A zja  południowa, 26. Daleki Wschód, 27. Półwysep m alajski 
i archipelag, 28. W iększe obszary A fryki, 29. K raje Atlasu, 30. Trypolitania, 31. Egipt, 
32. Sahara, 33. Sudan, 34. A fryka  Środkowa, 35. A fryka Południowa, 36. Kolonie 
niemieckie, 37. Australia, 38. Polinezja, 39, Obszary podbiegunowe, 40. Większe 
obszary Am eryki Północnej, 41. Kanada, 42. Stany Zjednoczone, 43. Am eryka Środ­
kowa, 44. W iększe obszary Am eryki Południowej, 45. Argentyna, 46. Brazylia, 
47. Chile, 48. Pozostałe państwa.

T. R ó ż n e :  1. Urządzanie muzeów, 2. Fotografika, 3. W ojna światowa.

Z. W y d a w n i c t w a  p e r i o d y c z n e :  1. Geografia, 2. Ogólne nauki p rzy­
rodnicze, 3. F izyka i geofizyka, 4. Roczniki żeglarskie, 5. Ogólna hydrografia i oceano­
grafia, 6. Lim nologia i potamologia, 7. Meteorologia, 8. M arynarka wojenna, 9. Żegluga 
handlowa, 10. Rybołówstwo, 11. Biologia, 12. Ekonomia, 13. Handel i statystyka,
14. vacat, 15. M apy synoptyczne, 16. Różne.

A tl. A t l a s y :  Geografia, historia geografii i kartografii, m apy morskie, geografia 
m atem atyczna i fizyczna, geofizyka, meteorologia morska, różne, wody północno- 
zachodniej Europy, Ocean A tlantycki, Morze Śródziemne, Ocean Indyjski, Ocean 
Spokojny, obszary podbiegunowe, morfologia, biogeografia, antropogeografia, rzeki 
i jeziora, klimatologia.

W  Instytucie znajduje się również zbiór przeźroczy i fotografii; 
stanowią one materiał ilustracyjny dydaktyczny podczas wykładów 
i odczytów popularnych, oraz służą do ilustrowania wydawnictw In­
stytutu. Przeźrocza i fotografie wykonuje w pracowni fotograficznej 
Instytutu (ryc. 1, F) laborantka.

M u z e u m  m o r s k i e .

Muzeum Morskie składa się z czterech działów, zawierających zbiory: 
marynarki wojennej, historyczno-gospodarcze, oceanograficzne i bioło- 
giczno-rybackie. Wskutek tego jednak, że uzyskiwano z biegiem czasu 
nowe eksponaty i nowe dla nich pomieszczenia, zatarł się podział na 
owe cztery wielkie działy; zajmiemy się dlatego wyszczególnieniem 
zbiorów według ich pomieszczeń. Na parterze (ryc. I z lewej, 1 — 13) 
znajdują się zbiory marynarki wojennej i część historyczno-gospodar- 
czych, na pierwszym piętrze (ryc. I w środku, 14—31) i drugim piętrze 
(ryc. I z prawej, 32—36) umieszczono zbiory oceanograficzne, biolo- 
giczno-rybackie i historyczno-gospodarcze.

Przedsionek ozdobiono modelami okrętów wojennych, pasażerskich, rybackich, 
oraz łodzi polinezyjskich, arabskich i chińskich. Obok, na parterze znajdują się po­
mieszczenia sekretariatu i zarządu In stytutu  i Muzeum. Na wstępie oglądam y zbiory 
z h i s t o r i i  n i e m i e c k i c h  w o j e n  m o r s k i c h  (1). Są tu obrazy przedsta­
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wiające epizody dawnych w alk morskich, pam iątki oraz modele dawnych okrętów 
wojennych. M a ł e  k r ą ż o w n i k i ,  t o r p e d o w c e ,  ł o d z i e  p o d w o d n e  (2); 
w idzim y tu, przedstawiony w modelach stopniowy rozwój łodzi podwodnych, dawne

Rys. 8. Grupa modeli okrętów wojennych, z sali głównej 
m arynarki wojennej. —  A  group of war-ships, in the 

main show-room of the navy.

plany stoczni statków  wojennych i w ykresy. W  dużym  pomieszczeniu ze szklanym  
dachem (3) —  jest to s a l a  g ł ó w n a  z b i o r ó w  m a r y n a r k i  —  zebrano 
modele pancerników i krążowników, ustawione niekiedy w zespołach do złudzenia 
przypom inających rzeczywistość (ryc. 8), flagi wojenne, księgi okrętowe i księgi s tr a t1); 
w sali tej wzniesiono naturalnej wielkości mostek kapitański, dostępny dla zwiedza­
jących (ryc. 9).

Rys. 9. W idok z mostka kapitańskiego na salę główną m arynarki 
wojennej. —  The main n avy show-room seen from the captain-bridge.

v) W wyłożonych w Muzeum spisach poległych podczas w ojny światowej napotyka 
się na niezliczoną ilość nazwisk i imion polskich.
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W  przejściu na podwórze (4) oraz na sam ym podwórzu (P. zakropkowanie) znajduje 
się zbiór r ó ż n y c h  w i ę k s z y c h  c z ę ś c i  o k r ę t o w y c h :  fragm enty łodzi 
podwodnych, uszkodzone. pociskami pancerze, olbrzymie kotwice i śruby okrętowe, 
urządzenia statku kablowego, ozdoby bukszprytów  dawnych statków  żaglowych.

W  sąsiedztwie dużej sali położonym korytarzu (5) przedstawiono w n ę t r z a  
s t a t k ó w :  urządzenie kajuty  fregaty, koje i hamaki, pomieszczenie załogi, kambuz, 
szpital i apteczki, szafkę z instrumentami nawigacyjnym i, kajutę oficerską i kapitańską 
(użyto przy tym  autentycznych części okrętowych).

Zbiór m u n d u r ó w  i p a m i ą t e k  (6).

Zbiór p r z y r z ą d ó w  s y g n a ł o w y c h  (7): Flagi, semafory i kosze do sygna­
lizacji dziennej, rogi i syreny do sygnalizacji dźwiękowej, lam py naftowe i elektryczne, 
reflektory, rakiety i pochodnie do sygnalizacji nocnej.

A r t y l e r i a  o k r ę t o w a ,  b r o ń  t o r p e d o w a  i m i n y  (8). Zebrano 
tu sprzęt optyczny, działa okrętowe starszych typów , amunicję okrętową, w ykresy 
z teorii balistyki, torpedy, sieci przeciwtorpedowe, miny, model zapory minowej.

S z a l u p y  p a r o w e  (9).
U r z ą d z e n i a  t e c h n i c z n e  (10).
K o t ł y  o k r ę t o w e  (11).
P r z e k ł a d n i e  (12).
M a s z y n y  o k r ę t o w e  (13). Przedstawiono tu modele różnych systemów 

m aszyn okrętowych parowych i ropnych. W  klatce schodowej prowadzącej stąd na 
piętro, zawieszono globus, na którym  wykreślono szlaki podróży odkrywczych Kolumba, 
Vasco da Gamy, Magellana, Cooka, Nordenskjólda i Amundsena. Oglądam y tu również 
fotografie płaskorzeźb staroegipskich przedstawiających okręty 2500 i 1500 lat przed 
n. Chr.

N o w o c z e s n e  b u d o w n i c t w o  o k r ę t o w e  (14 i 15) reprezentują mo­
dele stoczni, doków, stalow ych kadłubów okrętowych.

M o d e l e  e g z o t y c z n y c h  s t a t k ó w  i ł o d z i  (ióa) przedstawiają 
środki kom unikacji wodnej różnych ludów; oglądam y tu czółna z W ysp Fidżi, tratw y 
brazylijskie, dżonkę chińskich piratów, dżonkę japońską, lodzie z Ceylonu i Bengalii, 
czółno z pływakam i z W ysp Marshalla, łodzie wojenne z Polinezji, chińskie statki rzeczne, 
łodzie z jeziora Titicaca.

B u d o w n i c t w o  d r e w n i a n e ,  ż a g l o w c e  (16) reprezentują modele 
statków  handlowych X V III  i X IX  stulecia, dawne wojenne statki żaglowe, oraz nowo­
czesne jach ty  wyścigowe i turystyczne. Poza tym  przedstawiono tu urządzenia 
techniczne dawnych statków  żaglowych.

Przechodzim y do zbiorów przyrodniczych. Oglądam y okazy ustawione w  grupy 
przedstawiające ż y c i e  w r ó ż n y c h  ś r o d o w i s k a c h  m o r s k i c h  (17): 
ptactw o w ybrzeży Szlezwigu, ryb y  otwartego morza, życie w wodach skalistego wybrzeża 
Istrii. W szafkach zebrano preparaty anatomiczne, przedstawiające przykłady różno­
rakiego poruszania się w środowisku wodnym, przyczepiania się, pasożytnictwa i sym ­
biozy, zależność mikromorfologii dna morskiego od niszczącego względnie budującego 
oddziaływania zwierząt morskich.

K r ę g o w c e  (i7a). Oglądam y tu szkielety dorsza, delfina i foki, oraz przekroje 
przez głowę rekina i delfina, uwidaczniające różnicę pom iędzy rybą a ssakiem morskim.

W  przejściu do sali głównej zbiorów przyrodniczych znajdują się okazy ś w i e ­
c ą c y c h  i p r z e z r o c z y s t y c h  ż y j ą t e k  (i7b) oraz fotografie z Stacji Zoolo­
gicznej w Rovigno i Stacji Biologicznej na Helgolandzie.
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W  s a l i  g ł ó w n e j  z b i o r ó w  p r z y r o d n i c z y c h  (18) zebrano grupy 
różnych środowisk morskich: Korale z mórz Am eryki Środkowej i z Morza Czerwo­
nego. R afa koralowa z Półwyspu Synajskiego. W ydobyw anie gąbek na Morzu Śród­
ziemnym, różne postacie gąbek i ich wartość gospodarcza. O brazy australijskiej W iel­
kiej R a fy  Koralowej. Ściana skalna Helgolandu jako siedlisko ptactw a morskiego. 
Zwierzęta okolic podbiegunowych. Próbki różnych rodzajów dna morskiego: skały 
koralowe, żwir, piasek, muł. O kazy roślinności morskiej i przybrzeżnej.

Na tym  kończą się zbiory przyrodnicze (8, g , 11 ); przechodzim y do oceanograficznych.

W y b r z e ż a  i d n a  m ó r z  (19). W ystawiono tu modele w ybrzeży niemieckich 
Morza Północnego i B ałtyku, Zatokę San Francisco, Kiao-Czou, kartę morfologiczną 
południowo-zachodnich w ybrzeży B ałtyku. Zdjęcia i modele przedstawiające działanie 
kipieli i abrazję wybrzeży. Mapy dna oceanów według stanu w iedzy w latach 1894 
i 1912. Form y dna morskiego: W yspy Hawajskie i atol Funafuti. Próbki dna morskiego 
i ich mikroskopowe zdjęcia, materiał w arstwowany z zatoki Jade.

Zbiory obrazujące metody i wyniki N i e m i e c k i e j  A t l a n t y c k i e j  
E k s p e d y c j i  na „M eteorze" zajm ują całą salę (20). Oprócz przyrządów i urządzeń 
statku badawczego, licznych map i przekrojów A tlantyku, zwracają uwagę modele 
przedstawiające przebieg sondowania i badań wód.

L ó d  m ó r z  p o l a r n y c h  (21): Krawędź lądolodu A n tarktydy, lodowce
fiordów Grenlandii, lodowce Alaski. Model okrętu badawczego „G a u ss". R yciny 
i fotografie wypraw  podbiegunowych.

P rzy pomocy brył różnej wielkości przedstawiono . w ł a ś c i w o ś c i  f i z y c z n e  
o c e a n ó w  (22), stosunki głębokościowe i objętościowe, oraz właściwości chemiczne 
wody morskiej.

K a b e l  m o r s k i  (22a): Sieć światowa kabli morskich, model statku kablowego 
,,von Podbielski"( ?), zakłady kablowe w Nordenham, zakładanie i reparacja kabla. 
Przekroje różnych rodzajów kabli.

M e t e o r o l o g i c z n a  S t a c j a  M o r s k a  w H a m b u r g u  (22b): A pa­
ratura pomiarowa, dzienniki okrętowe. M apy szlaków żeglarskich.

P r z e m y s ł  r y b n y  (23): R y b y  Morza Północnego. Zbiór konserw rybnych 
niemieckich i zagranicznych. O trzym ywanie kawioru. Przem ysł przetwórczy: tran, 
mąka rybia, nawozy sztuczne, klej rybi. R y b y  suszone. Zbiory i pam iątki Związku 
Rybackiego.

P r o d u k t y  i p r z e t w ó r s t w o  (24): W ielorybnictwo w  obrazach, arm atki 
i dawne strzelby wielorybnicze, modele dawnych statków  w ielorybniczych (ryc. 10). 
Produkty wielorybnicze: tran, mięso, skóra, ambra i fiszbin. Guano południowo-ame­
rykańskie. Połów żółwi, obróbka szylkretu, zużytkow ywanie mięsa żółwiego. Połów 
kałamarnic. Zbiór jadalnych mięczaków. Obróbka m acicy perłowej. Muszle perłowe 
i kolekcje różnych gatunków i odmian pereł. Przem ysł artystyczn y muszlarski. Hodowla 
ostryg. M onety z muszli. P rzyrządy do połowu i hodowli homarów, gatunki homarów 
jadalnych. Połów i obróbka korali szlachetnych włoskich i japońskich oraz tzw . korala 
czarnego. W ystępowanie i zużytkow ywanie bursztynu, im itacje bursztynu. Rośliny 
morskie jadalne i ozdobne. Otrzym ywanie soli.

R y b o ł ó w s t w o  (25): Modele przedstawiające statki i łodzie rybackie podczas 
połowu (ryc. 11 i 12). P rzybory rybackie sportowe. Tablice ze wzorami sieci. Model 
szkockiej wędzarni ryb. Rybołówstwo na B ałtyku. ■ Narzędzia rybackie tureckie 
i syjamskie. Ilustracje z rybołówstwa japońskiego. Modele domków rybackich. Zbiór 
zakazanych przyborów rybackich.
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N i e m i e c k i e  s t a t k i  r y b a c k i e  (26): Modele statków  rybackich pełno 
morskich, ulepszone w indy kotwiczne i sieciowe. Flagi rybackie. M apy terenów po 
łowów Morza Północnego. Model fabryki konserw rybnych.

Rys. 10. W ielorybnictwo. - Na pierwszym  planie arm atki wieloryb- 
nicze i modele statków  w ielorybniczych, na dalszym  planie 
sala 24, z gablotam i produktów  morza. —  W haling. - In. the 
foreground are whale-guns and models of whale-ships, in the back- 

ground show-room 24 with chests of sea-products.

Ryś. 11. Rybołówstw o w Stralsundzie. - Modele ustawione na tle 
matowej szyby do złudzenia przypom inają rzeczywistość. —  Fishery 
at Stralsund. - The models placed against a background of duli 

glass give the illusion of reality.
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R u c h  p o r t o w y  (27): Model basenu portowego w Hamburgu, w podzialce 
1:100. Dźwigi portowe nabrzeżne i pływające, w  podziałce 1:25 (ryc. 13). U rzą­
dzenia do przeładunku węgla, bunkrowanie. Silosy zbożowe. Naprawa okrętów pod­
czas postoju w porcie. Modele lodołamacza, statku bunkrowego, holownika. Znako­
wanie szlaków wodnych. Aparatura świetlna latarń morskich. Budowa latarń morskich. 
Statki-latarnie.

Rys. 12. Model duńskiego statku rybackiego. —  A model of a Danish.
fishing-boat.

Rys. 13. W nętrze sali „R uch  portow y” . —  The interior of the 
show-room „P o rt-tra ffic” .
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Zbiór przyrządówO z n a c z a n i e  p o ł o ż e n i a  g e o g r a f i c z n e g o  (2 
naw igacyjnych. Stare m apy morskie.

K o m p a s  i l o g  (29): Prym ityw ne i nowoczesne przyrządy i m etody w yznacza­
nia stron świata i szybkości posuwania się okrętu.

P o m i a r y  g ł ę b o k o ś c i
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Rys. 14. Personel Instytutu 
w roku 1900; personel In sty­
tutu  i Muzeum w roku 1930. —  
The staff of the Institute in 
1900, the staff of the Institute 

and Museum in 1930.

m o r  z a  (30): Sondy ręczne i mechaniczne. Próbki 
dna. Sondaż echowy.

B a d a n i e  w ł a ś c i w o ś c i  c h e m i c z ­
n y c h  w o d y  (31): Term om etry powierzchniowe 
i głębinowe. Czerpaki. Przyrządy do pomiarów 
przezroczystości i barw y wody. Skale barw. Po­
m iary prądów morskich. W odowskazy. Instru­
m enty meteorologiczne.

Na drugim piętrze zajętym  głównie przez In­
stytu t, znajduje się również kilka sal muzealnych, 
zawierających przeważnie modele statków.

S t a t k i  p a s a ż e r s k i e  (32): Modele pa­
rowców pasażerskich, frachtowopasażerskich, pocz­
towych. Mapa linij okrętowych. Urządzenia po­
mieszczeń dla pasażerów. Obliczanie tonażu.

S t a t k i  t o w a r o w e  (33): Modele płasko­
dennych parowców kołowych, kursujących na rze­
kach podzwrotnikowych. Statki węglowe, statki 
do przewozu rud.

R a t - o w n i c t w o  (34): Zbiór przyborów ra­
towniczych. Łodzie ratunkowe. A paraty rakietowe.

Ż a g l o w c e  (35): Modele różnych typów
statków  żaglowych. Statki metalowe. Okręty 
szkolne i ćwiczebne. Model okrętu Kolumba, łódź 
wikińska, statki starożytne greckie i rzymskie.

K o m u n i k a c j a  p r z y b r z e ż n a  (36): 
Statki rybackie. Jachty.

K i l k a  d a n y c h  p e r s o n a l n y c h

I B U D Ż E T O W Y C H .

Sprawne działanie tak dużego Insty­
tutu i Muzeum wymaga odpowiedniej ilości 
ludzi i odpowiednich środków finansowych.

Personel Instytutu i będącego w sta­
dium organizacji Muzeum składał się w roku 
1900 z 8 osób (ryc. 14, z lewej), w roku 1930 
— personel Instytutu i Muzeum z 29 osób 
(ryc. 14, z prawej). Charakterystyczny jest 
przy tym duży wzrost ilości pracowników 
fizycznych, zatrudnianych w Muzeum, 
w miarę jego rozrostu.
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Na personel Instytutu i Muzeum składają się: i) pracownicy eta­
towi: dyrektor i asystenci, 2) pracownicy kontraktowi: kierownicy 
oddziałów, kustosze, inspektor, administrator, preparator, technik, labo­
ranci, 3) siły pomocnicze: oddźwierny, służący, nadzorcy, biura- 
lista, sprzątające.

Bliższe dane o budżecie Instytutu i Muzeum nie są znane. Zarówno 
wyprawy badawcze jak i opracowywanie ich wyników, dochodzą do 
skutku dzięki ścisłej współpracy z marynarką i specjalnym funduszom. 
Poza tym  przewiduje się w rocznym planie budżetowym: 13.000 mk. — 
na cele naukowe, w tym  również płace sił pomocniczych, na wydatki 
ogólne — 48.000 mk., z tego 10.000 na zbiory i 4.000 na bibliotekę i zbiór 
map.

Z n a c z e n i e  w y c h o w a w c z e  i  p r o p a g a n d o w e . U w a g i  k r y t y c z n e .

Instytut i Muzeum Morskie mają za zadanie szerzenie zrozumienia 
dla wszelkich nauk związanych z morzem, oraz narodowego i gospo­
darczego znaczenia spraw morskich. Cele te mają być osiągnięte drogą 
pouczania (Instytut) oraz pokazu (Muzeum). Powyższymi słowami 
określono w statucie cele i zadania [22, 23].

Działalność propagandowa w postaci odczytów popularnych została 
z miejsca zakrojona na wielką skalę i stanęła na wysokim pozicmie. 
W  ciągu jednak blisko 40-letniej działalności i istnienia Instytutu dają 
się zauważyć zmiany, wykazujące raczej wycofywanie się z raz zajętego 
stanowiska (por. rozdz. o działalności odczytowej). W  okresie przedwo­
jennym natężenie pracy w dziedzinie popularyzacji spraw morskich 
było o wiele większe niż w okresie powojennym, zaznacza się to dobrze 
zarówno pod względem ilości urządzanych odczytów (ryc. 2), jak i ilości 
słuchaczy (ryc. 3). Jeżeli więc chodzi o akcję popularyzacyjno-odczy- 
tową, to zaznacza się duży spadek, zarówno pod względem organiza­
cyjnym  jak i pod względem osiągniętych wyników.

Pewnego rodzaju wskaźnikiem wartości propagandowej Muzeum 
jest cyfra zwiedzających oraz jakość oddziaływania na poszczególne 
jednostki względnie masę. Frekwencja publiczności była zawsze duża 
(tabela II, ryc. 15).

W  pierwszym roku istnienia Muzeum zwiedziło je 114.130 osób. 
Maksimum zwiedzających osiągnięto w roku 1914 — 160.727 osób, 
w okresie charakterystycznego wzrostu zainteresowania wojną [3], 
gdy napawano się dumą w oczekiwaniu zwycięstwa. Sytuacja się 
jednak wkrótce zmieniła i za okres następny, od 1916 roku począwszy, 
brak danych, brak sprawozdań. Od roku 1927 zaznacza się wzrost
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T a b e l a  II.
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Zw iedzających
W  tym

nauczycieli dzieci szk. czł. stow.

19 0 6 I I 4 . I 30 IÓO 5-150 2 .2 6 6

19 0 7 1 4 7 .6 3 7 14 0 4 .IO I 4 .5 2 6

1908 1 1 3 .7 8 2 8 l 2.898 5-431
190 9 1 1 7 .7 0 2 18 8 5 - I48 2 .2 70

19 1 0 9 9 .6 9 6 206 6 .O I4 2 .1 1 7

1 9 1 1 9 8 .7 7 1 17 8 4-635 2.70 2

1 9 1 2 1 2 6 .9 3 1 173 5-083 2.4 50

I 9I3 13 5 -3 4 6 16 2 4 .8 48 2.303
1 9 1 4 1 6 0 .7 2 7 302 9-373 2.008

i 9*5 1 3 1 .6 2 3 1 7 6 5-413 829

brak danych

1 9 2 7 8 7.9 3 8 604 I 3-307 7 -791

H vO K> OO 6 8.0 52 - 404 8.340 5-340
19 2 9 80.530 52 i 1 1 .1 0 8 4 .7 0 9

19 3 0 9 6 -552

1 9 3 1 1 1 6 .5 7 9

19 3 2 1 1 9 .4 3 8

1933 14 3 -7 7 7 brak danych
1934 110 .0 8 2

1935 95.000

19 3 6 82.000

1 6 0 0 0 0  —      |  -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

1 4 0 0 0 0  ..................  ......................................................................... .....  .......................................................................................................................... ............ ...............................................

120000          ________________

100000 —      _______________

80000 —    -  ----

6 0 0 0 0  —    _

40 0 0 0  —  ____________
RRAtf

2 0 0 0 0  -  DANYCH

o -J ------         l l I I I I I l I I____

1 * 0 6  1915 1927  1936

Rys. 15. Frekw encja zwiedzających Muzeum Morskie, według danych 2 op. cit. 2 .—  
The number of visitors to the Oceanographic Museum. D ata from op. cit. 2.

BRAK
DANYCH,
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frekwencji, w roku 1933 zaznacza się ona cyfrą 143.777 osób, zmniej­
szającą się w r. 1936 do ilości 82.000. Ogółem w ciągu lat 32 istnienia 
Muzeum, zwiedziło je około 3.000.000 osób1). W  tabeli uwidaczniającej 
frekwencję zwiedzających znajdujemy również rubryki wykazujące ilość 
nauczycieli, dzieci szkolnych, oraz członków stowarzyszeń. Uderza 
nikła frekwencja dzieci szkolnych; w porównaniu z dorosłymi stanowią one 
w okresie przedwojennym około 5% , w okresie powojennym około 10% 
ogółu zwiedzających. Począwszy od roku 1930 nie podaje się w spra­
wozdaniach frekwencji dzieci szkolnych, odnosi się jednak wrażenie, 
że ostatnio stosunek ten się zmienił.

Zbiory Muzeum mają ogromną wartość naukową, nie spełniają 
j ednak swego zadania z powodu braku o dpowiedniego pomieszczenia. Zdaje 
sobie też z tego sprawę kierownictwo Muzeum. W roku 1910 pisze 
ówczesny dyrektor Penck następujące słowa: „Umieszczenie zbiorów 
Muzeum w budynku przy Georgenstr. 34—36 było od samego początku 
pomyślane jako tymczasowe, i może w dalszym ciągu mieć tylko to 
znaczenie. Położenie w centrum miasta jest korzystne. Budynek nie 
jest jednak do celów muzealnych odpowiednio urządzony, za mały, 
a jego wnętrze — mimo przebudowy — za ciasne i zbyt ciemne" 
[16]. W  roku 1929 pisze kustosz Stahlberg: „N a rozwój zbiorów
Muzeum oddziaływuje brak odpowiednio obszernych pomieszczeń, które 
są tak i tak do tego stopnia przepełnione, że w dniach silniejszej frek­
wencji odczuwa się przykry tłok i ciasnotę" [22]. Wrażenie to odnosi 
również i obcy, zwiedzający Muzeum po raz pierwszy. Budynek powstały 
z połączenia trzech różnych domów o nierównej wysokości pięter, o wą­
skich przejściach i wielu ciemnych zakamarkach, obniża w wysokim 
stopniu wrażenie uzyskane z obejrzenia zbiorów. Ponadto niektórym 
eksponatom od wielu lat nieodnawianym brak nowoczesności i przeko­
nywującej świeżości.

Najlepsze stosunkowo pomieszczenie mają zbiory działu marynarki 
wojennej i w oddziaływaniu na zwiedzających wysuwają się one na 
plan pierwszy, zgodnie z ogólnym nastawieniem politycznym.

Podam poniżej dwa przykłady nastawienia politycznego Instytutu. 
W  przytoczonej już kilkakrotnie pracy Stahlberga [22] czytamy 
na str. 13 w opisie stacji zoologicznej w  Rovigno: „Przeprowadzenie 
pierwszego kursu, którego organizację ukończono i na który napłynęło 
wiele zgłoszeń, uniemożliwiła wojna, a po Traktacie Wersalskim i ta 
niemiecka prywatna własność została nam ostatecznie odebrana", oraz

x) W liczając w to publiczność z okresu 1916— 27, dla którego brak danych; z lat 
7906— 15 i 1927— 36 uzyskano cyfrę 2.224.604 osób.
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na str. 10, przy opisie potrzeby rozbudowy Muzeum „z braku miejsca 
nie można było również przedstawić w Muzeum rozerwania wybrzeży 
niemieckich, odłączenia Gdańska i w ogóle skutków Traktatu Wersal­
skiego na żeglugę". Takie dwie aluzje polityczne — to dużo jak na jedną 
niedużą pracę z dziedziny oceanografii.

W  Muzeum sprzedaje się kartki pocztowe. Z nich: 23 — przypada na 
temat wojska i marynarki wojennej, 8 — na temat zoologii morza, 5 — 
przypada na widok wnętrza Muzeum. Zapomniano tu zupełnie o kartkach 
z dziedziny oceanografii1).

Zarówno działalność odczytowa jak i popularyzacyjno-propogan- 
dowa wykazują w porównaniu z pierwszymi latami istnienia nie tylko 
zastój, lecz cofanie się wstecz. O ile więc ekspansja i wpływy Instytutu 
na polu nauki światowej stale wzrastają, to z drugiej strony — ekspansja 
i wpływ Muzeum na polu propagandy i popularyzacji spraw morskich 
maleją.
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SUMMARY

The Institute and Museum for Oceanography are a part of the Friedrich 
Wilhelm’s University in Berlin and are situated in the building of the univer- 
sity ąuarter in Georgenstr. 34— 36.

The task of the Institute and Museum is the work in all the branches of 
science connected with the sea, and the propaganda of generał interest for 
sea problems, of national understanding and of the economical meaning of 
the sea for the state. These aims can be fulfilled with the help of scientificał 
researches and popular propaganda.

For directors were: from 1900— 1905 Richthofen, from 1905— 21 Penck, 
1921— 27 Merz, and from 1927 until the present time Defant. Under 
their leadership the Institute and the Museum developed into the present 
form.
Sprawy morskie i kolonialne 6
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The Oceanographic Institute has its seat in the second storey of the build- 
ing in Georgenstr. (fig. i, right). Close to the entrance is the lecture room 
(fig. i  SW), which belongs to the two Institutes: the Oceanographic and 
Geographical one. In the great vestibule (fig. i  M) along the walls a collection 
of maps is placed in chests. On both sides of the corridor cutting the build- 
ing into two parts, are the rooms of scientific workers, the laboratory and the 
drawing-office. The library occupies three rooms (fig. i  B). The administration 
of the German Atlantic Expedition of the „Meteor" (fig. i  E) has also its seat 
in the Institute. The space of the Institute was well utilized. There iś more 
light and space than in the lower parts of the building of the Oceanographic 
Museum. The rebuilding which took place several times and the joining 
together of three buildings with different levels of stories caused that they 
are not ideał from the practical and esthetic point of view. Already when 
planning the Institute it was elear that its activity will be spread largely 
upon various branches of science. For the sake of better organisation of work 
two sections were formed: the geographical and natural science section and 
the geographic economic section1).

The task of the Institute, besides the scientifical research in both sections 
is: to protect the Oceanographic Museum, and to spread the understanding 
for sea problems with the help of popular readings and publications.

The regulations determined on october 14, 1904 frame the activity and 
growth of the Institute and Museum [23].

The interest of the public for sea-problems may be attained in a short 
space of time and at a comparatively smali cost by propaganda in the form 
of public popular readings. From the table showing the number of popular 
readings and the attendance of listeners (generał and average) can be read 
the history and the freąuency of the reading action. Better from diagrams.

Already in 1900 2), which was the first year of systhematic and organised 
reading activity, 43 lectures were given (fig. 2). In 1901 in want of a suitable 
place lectures were not given. The lecture room has been renovated. However, 
already in 1902 there were 48 lectures given, which is the.largest number of 
popular readings during one season. Until 1908 the number of popular lectures 
is about 40. Lectures on Oceanography are held not only in Berlin, but also 
in Dresden, Stuttgart, Stettin, Danzig, Konigsberg, Drossen and Wilhelms- 
haven. Between 1918— 1921 the readings have been suspended, taken up 
again in 1921 in smaller limits than before the war; about 15 was their number. 
Recently (1932— 36) the number of readings diminished: there are averagely 8, 
what in comparison to the average number of 43 readings from the period 
1902— 05 is very little. The yearly attendance was inconstant and depended 
from the number of lectures and from the generał attitude of the nation to the 
sea-question. In the period from 1902— 05 there were averagely 9140 atten- 
dants a year, from 1932— 36 only 980. The propaganda reading activity 
diminished nearly ten times, compared to the pre-war period. The average

b  The expression , ,geographically-econcm ic“ introduces W tist in op. c it. 10: 
form erly however th e  expression , ,h istorically-econom ic'‘ is used.

2) This are academ ical years: da ta  taken  from  op. cit. 3.



attendancy of the public to separate readings reflects to a certain degree 
the generał psychosis of the German nation. So, at the outbreak of the 
world war, when the interest for the navy and the sea increased, the number 
of visitors to the Museum in this period reached its highest point, as also the 
average attendance to separate readings: in 1915 there came to a lecture 
averagely 312 persons, in the post-war times the freąuentation diminishes, 
the enthusiasm for the sea-question cooles down. Between 1932— 36, in the 
times of political changes, the attention of the nation was diverted from the 
sea-question and the average number of attendants to a lecture fali down to 
129 persons which is also a very significant proof of the decay of propaganda 
activity of the Institute.

T a  b le  I.
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Lectures Attendants Average Lectures Attendants Average

1900
01
02

43 8.815 205 — — —

48 8.572 179 i
03 42 8-437 201

1 43 9.I4O 21504 39 8-349 214
05 42 11.202 267 1
06 41 10.624 259 — — —
07 39 9.883 253 — — —
08 42 9-437 224 — — —
09 42 10.824 258 — — —

I9IO 31 8.466 273 —• — —
II 30 8-594 287 — — —
12 30 6.684 230 — — —
13 28 4-745 I70 — — —
14 31 7.928 255 — — —
15 30

no

9-363

data

312

27 13 1.626 125 — — —
28 14 3-133 224 — — —•
29 18 5.012 278 — — —

1930 14 3-644 239 — — —
31 16 3.168 198 — — —
32 7 1.508 215 — — —
33 7 1.025 146
34 7 637 90 1

12935 11 1.265 115 > 8 980

36 6 992 165

Some of the popular readings given at the Institute are published in a 
popular publication, the ,,Meereskunde“ . Till the present day appeared 200

6*



84 S P R A W Y  M O R S K I E  I K O L O N I A L N E

copies, each of them containing about 40 pages. Their titles show the variety 
of themes and the largeness of their reach. The grouping is more transparent 
(fig. 5); we nearly get a complete picture of the activity and propaganda ten- 
dencies of the Institute. The division according to the contents is as follows: 
Regional Geography 25,3%, Sailing, sea-navigation, ship-technique 19,2%, 
War and Navy 14,4%, Political and Historical Geography 13,2%, Economy 
Geography 10,3%, Physicał Oceanography 7,3%, Zoology and Pisciculture 
7,3%, Literaturę and Fine Arts 3,0%. War and navy problems are dealt at 
large: from one side the interests of the nation are seen, from the other the 
active work of the propaganda, proceeding in accordance to the pedagogical 
tendencies. The same appears at the Oceanographic Museum. The smallest 
amount of attention was given to literary and Fine Arts themes, five times 
smaller than to the war problems.

In 1932 was issued for the first time a new collective publication, „The 
Sea in Popular Description". Separate chapters of these books are composed 
by specialists of the subject in ąuestion, the total work supplied with whole- 
page photographs and coloured tables.

„Publications of the Oceanographic Institute at the University of Berlin" 
are a scientifical publication appearing in two series: A. The Geographical 
and natural science series, B. The Historically-economical series.

The results of the German Atlantic Expedition of the „Meteor" are 
the greatest success of the scientifical and editorial activity of the Institute. 
A huge scientifical materiał has been -gathered and its compilation lasts al- 
ready 10 years. This publication, issued by the director of the Institute Defant 
is called „Scientifical Results of the German Atlantic Expedition of the research 
ship Meteor". Till now appeared 10 volumes.

The scientifical works of the Institute appear also in German and foreign 
periodicals.

The leading motive of the lectures, seminaries and exercises of the Oceano­
graphic Institute is the sea and the relation of the man to the sea. The uni- 
versity lectures are above all destined for university and high-school students, 
and some of them ought to interest navy and merchant-fleet officers, as well 
as pedagogical circles. From the establishment of the Institute to the present 
days the settled plan of 1902 was strictly kept. In the summer semester 
of 1938 for instance the following lectures, seminaries and exercises were 
given: Defant —  Sea Tides (2h a week), Barometrical survey of heights 
(1 h.), Oceanographic Colloąuy (with Wiist together, every two weeks), 
Wiist —  Oceans (2 h.), Oceanographic exercises (2 h.), Molier —  Desert 
areas (2 h.), Practical exercises on lake Sakrow (every two weeks a whole day), 
Geographically-hydrographic excursions (every two weeks a whole day).

Examining the padagogical activity should be remembered, that the 
Institute, the Oceanographic Museum and the Geographical Institute were 
under one leadership untill 1921. It is impossible to drow a line between prob­
lems compiled in both Institutes; there was a close cooperation. On lectures 
of the professors from the Oceanographic Institute the majority were students 
of geography, also in the home and foreign scientifical excursions participated



IN S T Y T U T  I MUZEUM M O R S K IE  P R Z Y  U N IW E R S. B E R L I Ń S K I M  85

not only those, whose main subject of study was oceanography, but above all 
students of geograpty.

The Institute was always aided in its schooling work by authorities or 
other institutions and private persons. The officials and students of the Insti­
tute made researches from cable-ships and biological stations of the North 
Sea, Baltic Sea and the Adriatic. There were various currents in the history 
of the Institute: one time, greater value was given to natural-science problems, 
the other, to economical and colonial problems; in recent times, under the 
influence of Defant, the oceanographical works incline to geophysic and 
meteorology.

In the beginning of the Institute’s existence, the scientifical work went 
principally in the direction of organisation and elaboration of the collections 
of the Museum. The workers of the Institute visited other institutes and the 
American, English, French, Belgie, Dutch and other oceanie museums, exam- 
ining always the accomodation and installation of collections [1,5].

_ From the outbreak of the war a close collaboration between the Institute 
and the navy is seen. At a wish of the navy authorities Merz elaborated the 
altitude and proceedings of the high-tide of the North-Western European seas, 
what was of great importance for the operations of the German diving —  and 
mien-boats. From 1917— 18 Merz examines the currents of the Dardanelles 
and of the Boshorus. In 1922 researches are made on the Atlantic, West from 
Spain.

From all the scientifical researches of the Institute the greatest results 
gave the German Atlantic Expedition on the „Meteor", in the years 1925— 27. 
However it was not only the action of the Institute but it was marked to 
a degree by the initiative of its workers.

Beginning to organise the Institute, and planning the outfit of the futurę 
Institute and Museum [4], the following outline was given to the intended 
library: „One of the principal necessities of the Institute is a well outfitted 
library and a collection of maps. Construction principles as well as restric- 
tions of the materiał can not yet be defined, in any case however, the library 
has to be great to hołd all the branches compiled by the Institute and repre- 
sented in the Museum. Above all, it will contain problems concerning navi- 
gation, world comunication, history of discoveries, physical navigation and 
oceanography. Founding the library one must set the finał goal very high, 
and completing separate sections, books in foreign languages must be taken 
into consideration as well as books published in the German language".

The library possesses now 15.000 of volumes and the collection of maps 
about 10.000 scrolls. Annual reports about the library were published in the 
first years 13], They show, how the property of the library inereased (fig. 6). 
The library was several times —  as new establishements were given to the 
Institute —  catalogued. Dinse was busy with the library till 1910, and his 
principal care was to supply with books the oceanographic section. From 
19x0— 12 Merz managed the collection. And as the geographical-economic 
seminary was included into the Institute, under the leadership of Bruhl grows 
the section of economic geography (universal and regional). There is seen 
a tendency to complete fully the literaturę concerning oceanography, hydro-



86 S P R A W Y  M O R S K I E  I K O L O N I A L N E

graphy and oceanologic-meteorology. Besides the registered books and perio- 
dicals there is a rich section of current periodicals, chieffy in German and 
English.

The dislocation of the library is transparent and two catalogues one 
alphabetical and one according to the sections, and some manuał lists facili- 
tate the orientation. According to the contents of books the following sections 
were obtained: A. Assistant Sciences (the humanities), B. The history of geogra- 
phy, discoveries, and cartography, Bh. Assistant Sciences (mathematics),
C. Universal geography, D. Universal oceanography, E. Morphology and 
hydrography, F. The Atlantic Ocean and collateral seas, G. The Indian Ocean, 
the Pacific Ocean, polar regions, Gfl. Rivers and lakes, Gf. Rivers, Gl. Lakes 
and marshes, H. The biology of seas, HI. The biology of continents, Hs. The 
biology of sweet waters, J. Pisciculture, K. Sailing, L. Navigation, M. General 
information about the navy, N. The German navy, O. Sea forces of other 
nations, P. Trade navigation, Q. German trade navigation, Qa. Trade naviga- 
tion of alien nations, Ql. Water-sports, Qc, Air navigation, R. Means and 
arrangements for comunication, S. The world trade and communication, 
t. Regional geography (economic), T. Miscellanies, Z. Periodic publications, 
Atl. Atlasses.

The Institute has also a collection of transparencies and photographs 
illustrating the lectures and popular readings, and used also for the publica­
tions of the Institute. They are made in the photographical study of the 
Institute (fig. i, F).

The Museum comprises four sections with the following collections: for 
the war-navy, for history and economy, for oceanography and biology, and 
for pisciculture. This division is not so distinct any more, because in the current 
of time new species were acąuired and locations for the same were organized.

In the ground-floor (fig. i, left, i — 13) are the collections of the navy and 
of the historical-economic section, in the first (fig. 1, center, 14— 31), and second 
floor (fig. 1, right, 32— 36) the oceanographic, biologie and pisciculture and 
historical-economic collections.

An effective operation of such a big Institute and Museum reąuires a proper 
amount of workers and proper means.

The staff of the Institute and of the still organized Museum comprised in 
1900— 8 persons (fig. 14, left), in 1930— 29 persons (fig. 14, right). Characteristic 
is the inerease of physical workers employed in the Museum with its gradual 
growth. The staff of the Institute and Museum comprises 1) regular officiels: 
the director and assistants, 2) conventional officials: managers of sections, 
custodians, the inspector, the trustee, the preparator, the technician, the 
laborant, 3) assistant workers: a door-keeper, a małe servant, ą superintendent, 
a clerk and wardens.

Further details concerning the Institute’s and Museum’s budget are not 
known. Scientifical expeditions, as welł as the elaboration of their results 
are enabled by a close cooperation of the navy and of a special fund. In the 
yearly budget plan a sum of 13.000 mk is forseen: for scientifical purposes 
comprising also the wages of assistant workers, 48.000 mk —  for generał 
expenses, exluding 10.000 mk for the collections and 4.000 mk for the library 
and the collection of maps.
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The task of the Institute and of the Museum for Oceanography is the 
propagation of all the Sciences connected with the sea, and of the national and 
economical importance of sea problems. These aims are to be attained by 
way of instruction (the Institute) and by way of demonstration (the Museum). 
The above words in the regulations defined the aims and tasks [22, 23].

The propaganda action in the form of readings was from the first moments 
taken at a big scalę and came really to a high level. During a nearly 40 years 
long activity and existence of the Institute, changes, showing a slight revoca- 
tion from the occupied position are seen. The propaganda of seaproblems 
was much more effective in the pre-war period than after the war. It is evident 
from the number of given readings (fig. 2) as well as from the number of attend- 
ants (fig. 3). A considerable fall-down in the organisation and the efficiency 
of results is seen in the propaganda and reading action. The number of visitors 
to the Musseum is in a way indicatory as to its propagatory value and the 
ąuality of reactions it has on separate individuals, respectively the masses 
(table II, fig. 15).

T a b l e  II.

Visitors: Teachers Included school children 
and members of associations

1906 I I 4-I30 160 5-150 2.266
1907 147.637 140 4.101 4.526
1908 113.782 81 2.898 5-431
1909 II7.702 188 5-148 2.270
1910 99.696 206 6.014 2.117
1911 98.771 178 4-635 2.702
1912 126.931 173 5-083 2.450
I 9I 3 135-346 162 4.848 2.303
I 9I4 160.727 302 9-373 2.008
I 9I 5 131.623 176 5-4T3 829

no data

1927 87.938 604. I 3-307 7.791
1928 68.052 404 8.340 5-340
1929 80.530 52i 11.108 4.709
1930 96-552
i 93i 116.579
1932 119.438
1933 143-777 no data
1934 110.082 rJ
1935 95.000
1936 82.000

During the first year, the Museum was visited by 114.130 persons. The 
maximum falls to the j7ear 1914 —  160.727 visitors. It was the period of generał 
interest for the war, and of proud expectation of the victory. This situation
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changed soon, and from the foliowing period beginning from 1916 data and 
reports are missing. From 1927 the freąuentation grows, in 1933 the number of 
visitors is 143.777, but in 1936 it reduces to 82.000 persons. In generał, during 
the 32 years of the Museum’s existence, it was visited by about 3.000.000 of 
people 1). On the table showing the freąuentation of visitors are also given ru- 
brics for teachers, school-children and members of associations. The freąuenta­
tion of school-children is strikingly Iow; in comparision to the adults they 
form in the pre-war period only about 5 % of the total number of visitors, and 
about 10% in the post-war period. From 1930 beginning, the number of school 
children is not given in reports. The impression however is, that this propor- 
tion changed in the last times.

The collections of the Museum have an immense scientific value, but they 
don’t fulfill their task in lack of proper accomodation. The direction of the 
Museum realises it. In 1910, director Penck writes the following words: 
„The accomodation of the MuseunTs collections in the building in Georgenst. 
34— 36 was from the beginning considered as provisory and also later it can 
have only such a meaning. The situation in the center of the town is advantag- 
eous, but the building is not suitable for a museum, far too smali, and it’s 
interior —  in spite of the reconstruction —  far too dark“ [16]. In 1929 the 
custodian Stahlberg writes: ‘The development of the MuseunTs collec­
tions is impeded by the lack of spacious accomodations, they are already 
so overfilled, that in days of greater freąuentation it is disagreably crowded and 
fuli’ [22]. The same impression gets also a stranger, visiting the Museum for 
the first time. The building joined together of three houses with uneąual levels 
of floors, narrow passages and many dark corners, reduces in a high degree the 
impression of seen collections. What more, some of the exposed species, unren- 
ovated for many years, are lacking the up-to-time convincing freshness.

Comparatively, the best accomodation have the collections of the navy, 
and are the first to impress the visitors ac.cording to the generał political 
setting-up. Below, two examples of the p o l i t i c a l  s e t t i n g - u p  of the 
Institute. In the already ąuoted work of Stahlberg [22] we read on p. 13 in 
the description of the zoological station at Rovigno: ‘The first course, whose 
organisation was ready and many subscriptions flowed in, cancelled the war, 
and after the Treaty of Versailles, this private German property, was finally 
also taken away from us’ ; on p. 10 describing the necessity of further enlarg- 
ement of the Museum he writes: ‘In lack of space, the cutting of the German 
coasts, the separation of Danzig and all the effects of the Treaty of Versailles 
could not be represented’. T w o  s u c h  p o l i t i c a l  a l l u s i o n s  —  e n o u g h  
f o r  a r a t  h er  s h o r t  p a p e r  on o c e a n o g r a p h y .

The reading activity as well as the popularising and propagatory activity, 
in comparision to the first years of existence reveal not only stagnation, but 
also a s l i g h t  d e c a y .  As much the expansion and the influence of the 
Institutein science gradually grows, so much on the other side, the expansion 
and influence of the Museum in propaganda and popularisation of sea- 
problems diminishes.

Ł) Counting also the public from the period from 1916— 27 where data are missing; 
from  the years 1906-15 and 1927-36 the number of 2.224.604 persons has been obtained.
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K. Górski
( Poznań )

Jak stwierdzić można na podstawie dziejów potęg morskich, Polacy na 
ogół mało brali udziału w wojnach na morzu, zaś prawie wcale w dawnych 
wiekach nie wydawali żeglarzy i podróżników, poza sławnym Arciszewskim. 
Jeśli w pewnych okresach interesowali się morzem, to zainteresowania te kiero­
wały się przeważnie ku Bałtykowi. Na Morzu Śródziemnym występowali 
bardzo rzadko, a te wiadomości, które do nas o tym dotarły, mówią o udziale 
Polaków w walkach floty kawalerów maltańskich, a także rzekomo floty pa­
pieskiej. Zanim do samego zagadnienia przejdziemy, w kilku słowach należy 
przedstawić, czym były owe dwie marynarki.

Kawalerowie maltańscy nazwani tak zostali od Malty, którą otrzymali 
jako lenno w r. 1530. Właściwa ich nazwa brzmiała „Rycerze św. Jana Jerozo­
limskiego", skąd w średniowieczu zwano ich także Joannitami. Joannici po­
wstali zrazu jako zakon szpitalniczy w Jerozolimie po pierwszej wyprawie krzy­
żowej (1099). Konieczność jednak obrony kraju zmusiła ich do służby wojsko­
wej i stąd stali się oni zakonem rycerskim. Obowiązywały ich ówczesnym 
zwyczajem śluby zakonne, ubóstwo, czystość i posłuszeństwo, poza tym mieli 
bronić Grobu św. Po upadku państwa Jerozolimskiego w r. 1291 przenieśli 
się oni zrazu na Cypr, a później zdobyli na Grekach wyspę Rodos wraz z archipe­
lagiem i tu stworzyli państewko (1309), utrzymuj ąc dość znaczną flotę i powstrzy­
muj ąc muzułmanów we wschodniej części Morza Śródziemnego. Na ten cel 
obracali oni dochody z ogromnych posiadłości europejskich. Tak długo, jak 
Turcy nie posiadali silnej floty, Joannici zapewniali wraz z flotą wenecką bez­
pieczeństwo wybrzeży krajów chrześcijańskich. Ale w końcu XV w. Turcy, 
zdobywszy Konstantynopol (1453), stworzyli potężną flotę. W r. 1522 sułtan 
Soliman Wspaniały obiegł Rodos i mimo bohaterskiej obrony miasto i wyspę 
zdobył. Wówczas resztki Joannitów otrzymały w r. 1530 od cesarza Karola V 
małe wysepki Maltę i Gozzo z zadaniem obrony Sycylii przed napadami kor­
sarzy muzułmańskich oraz ogólniejszą misją —  dalszej walki z niewiernymi. 
Wyspy te dzierżył zakon Joannitów jako lenno. Przeważali w nim do końca 
istnienia na Malcie (1798) Francuzi, po nich szli Włosi i Hiszpanie, na ostatnim 
miejscu postawić należy nację Niemców, do. której zaliczono też nielicznych 
kawalerów polskich. Kawalerowie maltańscy utrzymywali flotę, która nieustan­
nie uganiała się za korsarzami muzułmańskimi z wybrzeży Afryki. Pełnili oni
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niejako z Malty służbę policyjną przez trzy wieki. Siły ich floty nie były wielkie: 
kilka, kilkanaście najwyżej galer, trochę lekkich statków. Stosunek sił 
maltańczyków do innych flot chrześcijańskich obrazuje nam skład floty, 
która pod wodzą Don Juana d’Austria, syna naturalnego Karola V, rozgro­
miła w r. 1571 Turków pod Lepanto. Flota liczyła w całości 208 galer, 6 mniej­
szych galeazzów, 24 lekkie okręty. Na tę liczbę Wenecja wystawiła 105 galer, 
Hiszpanie 14, neapolitańskie posiadłości Hiszpanów —  31, Sycylia, też do nich 
należąca —  10, Genueńczycy 11, oddając dalsze 13 galer na żołd Hiszpanów, 
papież 12 galer, wynajętych od w. ks. Toskany, książę Sardynii 3 galery, Malta 
—  3 galery. Zapewne był to okres słabości; później maltańczycy miewali wię­
cej okrętów, jednak zawsze była to flota niewielka.

Flota papieska była jeszcze mniej liczna. W r. 1571 papież musiał wy­
najmować sobie flotę, potem miał po kilka jednostek, które pełniły również 
służbę policyjną na morzu, a w razie wojny wspomagały Wenecjan, posia­
dających najpotężniejszą obok Hiszpanów flotę na morzu. Flota papieska 
w XVIII w. była tak nieliczna, iż nie posiadała w latach 1725— 1735 admirała, 
a prz)maj mniej nie sfychać o jego morskich przewagach. Tak więc i tu, jeśli 
byli Polacy, to rola ich musiała być mała, choćby ze względu na szczupły za­
kres działania niewielkiej floty papieskiej, która ograniczała się do patrolo­
wania wybrzeży Italii oraz wysp i wybrzeży greckich.

To też nic dziwnego, że stare kroniki nie przekazały wiadomości o zna­
komitych Polakach, którzy by na Morzu Śródziemnym zasłynęli jako mary­
narze. Dopiero w ostatnich latach ukazał się szereg artjdcułów, które takie 
właśnie postaci bohaterów morza a przy‘tym Polaków, tam znajdują. Zanim 
wydamy sąd o ich roli i znaczeniu, zbadać należy, jak się przedstawia rzeczy­
wistość.

Oto w nr. 5 „Morza" zr. 1934 p. Miłosz Gembarzewski pisze o „Pierwszym 
Polaku-admirale". Miał nim być Prokop Odrowąż-Pieniążek, kawaler maltań­
ski i admirał maltański, który wyprawiał się na Algier, a wrócił do Polski 
w r. 1575. Otóż, sięgając do źródła, to jest do herbarza Paprockiego (wyd. 
Turowskiego z r. 1860 str. 508) można stwierdzić, że list ks. Emanuela Fili- 
berta sabaudzkiego, który wylicza czyny orężne Pieniążka, nie wspomina 
wcale, by b}d admirałem, ani też by samodzielnie prowadził wyprawę na Algier. 
Nie ma też wyraźnej wzmianki, by był kawalerem maltańskim. Natomiast 
książę Emanuel Filibert nadaje mu godność kawalera zakonu czy też orderu 
św. Maurycego i Łazarza, co byłoby niemożliwe, gdyby Pieniążek był już mal­
tańczykiem. Zresztą Ettore Rossi w swej pracy „Storia della marina dell' 
Ordine di S. Giovanni di Gerusalemme di Rodi e di Malta" (Roma— Milano 
1926) wylicza wszystkich admirałów maltańskich oraz zastępców ich i kapi­
tanów galer. Na liście tej nie figuruje żaden Pieniążek, ani żaden rycerz o imie­
niu Prokop. Nie ma też żadnego Polaka; mógłby za takiego uchodzić Augu­
styn Wacław Obiletzki, kapitan galery San Luigi od 3 .X. 1721 do 28. VIII. 
1723 (tamże str. 148). Jednak nazwisko Obiletzki nie jest w Polsce znane, 
może więc to Czech, choć i tu rodziny Obiletzkich, przynamniej rodziny szla­
checkiej nie znalazłem. Może więc pomylił się pisarz, podając nazwisko Ko­
byłecki w błędnej formie, albo mam)' do czynienia ze Ślązakiem, ze Słowakem 
albo z Czechem z rodziny mało znanej, albo i nieszlacheckiej. W każdym razie 
to jedyny słowianin wśród komendantów galer maltańskich na przestrzeni prawie 
trzech wieków. A więc Polacy, jeśli walczyli na Malcie, —  a walczyli prawie



na pewno choć w liczbie niewielkiej, —  nie wydali żadnego admirała. Prokop 
Pieniążek nie był też pierwszym polskim admirałem.

Około pierwszego znakomitego polskiego maltańczyka, Bartłomieja 
Nowodworskiego, fundatora kolegium w Krakowie, zmarłego w r. 1625, utwo­
rzyła się bodaj legenda, którą należało by rozwiać. Nowodworski miał w r. 1571 
brać udział w bitwie pod Lepanto i wysadzić tam petardą bramę twierdzy 
tureckiej (Zieliński St., Polscy ludzie morza, „Morze" 1934 nr 7). Tenże 
Nowodworski w r. 1611 podłożył petardę i wysadził bramę Smoleńska, a w r. 1618 
wysadził też petardą bramę twierdzy moskiewskiej. Te dwa ostatnie fakty są 
historycznie niewątpliwe. Wysadzenie petardą czyli jakbyśmy powiedzieli dziś 
bombą, bramy wymagało jednak wielkiej sprawności fizycznej i na ten punkt 
pragnąłbym zwrócić uwagę. Wysadzający wraz z kilku ludźmi biegiem ruszał 
ku bramie, niosąc worek z prochem i płonący lont. Następnie pod ogniem nie- 
prz39aciela z murów podkładał petardę pod bramę, zapalał lont i odbiegał na 
pewną odległość. Po wysadzeniu bramy natychmiast z towarzyszami rzucał 
się ku bramie i starał się opanować wyłom oraz obronić go do przybycia wojsk 
szturmujących. Wydaje się, iż czynu takiego mógł dokonać tylko człowiek 
fizycznie nader sprawny. Otóż, jeśli przyjąć, że Bartłomiej Nowodworski brał 
udział w bitwie pod Lepanto, to musiał mieć wówczas co najmniej około 20 lat. 
Urodziny jego przypadałyby więc na r. 1550 lub około tej daty. W r. 1611 
miałby Bartłomiej lat 60 lub więcej, pod murami Moskwy, zaś w r. 1618 —  blisko 
siedemdziesiąt. Wydaje się niemożliwe, by człowiek w tym wieku mógł dokonać 
takiego czynu, jak rzucenie petardy pod bramę twierdzy. Stąd wątpić należy, 
czy wiadomość Niesieckiego, (Herbarz Polski wyd. Bobrowicza r. 1841 t. VI. 
str. 584— 585), na której oparł się St. Zieliński, odnosi się do bitwy pod Le­
panto. Niedostępność źródeł maltańskich dla piszącego nie pozwala dać odpo­
wiedzi ostatecznej; dostępne zaś nic nie mówią o zdobyciu miasta Lepanto 
w r. 1571. Wobec tego czyn Nowodworskiego jest "więcej, niż wątpliwy.

Wreszcie zająć się należy artykułem St. Zielińskiego „Admirał floty pa­
pieskiej" („Morze" 1934 nr. 6). Autor opierał się, jak pisze, na opisach podróży 
samego Tomasza Stanisława Wolskiego, owego admirała, które znajdują się 
w dziele jego „Illustris peregrinatio Jerosolimitana"... wydanym we Lwowie 
w r. 1737.

Wedle Zielińskiego, udawszy się przez Rzym do Ziemi św., Wolski wraz 
z Wenecjanami i Francuzami brał udział w oblężeniu Sj^donu, wygotował plany 
wyprawy floty papieskiej do Indii, „mianowany przez papieża przygotowującego 
się do wojny z Turkami admirałem floty papieskiej" „pokonał flotę nieprzyja­
cielską a połączywszy się z okrętami innych książąt włoskich, nie tylko że 
zabezpieczył, jak sam powiada, handel morski przed korsarzami, ale wnet 
ukazał się pod murami Konstantynopola, gdzie Turcy... słaby tylko stawili 
opór" jak pisze St. Zieliński. Umrzeć miał z ran odniesionych w bitwie nad 
rzeką Raab.

W oryginalnjun dziele Wolskiego nie ma tych wiadomości. W istocie Wol­
ski, syn egzulów z ziem, zajętych przez Moskwę, pieczętujący się rzekomo her­
bem Pomian, nie otrzymał wykształcenia porządnego. Uczył się w domu, 
potem był na dworze Jana Czapskiego, kasztelana chełmińskiego, skąd go wy­
pędzono; wędrował po Polsce, uczył się u jakiegoś parocha, przez Fok był u Je­
zuitów, potem u Pijarów. Przez kuzynkę Annę z Wolskich Nestorowieżową, 
żonę kasztelana brzeskiego Jana, uzyskał listy polecające od Augusta II i ruszy!
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pieszo do Rzymu i Ziemi św. Żadnych bliskich stosunków z w. mistrzem mal­
tańskiego Zakonu nie nawiązał, jak podaje Zieliński, był pod Sydonem, ale 
jako spokojny pielgrzym (str. 81— 85). Wróciwszy do Europy, chciał się.zająć 
piractwem na morzu i wywiesił na okręcie, nabytym przez siebie, chorągiew 
maltańską, ale władze w Marsylii zabroniły mu wyjazdu, podobnie władze 
w Genui, które go ścigały. Siadywał za granicą po więzieniach (str. 206— 214),
0 swym admiralstwie papieskim nic nie wspomina. W Konstantynopolu był, 
ale jako podróżnik, i to biedny (wyszedłszy nawet poza mury miasta Gallipoli, 
musiał uciekać przed pastuchem tureckim, który go z kijem gonił). Tak przy­
najmniej to opisuje na str. 250. Rzekomego patriarchę babilońskiego, prze­
śladowanego przez Turków, przyprowadził do Polski —  zapewne był to jakiś 
wydrwigrosz, w rodzaju samego Wolskiego. Co do bitwy nad rzeką Raab, to 
była jedna w r. 1594, druga w r. 1598, trzecia zaś w r. 1809. W żadnej więc 
z nich Wolski zginąć nie mógł. Tak więc daleko jesteśmy od admirała papie­
skiego, który czynami wsławił imię polskie na Morzu Śródziemnym. Sądziłem, 
iż może p. Zieliński pomieszał owego podróżnika z jakim innym Wolskim. Ba­
wiąc z innej okazji na studiach w Rzymie, zajrzałem do historii floty papie­
skiej (Guglielmotti A. „Storia della Marina Pontificia" t. I— X, Roma 1886—  
1893), ale tu nie znalazłem również żadnych wiadomości o Wolskim. Nie było 
takiego marynarza w tym czasie w flocie papieskiej, przynajmniej na stano­
wisku wybitniejszym. Co więcej, o żadnym Wolskim nie ma wzmianki w aktach 
nuncjatury papieskiej w Warszawie z tego czasu, gdy bohater przebywał w Rzy­
mie. Wszystko tedy jest fikcją.

Zagadnienie szerzenia światopoglądu morskiego nasuwa pytanie, czy 
należy posługiwać się tylko prawdą, czy także prawdę na rzecz nieprawdy 
czy legend pomijać, jeżeli ta nieprawda zdoła obudzić ducha przedsiębiorczości
1 jeżeli stanie się bodźcem do większego rozmachu i większego zamiłowania do 
morza wśród Polaków. Zagadnienie to nie jest obojętne. Oto bowiem przez 
szerzenie nieprawdy „pożytecznej" można rozbudzić pewność siebie i dumę 
narodową nawet tam, gdzie nie ma do tego wielkich podstaw. Takimi metoda­
mi Niemcy wpajają w swoich obywateli poglądy na sąsiadów, uzyskując wielką 
pewność siebie i wiarę w zwycięstwo. Ale ma to swoją stronę odwrotną; w razie 
niepowodzenia następuje zupełne załamanie. Odkrycie nieprawdy jest wtedy 
prawdziwym „ciosem w plecy", który prowadzi do zupełnej prostracji i defe- 
tyzmu. I to także spotykamy tak często u Niemców. Natomiast opieranie 
się na prawdzie, choćby prawdzie przykrej, ma za skutek pobudzenie do 
większych wysiłków, do surowej oceny samego siebie, do wzmożonego tempa 
pracy, a w razie niepowodzeń —  mniejsze zachodzi niebezpieczeństwo zała­
mania się i defetyzmu.

Prawda o stosunku Polaków do morza w dawnych wiekach jest przykra, 
gorzka i dlatego tak bardzo dla naszego pokolenia twórcza. Jesteśmy pierw­
szym pokoleniem, które znaczenie morza rozumie i mamy przed sobą do 
odrobienia wiekowe zaniedbania. Jesteśmy nowicjuszami i dlatego obowiązuje 
nas zdwojony wysiłek. Czy jest więc rzeczą celową budować legendy o tra­
dycjach morskich tam, gdzie ich nie było?
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N o w e  p o r t y  m o r s k i e  i r o z b u d o w a  s t a r y c h  p o r t ó w  —  U k ł a d  
W ł o s k o - J u g o s ł o w i a N s k i  c o  d o  T r i e s t u  —  R o z b u d o w a  s t o c z n i  
g d y ń s k i e j  —  P r z y w ó z  b a w e ł n y  p r z e z  G d y n i ę  i  a r b i t r a ż  b a ­
w e ł n i a n y  w  G d y n i  —  Ś w i a t o w a  f l o t a  h a n d l o w a  —  T o n a ż  o k r ę ­
t ó w  h a n d l o w y c h  w  b u d o w i e  —  S t r a t y  t o n a ż u  w  H i s z p a n i i  —  
R o z b u d o w a  S o w i e c k i e j  f l o t y  w o j e n n e j  —  R z e s z a  i  k o l o n i e  —  
N i e m i e c k i  p r o b l e m  k o l o n i a l n y  a  W . B r y t a n i a  —  F r a n c j a  i  j e j  
i m p e r i u m  — W ł o s k i e  i m p e r i u m  k o l o n i a l n e  — K o n g o  b e l g i j s k i e ,
JEG O  DOCH ODOW OŚĆ —  P O R T U G A L IA  I JE J K O L O N IE  —  Z A IN T E R E S O ­
W A N IE  A f r y k ą  P o ł u d n i o w ą , n o w e  p o ł ą c z e n i a  ż e g l u g o w e  —  
O j c i e c  ś w . i  s p r a w a  r a s i z m u  w  p a ń s t w a c h  k o l o n i a l n y c h  —  Z a ­
ł a t w i e n i e  s p o r u  o  w y s p y  F e n i k s  n a  o c e a n i e  s p o k o j n y m  —  K o n ­
g r e s  U N II M IĘ D Z Y P A R L A M E N T A R N E J W H A D Z E  A SP R A W A  KO LO N IA LN O -
s u r o w c o w a  —  M i ę d z y n a r o d o w a  p a r l a m e n t a r n a  k o n f e r e n c j a  
h a n d l o w a  w  W a r s z a w i e  a  p r o b l e m  e m i g r a c j i  —  P o t r z e b y  m i ­
g r a c y j n e  . IM PER IU M  B R Y T Y J S K IE G O  —  K O N F E R E N C J A  W  E V IA N  
A E M IG R A C JA  Ż Y D Ó W  —  ST A N O W IS K O  P O L S K I  W O BEC P A L E S T Y N Y  —

P r o b l e m  s u r o w c o w y  w  P o l s c e .

W  całym  św iecie w zrasta  zain tereso­
w anie po rtam i, jako  n a tu ra ln y m  ujściem  
d la  krajów  posiadających w ybrzeże m or­
skie.

W  P ru sach  W schodn ich  rozpoczęła się 
budow a now ego p o rtu  m orskiego, k tó ry  
nazyw ać się m a  Peyse, położonego 
w  pob liżu  K ró lew ca. B udow a tego 
p o rtu  m otyw ow ana je s t  w zrostem  obro­
tów  m orsk ich  tej prow incji. N ow y p o rt 
m a odciążyć inne p o rty  P ru s  W schod ­
n ich , m ianow icie K rólew iec, Piławę 
i E lbląg.

N ależy  rów nież zanotow ać, że na 
Ł o tw ie  je s t  budow any now y p o rt 
w  Skulte w  odległości około 50 km  od 
u jścia D źw iny. Początkow o m iał to  być 
w yłącznie p o rt rybacki, ostatn io  jednak  
odnośny p ro jek t u leg ł rozszerzen iu  i no ­
w y p o rt m a być przystosow any rów nież 
do p rze ładunku  tow arów  w  obro tach  
p rzybrzeżnych .

P odobn ie  i L itw a  p rzystąp iła  do tw o­
rzen ia  now ego p o rtu , k tó ry  budow any 
je s t p rzy  u jściu  rz . Św iętej. N a  razie 
m a to  być szeroko zakrojony p o rt ry ­
backi, jednakże prace  prow adzone przy

pogłęb ian iu  basenów  po rtow ych  i roz­
m ach , z jak im  rozbudow uje się sam o 
m iasto , w skazuje na  to , że Św ięta m a 
się stać dużym  p o rtem . Z aznaczyć należy, 
że p ierw szy  p ro jek t budow y p o rtu  p rzy  
u jściu  rzek i Św iętej do B ałtyku by ł 
dziełem  F ranciszka Piłsudskiego, p rzo d ­
ka M arszałka  P iłsudskiego. P ro jek t ten  
p rzed  150 la ty  zosta ł za tw ierdzony  przez 
króla Stanisław a A ugusta , jednak  w skutek 
in try g  prusko-rosy jsk ich  n ie zosta ł zreali­
zow any.

Jeśli chodzi o m . C zarne, to  tu  
w  R u m u n ii pod ję to  budow ę now ego 
p o rtu  w ojennego. M ianow icie w  n ad ­
m orskiej m iejscow ości T aszau l, po ło ­
żonej o 25 km  na  pó łnoc od K onstancy , 
rozpoczęto  we w rześn iu  prace  nad  no­
w ym  p o rtem  m orsk im , przeznaczonym  
dla rum uńskiej m arynark i w ojennej. 
O stateczny p ro jek t p rzew iduje , iż basen 
p o rtu  w  T aszau l będzie posiadał po ­
w ierzchnię  10 razy w iększą od p o rtu  
w K onstancy , d ługość zaś nabrzeża 
będzie 2,5 razy w iększa.

N a  B liskim  W schodzie  F rancja  od 
1934 r . p rzystąp iła  do rozbudow y p o r­
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tu  w  B ejrucie . P o rt ten  zbudow any 
w  1894 r ., p rzed  w ojną m ia ł ob ro ty  
200— 250 tysięcy to n  roczn ie . Po w ojnie 
ob ro ty  te  w zrosły  osiągając 400— 500 
tysięcy ton . Poniew aż p o r t te n  nie 
m ógł pom ieścić w zrastających  obro tów , 
F rancja  p rzystąp iła  do ro b ó t i w  czerw cu 
1938 r . zakończona została p ierw sza 
faza tych  robó t.

Pow iększenie p o rtu  okazało się jednak  
niew ystarczające i p o rt ten  będzie m usia ł 
dalej ulegać rozbudow ie. R ozbudow a 
p o rtu  w  B ejrucie  zw iązana je s t  z tw o­
rzen iem  tu  bazy m orskiej francuskiej., 
czego w ym agała konieczność uzyskania 
p rzez  F rancję  m orskiego p u n k tu  oparcia  
w e w schodniej części basenu  śródziem no­
m orskiego. A nglicy  bow iem  przysto so ­
w ują  d la  ty ch  celów  F laiffę. W  akcji 
rozbudow y baz m orsk ich  w  ty ch  s tro ­
nach  dużą ro lę odgryw a fakt, że P ale­
styna  i L ib an  są u jściem  d la  n a fty  z I r a k u .

N ow e p o rty  pow stać m ają i we w ło ­
skiej A fryce W schodn ie j. P rzew idziane 
są m ianow icie dw a p o rty  o m niejszym  
znaczen iu  w  M arca  i K isim ayo, p ierw szy 
d la  przew ozu bananów , d ru g i d la  ob ro ­
tów  z O ltre  D żuba. G łów nym  p o rtem  
kolonii będzie M ogadiscio . P o rt ten  
będzie u jśc iem  n ie  ty lko dla Som alii, 
lecz rów nież, ze w zględu  n a  swe po ło ­
żen ie  geograficzne, n a tu ra ln y m  u jściem  
d la  w szystk ich  k ra in  E tiop ii, po łożo­
nych  na  po łu d n iu  od drog i kolejowej 
A dd is-A beba —- D żib u ti.

M ów iąc o p racach  w łoskich na  m orzu  
w spom nieć należy o bazie w łoskiej na 
w yspie P an te lla ria  n a M . Ś ródziem nym , 
siln ie  uforty fikow anej i nadal um ac­
nianej.

Skoro  m ów im y o po rtach , uw agę na­
leży zw rócić na  uk ład  zaw arty  m iędzy 
Jugosław ią a W łocham i, n a  sku tek  k tó ­
rego cały  ekspo rt słow eński iść m a przez 
T rie s t. W łochy  udzie liły  Jugosław ii 
ta ry f p re ferency jnych  dla tego eks­
p o rtu . P rócz tego uk ład  daje Jugosław ii 
w yłączne praw o używ ania byłej au striac­
kiej w olnej s tre fy  w  porc ie  triesteńsk im .

U kład ten  m a znaczenie duże zarów no 
d la  Jugosław ii, dając tem u  państw u 
m ożność dysponow ania koniecznym  dla 
niej p o rtem , jak  i d la  W łoch , k tóre 
p rzez  przy łączenie  A u s tr ii do R zeszy 
s trac iły  w  dużym  sto p n iu  tran zy t tow a­
rów  austriack ich .

# #
*

W  końcu sie rp n ia  b r. odbyło się 
w  G dyn i uroczyste  pośw ięcenie now ych 
zakładów  w ytw órczych stoczni gdyńsk ie j. 
S toczn ia  gdyńska została  ty m  sam ym  
grun tow n ie  p rzekształcona z w arsztatów  
reparacy jnych  na  zakład w ytw órczy, m o­
gący sam odzielnie p rodukow ać w szelkie 
jed n o s tk i okrętow e do 3 tys. to n  po jem ­
ności. W  przyszłości p rzew idziane je s t 
rów nież budow anie w iększych jednostek . 
R eorganizacja stoczn i m a doniosłe zna­
czenie ogólnogospodarcze jako  zapo­
czątkow anie w  Polsce now ej gałęzi p rze­
m ysłu  krajow ego w  postaci budow nictw a 
okrętow ego. R eorganizacja ta  nastąp iła  
z in icjatyw y „W spó lno ty  In te resów " 
w  K atow icach , k tó ra  je s t w łaścicielem  
85%  w płaconego kap ita łu  zakładowego 
w  w ysokości 1 m iliona  zł.

Pow stanie ostatn io  arb itra żu  baw eł­
nianego w  G dyn i stanow i dalszy  doniosły 
e tap  na drodze  rozw oju obro tów  baw ełną 
przez  G dynię. W  p ierw szych  la tach  po 
odzyskaniu niepodległości cały im port 
baw ełny , tego podstaw ow ego składnika 
naszego p rzem ysłu  w łókienniczego —- 
k ierow ał się p rzez  p o rty  obce, a w  p ie rw ­
szym  rzędzie przez  B rem ę. D ążenie  do 
w yzw olenia się z zależności od obcych 
w  dziedzinie przyw ozu baw ełny sp ra­
w iło , że ju ż  w  p ierw szych  la tach  sam o­
dzielnego b y tu  państw ow ego starano  się 
skierow ać tran sp o rty  baw ełny na G dańsk. 
P róby  dokonane w  ty m  k ie runku  w  1923 
roku dały  jako  rezu lta t, że  w roku tym  
15.500 ton  baw ełny tj . około 35%  ów ­
czesnego przyw ozu baw ełny do Polski 
przeszło  przez  p o rt gdański. N ieste ty  
p ró b y  te nie dały  trw alszych  rezu lta tów
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i zostały  sparaliżow ane przez  inercję 
sfer gospodarczych G dańska. Z w ro t na 
lepsze p rzynosi dopiero  r. 1931, kiedy 
w  zw iązku z rozbudow ą p o rtu  w  G dyn i 
zaczęto przez  ten  p o r t kierow ać w iększe 
tran sp o rty  baw ełny. O d tąd  przyw óz 
baw ełny przez  G dyn ię stale w zrasta. 
W  1931 r . w ynosił 6.063 to n , w  1932 r. 
—  26.839 to n , w  1933 r . —  77.733 ton , 
w  1934 r . —- 81.929 to n , w  1935 r. —  
84.381 to n , w  1936 r . —  91.781 to n , 
w  r. 1937 —  93.013 to n  a w  ciągu 
p ierw szych 7 m iesięcy  r .b . —  56.672 
to n .

G dyn ia  coraz bardziej staw ała się por- 
tem „przyw ozow ym  baw ełny i d la  innych  
państw . P rzyczyniały  się do tego is tn ie ­
jące  tu  u rządzen ia  techn iczne  i handlow e 
oraz tw orzone odpow iednie  w arunk i że ­
glugow e. Szereg regu larnych  lin ii okrę­
tow ych łączy bow iem  G dyn ię  z p o rtam i 
A m eryki pó łnocnej, E g ip tu  oraz innych  
krajów  p roduku jących  baw ełnę.

S topniow o p o rt gdyński staw ał się 
rów nież coraz pow ażniejszym  rynk iem  
handlow ym  dla baw ełny. T o te ż  koniecz­
nym  dalszym  e tap em  organizow ania 
hand lu  baw ełną w  G dyn i sta ło  się p o ­
w ołanie w ty m  porc ie  arb itrażu  baw eł­
nianego tj. instancji w ydającej o rzeczenia 
co do gatunku  baw ełny, oraz o rzeczenia 
rozjem cze w  spraw ach  spo rnych  n a tu ry  
p raw nej, jak ie  m ogą w yniknąć m iędzy  
dostaw cam i a odbiorcam i tow aru . N a ­
stępnym  etapem  będzie z czasem  u tw o ­
rzenie g iełdy  baw ełnianej w  G dyn i, ale 
stać się to  będzie m ogło w ów czas, gdy 
zw iększy się w  porcie  naszym  liczba 
sam odzielnych kupców  baw ełnianych, 
czyli k iedy giełda będzie m ogła służyć 
nie tylko po trzebom  naszego rynku 
w ew nętrznego, ale stanie się rów nież 
ośrodkiem  hand lu  baw ełnianego w  sto ­
sunku  do szeregu naszych sąsiadów  
oraz krajów  położonych w  basenie 
bałtyck im .

Św ieżo opublikow any roczn ik  L loyd 
R eg ister 1938/39 w ykazuje, że flo ta  
handlow a (s tatk i ponad  100 trb ) W ielkiej 
B ry tan ii i Ir lan d ii liczy 6.843 statków  
pojem ności 17.675 tys. ton  b ru tto , D o­
m iniów  B ryty jsk ich  2.218 s ta tk o w i 3.044 
tys. to n  b ru tto , a w szystk ich  innych  kra­
jów  20.348 sta tków  o pojem ności 46.151 
ty s . to n  b ru tto .Z m ie n ia  się w  dość szyb­
k im  tem pie  s tru k tu ra  św iatowej flo ty  han ­
dlow ej, m ianow icie tonaż  m otorow ców  
w zrósł w  ciągu roku  o 1.484 tys. trb .,  
podczas k iedy  tonaż parow ców  tylko 
o 114 tys. trb . ,  a tonaż  żaglow ców  w  dal­
szym  ciągu w ykazuje spadek  o 38 tys. 
trb .  O sta teczny  w zrost n e tto  w  1937 r. 
w ynosi p rzeszło  pó łto ra  m iliona trb . 
O bok zm iany w  składzie św iatowej flo ty  
handlow ej, nastąp iły  rów nież pow ażne 
zm iany, je ś li chodzi o p rzynależność 
tonażu  do poszczególnych krajów , zw ła­
szcza jeś li zm iany te rozpatryw ać w  okre­
sie w ięksżej ilości la t. M ianow icie na 
ogólną liczbę św iatow ego tonażu  parow ­
ców  i m otorow ców  na poszczególne 
kraje p rzypadały  w  p ro cen tach  n astępu ­
jące ilości w  la tach  1901, 1914 i 1938:

1901 1914 1938

W ielka B ry tan ia  i I r la n ­
d ia  ................................... 50 2 41,6 26,4

S tany  Z jednoczone A. P. 4,2 4,5 13,4
J a p o n i a ............................ 2,2 3,8 7,5
N o r w e g i a ....................... 3,4 4,3 6,9
N i e m c y ............................ 1.0,1 11,3 6,3
W ł o c h y ............................ 2,7 3,1 4,9
F r a n c j a ............................ 4,4 4,2 4,3
H o la n d ia ............................ 2,1 3,2 4,3

W  osta tn im  roku procen tow y udzia ł 
tonażu  oceanicznego poszczególnych kra­
jów  w  tonażu  ogólnośw iatow ym  (po 
w yelim inow aniu  tonażu  pracującego na 
W ielk ich  Jezio rach  S tanów  Z jednoczo­
nych , dalej sta tków  poniżej 4.000 ton
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b ru tto  oraz statków  przestarza łych  ponad  
25 la t w ieku) w ynosi:

0/ 0//o /o 
oceanicznego 

tonażu świat.

W ielka B ry tan ia  i Ir land ia 3 5 ,8 8
S tany  Z jednoczone A .  P. 1 5 ,1 6
J a p o n i a ................................. 8 ,4 1
N i e m c y ................................. 8 ,0 7
W i o c h y ................................. 5 ,7 4
P l o l a n d i a ............................ 5 ,1 6
F r a n c j a ................................. 5 ,1 5
N o r w e g i a ............................ 3 ,9 7
inne  k r a j e ............................ 1 2 ,4 6

Jeśli chodzi o tonaż  okrętów  hand lo ­
w ych w  budow ie, to  s tan  budow nictw a 
okrętow ego na  1 lipca  b r. we w szyst­
k ich  państw ach  św iata osięgnął cyfrę 
2.826.902 to n  b ru tto . C yfra  ta  je s t  
w iększa od ilości sta tków  w  budow ie 
w e w szystk ich  kw artałach  od 1 lipca 
1930 r . i 1 k w ie tn ia  1937 r.

U dz ia ł stoczni b ry ty jsk ich  w światowej 
p rodukcji okrętow ej w ynosi 1.037.073 
to n . Jednak  je s t  to  cofnięcie się w  p o ­
rów nan iu  z la tam i p op rzedn im i, co daje 
się zaobserw ow ać od roku . T łum aczy  
się to  gorszą sy tuacją  w  rb . na  rynkach  
frach tow ych , zw yżką kosztów  budow y 
i pow olnością w ykonyw ania zam ów ień, 
gdyż b ry ty jsk ie  stoczn ie  w yw iązyw ać się 
m uszą z licznych zam ów ień A dm ira li­
cji. S tw ierdzić  jednak  trzeb a , że obecnie 
W . B ry tan ia  i Ir lan d ia  w ykonyw ują 
36,1%  produkcji św iatow ej.

N iem cy sto ją  na d ru g im  m ie jscuw dzie- 
dzin ie budow nictw a okrętow ego (396.953 
ton), co stanow i w zrost. N astęp n ie  idą 
Japon ia  (290.332 ton ), H o land ia  (280.816 
to n ) , S tany  Z jednoczone (166.870 ton ), 
W łochy  (136.785 ton ), Szw ecja (114.675 
ton ), D an ia  (107.075 ton ), F rancja  
(88.705 ton ).

W obec coraz w iększych zam ów ień 
okrętow ych w  N iem czech , ostatn io  p o ­
w stają tam  now e tow arzystw a budow y 
okrętów , oraz ponow nie w szczynają swą

działalność stare  zakłady zam knięte od 
kilku la t. I tak  w  roku ub ieg łym  została 
ponow nie o tw arta  stocznia R ickm era, 
należąca do R ickm ers L in ie , w  lipcu  b r. 
ukonsty tuow ała się S te ttin e r W ulkan , 
a ostatn io  now e tow arzystw o budow y 
okrętów  V egesacker W erft G . m . b . H .
0 kap itale  500.000 R m . T o  ostatn ie 
tow arzystw o będzie  m iało za cel b u ­
dow ę jednostek  m niejszych.

F lo ta  handlow a różnych  państw  po­
niosła  pow ażne s tra ty  u  w ybrzeży p o ­
grążonej w  w ojnie H iszpan ii. O d po­
czątku w ojny dom ow ej w  H iszpanii tj. 
od sie rp n ia  1936 r . s tra ty  f lo ty  hand lo ­
wej na  koniec lipca b r. w ynosiły  80 
okrętów  uszkodzonych  i 59 zupełn ie  
zniszczonych przez  działania w ojenne. 
Z  tego pod  flagą bry ty jską  uszkodzonych 
było 62 okręty  i za top ionych  17 (57.495 
ton), Sow iety  strac iły  na  w odach h isz­
pańsk ich  3 okręty  o pojem ności łącznej 
10.360 to n , F ranc ja  4 ok ręty  o po jem ­
ności 9.704 ton .

Jeśli chodzi o flo tę  w ojenną, to  p o d ­
nieść należy, że obecnie , podobn ie  jak
1 w  innych  państw ach , rów nież sowiecka 
flo ta  w ojenna przechodzi okres w zm o­
żonych  zb ro jeń . Spraw a udzie len ia  za­
m ów ien ia  stoczn iom  am erykańskim  na 
4 okręty  lin iow e, 10 okrętów  podw od­
nych  i licznych kon trto rpedow ców  zo­
stała zdecydow ana. Poza ty m  stocznie 
sow ieckie w  L en ingradzie , M urm ańsku  
i M ikołajew ie p racu ją  dzień  i noc na 
trzy  zm iany. Cala flo ta  sow iecka je s t 
podzielona na  cz te ry  n iezależne flo ty : 
O ceanu Północnego, m orza  Bałtyckiego, 
m orza C zarnego i O ceanu Spokojnego. 
N a  sfinansow anie now ego sowieckiego 
p rog ram u  zbro jeń  m orsk ich , k tó ry  w  w y­
niku da w zm ocnienie sow ieckiej m ary ­
nark i w ojennej o 250 tys. ton , m a być 
zużyta  w ew nętrzna  pożyczka zb ro je ­
niow a.

# ##

Prob lem  kolonialny staje się w  N iem ­
czech coraz bardziej ak tualny. Z ajm uje
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się p ro b lem em  ty m  n ie  ty lko sam o spo­
łeczeństw o lecz i w ładze państw ow e.

P arę  m iesięcy tem u zw iązek n iem iec­
k ich  urzędników  państw ow ych zgłosił 
kanclerzow i H itlerow i gotow ość p rzy ­
gotow ania się do adm inistracyjnej służby 
kolonialnej. T o  w ystąp ien ie  znalazło 
silny  oddźw ięk w  całym  św iecie u rzęd ­
niczym  R zeszy, w  k tó rym  m yśl kolo­
n ialna głęboko je s t  zakorzeniona. Jako 
rezu lta t tego zgłoszenia zapow iedziano 
otw arcie państw ow ej szkoły adm inistracji 
kolonialnej, k tórej zadan iem  będzie  w y­
szkolenie zastępu  urzędn ików  p rzygo to ­
w anych po d  każdym  w zględem  do 
adm in istrow an ia  koloniam i. W  dn iu  
15 październ ika  b r. is to tn ie  o tw arty  zo­
sta ł w  N iem czech  pierw szy  K u rs  A dm i­
n is trac ji K olonialnej R zeszy. W  zw iąz­
ku z ty m  ukazał się w  ,,V oelkischer 
B eobach ter“ a rty k u ł om aw iający na­
staw ienie jak ie  będzie  dane szkole i w  ja ­
k im  duchu  będą k ształcen i przyszli 
u rzędn icy  ko lonialn i N iem iec . A u to r 
stw ierdza , że  idea ko lon ialna je s t  g łę­
boko zakorzen iona w  sercach  urzędników  
niem ieck ich  i odrzuca  z oburzen iem  
tw ierdzen ie  rozpow szechniane za granicą, 
że  N iem cy p rzed  w ojną okazały się n ie­
zdolne do adm in istrow ania koloniam i. 
T y m  bardziej w ięc konieczne je s t  obecnie 
odpow iednie p rzygotow anie n iem ieck ich  
adm in is tra to rów  kolonialnych —- p isze 
au to r —  że n a  skutek  trw ających  w  dal­
szym  ciągu ataków  przeciw ko N iem com , 
p ierw si n iem ieccy adm in istra to rzy  za­
m orscy  będą p rzed m io tem  szczególnej 
uw agi, gotow ej w  każdej chw ili do 
kry tyk i.

Po lityka, k tó ra  będzie stosow ana w  ko­
lon iach  będzie m iała orien tację  naro - 
dow o-socjalistyczną -—- p isze au to r —  
i adm in is trac ja  będzie  m usia ła  dosto ­
sować się do celów , do jak ich  dąży ta  
polityka. T a k  w ięc korpus funkcjonariu ­
szy  kolonialnych będzie  m usia ł adm i­
nistrow ać w ten  sposób, aby na  przykład  
stosow nie do rasistow sk ich  zasad n ie ­
m ieckich  ■— is tn ia ł rozdz ia ł m iędzy

czarnym i i b iałym i zarów no w  dziedzinie 
ekonom icznej jak  i m ieszkaniow ej oraz 
codziennego życia. P rodukcja  kolonii 
będzie m usiała być tak  zorganizow ana, 
aby zadość uczynić sw oim  podw ójnym  
zadaniom , a m ianow icie pokryć zapo­
trzebow anie sw ojej m e tro p o lii i swoje 
w łasne.

N ow a szkoła będzie m usia ła  w ięc 
tw orzyć now y ty p  funkcjonariusza  ko­
lonialnego, o w szechstronnych  u m ie ję t­
nościach, zale tach , sile charak teru  i szyb­
kiej decyzji.

P odkreślić  tu  należy m etodyczność, 
z jaką  N iem cy  podchodzą do p rob lem u  
kolonialnego i dążność ich  do przygo to ­
w ania się zaw czasu do objęcia w  posia­
danie  terenów  zam orskich .

Ż e R zesza o tw arcie  dziś dąży do od­
zyskania sw ych  kolonii w zględnie do 
uzyskania innych  terenów  egzotycznych 
—  w  to  n ik t ju ż  dziś n ie  w ątp i. W ska­
zu ją  n a  to  n ie  tylko ośw iadczenia m ia­
rodajnych  czynników  niem ieckich  lecz 
i posunięcia  w poszczególnych koloniach.

W  m ow ie w ygłoszonej w  S tu ttg a rc ie  
w  końcu sie rp n ia  rb . p rzez  d r L e y ’a, 
szefa F ro n tu  P racy  w  N iem czech , znalazł 
się u s tęp  pośw ięcony i zagadnieniu ko­
lon ia lnem u. D r L ey  rozw inął form ułkę 
„ jesteśm y  n arodem  bez p rzes trzen i" , 
i rzu c ił py tan ie  na  co p rzydadzą  się 
zdobycze socjalne osiągane w  N iem ­
czech jeś li n a ró d  nie będzie rozporzą­
dzał p rzes trzen ią  odpow iednią do swojej 
ludności. „B óg —  pow iedzia ł d r  L ey— 
dał n am  80 m ilionów  N iem ców . D ał 
n am  F iih re r’a, jedynego  w  h is to rii św iata. 
D latego  sądzę, że  Bóg chce, żebyśm y 
korzystali z ty ch  sam ych dóbr, z k tó ­
ry ch  korzysta  40 m ilionów  A nglików  
i 40 m ilionów  F ran cu zó w "... „C okol­
w iek by się sta ło , m y  nie skap itu lu jem y 
w  niczym . N asz fanatyzm  n ie  słabnie, 
lecz stale ro śn ie" .

W ygłaszając sw ą m ow ę w  N o ry m ­
berdze  d n ia  12 w rześn ia  b r. kanclerz 
H itle r  po ruszy ł i spraw ę kolonialną. 
„W  ciągu stu leci tak zw ane dem okracje—

Sprawy morskie i kolonialne 7
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m ów ił kanclerz —  stosując na jb ru ta l- 
n iejszą siłę, podporządkow yw ały  sobie 
obce narody . W  chw ili jed n ak , gdy 
N iem cy  żądają  sw ych kolonii, ośw iadcza 
się im , że n ie  m ożna w ydać b iednych  
krajow ców  n a  pastw ę takiego losu. 
R ów nocześnie jed n ak  dem okracje nie 
cofają się p rzed  przyw oływ aniem  do 
rozsądku  tuby lców  w e w łasnych kolo­
n iach  p rzy  pom ocy  sam olotów  i b o m b “ .

G dy  nadszed ł p e łen  nap ięcia  okres 
zm agania się o S ude ty , H itle r  w  m ow ie 
w ygłoszonej 26 w rześn ia  b r . w  Pałacu 
S portow ym  w  B erlin ie  m ów iąc o sw ych 
rew indykacjach  sudeck ich  ośw iadczył, że 
„ je s t to  ostatn ie  te ry to ria lne  żądanie, 
k tó re  m am  do postaw ienia  w  E u ro p ie " .

W szystko rów nocześnie w skazuje na 
to , że  n a  po rządek  dzienny  w chodzą ju ż  
obecnie żądania  kolonialne R zeszy, żą­
dan ia  w ychodzące poza obręb  E u ropy .

W  podróży  C h am b erla in ’a do N ie ­
m iec w e w rześn iu  b r. p rzed  rozw iąza­
n iem  prob lem u  czechosłow ackiego, to ­
w arzyszyli m u , rzecz znam ienna dwaj 
u rzędn icy , z k tó rych  je d e n  by ł specja­
lis tą  od spraw  kolonialnych. Poza ty m  
w iele w skazuje jeszcze n a  to , że podczas 
spo tkań  p rem iera  C ham b erla in ’a z H i­
tle rem  om aw iane były  i spraw y kolo­
n ia lne  jako  szersze tło  ogólnego po rozu­
m ien ia .

N iew ątp liw ie znam ienna je s t  dekla­
rac ja  podp isana  przez  H itle ra  i C ham ­
b e r la in ^  w  w yniku  p row adzonych  roz­
m ów . W  deklaracji tej czy tam y: „O dby­
liśm y dzisiaj dalszą naradę  i uznaliśm y 
jednom yśln ie , że zagadnienie niem iecko- 
b ry ty jsk ich  stosunków  posiada p ierw szo­
rzęd n e  znaczenie d la  obu krajów  i dla 
całej E u ro p y . Podp isane  w czoraj w ie­
czorem  (w M o nach ium  —  p rzy p . au t.) 
po rozum ien ie  oraz zaw arty  up rzedn io  
uk ład  m orsk i n iem iecko-bry ty jsk i były  
aktam i sym bolizującym i życzenie na­
szych  obu  narodów , aby n igdy  ju ż  m ię­
dzy  sobą n ie  uciekać się do w ojny. 
Jesteśm y zdecydow ani jeszcze inne  za­
gadnienia, obchodzące oba nasze kraje,

zbadać m etodą konsu ltacji i n ie  ustaw ać 
w  w ysiłkach, aby ew entualne dow ody 
rozbieżności op in ii z naszej d rog i usunąć 
i w  te n  sposób przyczynić się do poko­
jow ego rozw oju E u ro p y " .

A  gdy  w  dn iu  28 w rześn ia  rb . p rem ie r 
C ham berla in  zdaw ał w  Izb ie  G m in  
spraw ozdanie  z p rzeb iegu  m ediacji b ry ­
tyjskiej w  zata rgu  czechosłow acko-nie- 
m ieckim , n ie  zaprzeczył bynajm niej, że 
p ro b lem  kolonialny by ł po ruszany  w  roz­
m ow ach  obu  m ężów  stan u . W ed łu g  re ­
lacji C ham b erla in ’a kanclerz H itle r  po d ­
czas rozm ów  w  G odesberg  pow tórzy ł 
z w ielką pow agą słowa, k tó re  pow iedzia ł 
p rzed tem  w  B erch tesgaden , że regu lo ­
w anie spraw y sudeckiej je s t  o sta tn ią  
z jego  te ry to ria lnych  am bicyj w  E urop ie . 
K anclerz  ośw iadczył bardzo  pow ażnie, 
że  p ragn ie  u trzym yw ać p rzy jazne sto ­
sunk i z A ng lią  i n iezw łocznie po  za­
ła tw ien iu  spraw y sudeckiej będzie m ógł 
w znow ić rozm ow y. K anclerz  dodał —  
m ów ił p rem ie r b ry ty jsk i —  że istn ieje  
sp raw a ko lon ii, ale n ie  m oże być ona 
pow odem  w o jny" .

Jak  podaje  p rasa  angielska, m iędzy  
p rem ie rem  C h a m b e rla in e m  a kancle­
rzem  H itle re m  osiągnięte jakoby  zostało 
w stępne  porozum ien ie u s tn e  w  kw estii 
kolonialnej. C ham berla in  m ia ł jakoby  
p rzy rzec  H itle ro w i, że  w  niedalekiej 
przyszłości rząd  angielski zw oła konferen ­
cję m ocarstw  kolonialnych z udz ia ­
łem  A nglii, F rancji, H o lan d ii, P o r tu ­
galii, B elgii i W łoch  celem  przedysku­
tow ania spraw y zaspokojenia n iem iec­
k ich  p re ten sji kolonialnych. W spom nia­
ne  m ocarstw a m iałyby  się zrzec części 
sw ych te renów  kolonialnych, k tó re  zo­
sta łyby  oddane N iem com .

O czywiście zrozum iałą  je s t rzeczą, że 
p rem ie r C ham berla in  nie je s t  w  m ożności 
podać  do publicznej w iadom ości treśc i 
sw ych rozm ów , w zględnie po rozum ienia  
z kancle rzem  H itle rem . G dy  więc 
30 w rześn ia  b r. C ham berla in  w ylądow ał 
n a  lo tn isku  w  H esto n  po  swej podróży 
do R zeszy, n a  zapytan ie  dziennikarzy ,
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czy by ła  z H itle re m  om aw iana spraw a 
kolon ii, odpow iedział, że  n ie  m oże 
u jaw nić  szczegółów  rozm ow y.

Pow racając do dążeń kolonialnych 
N iem iec  stw ierdzić  należy, że  R zesza 
ro b i w szystko aby coraz silniej u g ru n ­
tow ać się w  k ra jach  egzotycznych. 
S ta ra  się n ie  ty lko zdobyć handlow o te  
rynk i, lecz rów nież u g run tow ać  się tam  
po lityczn ie  i po d  w zględem  s tra te ­
gicznym . W  G am bii n a  przyk ład  n ie ­
m ieckie tow arzystw o „L u fth a n sa"  stw o­
rzy ło  bazę sw ych sam olotów  tran sa tlan ­
tyck ich . U  w ybrzeży  afrykańskich  u trzy ­
m u ją  N iem cy  stale dw a okrę ty : „W ies­
b ad en " i „ O stm ark " .

Pow ażne pozycje posiadają N iem cy 
na  w yspach Bissagos po łożonych o 300 k i­
lom etrów  na  po łu d n ie  od p o rtu  B a th u rs t 
w  G am bii bryty jsk iej, k tó re  panu ją  nad  
po rtam i D akarem  i K onakry . W yspy  te 
stanow ią część G w inei P ortugalsk ie j. 
N a  w yspach  Bissagos od 1922 r . za insta­
low ało się tow arzystw o niem ieckie „A gri- 
cola i F ab ril"  eksploatujące olej będący 
bogactw em  tych  w ysp . N a  jednej 
z tych  w ysp , m ianow icie n a  w yspie 
B ubak, znajdu je  się c en tru m  niem ieckich  
urządzeń  eksploatacyjnych; w yspa ta  
posiada 200 km  doskonałych d róg , do ­
skonale w yekw ipow aną fabrykę zaopa­
trzo n ą  w  po tężną  cen tra lę  elektryczną. 
Jednak  organizacja ty ch  w ysp , ja k  to  
podnoszą przedstaw iciele  kolonii są­
siedn ich , w ydaje się zby t rozbudow aną 
d la  ich  p rodukcji rocznej, k tó ra  w ed ług  
sta tystyk i portugalskiej w ynosi 480 ton  
oleju palm ow ego i 1.144 to n  z iarn  pa l­
m ow ych.

P rócz tego w  1923 r .  N iem cy  za insta­
low ali n a  innej z ty c h  w ysp —  n a  w yspie 
Soga, d rugą  fabrykę rów nie po tężną , 
w ydobyw ającą olej z z ia rn  w ed ług  no­
wego system u. L ecz okazało się w  re ­
zultacie, że  b rak  je s t  z iarn  n a  tej w yspie 
do p rzero b u  i w  rezu ltacie  fabryka sto i, 
lecz za to  trw ają  betonow e rezerw uary  
podziem ne i betonow e nadbrzeża . W e­
d łu g  opinii francuskiej w yspy Bissagos

stanow ią p o tężną  bazę n iem iecką, zdo lną 
pom ieścić znaczne zapasy środków  
pęd n y ch .

M im o zaangażow ania się p rem ie ra  
C h am b erla in ’a w  rozm ow y o ko loniach  
z kancle rzem  H itle re m , o czym  była 
m ow a w yżej, op in ia  zarów no za in te re ­
sow anych dom iniów  ja k  i m e tropo lii n ie 
p rzesta je  odnosić się k ry tyczn ie  do żądań  
rew indykacyjnych niem ieckich . N a  p rzy ­
kład  n a  łam ach  „D a ily  T e leg rap h "  
z początka październ ika  zam ieszczono 
odezw ę członka R ady  Praw odaw czej 
i W ykonaw czej w  K en ii, lo rda  S co tta , 
skierow aną do w szystk ich  m ieszkańców  
A fryki W schodn iej i naw ołującą do zde­
cydow anego sprzeciw ian ia  się w szelkim  
p ro jek tom  odstąp ien ia  T angan ik i N iem ­
com . A u to r odezw y stw ierdza  abso lu tną  
konieczność zachow ania T angan ik i w  gra­
n icach  Im p e riu m  B rytyjskiego i w yraża 
ubo lew an ie n ad  fak tem , że część spo łe­
czeństw a angielskiego n ie  zdaje sobie 
spraw y ze znaczenia p rzynależności tej 
kolonii d la  przyszłości Im p e riu m  B ry­
tyjskiego w  A fryce.

Z  C apetow n nadchodzą w ieści, że 
p rasa  U n ii Południow o-A frykańskiej 
stw ierdza , że n ie  m a  jakiegokolw iek p o ­
w odu do odstąp ien ia  P o łudniow o-Z a­
chodniej A fryk i, oraz zw raca uw agę na  
n iebezpieczeństw o bezpośredniego  są­
siadow ania z agresyw nym  m ocarstw em , 
co pociągnęło by  za sobą konieczność 
kosztow nych  zb ro jeń .

W  ogóle Po łudn iow a A fryka i A u stra ­
lia  n ie  chcą słyszeć o zw rocie by łych  ko­
lonii n iem ieckich .

O pin ia  angielska p rzy  każdej okazji 
zgłasza swe zastrzeżenia  do tego p ro b lem u .

W ielka B ry tan ia  nie trac i jednak  czasu 
i dąży in tensyw nie do zagospodaro­
w ania sw ych posiadłości ko lonialnych. 
N arodow a R ada P rzem ysłu  B udow la­
nego („ T h e  B u ild ing  In d u s tr ie s  N a ­
tional C ouncil") opracow ała ostatn io

7*
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p lan  in tensyw niejszego zagospodaro­
w an ia  kolonii b ry ty jsk ich , k tó ry  p rzew i­
du je  następu jące  m ożliw ości: 1) robo ty  
pub liczne , rozbudow ę lin ii kolejow ych, 
budow ę doków , kanalizacji, dom ów  i szkół 
w e w szystk ich  koloniach, 2) za trudn ien ie  
w ielu  tysięcy w ykw alifikow anych an­
gielsk ich  robo tn ików  w  k ra jach  zam or­
sk ich  n a  ograniczone okresy czasu, 
3) p racę  n ie  w ym agającą kw alifikacyj d la  
tysięcy  tuby lców , 4) p race  nad  w ydoby­
c iem  znajdu jących  się w  obręb ie  Im p e­
r iu m  B rytyjskiego bogactw  na tu ra lnych , 
do tychczas n iew ykorzystanych , k tó rych  
w artość  obliczona je s t  n a  m iliony  fun tó w  
sz terlingów .

P rzew idu je  się, że inw estycje  z fu n d u ­
szów  p ub licznych  pociągną za sobą 
in icjatyw ę p ryw atną , k tó ra  n iew ątp liw ie 
skorzysta  z u to row anej d rog i do dale­
k ich  n iew ykorzystanych  posiadłości za­
m orsk ich .

F ran c ja  coraz bardziej dąży do za­
c ieśn ien ia  w ęzłów  ze sw ym i koloniam i. 
O sta tn io  naw et, w sku tek  w ahań fran ­
cuskiej po lityk i zagranicznej zaczęto 
zastanaw iać się w e F ranc ji czy n ie  na le­
żało  by  zorien tow ać po lityk i francuskiej 
zdecydow anie w  k ie runku  im p eriu m  ko­
lonialnego. W  rezu ltac ie  zarysow ują się 
dw a fro n ty  —- zw olenników  u trzym an ia  
in te rw encji F rancji na  te ren ie  E uropy
1 zw olenników  zw rócenia  F rancji w  k ie­
ru n k u  je j im p eriu m  kolonialnego w  opar­
c iu  o A nglię, W łochy , Belgię i H o land ię .

P o ruszana  je s t  coraz częściej we 
F rancji spraw a korzyści jak ie  p rzynoszą 
kolonie M etro p o lii F rancuskiej w  czasie 
w ojny. Pom ijając u d z ia ł ludności ko­
lonialnej w  obronie  m etropo lii, —  ich  
u d z ia ł gospodarczy je s t bardzo  duży. 
O kazuje s ię ,ż e w  czasie w ojny w  1914—• 
1918 kolonie francusk ie  (z w yłączeniem  
A fryki Północnej) dostarczyły  F rancji
2 m iliony  to n  sw ych p roduk tów . O b li­
cza się, że obecnie, w  razie w ojny, kolonie 
te  m og łyby  dostarczać F rancji co roku

2.210.000 to n  surow ców , n iezbędnych  
dla p rzem ysłu , a w ięc surow ców  w łó­
k ienniczych, ru d , w ęgla itd ., oraz
3.650.000 to n  surow ców  spożyw czych.

R ząd francusk i bada ostatn io  dokładnie
to  zagadnienie. D latego też d ep artam en t 
kolonii zosta ł w łączony do K om ite tu  
O brony  N arodow ej, d latego we Francji 
coraz silniej p ropagu je  się politykę 
koordynacji obrony im perialnej.

M iarą  dążenia do sharm onizow ania 
in teresów  m etropo lii i kolonii je s t  rozpo­
rządzenie  francuskiego m in is tra  kolonii 
postanaw iające, że u rzędn icy  m in is te r­
stw a kolonii będą m usie li p rzebyw ać p e ­
w ien  czas w  ko loniach  oraz odw ro tn ie  tu ­
bylczy u rzędn icy  adm in is trac ji kolonial­
nej będą dopuszczen i do s łużby  w  m i­
n is te rs tw ie . Z godnie  z ty m  rozporzą­
dzen iem  przyby ło  ju ż  do Paryża  szereg  
funkcjonariuszy  z krajów  egzotycznych, 
k tó ry ch  przydzielono  do różnych  re ­
sortów  m in is ters tw a.

W ynik iem  dążenia do zain teresow ania 
społeczeństw a p rob lem am i kolonialnym i 
są ustanow ione przez  francuskiego m i­
n is tra  kolonii s typend ia  d la  odbycia 
k ilkum iesięcznej podróży  do kolonii 
francusk ich . T egoroczne stypend ia  o trzy­
m ali najlepsi uczniow ie, kończący w  ro­
ku b ieżącym  licea, szkoły w yższe, szkoły 
techn iczne  ro ln icze itp ., i k tó rzy  w  p rzy ­
szłości m ają  zam iar pośw ięcić się ka­
rie rze  kolonialnej.

W łochy  są w  trakcie  organizow ania 
i zagospodarow yw ania swego nowego 
im p eriu m .

W ed łu g  dekre tu  o organizacji w ło­
skiej A fryki W schodniej A ddis A beba 
pozostaje sto licą całej A fryki W schod­
niej i jednocześn ie  p row incji Szoa. 
R eszta  k raju  podzielona zostaje na  pięć 
prow incji, m ianow icie E ry trea , G ondar, 
D żim m a, H a rra r i M ogadiscio.

Jed en  z dekretów  z w rześn ia  b r. stw a­
rza  we W łoszech „A kadem ię faszy­
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stow ską d la  A fryk i w łosk ie j" . T a  now a 
in s ty tu c ja  m a być szkołą p rzygo to ­
w awczą dla w szystk ich  funkcjonariuszów , 
jaka  by  n ie  by ła  ich  specjalność (a w ięc 
adm inistracja , policja, m edycyna, che­
m ia, górn ictw o itd .), p rzeznaczonych  
dla w łoskiej A fryki. In s ty tu t  zorgani­
zow any będzie n a  zasadach  w ojskow ych.

P rzez rząd  w łoski został p rzygo to ­
w any p lan  osiedlenia Ż ydów  w A bisynii. 
W  kolonii tej m a  być zarezerw ow any 
re jon , w  k tó rym  Ż ydom  w ysiedlonym  
z Ita lii lu b  z L ib ii będą udz ie lone  kon­
cesje na  specjalnych  w arunkach .

B elgijska kolonia K ongo w ykazuje 
coraz pom yślniejszy  rozw ój. B udżet 
K onga je s t  zredukow any do m in im um . 
Jak  w ynika z ośw iadczeń spraw ozdaw cy 
p arlam en tarnego  b u d że tu  K onga, ko­
lon ia  ta  p rzynosi B elgii m iędzy  innym i 
p ó ł m ilia rda  franków  w  postac i dyw i­
d en d , dobrze  p ła tn e  stanow iska dla 
10 tysięcy  Belgów , surow ce w artości 
p ó łto ra  m iliarda  franków  roczn ie , naby te  
za w łasną w alu tę , oraz stanow i w łasny 
rynek  zby tu  d la  tow arów  belgijsk ich  
w artości 300 m ilionów  franków  rocz­
n ie . Poza ty m , w ed ług  zdania  spraw o­
zdaw cy, kolonia ta  je s t  podstaw ą is tn ie ­
n ia  belgijskiej m arynark i handlow ej.

Podczas obrad  nad  b u d że tem  K onga 
w yrażono pogląd , że jeże li chodzi o ko­
lonizację europejską, to  nie należy ocze­
kiw ać m ożliw ości w ysłania do A fryki 
dziesiątków  tysięcy Belgów , natom iast 
je s t  m ożliw e osadzenie w  K ongo kilku 
tysięcy kolonistów  białych  w  charak terze 
pó łs ta łym , czyli p rzy jeżdżających co 
pew ien  czas do E u ropy  i przekazu jących  
swoje p rzedsięb io rstw a sw oim  dzieciom . 
L udność  biała  w  K ongo w ynosiła  na 
dzień  1. I. 1938 r . —  23.317 b ia łych , co 
stanow i w zrost o 3.124 osób czyli o 16% 
w  porów nan iu  z cyfram i na  1. I . 1937 r . 
Z  liczby pow yższej było Belgów  16.041, 
cudzoziem ców  zaś 7.276. L iczba  B el­

gów  zw iększyła się w  o sta tn im  roku  
o 16,58%  zaś cudzoziem ców  o 14,71% . 
L iczba  lekarzy w  K ongo belg ijsk im  
je s t  w yraźnie  n ie  w ystarczająca.

Jeśli chodzi o p rodukcję  K onga 
w spom nieć należy o baw ełnie . O sta tn ia  
kam pan ia  baw ełn iana w  K ongo belg ij­
sk im  w ykazała znaczny  w zrost p ro ­
dukcji. O gólna ilość nasion  baw ełnia­
nych , zakupionych  u  tybylców , w y­
n iosła  70 tysięcy to n  w obec 63.500 to n  
w  roku  ub ieg łym . W zro s t p rodukc ji 
by ł p raw ie pow szechny  we w szystk ich  
okręgach baw ełn ianych . O publikow a­
ne n iedaw no rozporządzen ie  gu b ern a­
to ra  w  sp raw ie  up raw y , k u p n a  i h an d lu  
w łókien  baw ełn ianych  W  K ongo p rze ­
w idu je , że u p raw a baw ełny  p o d d an a  
będzie k o n tro li adm in istrac ji, k tó ra  m oże  
zabron ić  w ysiew ania nasion  in n y ch , 
niż dostarczonych  p rzez  n ią  albo tak ich , 
k tó rych  . niew łaściw y ga tunek  został 
stw ierdzony .

W spom nieć  następ n ie  należy o posia ­
d łościach  ko lon ialnych  P o rtu g a lii. O sta t­
n io , celem  zadokum entow ania w obec 
św iata w ięzi kolonii po rtugalsk ich  z m e­
tro p o lią  oraz zapew nien ia  m ieszkańców  
kolonii, że  m e tropo lia  roztacza nad  n im i 
opiekę n a  rów n i z m ieszkańcam i P o r tu ­
galii europejsk ie j •— odbył podróż  p re ­
zyden t rep u b lik i po rtugalsk iej genera ł 
C arm ona do A ngo li. Jako re z u lta t w i­
zy ty  p rezy d en ta  P o rtu g a lii w  posia­
d łościach ko lonialnych portugalsk ich  
w  Z achodniej A fryce, m ają być p rzedsię ­
w zięte  w ielkie p lany  rozbudow y tej 
kolonii. N ajw ażniejszą m oże pozycją 
w  p lan ie  ty m  je s t  budow a w  L oanda  
now oczesnego p o rtu , m ającego obsłu­
giw ać lin ię kolejow ą do M alan ie . Poza 
ty m  zam ierzona je s t  budow a d róg  na  
dużą  skalę, oraz organizacja w ystaw y 
kolonialnej.

Z aznaczyć należy, że p rąd  em igracji 
z P o rtuga lii dotychczas p łyną ł g łów nie 
do B razylii, obecn ie  zaś m a być k ie ro ­
w any do posiad łości po rtugalsk ich , 
a p rzede  w szystk im  do A ngoli, k tórej
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płaskow yże zdają się doskonale nadaw ać 
do  kolonizacji europejsk ie j. N iedaw no 
w ysłane zostały  dw ie m isje  w ojskow e do 
A ngo li i M ozam biku  d la  zorganizo­
w ania  n a  m iejscu  obrony  ty c h  kolonii.

O becn ie  p row adzone są w  L ondyn ie  
p ertrak tac je  w  spraw ie odnow ien ia  na  
dalsze 10 la t koncesji K om pan ii M ozam ­
bickiej , k tó re j kap ita ły  w  znacznej części 
są angielskie. O becna koncesja kończy 
się  w  1941 r . Z aznaczyć należy, że K om ­
p a n ia  M ozam bicka zajm uje je d n ą  trzec ią  
część te ry to riu m  Portugalskiej W schod­
niej A fryk i, w ykony wuj ąc na  ty m  obsza­
rze  w ładzę na  podstaw ie  udzielonej kon­
cesji p rzez  rząd  po rtugalsk i.

* *#

C oraz w iększe zagospodarow yw anie 
Afryki, szczególnie Afryki po łudn iow ej, 
pow odu je coraz w iększe zain teresow a­
n ie  żeglugi św iatow ej ty m  k o n tynen tem .

W  rezu ltac ie  obok szlaku do S tanów  
Z jednoczonych  A m eryk i, k tó re  są ob­
sług iw ane ze w szystk ich  części św iata 
b ard zo  in tensyw nie , zarów no p o d  w zglę­
d em  często tliw ości po łączeń  jak  i in s tru - 
m en tac ji ty ch  po łączeń  —  bodaj na 
p ierw szy  p lan  zaczyna w ysuw ać się ko­
m un ikacja  z U n ią  Południow o-A frykań- 
ską i w  ogóle z k rajam i A fryki po łu d n io ­
w ej. L iczba  lin ii regu la rnych  oraz ilość 
i jakość statków , k ierow anych przez  róż­
ne  ban d ery  do tych  krajów , szybko rośn ie . 
Z aznacza się w yraźny w yścig  poszczegól­
nych  państw  w  zakresie m odern izacji to ­
nażu  i często tliw ości po łączeń  z krajam i 
A fryki po łudn iow ej. Z agadnien iom  ty m  
pośw ięcają dużo uw agi i p ien iędzy  głów ­
n ie  A nglia, W łochy , N iem cy, N orw egia 
i Szw ecja, a z państw  pozaeuropejskich  
Japonia .

W ed łu g  inform acyj dzienn ika  A fry ­
kańskiego „ T h e  C ape A rg u s“  ilość s ta t­
ków , obsługujących  A frykę po łudniow ą, 
w zrosła  w  ciągu  1937 r .  o 36 jed n o s tek  
rep rezen tu jący ch  260 tys. to n , a w  b u ­
dow ie znajdu je  się dalszych 67 statków

o tonażu  530 tysięcy to n . T o n aż  ten  je s t  
p rzeznaczony  n ie  w yłącznie d la  obsługi 
A fryki po łudn iow ej, lecz zaw ijać m a i do 
po rtó w  pozostałych  części A fry k i. L iczby  
pow yższe św iadczą o dużym  za in te re ­
sow aniu A fryką po łudn iow ą oraz o w zro­
ście znaczenia ty ch  bogatych  krajów , 
głów nie U n ii Południow o-A frykański ej.

Z ain teresow anie A fryką pogłęb ia  się 
stale i w  Polsce, na  p rzeszkodzie  jed n ak  
odpow iedn iem u rozw ojow i w ym iany to ­
w arow ej sto i w łaśnie m iędzy  innym i brak  
bezpośredn ich  po łączeń  po d  banderą  
narodow ą. R ealizacja kom unikacji pol- 
sko-afrykańskiej, choć w ym aga dużych  
kapitałów , je s t jednak  rzeczą p ilną  i ko­
nieczną.

W  spraw ie kom unikacji z A fryką za­
ję ła  stanow isko ostatn io  i K om isja  M o r­
ska S tanów  Z jednoczonych  A . P . K o ­
m isja  ta  m ianow icie p rzyznała  n iedaw no 
A m erican  S o u th  A frican  L ine  i jej 
g łów nem u konkuren tow i R ob in  L ine 
subw encje  na  okres p ró b n y  6 m iesięcy, 
podczas k tórego  to  okresu  oba p rzed ­
sięb iorstw a będą m usia ły  rozw iązać 
w spólnie w szystkie p rob lem y w ynikające 
z ich  w spółzaw odnictw a na tej trasie .

P od  pew nym i w arunkam i pom oc ta 
będzie  m ogła być p rzed łużona  na  okres 
12 la t. O ba tow arzystw a obsługują  p o ­
łudn iow ą i zachodnią  A frykę.

* ##

W spom nieć  tu  należy, m ów iąc o za­
gadnien iu  kolonii, o p rzem ów ien iu , k tóre 
w ygłosił we w rześniu  Papież w  C astel 
G andolfo  do członków  A kcji K a to lick ie j. 
N aw iązując do deklaracji uczonych  w ło­
skich w  spraw ach  rasow ych, ojciec św. 
zaznaczył, że kom entarze n ieznanych 
m u  au torów  n a  tem a t poszczególnych 
tez  deklaracji stały  w jaskraw ej sprzecz­
ności z dok tryną  katolicką; b łędem  je s t 
bow iem  tw ierdzenie  jakoby  relig ia  i filo­
zofia n ie m iały  nic do pow iedzenia w kw e­
s tii rasizm u , czyli sto sunku  rasy  do rasy. 
D o tyczy  to  szczególnie narodów  u p rzy ­
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w ilejow anych, k tó re  posiadają  kolonie 
i m ają  stale do czynienia z ludam i rasy  
m niej uprzyw ilejow anej p rzez  O patrz­
ność Bożą. M isją  ty c h  narodów  u p rzy ­
w ilejow anych m usi być szerzenie  cyw ili­
zacji a n ie  uc isk  i w yzyskiw anie tubylców . 
G dzie  m ow a o cyw ilizacji, tam  pom inąć 
n ie  m ożna re lig ii i filozofii. O jciec św. 
zaznaczył w  końcu , że  słow a jego  n ie  
odnoszą się w yłącznie do w łoskiej p o li­
tyki kolonialnej, lecz do tyczą w szystk ich  
państw  posiadających  kolonie.

# #*

Jak w iadom o, m iędzy  W ielką B ry­
tan ią  a S tanam i Z jednoczonym i toczył 
się spór o W yspy  F eniks n a  O ceanie 
Spokojnym . S pór te n  zakończył się 
uk ładem , k tó rem u  czynniki urzędow e 
w  L ondyn ie  i W aszyng ton ie  p rzyp isu ją  
duże znaczen ie  zasadnicze.

K on trah en c i w yelim inow ali zagadnie­
n ie  form alnego zw ierzchnictw a n ad  kw e­
stionow anym i w yspam i. Postanow ili, że 
znajdą się one po d  w spó lnym  zarządem  
U . S . A . i W . B ry tan ii i będą  służy ły  obu 
m ocarstw om  za p u n k t oparc ia  kom uni­
kacji lotniczej i rad iow ej. Spraw ę su ­
w erenności uznano  za n ie isto tną , ośw iad­
czając w  oficjalnych deklaracjach, że 
ani Im p e riu m  B rytyjskie, ani S tany 
Z jednoczone n ie  zam ierzają posługiw ać 
się w ysepkam i arch ipelagu  F eniks dla 
jakichkolw iek celów  w ojskow ych.

Jednakże w ysepki te  posiadają  w łaśnie 
pow ażną w artość s tra teg iczną . L eżą  one 
n a  połow ie drogi m iędzy  H aw ajam i a Ja­
pońskim i w yspam i F idż i. N ad to  nadają  
się znakom icie do przeprow adzen ia  no­
w ych po łączeń  lo tn iczych  m iędzy E u ropą  
a b ry ty jską  bazą m orską  S ingapore z p o ­
m in ięciem  dotychczasow ych lin ii, w io­
dących p rzez  H aw ai, G uam  i F ilip iny  
czyli narażonych n a  n iebezpieczeństw o 
ze s trony  Japonii.

* **

Spraw ykolonialno-surow cow e są nadal 
p rzedm io tem  dyskusyj m iędzynarodo­
w ych.

M iędzy  innym i spraw ą kolonialno- 
surow cow ą zajął się ob radujący  w  końcu 
s ie rp n ia  rb . w  H adze K ongres U n ii 
M iędzyparlam en tarnej. N a  zjeździe H a ­
skim  w ygłoszono szereg  refera tów  z róż­
nych  dziedz in  życia gospodarczego i po li­
tycznego św iata. Z e  sp raw  ekonom icz­
nych  na  uw agę zasługu je re fe ra t H o len ­
d ra  p . S erra ren sa  n a  tem a t u dz ia łu  po ­
szczególnych pań stw  św iata w  eksploa­
tacji bogactw  kolonialnych. U n ia  M iędzy­
p arlam en tarn a  zajm ow ała się tą  spraw ą 
po raz d ru g i, gdyż w  roku  ub ieg łym  na  
zjeździe p ary sk im  debatow ano ju ż  n ad  
zagadnien iem  ty m  n a  podstaw ie refe­
ra tu  dy r. D ębskiego o surow cach.

N a  podkreślen ie  zasługuje, że  m im o 
iż zjazd  odbyw ał się w  okresie bardzo  
silnego nap ięc ia  po litycznego w  św iecie, 
to  jed n ak  p ro b lem  kolonialny w yw ołał 
bardzo  duże  zain teresow anie, czego do­
w odem  je s t  chociażby fakt, że  po 
referacie p . S errarensa  zabierało głos 
w  dyskusji 16 m ów ców  i że dyskusja  była 
m iejscam i naw et gw ałtow na.

Po d ług ich  dyskusjach, w  k tó rych  sta­
now isko Polski pop ierane  było przez  
W łochy , p rzy ję to  bardzo  ogólnikową 
rezolucję, dom agającą się od p rac  kom i­
te tu  surow cow ego L ig i N arodów  w y­
ników  rea lnych  i p rak tycznych . R ezo­
lucja  ta  w ypow iada się następn ie  za  
stw orzeniem  tak ich  w arunków , k tó re  by 
u ła tw iły  państw om  n ie  posiadającym  
kolonii —  eksploatację bogactw  kolonial­
nych  za rów nością ekonom iczną w szyst­
k ich  pań stw  w  koloniach , oraz za sze­
rok im  dopuszczeniem  obyw ateli państw  
n ie  posiadających kolonii do p racy  w  ko­
loniach.

R ezolucja ta  n ie  zadow oliła delegacji 
polskiej. N a  kom isji uchw alono bo­
w iem  u p rzedn io  polski w niosek, zm ie­
rza jący  do tego , aby p aństw a n ie  p o ­
siadające kolonii jak  n p . Polska, jako  
państw o, m ogła uzyskać taką koncesję
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w  ko lon iach , k tó ra  by  n am  pozw oliła na  
eksploatację koncesji za  pom ocą w łasnego 
p ien iądza  i w łasnego apara tu  adm ini- 
stracy jno-robotn iczego . W niosek ten  
u p ad ł na  p len u m  kong resu . N iew ątp li­
w ie stanow isko kongresu  obaw iało się 
tu  p recedensu  w  zw iązku z rew indy ­
kacjam i ko lonialnym i n iem ieckim i.

P rob lem y em igracyjne poruszone były 
podczas o b rad  M iędzynarodow ej P a r­
lam en tarnej K onferencji H andlow ej, k tó ­
ra  obradow ała w  W arszaw ie  od  5 do  8 
w rześn ia  b r. Z agadnien ie  to  znalazło 
swe odbicie w  dyskusji na  kom isji em i­
gracji zam orskiej konferencji. D elegacja 
polska m iała  m ożność b ron ić  tezę  polską 
w  ty m  zakresie.

P lenarne  zeb ran ie  przy jęło  rezolucję, 
k tó ra  głosi, że konferencja  z uw agi na  to , 
iż „ s tu d ia  przeprow adzone dotychczas 
w  celu  skutecznego rozw iązan ia  spraw y 
em igracji doprow adziły  do rozw ażań ra ­
czej teo re tycznych , 1) postanaw ia w pi­
sać zagadnienie  em igracy jne na  p o ­
rządek  dzienny  najb liższych  obrad  kon­
ferencji, polecając zbadanie sposobu 
uzgodn ien ia  p raw  i in teresów  państw  em i­
g racy jnych  z in teresam i krajów , k tó re  
m ogłyby  z poży tk iem  przyjąć em igran­
tów , w  te n  sposób , aby rezu lta ty  ty ch  
obrad  m ogły  być w zięte  po d  uw agę 
w  p rzyszłych  uk ładach  dw ustronnych  
i w ie lo stronnych , 2) postanaw ia prosić 
R adę G enera lną  (K onferencji-p rzyp . au t.) 
o pow ierzen ie  p rac  n ad  ty m  zagadnie­
n iem  stałej K o m is ji" .

Stanow isko delegatów  m ocarstw , k tóre  
m ogłyby  najw ięcej w  spraw ie u d o stęp n ie ­
n ia  ich  ogrom nych  te ry to rió w  d la  n ad ­
w yżek ludnościow ych krajów  p rze lu d n io ­
nych  pow iedzieć —  było w ym ijające.

Je s t to  ty m  dziw niejsze, że dyskusja 
p rzep row adzona  w  Izb ie  L o rdów  w  dn . 
20 i 27 lipca  b r. w skazyw ała n a  m ożli­
w ości um ieszczen ia  na  te ren ach  Im pe­
r iu m  B rytyjskiego znacznych  ilości lu d ­
ności nap ływ ow ej.

N a  posiedzen iu  Izby  L o rdów  w  dn . 
20 lipca  b r . dyskutow ano  m ianow icie

n ie  n ad  czym  innym , jak  nad  grożącym  
Im p e riu m  B rytyjskiem u w yludnien iem . 
W ów czas to  p odsek re tarz  s tanu  dla do­
m in iów  D evonsh ire  u jaw nił, że d latego 
aby ludność  Im p e riu m  nie zm niejszała 
się, u rodzen ia  w inny  w ynieść 1972 na 
1.000, gdy tym czasem  osiągają obecnie 
tylko 15 na  1.000 w  A nglii i n ieco  więcej 
w  dom in iach . P rzy  ty m  ludność  an­
gielska m a tendenc ję  do koncentrow ania 
się w  A nglii, n ie  em igru jąc do posiadłości. 
G d y  jeszcze  w  1913 r .  —  285 ty s . A ng li­
ków  w yem igrow ało  do dom iniów  i tylko 
61 ty s . im igrow ało  do A ng lii, w  1937 r. 
obraz te n  zupełn ie  się odw rócił; 26 tys. 
zaledw ie pow ędrow ało  na  ziem ie Im ­
p e riu m , zaś znacznie w ięcej bo 34 ty s . 
im igrow ało do A nglii.

A  za tem  z u jaw nionego s tanu  rzeczy 
w ynika, że  A nglicy  n ie  chcą opuszczać 
sw ych w ysp i za ludn iać  dom iniów . P rzy ­
znane n a  cele em igracyjne znaczne k re­
dy ty  zosta ły  w yzyskane w m in im alnym  
tylko odsetku .

Podsekre tarz  stanu  D evonsh ire  zw ró­
cił rów nież uw agę na  ty m  posiedzen iu , 
jak  n iechę tnym  okiem  p a trzą  in n e  na­
rody  na  A nglię, k tó ra  nie w yzyskując 
sw ych posiadłości, n ie  ud o stęp n ia  ich  
innym , i s tw ierd z ił, że n ie  p row adzi to  do 
u łożenia  się dob rych  i pokojow ych sto ­
sunków  m iędzynarodow ych głów nie 
z narodam i, k tó re  odczuw ają b rak  z iem i. 
W  dyskusji, k tó ra  się wówczas w ywiązała, 
w ypow iedzieli się liczni p rzedstaw iciele 
pa rlam en tu . N a  p rzykład  lo rd  S nell za­
ją ł  stanow isko przychy lne  w obec ew en­
tualnego  dopuszczenia  do dom iniów  im i­
g ran tów  obcych, na  przyk ład  Żydów ; 
lo rd  S tonehaven  p rzypom nia ł sw ym  
kolegom , że raz  na  zaw sze w inn i p o rzu ­
cić m yśl za ludn ien ia  rozleg łych  dom i­
n iów  nadw yżkam i ludności Im p eriu m ; 
L o rd  B arnby  zw rócił uw agę, że  ciągły 
nap ływ  im ig ran tów  do A m eryk i P ó ł­
nocnej pow odu je znam ienny  w zro st do­
b ro b y tu  narodow ego. L o rd  E libank  w y­
pow iedzia ł się bez zastrzeżeń  za w pu­
szczeniem  osadników  obcych, co jedyn ie
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m oże pobudzić  rozw ój gospodarczy  do­
m iniów .

P o trzeb y  im igracyjne Im p e riu m  B ry­
tyjskiego zostały  zadokum entow ane rów ­
n ież n a  posiedzen iu  Izby  L o rdów  
w  dn iu  27 lipca  rb . w  debatach  tej Izby  
z okazji konferencji w  E v ian . M . in . lo rd  
C h icheste r opow iedział się wówczas za 
w zm ocnien iem  ludności anglo-saskiej 
przez im igrację innych  narodow ości, na 
przyk ład  uchodźców  z A u s tr ii lu b  N ie ­
m iec. P odkreślił on , że  im igracja  obca 
m iała doniosły  w p ływ  n a  rozw ój ro l­
n ictw a, p rzem ysłu  i in n y ch  gałęzi go­
spodarstw a angielskiego. Z dan iem  lorda 
C h ichester dopuszczen ie  im igracji osad­
ników  pochodzen ia  europejsk iego  do do­
m in iów  odbije  się bardzo  korzystn ie  na 
ich  rozw oju . W reszcie  lo rd  Sam uel p o d ­
kreślił, że  im igracja n ie  pow iększa bez­
robocia , lecz je  łagodzi.

Z  przedstaw ionych  tu  d eb a t w ynika 
jasno , że Im p e riu m  B rytyjskie p o trze ­
bu je  im igran tów , że gdyby  A nglia  w y­
raziła fo rm alną zgodę na  dopuszczenie 
tej im igracji —  znalazłaby ona tam  now e 
pole d la  swej p racy.

W spom nieliśm y  o k o n feren c jiw E v ian . 
M ianow icie w  dn iach  6— 15 lipca  b r. 
obradow ał tam  „K o m ite t m iędzynaro ­
dow y" d la  spraw y uchodźców  p o lity cz­
nych  z N iem iec. C hodziło  m ianow icie 
o to , jak  ulokow ać w ysied lanych  w zgl. 
w yp ieranych  z R zeszy Ż ydów . K o n fe ­
rencja  ta  n ie  dała spodziew anych  przez 
Ż ydów  w yników .

K onkretne  rezu lta ty  konferencji m ożna 
streścić  jak  następu je : 1) Jedyn ie  S tany 
Z jednoczone złożyły konk re tną  ofertę  —  
w  ram ach  istn iejącego kon tyngen tu  im i- 
gracyjnego d laN iem iec  i A u str ii, 2) W iel­
ka B ry tan ia  obiecała o tw orzyć ograniczo­
ne m ożliw ości im igracyjne w  K en ii, 
n ie w zięła jed n ak  żadnych  zobow iązań 
na  siebie w  spraw ie natu ra lnego  rynku  
im igracyjnego Ż ydów -Palestyny , 3) K o­
m ite t m ia ł usiłow ać dojść do porozum ie­
n ia  z N iem cam i w  spraw ie w yw iezienia 
m ien ia  uchodźców  z N iem iec , 4) K om i­

te t  p rzew idzi! specjalne u ła tw ien ia  p rzy  
zaopatryw an iu  uchodźców  w  dokum enty  
legitym acyjne.

P olska n ie  była zain teresow ana bezpo­
średn io  w  konferencji w  E v ian , k tó ra  zaj­
m ow ała się losem  ty lko Ż ydów  n iem iec­
k ich . Z resz tą  na  konferencję  zaproszone 
były  w  zasadzie tylko p aństw a  im igracy j­
n e ,n ie  zaś państw aem ig racy jne . N ie  m niej 
p rzeb ieg  i w yniki konferencji w  E vian  
m uszą  in teresow ać społeczeństw o pol­
skie. A czkolw iek bow iem  konferencja  
w  E v ian  rozpa tryw ała  ty lko je d e n  aspekt 
zagadnien ia  żydow skiego, to  p rob lem y 
żydow skie w  poszczególnych k ra jach  są 
tak  ściśle ze sobą zw iązane, że  za każdym  
lokalnym  zagadnien iem  żydow skim  u jaw ­
n ia  się od razu  zagadnien ie  żydow skie 
w  całości. T a k  w ięc rów nież  za konfe­
renc ją  w  E v ian  uk ryw ał się dużo szerszy  
p ro b lem  em igracji Ż ydów  w  kraj ach  E u ­
ropy  Środkow ej i W schodn ie j, w ym aga­
jący  rozw iązan ia  d rogą w spó łp racy  m ię­
dzynarodow ej. K onferenc ja  w  E v ian  
w ykazała jed n ak , że  spraw a żydow ska 
n ie  m oże być rozw iązana ani w  P a les tyn ie  
ani d rogą em igracji do A m eryki.

Poniew aż p ro b lem  em igracji Żydów  
in te resu je  niezw ykle silnie społeczeństw o 
polskie, nasze czynniki rządow e u sto su n ­
kow ały się odpow iedn io  do p rob lem u  P a­
lestyny  na  te ren ie  genew skim . G dy  m ia­
now icie na  posiedzen iu  R ady  L ig i N a ro ­
dów  w e w rześn iu  b r. dyskutow ano nad  
rap o rtem  kom isji m andatow ej w  spraw ie 
P alestyny , delegat ów czesny Polski p rzy  
L idze  m in . K om arn ick i z łożył ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  pow iedzia ł, że „ ro zu ­
m iejąc znaczen ie  pow ażnych tru d n o śc i, 
z k tó rym i walczy m ocarstw o  m andatow e, 
R ząd  Polski m usi jed n ak  stw ierdzić , że 
p ro b lem at P alestyny  w ciąż czeka na 
swe rozw iązanie; tym czasem  rozw iązanie 
szybkie posiada  kap ita lne  znaczenie n ie  
ty lko  d la  im igracji żydow skiej do Pale­
styny , ale rów nież d la  w szelkich  p rób  
m iędzynarodow ego u regulow ania ogólne­
go p rob lem atuem ig rac jiżydow sk ie j. Póki 
zaś zagadnienie P alestyny  nie zostanie
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rozw iązane, p ó ty  w szelkie m iędzynaro ­
dow e uregulow anie ogólnego p rob lem atu  
em igracji żydow skiej napo tykać  będzie 
n a  pow ażne tru d n o śc i. Jeśli chodzi
0 obecne w aru n k i, w  k tó ry ch  odbyw a się 
im ig racja  do  P ales tyny , p ragnę w yrazić 
nadzie ję  —  m ów ił de lega t Po lsk i —  że 
m ocarstw o  m andatow e w  m ożliw ie n a j­
k ró tszy m  czasie będzie  m ogło  znieść 
obecne ogran iczen ia  im ig racy jne oraz 
że zapew ni żydom  m ożliw ości im igracji, 
odpow iadające żyw otnym  in te reso m  k ra­
jów , posiadających  silną  em igrację ży­
dow ską". W iem y że sy tuacja  po lityczna  
w ytw orzona w  P a les tyn ie  n ie  daje na 
raz ie  zb y tn ich  nadzie i n a  szersze o tw ar­
cie tego  k ra ju  d la  odp ływ u  żydów  
z Polsk i.

Jeśli chodzi o p ro b lem  surow cow y, 
to  w rześniow a sesja  R ady  oraz Z g rom a­
dzen ie  L ig i N arodów  ostateczn ie  w yka­
zały, że  in s ty tu c ja  genew ska je s t  bezsilna 
w  rozw iązaniu  jakiegokolw iek pow ażniej­
szego p ro b lem u  m iędzynarodow ego. P ro ­
b lem  surow cow y n ie  zosta ł tam  pch n ię ty  
n a  żyw sze to ry , p rzeciw n ie  spraw a u tk n ę­
ła na  m artw y m  punkcie .

T o te ż  trz eb a  będzie  szukać innych  
sposobów  bardziej bezpośredn ich  roz­
w iązania  p ro b lem u  surow cow ego za­
rów no  w  skali m iędzynarodow ej jak
1 w ew nętrzno -państw ow ej.

W ew n ą trz  P aństw a  p ro b lem  ten  na­
b ra ł now ego rozm achu  z chw ilą  k iedy 
n iedaw no R ada M in is tró w  pow zięła 
uchw ały  w  spraw ie organizacji prac  rządu  
w  zakresie po lityk i i gospodarki surow co­
w ej. W  m yśl uchw ały  R ady  M in istrów  
spraw y po lityk i i gospodarki surow cow ej 
należą do M in is tra  P rzem ysłu  i H an d lu . 
U chw ała ta  jed n ak  n ie  n a ru sza  zakresu 
działania poszczególnych M in istrów , w y­
nikających z obow iązujących przep isów . 
Z akres działania M in is tra  P rzem ysłu  
i  H an d lu  do tyczyć m a w szelk ich  su row ­
ców  n a tu ra ln y ch  i syn te tycznych , tw o­
rzyw  w yjściow ych, ich  nam iastek  oraz 
odpadków  służących  do p rodukcji p rze ­
m ysłow ej, bez w zględu  n a  ich  pochodze­

nie , sposób w ydobycia i w ytw arzania, 
z w yłączeniem  drzew a oraz surow ców  
pochodzen ia  roślinnego  i zw ierzęcego, 
służących  do w yżyw ienia ludności i zw ie­
rzą t.

W  m yśl nadanych  kom petencji, M in i­
s te r  P rzem ysłu  i H an d lu  obow iązany je s t 
do opracow ania ogólnopaństw ow ego p ro ­
gram u  w  dziedzin ie  surow cow ej i w y­
konyw ania tego p rogram u w  ram ach  
kom petencji swego re so rtu . Poza tym  
M in iste r P rzem ysłu  i H andlu  obow iązany 
je s t  do dban ia  o u rzeczyw istn ien ie  tego 
p ro g ram u  przez  in n e  działy zarządu 
państw ow ego.

Postanow iono, że  po lityka  w  zakresie 
p rzyw ozu surow ców  pochodzen ia  ro ­
ślinnego i zw ierzęcego, konkuru jących  
z p rodukcją  krajow ą, a p o trzeb n y ch  dla 
p rzem ysłów  podlegających pieczy m in i­
s tra  P rzem ysłu  i H a n d lu , należy do M in i­
s tra  P rzem ysłu  i H an d lu .

W  zw iązku z ty m , n a  podstaw ie  uchw ał 
R ady  M in istrów , pow stało przy  M in i­
sterstw ie  P rzem ysłu  i H and lu  B iuro Su­
row cow e, do zakresu  k tórego należy:

1) in icjow anie, p lanow anie i koordy­
now anie badań  w  zakresie gospodarki 
surow cow ej, 2) p lanow anie państw o­
w ego p rog ram u  zaopatryw ania p rze­
m ysłu  w  surow ce krajow e i zagraniczne,
3) in icjow anie i koordynow anie w ytycz­
n ych  w  zakresie  rozw oju  produkcji k ra ­
jow ych  surow ców  i ich  nam iastek  oraz 
po lsk ich  p lan tacji i ź róde ł w ydobycia 
zagranicą, 4) in icjow anie w ytycznych 
w  zakresie p rzyw ozu i w ywozu surow ców , 
organizacji handlow ej oraz w  zakresie 
stosow ania surow ców , 5) inicjow anie 
pow staw anianow ych i pioniersk ich  jed n o ­
stek  w  zakresie p rodukcji, h an d lu , f inan ­
sow ania i tran sp o rtu  surow ców  krajo­
w ych  i zagran icznych , 6) opracow yw anie 
w y tycznych  i inicjow anie działalności 
w  zakresie g rom adzenia  zapasów  surow ­
ców , 7) in icjow anie i projek tow anie o r­
ganizacji zbiórki i w ykorzystania od­
padków , 8) pro jek tow anie zużycia środ­
ków  budżetow ych  Państw a w  zakresie
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gospodark i i po lityk i surow cow ej, 9) 
opracow yw anie sposobów  realizacji po ­
stu la tów  obrony  P aństw a w  zakresie 
gospodarki surow cow ej, 10) dbanie 
o realizację p rzez  w ładze państw ow e, 
in s ty tu c je  p raw no-pub liczne  w ytycznych 
po lityk i i gospodarki surow cow ej P ań ­
stw a.

M in is te r  P rzem ysłu  i H an d lu  m a 
praw o  pow oływ ać p rzy  B iurze S urow ­
ców  specjalne K o m ite ty  D oradcze  i K o­
m isje  złożone z fachow ych przedstaw i­
cie li zain teresow anych  działów  adm in i­
s trac ji, życia gospodarczego, zrzeszeń  
techn icznych  i sfe r naukow ych , w  celu 
opracow yw ania poszczególnych zagad­
n ień  surow cow ych.

N iew ątp liw ie  organizow anie gospo­
dark i surow cow ej w Polsce, —  należy 
pow itać  z u lgą , lecz sto i p rzed  nam i za­
gadnien ie  rozw iązania spraw y surow co­
wej poza  gran icam i P aństw a, spraw a 
u d ostępn ien ia  n am  ty ch  surow ców , k tó­
ry ch  brak  szczególnie odczuw am y i k tó ­
ry ch  im p o rt w  dzisiejszych w arunkach  
zb y t siln ie  ciąży na  po lsk im  b ilansie 
handlow ym  i p ła tn iczym , -

N a  takie udo stęp n ien ie  nam  surow ców , 
abyśm y m ogli p rodukow ać je  za m orzam i 
w łasnym i rękam i i p rzy  pom ocy  w łasnego 
p ien iądza  —  społeczeństw o czeka coraz 
uporczyw iej, gdyż w  coraz w iększych 
ilościach ty ch  surow ców  dom aga się roz­
w ijające się gospodarstw o narodow e.



SPRAWOZDANIA I RECENZJE
COMPTES RENDUS DES PUBLICATIONS

F . FREISE: Brasiliens Bev6Ikerungs-
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A u to r polem izuje  z Penckiem , k tó ry  
w  p racy  swej ,,D as H au p tp ro b łem  der 
physischen  A ntropogeog raph ie“ w yraził 
pog ląd , że B razylia będzie  m ogła pom ie­
ścić w  przyszłości 1.200 m il. ludzi.

O bszar B razylii w ynosi 8,511 km 2. 
P od  u p raw ę za ję tych  było  20,6%  ziem i, 
od łog iem  leżało 79,4%  pow . ziem i. 
L iczba  ludności, w g sp isu  z 1920 r . 
w ynosiła  30,6 m il., z czego 10,6 m il. 
skup ionych  w  m iastach , 20 m il. ro zp ro ­
szonych  po  osied lach  n iem iejsk ich . Spis 
ludności w g zaw odów  p rzedstaw ia ł się 
następu jąco : ro ln ictw em , hodow lą bydła, 
m yśliw stw em  i rybo łów stw em  tru d n iło  
się 6,4 m il. lu d z i, p rzem ysłem  i rzem io­
słem  1,190 m il., h an d lem  0,5 m il., p rze- 
w oźnictw em  253 ,5 ty s .; u rzędn ików  p ań ­
stw ow ych było  100 tys ., p ryw atnych  
40 ty s ., s łu żb y  dom ow ej 365 tys ., siły 
zb ro jnej 90 tys ., bez zaw odu lu b  p racu ­
jący ch  okolicznościow o 21,5 m il.

N ajw iększep rzestrzen ie  za jm ujew  B ra­
zylii g leba p iaszczysto-g lin iasta  z p rze j­
ściem  do  gleby g lin iasto -p iaszczyste j. 
G leb  hum usow ych  je s t  m ało . G leby  
w apienne i m arg lis te  spo tyka  się p rzede  
w szystk im  w  P aran ie  i M . G eraes. W  Sao 
Paulo  w ystępu je  tak  zw . T e r ra  R oxa, 
pow stała  z zw ietrzen ia  d iabazów  i w  ogó­
le skał m agm ow ych. N a  ogół g leby są 
ubog ie  w  części m in e ra ln e .

Jako jed n o stk ę  osiedleńczą d la  gospo­
dars tw  m ałych  p rzy jm uje au to r liczbę 
30 osób. N a  w yżyw ienie takiej liczby 
ludz i trz e b a  średn io  około 36 ha  ziem i, 
czyli na  jed n o stk ę  1,2 ha. C yfrę tę  p rzy  
um ieję tnej gospodarce m ożna zm nie j­
szyć na  0,8 ha. —  D la  gospodarstw  
średn ich , liczących około 75 łu d z i, a w iel­
kości około 600 ha, trzeb a  przyjąć na 
w yżyw ienie jed n o s tk i 8 ha.

W  gospodarstw ach  w ielk ich  ilość ziem i 
p o trzeb n a  na  w yżyw ienie jed n o stk i w y­
nosić m a od  9 do 13 ha.

D la  w yżyw ienia rodziny  z hodow li 
b yd ła  trz e b a  około 16 h a  n a  głow ę.

D o nieużytków , p rzy  dzisiejszym  sta­
n ie  techn ik i i k u ltu ry  up raw y  ro li, na­
leży zaliczyć: obszar caating i, s tre fy  
b rzeżne  A m azonki, periodycznie  zale­
w ane, g rzb ie ty  górskie i s trom e zbocza, 
daw ne obszary  górnicze, w ybrzeże m an- 
grow iow e, jez io ra , bagna, rzek i, m ia­
s ta  •—  razem  około 900 tys. k m 2.

Jako n ieuży tków  n ie  uw zględniono  
obszarów  n ad  A m azonką w ielkości około 
2,7 m il. km 2. N a  w yżyw ienie jed n o stk i 
dla obszaru  nad  środkow ą i do lną A m a­
zonką, trz e b a  przy jąć  10— 12 ha. M yśl, 
że na  obszarze A m azonki, pozbaw ionym  
lasów  będzie  m ogło  pom ieścić się 70—  
135 m il. ludz i trz eb a  odnieść do dalekiej 
p rzyszłości.

N a  n ieuży tk i, razem  z obszarem  A m a­
zonki, p rzy p ad a  3,6 m il. km 2, ziem i 
zdatne j do u p raw y  około 5 m il. km 2. 
W g  obliczeń au to ra  z up raw y  ziem i
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będzie  m ogło  w yżyć około 395 m il. ludzi; 
doliczając p rzy ro s t ludności w  zaw o­
d ach  w olnych, rzem iośle , han d lu , B ra­
zylia pow inna w chłonąć około 430 m il., 
a z obszarem  A m azonki 450— 550 m il. 
ludz i. C yfrę  tę  p rzy  obecnej im igracji 
i p rzy roście  n a tu ra ln y m  m ożna będzie 
osiągnąć w  2230 r .

O bliczenia te  m ogą spotkać się z za­
rzu tem , że z u lepszen iem  środków  
techn ik i będzie  m ożna zw iększyć w y­
dajność ziem i i obszar up raw y , a ty m  
sam ym  w zrośnie i liczba ludności. W e­
d łu g  badań  p rzeprow adzonych  w śród 
kolonistów  n iem ieckich  rozwój techn icz­
n ych  środków  używ anych do upraw y  
ziem i po stęp u je  bardzo  w olno, n ie  na­
leży w ięc spodziew ać się szybkiej ew o­
lucji w  tej dziedzin ie.

C elem  p racy  au to ra  było w ykazanie, 
że B razylia będzie m ogła pom ieścić  nie 
1.200 m il. ludz i, jak  to  p rzypuszczał 
P enck , lecz około 500 m il. C el ten  
w  drodze  żm udnych  obliczeń au to r 
osiągnął. P rzyszłe  za ludn ien ie  B razylii 
ro zp a tru je  au to r z p u n k tu  w idzenia  ro l­
n ictw a, n ie  uw zględniaj ąc j ednak zupełn ie  
bogactw  m inera lnych  k ra ju , co d la  
po jem ności Brazylii m oże m ieć w ażne 
znaczen ie .

F .  F R E I S E : Das Binnenklima von Ur-
wtildern im Subtropisehen Brasiliert.
„P e te rm an n s M itte ilu n g en " , G o tha  
1936, s. 301— 304.

B adania k lim atyczne zostały  p rzep ro ­
w adzone n a  dw u obszarach : n ad  rzeką 
M am bucaba w  stan ie  R io de Janeiro , 
w  la tach  —• od 1908 do 1935, oraz m iędzy 
rzekam i D oceo a Sao M ath eo  w  stan ie  
E sp ir ito  S an to  od roku 1914 do 1935.

O bserw acji nad  k lim atem  dokonano 
zew nątrz  i w ew nątrz  lasu  p ierw otnego: 
n a  zew nątrz  lasu  w  dw u stacjach  m ete­
orologicznych pierw szego rzędu  —  (st. 
m e t. M am bucaba —  w ys. 622 m  n . p . m . 
—  szer. g. p ł. 22° 58' 38", d ł. g. zach.

44° 39' 48", s t. m e t. m iędzy  R io D oceo 
a R io S . M ath eo  —  w ys. 855 m , szer. 
g . p ł. 19° 9' 55", d ł. g . zach . 41“ 1' 24") 
oraz w ew nątrz  lasu  w  odległości 100 m  
od skraju  lasu  •—• dw a stanow iska —  
w  odległości 1.100 m  i 12 km  d la  obszaru  
M am bucaba, d la  obszaru  w  p ł. E sp irito  
Santo  w  odległości 100 m  —  dw a 
stanow iska w  odda len iu  2.150 m  
i 8,5 km .

W  te n  sposób badano  k lim at zew nętrz­
ny  (,,A ussenklim a“ ■—■ Ak) w st. m eteo ro ­
logicznych, k lim at b rzegu  lasu  (,,R and- 
k lim a“ —  Rk) —  odl. 100 m  od skraju 
lasu , k lim at p rzejściow y („Z w ischenkli- 
m a“ ) —  odl. 1.100 m , 2.150 m  i k lim at 
w n ę trza  lasu p ierw otnego  („U rw aldb in - 
nenk lim a“ — U B k )— odl. 12 km , 8 ,5km .

T  e m p e r a t u r a .  —  Ś redn ia  roczna 
d la  obu obszarów  n ieco  pow yżej 20°C —  
T .  m aks. d la A k (A ussenklim a) 38,4°C, 
d la  U B k  23,8°C —  T .  m in . d la  A k 19,9°, 
d la  U B k  19,7°. —  A m p litu d a  d la  Ak 
18,5°, d la  U B k  4,10. — T .  m aks. p rzypa­
dała na  I , I I  m ies., m in im . n a  V , V I, V II .

O p a d .  —  Ś redn ia  roczna  ilość opadu 
d la  A k 1978 m m , d la  U B k  635 m m . —- 
P rzy  deszczu gw ałtow nym  notow ano 
d la  U B k do 30%  il. opadu  n a  zew nątrz  
lasu , p rzy  pow olnym  a d ługo trw ałym  
p o n ad  30% .

P a r o w a n i e .  —  Ś redn ia  roczna 
d la  A k 1.226 m m , d la  U B k  475 m m . 
W  stosunku  do ilości opadu  d la  Ak 
około 60% , d la  U B k  p o n ad  60% .

W i l g o t n o ś ć  w z g l .  —  Ś rednia  
roczna  d la  A k 82 ,8% , d la  U B k  96,8% .

W i a t r .  —■ Ś redn ia  szybkość roczna 
(5 m  nad  ziem ią) d la  A k 2,3 m /sek ., 
d la  R k 0,5 m /sek . —  M aks. sz. d la  A k
18,5 m /sek ., d la  R k  2,2 m /sek.

I n s o l a c j a .  —  B adano p rzy  po­
m ocy pap ie ru  św iatłoczułego —  dla U B k 
około 10% pow ierzchn i było ośw ie­
tlone . —  N a  brzegu  lasu , około 80 m  od 
sk ra ju , 50%  p ro m ien i sł. padało  na 
ziem ię. —  D zień  w  U B k  kró tszy  około 
5 do 6 godz. n iż w  Ak.
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S k ł a d  p o w i e t r z a .  —'W ew nątrz  
lasu  •—■ n a  m 3 pow ie trza  p rzypad ło
1.285 m g  kw asu w ęgłów ., p o ł. N  i O
43,5 m g , am oniaku  1,75 m g , H 2 0 + 0  
1,23 m g , kw asów  octow ego i m rów ko­
w ego, m lekow ego 66,5 m g , py łu  0,1—  
2,45 m g.

Z  a m  i e s z k  a 1 n  o ś ć l a s u .  —  
Z w ierzęta  c iep łokrw iste , żyjące na ziem i 
om ijają w nętrze  puszczy . C iepłokrw iste, 
p rzebyw ające n a  d rzew ach  trzym ają  się 
b rzegów  lasu . L udz ie  —  Ind ian ie  —  
żyją ze zb ieractw a. N a  noc ch ron ią  się 
n a  po lanach  albo n a  b rzegach  rzek . D la 
człow ieka zdrow ego, o ile n ie  p racu je , 
środow isko leśne n ie  je s t  szkodliw e. P rzy  
p ew nym  w ysiłku  jed n ak  jak  n p . w cho­
dzen iu  na  drzew o, w ystępu je  silne bicie 
serca, p u ls  je s t  p rzyśp ieszony , odczuw a 
się ogólne osłabienie.

R easum ując, należy podkreślić , że  
k lim at lasu  je s t  zjaw iskiem  bardzo  
o d rębnym ; w  sto su n k u  do k lim atu  
zew nętrznego  charak teryzu je  go m niejsza 
a m p litu d a  roczna, m niejsza ilość opadów , 
w iększa w ilgotność w zgl. m ała  inso- 
lacja, słabe ru c h y  pow ietrza , inny  skład 
chem iczny  p o w ie trza .

P race nad  k lim atem  lasów  p ierw otnych  
są rzadkie. A rty k u ł te n  p o tw ierdza  w y­
nik i in n y ch  p rac  p rzeprow adzonych  nad  
badan iem  k lim a tu  lasów  w  ogóle. 
Z alicza się go do m ikrok lim atu .

B . Ś W ID E R S K I (PO Z N A Ń )

A . M E T T L E R :  L e s  f a c t e u r s  g e o g r a p h i q u e s  

d a n s  l a  d e c o u v e r t e  e t  l ’ o c c u p a t i o n  d u  

B r e s i l .  „A nnales de G ćog raph ie" , tom e 
X L V I, 1937, s. 61— 75.

Z  chw ilą  zdobycia K onstan tynopo la  
p rzez  T u rków , k tó rych  w pływ  rozsze­
rza ł się coraz bardziej na  b rzegach  m orza  
Ś ródziem nego , han d e l jedw ab iem , tk a­
n inam i w ełn ianym i, cukrem  a zw łaszcza 
słynnym i korzen iam i zosta ł w  dużym  
s topn iu  zaham ow any. Szukanie nowej 
drog i do In d ii sta ło  się ak tualne.

Z  pó łw yspu  iberyjskiego w yszły  
p ierw sze  p róby , i szukając tzw . „w ysp  
p iep rzu "  m arynarze  K asty lii i L u is itan ii 
odkry li A m erykę.

W  1487 r .  B arto lom eo D iaz  m iną  
zatokę „W ie lo ry b ią" , p rzy lądek  „D o ­
brej N a d z ie i"  i d op łyną ł do  „ G rea t F ish  
R iv er“ .

W  drug ie j s tro n y  P e ro  de C avilham  
dążył p rzez  m orze  C zerw one do K a l­
k u ty , zb ierając p o  d rodze  po trzeb n e  m u 
inform acje. D roga została  usta lona  i k ró l 
P o rtu g a lii posła ł n iezw łocznie tam  V asco 
de G am ę z cz te rem a ok rę tam i. W yje­
chał on  8 lipca  1497 r .  P ierw szy  jego  
ok rę t pow rócił do L izbony  10 lipca  
1499 r .

D ow ództw o nad  n as tęp n ą  w ypraw ą 
pow ierzy ł k ró l A lvarezow i K abralow i, 
oddając m u  do dyspozycji flo tę  złożoną 
z dziesięciu  sta tków . P ły n ą ł on  w  k ie­
ru n k u  po łudniow o-zachodnim . Szu­
kając m iejsca, gdzie m óg łby  zarzucić 
kotw icę p o suną ł się tro ch ę  ku północy  
i p rzy b ił do brzegu  w  zatoce S an ta  C ruz . 
N ieznaną  ziem ię nazw ał „U le de S anta  
C ru z "  i zają ł ją  w  im ien iu  korony  p o r­
tugalskiej .

W  roku  n as tęp n y m  flo ty la  po d  do­
w ództw em  A m erigo F lo ren tino  V espuc- 
ciego odpłynęła  z L izbony , m inęła  p rzy ­
lądek  „Św iętego R ocha"  i jad ąc  stale 
w  k ie runku  po łudniow o-w schodn im  p o ­
znała całe w ybrzeże B razylii, p raw dopo­
dobn ie  aż do 30° szer. po ł.

W  ty m  sam ym  roku , w k tó ry m  K ab ra l 
p rzyb ił do brzegu  B razylii, ekspedycja 
p o d  dow ództw em  P inzona jad ąc  z pó ł­
nocy d o ta rła  do p rzy lądku  „Św iętego  
A u g u sta" '— w racając zaś w  k ierunku  pó ł­
nocno-zachodnim  do tarła  do A ntylów , 
k tó re  były ju ż  znane. Po odkryciach 
nastąp iło  zajęcie i eksploatacja now ych 
terenów .

M im o, iż człow iek zm ien ił w ygląd 
zew nętrzny , granicę regionów  n a tu ra l­
nych , m ożem y na  podstaw ie  dokum en­
tów  h isto rycznych  odtw orzyć daw ną roz­
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piętość lasów , w ychodząc z założenia, 
że  kaw a była  u p raw iana  w yłącznie  na 
g runcie  w ykarczow anym . T o  sam o m iało  
m iejsce z up raw ą trzc in y  cukrow ej 
w  stanach  pó łnocno-w schodnich.

P rzechodząc do ściślejszego podziału  
au to r w yróżnia  dw a w ielkie reg iony: 
1) basen  A m azonki i 2) zbiorow isko ba­
senów  rzek  P arana, U rugw aj, Paragw aj 
i San  F rancisco , w reszcie basen  licznych 
rzek  w padających  do oceanu A tlan ­
tyckiego.

W  pierw szym  z n ich  ze św iata ro ś lin ­
nego najw ażniejszym i d la  człow ieka są: 
drzew o kauczukow e, kasztany jada lne  
oraz orzechy  brazylijsk ie.

Z e św iata zw ierzęcego w ystępu ją  w  do­
rzeczu  A m azonki ssak tap ir, pekary  
i m ałpy . R zeki zaw ierają dużo ry b  i p rzed ­
staw iają rezerw uar pożyw ienia , ale tylko 
podczas niskiego stanu  w ody.

N a  ziem iach w schodn ich  i  p o łu d n io ­
w ych najbardziej u derzającym  zjaw i­
skiem  je s t  w ybu ja ła  w egetacja lasów  
trop ikalnych . N ajw iększym  na tom ias t 
n iebezp ieczeństw em  białego są tuby lcy , 
posiadający zaledw ie m in im u m  ku ltu ry . 
Z  chw ilą  ogłoszenia deklaracji o n ieza­
leżności, B razylia n ab ie ra  w artości na  
skutek  rozw oju  środków  kom unikacyj­
nych  m orsk ich  i lądow ych, jak  rów nież 
na  sku tek  zm iany reż im u  politycznego .

D ru g im  z dw óch w ielk ich  obszarów  
B razylii je s t  m asyw  brazylijsk i i zależne 
od niego okolice. A u to r dzieli go na 
3 części: w ąski pas rów nin  nadbrzeż­
nych , pokry ty  drzew am i m angrow ym i 
lu b  n iskim i w ydm am i z kom binacjam i 
w egetacji szczególnej, k tó re  p rzechodzą 
następn ie  w  las trop ikalny  —  las ty ­
pow y d la  w ybrzeża A tlan tyku , k tó ry  
jed n ak  nigdzie n ie  osięga znacznej sze­
rokości. O sta tn i obszar, o w iele szerszy, 
au to r podzie lił n a  dw ie g rupy . P ierw sza 
g ru p a , nazw ana cam po cerrado  lub  
cerrado  obejm uje form acje dobrze znane 
geografom  brazylijskim . Są to  form acje 
roślinne ■—■ otw arte  z po tokam i i s tru ­

m ien iam i, tzn . obszary , na  k tó ry ch  ru ch  
je s t  u staw iczny . D o d rugiej g ru p y  należy 
zaliczyć suche krzew y. Są one w yn i­
k iem  d ług iej po ry  suszy . N ależy  do 
n ich  słynna „caatinga“ , krzew y z ko l­
cam i, kak tu sy  itp . Z iem ia  je s t  n ie ­
urodzajna .

Pas oceanu otaczający w ybrzeże B ra­
zylii jak  w szystk ie m orza  ciepłe, je s t  
bogaty  w  g a tunk i ry b , n a to m ia s t b rak  
śledzi i dorszy.

C hcąc u zu p e łn ić  obraz w arunków  przy  
zajęciu te j ziem i trz e b a  w ym ienić głów ne 
cechy  do tyczące budow y geologicznej 
ty ch  o lb rzym ich  regionów .

N a  w ielk ich  obszarach , gdzie podłoże 
je s t  k rystaliczne, m am y krajobraz p a ­
górkow aty . T a m , gdzie w  pod łożu  
skały układają  się w arstw am i, p rze ­
w ażnie z p iasku  żw irow ego, m am y 
„chapados“ (w yżyny o s trom ych  s to ­
kach , pocię te  dolinam i).

T rz e m  w ym ienionym  reg ionom  w  B ra­
zylii odpow iadały  trz y  okresy w  zajęciu 
i eksploatacji tej z iem i. A u to r n ie  om a­
w ia jed n ak  dziejów  okupacji ziem i b ra ­
zylijskiej p rzez  zdobyw ców  p o rtu g a l­
skich  i ich  następców . W yprow adza 
tylko ogólne w niosk i.

Z  początk iem  X IX  w . kończy się 
okres ekonom ii kolonialnej i rozpoczyna 
się rzeczyw iste  podnoszen ie  w artości 
k ra ju . P rzykładem  tego są rośliny  sp ro ­
w adzane do B razylii, jak  trz c in a  cukrow a 
i kaw a. T a  o sta tn ia  stanow iła  i stanow i 
g łów ne źród ło  dochodu  tego k raju  
(65%  ek spo rtu  ogólnego). O bszary  u p ra ­
w y kaw y pow iększają się n ieu s tan n ie , 
podczas gdy  obszary  trzc in y  cukrow ej 
ju ż  od daw na są ograniczone. O bszary  
najlepsze do  up raw y  kaw y są n a  za­
chodzie stanu  Sao P au lo , gdzie s to su n ­
kow o ch łodne zim y u tru d n ia ją  rozw ój 
szkodliw ych ow adów  i chorób  ro ś linnych , 
k tó rych  obaw iają się ogrom nie w łaści­
ciele p lan tac ji.

Poniew aż tuby lcy  p rzed  K olum bem  
posiadali tow ary  kolonialne i w ym ienne
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ty lko  w  ogran iczonych  ilościach, P o r tu ­
galczycy zm uszen i byli sprow adzać do 
B razylii g a tunk i trop ika lne  pochodzące 
ze S tarego  Św iata. Jednak  w arunk i do ­
godne do u p raw y  znajdow ały  się tylko 
w  reg ionach  leśnych —  po łożonych  w po ­
b liżu  m orza . P o trz e b n a  do tego była 
ogrom na p raca , n ie  ty lko p rzy  w ycięciu 
lasu  dziew iczego, lecz rów nież przy  
sam ej up raw ie . D uże zapotrzebow anie 
rąk  do p racy  m iało  w  następstw ie  
ciągłe sprow adzanie  n iew olników . T rz e ­
b a  też  stw ierdzić  następu jącą  tendenc ję : 
ludzie  w ykazują chęć osiedlania się na  
ty ch  obszarach  B razylii, w  k tó rych  
k lim at na jbardzie j nadaje  się do pracy, 
tzn . w  reg io n ach  m asyw u brazylijsk iego, 
k tó ry  ciągnie się od p o łu d n ia  stanu  
„M in as G eraes“ aż do stanu  „R io  
G ran d ę  do S u l“ .

N a  zakończenie tego a rty k u łu  au to r 
zastanaw ia się na  tym , co pozostało  po 
dw óch  w iekach okupacji —  w praw dzie 
jeszcze  n ieskończonej, lecz dosyć daleko 
posun ię te j — aby w yw ołać w ielkie zm iany 
reg ionów  na tu ra ln y ch .

P rzy jm uje  on, że po d  w zględem  go­
spodarczym  je s t  obecn ie  siedem  za­
sadniczych  reg ionów : 1) W ielka część
stanu  „R io  G randę  do S u l“  —  obszar 
hodow li byd ła ; 2) obszar pó łnocny  w y­
m ienionego  stan u , s tan  „S an ta  C atha- 
r in a “ , s tan  „P a ra n a “ —  są to  obszary  
up raw n e  i hodow li byd ła ; 3) s tan  „Sao 
P au lo “ , p ó łnocna  i zachodn ia  część 
„ P a ra n y “ —  obszary  u p raw ne  (kawa, 
trz c in a  cukrow a i td .) ; 4) obszar zw iązko­
w y z R io de Jane iro  ze s tan em  tej sam ej 
nazw y; część po łudn iow a stanu  „M inas 
G eraes“ , k tó ry  je s t  jak b y  sp ich lerzem  
obszaru  zw iązkow ego i stan  „ E sp ir itu  
S a n to " ; 5) stan  „ M a tto  G ro sso "  jako  
obszar na  szeroką skalę hodow li bydła. 
S tan  te n  je s t  reze rw u arem  byd ła  dla 
w szystk ich  obszarów  położonych na 
w schodzie; 6) „B ah ia " , pó łnoc stanu  
„M inas G eraes“ i w szystk ie m ałe  stany  
północnego  w schodu ; 7) w reszcie ol­
b rzym i i n ie dzielący  się basen  A m azonki,

obejm ujący pó łnocny zachód stanu  „M a- 
ran ch ao " , stany  „ P a ra " , „A m azonas" 
i obszar „A cre" .

T .  P IS A R S K I (Poznań)

E . V A N  C l E E F: Baltic Trade Relations:
A Review. „G eographical R eview “ ,
Ju ly  1938, N ew  Y ork, s tr . 485— 487.

P odając na  w stęp ie  podstaw ow ą lite ­
ra tu rę  om aw ianego zagadnienia, m . in . 
dzieło zbiorow e p t. „ T h e  N o rth e rn  
C oun tries  in  W o rld  E co n o m y : D enm ark , 
F in lan d , Ice land , N orw ay, S w eden" , 
oraz dalszą duńską, szw edzką i niem iecką, 
au to r tłum aczy  w zrost zain teresow ania 
obszarem  bałtyck im  u tw orzen iem  się po 
w ojnie św iatowej szeregu p ań stw  nieza­
leżnych , w spółzaw odniczących z sobą 
na  po lu  w ysunięcia  n a  fo ru m  pub liczne  
roszczeń do pew nych, przysługujących  
im  p raw  oraz na  po lu  podn iesien ia  u  sie­
bie badań  o charak terzenaukow ym m orza , 
a zw łaszcza jego  ro li gospodarczej d la da­
nego państw a. W śród  lite ra tu ry , zaw dzię­
czającej sw e pow stan ie  w łaśnie ty m  dą­
żen iom , is tn ie je  w ed ług  au to ra  znaczna 
ilość dzie ł będących  w yrazem  p rzerostu  
tychże  dążności po litycznych  i innych . 
W iększość jed n ak  dzieł, trak tu jących  za­
gadnien ie  obiektyw nie, posiada charak­
te r  p rzew ażnie  ekonom iczny.

W  zrozum ien iu  jed n ak  korzyści w  razie 
w spółpracy  w zajem nej a n ie  w spółzaw od 
n ictw a w  dziedzin ie  gospodarczej państw  
obszaru  bałtyckiego, k tó ra  to  op in ia  po  
w ojnie św iatow ej znalazła w yraz zw łaszcza 
w śród  państw  skandynaw skich  i naj­
b liższych ich  sąsiadów  w  form ie dąż­
ności do koordynacji w ysiłków , stała 
in s ty tuc ja  p. n . „ T h e  D elegations fo r the  
P rom otion  of E conom ic C o-operation  
betw een  th e  N o rth e rn  C o u n trie s" , zło­
żona z rep rezen tan tó w  D an ii, F in land ii, 
Is land ii, N orw eg ii i Szw ecji, opubliko­
w ała dzieło  p o d  ty tu łem  podanym  na 
w stęp ie . O m aw ia ono n ie  tylko zagadnie­
n ia  gospodarcze, lecz m a  być —  i je s t 
w  rzeczyw istości —  w yrazem  dążności
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do W spółpracy także i w  in n y ch  dzie­
dzinach  państw  pó łnocnych . C zerpiąc 
z tej pub likacji in teresu jące  go dane, 
au to r zaznacza, że  n ie  dąży do podan ia  
w  streszczen iu  treśc i poszczególnych 
rozdziałów , lecz pew nych  charak tery ­
stycznych  liczb  odnośnie  zagadnień  go­
spodarczych wyżej w ym ienionych państw . 
S tw ierdzając na  p rzyk ład  dane odnośnie 
zajęcia ludności w  poszczególnych tych  
państw ach  upraw ą ro li (łącznie z leśn ic­
tw em  odsetek  ludności ro ln iczej w y n o si: 
w  N orw egii 29 ,9% , w  Szw ecji 34 ,2% , 
w F in lan d ii 59 ,2% ) oraz w  p rzem yśle  
(łącznie z gó rn ic tw em  odnośne d la  w y­
m ien ionych  pań stw  w ynoszą, p rócz F in ­
lan d ii: 27,6%  i 31 ,7% ), au to r dochodzi do 
w niosku, że w ytw órczość n p . w  dziedzi­
n ie  p rze tw orów  ry b n y ch  jak  i rybołów ­
stw o przew yższają, jakkolw iek n ieznacz­
n ie , w ytw órczość w  te j b ranży  Fłolandii, 
F rancji, N iem iec  i Z jednoczonego K ró ­
lestw a W ielkiej B ry tan ii razem  w ziętych. 
T e  sam e p ięć państw  p roduku je  łącznie 
34%  św iatow ej p rodukcji celulozy i 24%  
m iazgi d rzew nej, z czego ekspo rtu je  71% 
celulozy i 85%  m iazgi d rzew nej do in ­
nych  krajów . D o pow yższego doliczyć 
należy ekspo rt ubocznych  p roduk tów  
drzew nych  m . in . pap ie ru , k tó ry  w yka­
zuje bardzo  znaczne pozycje w  poszcze­
gólnych k ra jach . R ozpatru jąc  z kolei 
u dzia ł tychże państw  w  tonażu  św iato­
w ym , stw ierdz ić  m ożna rzucającą się 
w oczy dysproporc ję  m iędzy za­
ludn ien iem , k tó re  w ynosi zaledw ie 
0,8%  zaludnien ia  św iatow ego, a posiada­
nym  tonażem , odpow iadającym  11% 
tonażu św iatow ego. N a  podstaw ie kilku 
ty ch  cyfr w yrw anych d la  p rzedstaw ien ia  
znaczenia państw  pó łnocnych  au to r do ­
chodzi do w niosku, iż publikacja  ta  
p rzedstaw ia ogrom ną w artość, zw łaszcza 
d la laika, k tó rem u  zagadnienia  te  były 
obce, a k tó ry  p rzez  dane porów naw cze 
z innym i krajam i z łatw ością uzyskać 
m oże jasny  obraz ro li odgryw anej przez 
p aństw a pó łnocne w  różnych  dziedzi­
nach , zw łaszcza gospodarczych, jak  i ich

dążności do w spó łp racy  p rzy  zachow aniu 
jed n ak  zupełne j n iezależności p o lity czn e j.

A u to r z kolei p rzechodz i do publikacji 
duńsk ie j, m ianow icie om aw ia re fe ra t 
J . H u m lu m ’a n a  tem a t gospodarstw a 
D an ii w  po rów nan iu  z innym i państw am i 
pó łnocnym i i innym i, zaw arty  w  G eogr. 
T id ssk rif t z r . 1937. Z najdu jem y tam że 
ciekawe dane obrazujące działalność go­
spodarczą n p . 11 pań stw  obszaru  b a ł­
tyckiego (łącznie z Polską); ogólny obró t 
handlow y w szystk ich  tych  państw  łącznie 
do rów nał w  r . 1935 obro tow i h an d lo ­
w em u F rancji, p rzy  czym  u d z ia ł w  n im  
D an ii w yniósł 25%  a Szw ecji 30% . S łusz­
nie zw raca się p rzy  ty m  uw agę na  za­
leżność D an ii od W ielkiej B ry tan ii, do­
kąd  w yw ożono 60%  ogólnego eksportu  
duńskiego, a skąd przyw ożono 30%  cał­
kow itego im p o rtu  duńskiego. W  ten  spo­
sób zależność ta  była w iększa, n iż  za­
leżność od W . B ry tan ii któregokolw iek 
z je j dom iniów .

I w  ogóle gospodarstw o D an ii, jak  
i innych  państw  pó łnocnych  nastaw ione 
je s t  raczej n a  zasilenie rynków  obcych, 
co p rzy  panu jącym  kryzysie i dążności 
w iększości państw  do au tark ii m usiało 
się bardzo  n iekorzystn ie  odbić n a  sto ­
sunkach  gospodarczych  w ew nętrznych  
państw  eksportu jących , zm uszonych  albo 
szukać now ych rynków  zb y tu , lub  też n a ­
razić  się na  w strząsy  gospodarcze bardzo  
dotkliw e, w zględnie naw et n a  upadek  
n iek tó rych  działów  gospodarstw a.

W  dalszych sw ych rozw ażaniach au to r 
b ierze za podstaw ę dzieło szw edzkie S .E . 
N o rd in a  o p o rtach  i g ran icznych  drogach 
kolejow ych szw edzkich, jako  p unk tach  
w yjściow ych hand lu  zagranicznego Szw e­
cji, p rzy  czym  kładzie nacisk  na  zjawisko 
w rażliw ości poszczególnych dziedzin  
hand lu  od różnych, n ieraz pozornie 
n ieznacznyych  czynników . Jako przykład  
czynnika w pływ ającego na  ksz ta łtow a­
n ie  się n p . cen  artyku łów  takich  jak  
w ęgiel i oleje m inera lne  w  Szw ecji, po ­
dany  je s t fakt, że  w ęgiel dow ożony je s t 
do w szystk ich  po rtó w  k ra ju , naw et m a­
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łych , skąd rozchodzi się w  głąb k ra ju , 
podczas gdy  oleje m inera lne  dow ożone 
być m ogą jed y n ie  do n ie licznych  w ięk­
szych p o rtów . Jak  się okazuje p rzyczyną 
tego zjaw iska je s t  budow a statków , w ę­
glowe bow iem  o dn ie  p rzew ażn ie  p ła ­
skim  bez tru d n o śc i w pływ ają do m ałych  
naw et p o rtów ; s ta tk i-cyste rny  zaś o za­
nu rzen iu  dość znacznym  odw iedzać m ogą 
jed y n ie  p o rty  g łębsze. N iedogodności tej 
zapobiega się p rzez  przeładow anie ład u n ­
ku  na  m niejszy  sta tek -cysternę  o zanu rze­
n iu  m niejszym , co zapew nia dostaw ę 
rów nom iern ie  m niej w ięcej rozłożoną te ­
ry to ria ln ie  do w szystk ich  po rtó w  przy  
kosztach  w  każdym  razie  m nie jszych  od 
kosztów  tra n sp o rtu  d rogą  lądow ą do 
w n ę trza  k ra ju . In n y m  rów nież cieka­
w ym  zjaw iskiem  je s t  przew óz tow arów  
m ięd zy  Szw ecją i N orw egią, k tó ry  doko­
nu je  się raczej d rogą m orską, podczas 
gdy koleje obu pań stw  p rzew ożą do p o r­
tów  tow ary  p rzeznaczen ia  na eksport 
zam orsk i z Szw ecji. G łów nym  p ro d u k ­
tem  eksportow ym  Szw ecji je s t  tow ar 
pochodzący  z p rzeróbk i d rzew a oraz 
ru d a  żelazna, a poniew aż ośrodki tejże 
p rodukcji oraz w ydobyw ania ru d  znaj­
du ją  się w zględnie blisko gran icy  obu 
państw , w spom niany  ekspo rt dokonuje 
się n a  d rogach  żelaznych norw eskich  
do najb liższych po rtó w  norw eskich , 
ty m  bardzie j, że są one w olne od za­
m arzan ia  i pozw alają na  ru ch  statków  
w  ciągu całego roku . W  ten  sposób 
ośrodki przem ysłow e szw edzkie m ają 
niejako „zaplecze eksportow e" w  kolejach 
i p o rtach  norw eskich , gdy te  opierają 
w  znacznej m ierze  swój rozwój na 
zapleczu gospodarczym  znajdującym  się 
w  Szw ecji.

Jako osta tn ią  z publikacyj odnoszących 
się do om aw ianego zagadnien ia  podaje  
au to r p racę  n iem iecką P . H . Seraph im a 
p t. „D ie  O stseehafen  u n d  d e r O stsee- 
v e rk eh r“ (K rólew iec 1937), k tó rą  tenże 
określa jako  w yraz dążności au to ra  do 
p rzedstaw ien ia  zagadnien ia  p o rtó w  p ó ł­
nocnych  w  sposób poglądow y,obejm ujący

jed n ak  całokształt w szelkich problem ów  
odnośnych , a zarazem  w olny od w pływ u 
czynnika h isto rycznego  (czytaj po litycz­
nego). Z ajm uje  się p rze to  zagadnieniam i 
gospodarczym i poszczególnych portów , 
ich  zw iązkam i z zapleczam i, rozw ojem  
po rtów  i w reszcie ich  w ysiłkam i do uzy­
skania d la  swego ru ch u  now ych terenów  
gospodarczych , zw łaszcza w  zw iązku 
z p rzekształcen iam i pow ojennym i. Je­
dynie ty lko w ty m  w zględzie nie m ożna 
było pom inąć czynnika h isto rycznego , 
gdzie odegrał on ro lę p rzem ożną tw órczą 
w zględnie osłabiającą znaczenie danego 
p o rtu . O m aw iając zasadniczo najw aż­
niejsze p o rty  oraz te , k tó re  są ośrodkiem  
w ybitnej w alki k o n k u rency jne j, n ie  pom i­
n ię to  uw agi, że w n ie jednym  w ypadku 
dał się zauw ażyć dotkliw y brak  ściślej­
szych danych , w  innych  zaś, że dane 
te  nasuw ają pew ne w ątpliw ości co do 
ich  is to tnej w artości.

O gólnie w ed ług  zdan ia  au to ra  p u ­
blikacja  sto i na  w ysokości zadania 
i daje najw ażniejsze konieczne dane od­
nośnie om aw ianych po rtów ; jed n ak  nie 
uszło  jego  uw agi specjalne nastaw ienie 
niem ieckiego uczonego do zagadnienia 
po rtów  w  G dańsku  i G dyn i, k tórem u 
w  sposób nieoczekiw any pośw ięcił o w iele 
w ięcej m iejsca, n iż  innym  niem niej 
w ażnym  zagadnieniom . I tu  dopatru je  
się E . Y an C leef słuszn ie  up rzed ze­
n ia  z strony  au tora publikacji, opartego 
oczywiście na  m otyw ach  politycznych. 
Z  treśc i om aw ianego zagadnienia w y­
snuw a się łatw o w niosek o przekonaniu  
uczonego niem ieckiego, iż stw orze­
n ie  p rzez  Polskę now ego, konk u ren ­
cyjnego dla niem ieckiego G dańska portu  
w  G dyn i, było naruszen iem  przez nią 
uzyskanych  u p raw n ień  w ynikających 
z trak ta tu  w ersalskiego, jak  rów nież 
u p raw n ień  G dańska. N ie tylko bow iem  
Polska n ie  p rzeprow adziła  pełnego 
w ykorzystania, zdan iem  niem ieckiego 
au to ra , p o rtu  w G dańsku , do czego była 
zobow iązana trak ta tem , lecz ponad to  
stw arzając p o rt konkurencyjny  odebrała
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G dańskow i jego  zaplecze gospodarcze. 
K w estionuje on ty m  sam ym  argum en t 
w ysun ię ty  z strony  polskiej, że ob ró t 
tow arow y G dyn i m a charak ter zupełn ie  
now y, i to  dzięki od rębnem u rozw ojow i 
gospodarstw a Polski, podczas gdy G dańsk  
sam  nie tylko u trzym ał swoje kon tyn­
genty, lecz naw et rozszerzy ł swój ru ch  
do gran ic , jak ich  n igdy  w  sw ym  roz­
w oju n ie  by ł osięgnął. C iekaw ym  poza 
ty m  je s t fakt, że w alka konkurencyjna 
dw u tych  portów  je s t jed y n a  w  sw ym  ro ­
dzaju . Podczas gdy inne  p o rty  konkuren­
cyjne zaw sze w alczą z sobą o u trzym a­
n ie  sw ych w pływ ów  w  częściach w spól­
nego na  przykład  zaplecza, G dyn ia  
i G dańsk  dążą do pozyskania d la  siebie 
całości tego sam ego zaplecza, tak  iż 
w  w yniku zysk jednego  z po rtó w  oznacza 
zaw sze s tra tę  po stron ie  d rugiego p o rtu  
konkurencyjnego i odw ro tn ie . N a  tej 
podstaw ie rodzi się u  au to ra  n iem iec­
kiego prześw iadczenie, że na sku tek  przy ­
należenia praw ie całkow itego zaplecza 
do Polski pod  w zględem  politycznym , 
zechce ona przeprow adzić  całkow ite 
skierow anie swego ru ch u  eksportow ego 
i im portow ego p rzez  G dyn ię .

Jakkolw iek au to r podnosi w ielkie zna­
czenie tego rodzaju  publikacji, zaopa­
trzonej ponad to  w  cały szereg  danych 

' statystycznych , m ap , planów , graficz­
nych  przedstaw ień  zw iązków portów  
z ich  zapleczam i, w reszcie danych  o tech ­
nicznym  w yposażeniu  portów  i na  tej 
zasadzie określonych m ożliw ości konku­
rencyjnych, w ażnym  dla nas je s t s tw ie r­
dzenie , że w yb itn ie  k ry tycznym  w ydaje 
się nastaw ienie czyteln ika i uczonego 
am erykańskiego do sposobu p rzedsta ­
w ienia  zagadnienia obu portów  polskich 
przez au to ra  niem ieckiego, k tó rem u  p rzy ­
p isu je  się raczej up rzedzen ie , niż m ożli­
w ość obiektyw nego odm alow ania tła  
zagadnienia sam ego i rzeczyw istego stanu  
rzeczy, w olnego od w szelkich dążności 
ubocznych , w  w ypadku n in iejszym  od 
p róby  sw oistego in te rp re tow an ia  roli 
G d y n i i G dańska na  B ałtyku .

S łuszn ie  p rze to  w  końcow ym  ustęp ie  
swego ,,p rzeg ląd u "  zagadnień  po rtó w  
pó łnocnych  i ba łtyck ich , opartego n a  cy­
tow anych kilku pub likacjach , uczony 
am erykański p rzestrzega  p rzed  bezkry­
tycznym  przejm ow aniem  zapatryw ań  au­
to rów , k tó rzy  naw et w brew  in tencji 
sk łonni są jako ludzie  do w yrażenia  su ­
biektyw nego swego zdania , zw łaszcza 
w  odn iesien iu  do zagadnień  tak skom pli­
kow anych, jak im i są zw iązane z p o li­
tycznym i rozstrzygnięciam i uk łady  sto ­
sunków  w  E urop ie .

N aw iązując do tej uw agi au to ra  należy 
stw ierdzić , że sam  daje p rzykład  obiek­
tyw nego rozpa trzen ia  zagadnienia przez 
um ie ję tne  w ysunięcie na  p lan  p ierw szy 
zasadniczych i podstaw ow ych faktów  
p rzy  jednoczesnym  w yczuciu (i zarazem  
w ykazaniu  bez ubocznych  celów) p rzeb i­
ja jących  m niej lub  więcej w  poszczegól­
nych  pub likacjach  tendencyj po litycz­
nych . Szczególnie m iłym  je s t dla nas 
stw ierdzen ie , że  kry tyczne to  nastaw ienie 
au to ra  pozw oliło  m u  w śród  kilku tylko 
publikacji odkryć m niej lu b  więcej św ia­
dom ie skierow ane ostrze  p rzeciw  Polsce 
w  dziedzin ie  tak  dla nas w ażnej, jak  za­
gadnien ie  naszego dostępu  do m orza  
i zw iązanej z n im  niezależności gospo­
darczej .

W . G L E Y : Die Entwicklung der ita-
lienischen Auswanderung. „Z e itsch rif t 
fu r E rd k u n d e  (N eue F olgę der G eo- 
g raph ischen  W o ch en sch rift)" , F ran k ­
fu r t a /M ., H e ft 18, S ep tem ber 1938. 
B e rich te rs ta ttu n g : B evó lkerungs- u . 
S ied lungsfragen , s. 768— 772.

W ykazując n a  w stęp ie  doniosłe zna­
czenie em igracji w łoskiej jako prob lem u 
ludnościow ego, społecznego i gospodar­
czego, au to r stw ierdza , że lite ra tu ra  zaj­
m ująca się ty m  zagadnien iem  zdaw ałaby 
się dostateczn ie  je  w yśw ietlić . O bjęcie 
jed n ak  w ładzy w r. 1922 p rzez  faszyzm  
stw orzyło  zupełn ie  odm ienne w arunki

8*
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em igracji i w yw arło daleko idące zm iany 
w  je j s tru k tu rze .

E m igracja  w łoska d a tu je  od połow y 
ubiegłego stu lec ia , sta tystyczne  jednak  
jej u jęcie  nastąp iło  w  r .  1876, k iedy  to  
opuściło  W łochy  109.000 em igran tów . 
N asilen ie  je j rośn ie  z b iegiem  la t i osięga 
w  r . 1913, a w ięc bezpośredn io  p rzed  
w ojną św iatow ą, liczbę 812.600 em igran­
tów . W ojna  św iatow a w pływ a na  zaha­
m ow anie ru ch u  em igracyjnego, k tó ry  
n p . w r .  1918 liczy tylko 28.300 em ig ran ­
tów . Ju ż  jed n ak  w  roku  1920 osięga 
ponow nie liczbę 618.600 w ychodźców  
(najw yższa liczba w  okresie pow ojen­
nym ), by  spaść z kolei do liczby  41.000 
ty lko  w  r .  1936. D om inu jący  w pływ  na  
spadek  w ychodźstw a w łoskiego w yw arły 
tu  w zględy kon iu n k tu ra ln e  ja k  i p rzede 
w szystk im  kryzys gospodarczy, nie m niej 
w  o sta tn im  okresie najw ażniejszym  czyn­
n ik iem  były  zdarzen ia  po lityczne  i za­
rządzen ia  rządu  w łoskiego. W  sum ie 
opuściło  kraj m acierzysty  w  om aw ianym  
w yżej okresie od r .  1876— 1935, a w ięc 
przez  60 la t, 18,5 m iliona  osób, co przy  
dalszym  rozw oju w zględnie u trzym an iu  
się k o n tyngen tu  w ychodźców  spow odo­
w ałoby w yczerpanie  się w  kraju  m acie­
rzystym  m ateria łu  ludzkiego. Ilość 
wyżej podana  stanow i rów nież bardzo  
znaczną em igrację naw et i p rzy  uw zględ­
n ien iu  repa triac ji, k tó ra  objęła, jeże li 
chodzi o okres p rzypadający  na  X X  
w iek, ca 60%  em igran tów  (wg danych  
s ta tystycznych  w łoskich oficjalnych ob li­
czenie ilości em igran tów  przebyw ających 
nadal poza  gran icam i kraju  m acierzy­
stego p o  uw zg lędn ien iu  ilości zgonów  
i p rzy rostu  natu ra lnego  faktycznego daje 
dokładnie 341/2% ). S łu szn ie  au to r zw ra­
ca p rzy  tychże zestaw ien iach  sta ty ­
stycznych  uw agę na  rozb ieżność danych 
oficjalnej sta tystyk i em igran tów  a sta­
n em  ludności w  kraju  w  r .  1936, m o ty ­
w ując ją  odbyw ającą się w łaśnie w y­
praw ą abisyńską.

Z  kolei au to r podaje  cele em igracji 
w łoskiej, p rzy  czym  m ożna stw ierdzić

ciekaw e bardzo  zjaw isko kierow ania się 
fali em igracyjnej w łoskiej do dw u naj­
w ażniejszych  ośrodków , k tó rym i są obie 
A m eryk i (55,3%  w ychodźców ) i E u ro p a  
(44,6%  w ychodźców ); w  n iepom iern ie  
m niejszym  s to sunku , bo  ty lko 1,8% 
ogólnej ilości em igran tów  uda je  się do 
A fryk i, resz ta  zaś do A zji i A ustra lii. 
D zieląc ogólnie em igrację w łoską (jak to 
czynią sta tystyk i w łoskie) na  zam orską 
i lądow ą (do ostatn iej zalicza się kolo­
nizację na  w szystk ich  w ybrzeżach  M o ­
rza  Ś ródziem nego , a w ięc także w  pasie 
p rzybrzeżnym  A fryki, M ałej A zji itd .), 
oraz badając ich  nasilen ie  zauw ażyć 
m ożna w  p ierw szym  okresie do r .  1886 
przew agę lądow ej, od r . 1886— 1920 em i­
gracji zam orskiej, po  w ojnie św iatowej 
zaś ponow nie przew agę lądow ej. N a j­
w ażniejszym i krajam i em igracyjnym i za­
m orsk im i są S tany Z jednoczone A m e­
ryk i P ó łnocnej, B razylia, A rgen tyna , 
a także K anada; k rajam i em igracji lą­
dowej F rancja , Szw ajcaria, częściowo 
A u s tr ia  i N iem cy  (znaczna liczba ro ­
bo tn ików  w łoskich ściągniętych  do R ze­
szy w  r .  1937 zw iększyła ilość W łochów  
tam że stałe osiadłych).

Z góry  przypuszczając znaczne n ieraz 
różnice m iędzy  sta tystykam i krajów  doce­
low ych odnośnie em igracji w łoskiej a sta­
tystyką w łoską, au to r w  oparciu  o p ie r­
w sze stw ierdza , że liczba W łochów  osia­
d łych  w  poszczególnych k ra jach  em i­
gracy jnych  je s t  bardzo  znaczna. O dgry­
w a tu  ro lę zachow ana odrębność naro ­
dow a, zjawisko będące u  W łochów  cechą 
charak terystyczną p rzy  znacznej ich  
tru d n o śc i zasym ilow ania się w  obcych 
kra jach  (w p rzeciw ieństw ie n p . do N iem ­
ców , osiad łych  zw łaszcza w  S tanach  
Z jednoczonych  A m . P ó łn .), jak  i silny 
p rzy ro st na tu ra ln y  napływ ow ego ele­
m en tu  w łoskiego. Zachow anie odręb ­
ności narodow ej je s t  także w ynikiem  
akcji różnych  in s ty tu cy j, zw łaszcza po 
bezplanow ej początkow o w  w ieku X X
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em igracji stw orzonego w  r. 1901 W ło ­
skiego G eneralnego K om isaria tu  E m i­
gracyjnego.

R uch  em igracyjny doznał zaham o­
w ania z chw ilą objęcia w ładzy  w  W ło­
szech przez  reż im  faszystow ski, k tó ry  
dążył do zatrzym ania  w  gran icach  kraju 
m acierzystego e lem en tu  ludzkiego i zu­
życia go na  m iejscu  (w spom nieć należy 
tu  o chw ilow ym  w zm ocnien iu  się fali 
em igracyjnej w  r . 1923/24, k iedy  to  
kraj opuściły  resz tk i opozycjonistów  p o ­
litycznych). S tosunk i em igracyjne uległy 
radykalnej zm ianie, i podczas gdy daw niej 
em igranci korzystali z zasiłków  u ła tw ia­
jących  im  opuszczenie k ra ju , obecnie 
pozw oleń udzie la  się ty lko osobom  m o­
gącym  się w ykazać,.w ezw aniem  od ro­
dziny  przebyw ającej n a  em igracji, 
w zględnie  k on trak tem  p racy  n a  w arun ­
kach w ybitn ie  dla em igran ta  korzystnych . 
Zaznacza się tu  dążność do uzyskania 
należytej oceny p racy  em igran ta-ro- 
bo tn ika  w łoskiego, w yrażającej się za­
pew nien iem  m u  z stro n y  zagranicznego 
p racodaw cy dobrej i pew nej egzystencji. 
N iem nie j okres p rzebyw an ia  poza g ra­
n icam i kraju  m acierzystego  określony 
został p rzez  stw orzony  w  m iejsce G ene­
ralnego K om isaria tu  w  r . 1937 Z arząd  
G łów ny W łochów  Z agran icą (podległy 
jako  w ydział w łoskiem u M in isterstw u  
Spraw  Z agranicznych) na  najwyżej 
3 lata.

In n y m  czynnikiem , k tó ry  zaham ow ał 
em igrację w łoską niezależnie od zarzą­
dzeń  w ew nętrzno-politycznych  reżim u 
faszystow skiego, było ograniczenie przez 
kraje im igracyjne ilości pozw oleń na 
osiedlenie się w  ich  g ran icach  obcokra­
jow com  a naw et n a  w jazd w  gran ice da­
nego kraju  (S tany Z jednoczone A . P ., 
A rgentyna, B razylia i in .) —• w reszcie 
najw ażniejszą rolę odegrał kryzys gospo­
darczy w tychże krajach , przyczyniając 
się do stw orzenia w  n ich  m ilionow ych 
rzesz bezrobotnych .

T a k  w ięc na  sku tek  w yżej podanych  
przyczyn  em igracja w łoska w  po rów na­
n iu  do ew olucji w  okresie p rzedw o­
jen n y m  i kilku la t po  w ojnie, u p ad ła , 
pow iedzieć m ożna, p raw ie  całkow icie 
i p rzes ta ła  być jednocześn ie  p rob lem em  
ju ż  n ie  ty lko najw ażniejszym  w łoskim  
w ew nętrzno-politycznym , lecz naw et p ro ­
b lem em  m iędzynarodow ym , jak im  sta­
w ała się z pow odu ogrom nego swego n a ­
silen ia  i ew olucji, grożącej z jednej 
strony  osłabieniem  k ra ju  m acierzystego 
a z d rug iej s tw orzen iem  w  obręb ie  
państw  in n y ch  także zam orsk ich  ośrod­
ków  obcego i sw ą odrębność  narodow ą 
zachow ującego e lem en tu .

C ały w ysiłek em igracyjny w łoski skie­
row any obecnie do now ych  posiad łości 
w łosk ich  w  A fryce w in ien  i m oże, a na­
w et m usi znaleźć rozw iązanie na  tychże 
te renach . (W  u zu p e łn ien iu  pow yższych 
w yw odów , au to ra  należy zw rócić uw agę 
na  konsekw entne realizow anie przez  
reż im  faszystow ski założeń now ej em i­
gracji w łoskiej, w yrażające się system a­
tycznym  zagospodarow yw aniem  now o 
zdoby tych  te renów  oraz k ierow aniem  
do n ich  ogrom nych ilości em igran tów , 
jak  to  m iało  m iejsce w  o sta tn ich  ty ­
godniach , k iedy to  przerzucono  od 
razu  do W łoskiej A fryki 20.000 w y­
chodźców ).

W  ujęciu  p rob lem u  i p rzeprow adzen iu  
analizy zagadnienia p rzeb ija  u  au to ra  
poza dążnością do m ożliw ie dokładnego 
i w szechstronnego  przedstaw ien ia  stanu  
sam ego zjaw iska, uznan ie  dla w ysiłków  
reż im u  faszystow skiego, p rzy  czym  
w zm ianka o ru c h u  em igracy jnym  wło­
skim  do N iem iec  w  r . 1937 nasuw a czy­
teln ikow i przypuszczen ie , iż chodziło  tu  
au to row i o uw ydatn ien ie  obok ogólnie 
znanych  objaw ów  w spółpracy  po li­
tycznej W łoch  i R zeszy także w ysiłków  
w  k ierunku  w spółdziałan ia  na  polu  go­
spodarczym  i udzie lan ia  sobie naw zajem  
pom ocy p rzy  rozw iązyw aniu  pew nych 
p roblem ów  w ew nętrzno -po litycznych .
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C. J . R O B E R T S O N :  World Cotton Pro­
duction and Trade. A Descriptive
Analysis. „G eograph ica l , R eview “ ,
Jan u ary  1938, N ew  Y ork, s. 133.

M iędzynarodow y In s ty tu t  R o ln ic tw a 
w R zym ie, k tó rego  a u to r je s t  w sp ó ł­
p racow nik iem , og łosił w  r .  1936 w  serii 
s tud iów  o najw ażniejszych  św iatow ych 
p ro d u k tach  ro ln iczych , p racę  pośw ięconą 
specjaln ie  zagadn ien iu  p rodukc ji i o b ro tu  
baw ełną p t. „W o rld  C o tto n  P ro d u c tio n  
and  T ra d e “ . O m aw iając dokładniej układ  
dzieła  au to r zajm uje się na jp ie rw  „geo­
g ra fią  p rodukc ji baw ełny'*, p rzy  czym  
stw ierdza ,że  w obec ro zp rzestrzen ien ia  się 
hodow li baw ełny  n a  całym  św iecie i naj­
różn ie jszych  w arunków , w ja k ic h  hodow ­
la ta  się rozw ija , spośród  p ró b  sklasyfiko­
w ania tej p rodukc ji na jlepsze  w yniki dała 
p ró b a  p o dz ia łu  odpow iedn io  do w aru n ­
ków  k lim atycznych . S pośród  za tem  
licznych  system ów  podziałów  k lim a­
tycznych  rep rezen to w an y ch  p rzez  róż­
nych  au to rów , dośw iadczaln ie  na jo d p o ­
w iedn iejszym  okazał się sy s tem  C . W . 
T o rn th w a ite ’a. Jed y n y m  w yjątk iem  
w  zastosow aniu  tego podzia łu  k lim a­
tycznego je s t  obszar A fryk i, co do 
k tórej n a jlep szym  okazał się podzia ł ju ż  
n ie  na  s tre fy  k lim atyczne, lecz na  s tre fy  
w egetacyjne, p roponow any  p rzez  Shan- 
tza  i M a rb u ta  w  dziele w ydanym  przez 
A m erican  G eograph ica l S ociety  w  r . 1923 
p t. „ T h e  V egetation  and  Soils o f A fric a " .

O m aw iając nasilen ie  p ro d u k c ji baw eł­
ny w  poszczególnych s tre fach  k lim a­
tycznych  T h o rn th w a ite ’a i obszary  ho d o ­
w lane, au to r s tw ierdza  na  podstaw ie opu­
blikow anej m apy , że połow a obszaru  h o ­
dow lanego baw ełny oraz je d n a  trzec ia  
p rodukcji św iatow ej p rzy p ad a  n a  s trefę  
średn iow ilgo tną  (su b h u m id —C). P ie rw ­
sze m iejsce co do p rodukc ji baw ełny  zaj­
m u je  p rodukcja  s tre fy  w ilgotnej (hu- 
m id — B), dostarczająca  około dw ie p ią te  
ogólnej św iatow ej p rodukcji. W  s tre fach  
średn iosuchej i suchej (sem iarid  —  D 
i a rid  —  E) p ro d u k c ja  odpow iada je d ­

nej czw artej zbiorów  św iatow ych, w  s tre ­
fie  zaś deszczow ej (w et —  A) produkcja  
baw ełny  je s t  n iska. O dnośnie  pod typów  
k lim atycznych  dw a z n ich  w yróżniają 
się w ysokim  stanem  p rodukcji; m iano­
w icie  typ  k lim atu  trop ikalnego  średnio- 
w ilgo tnego  z deszczam i w  po rze  le tn iej 
(su b h u m id  tro p ica l su m m er-ra in  ty p e  —  
CA‘w) oraz ty p  w ilgo tny  średn iogorący  
(hum id  m eso therm al ty p e  •— B B ‘r) od ­
znaczający się o b fitym i opadam i po d ­
czas całego roku . Z dan iem  au to ra , 
należy jed n ak  w  określen iu  czynników  
w pływ ających  na  in tensyw ność  p ro d u k ­
cji baw ełny  oraz gran ice s tre f  hodow li 
w ziąć p o d  uw agę także takie czynniki, 
jak  sposoby u p raw y  i naw adnian ia , 
organizację gospodark i i to  p rzede  
w szystk im  p o z io m , u trzy m an ia  g leby, 
w reszcie jakość zb io ru  baw ełny, zależnie 
od ga tu n k u  i u ro d za ju , jak  rów nież  w a­
ru n k i tran sp o rto w e  i inne . W  strefie  
w ilgotnej opady zdają się być n adm ierne  
d la  rośliny  baw ełny, poza ty m  konieczne 
są w  s tre fie  tej znaczne ilości naw ozów  
oraz stała  odpow iednia  u p raw a g leby, 
celem  u trzy m an ia  je j w  stan ie  zapew nia­
jący m  m aksim um  plonów . W  tych  
w arunkach  zrozum iałą  staje się w yraźna 
dość tendenc j a p rze rzu cen ia  się na  upraw ę 
zbóż, m niej w rażliw ych  na  zm iany  czyn­
nika k lim atycznego  oraz m niej w ym aga­
jący ch , jak  rów nież zapew niających 
korzystn ie jszy  n ieraz  zb y t gotów kow y.

W  s tre fie  średniow ilgotnej p lony  ba­
w ełny zależne są w  p ierw szym  rzędzie od 
ilości opadów ; stąd  też dążność do u zu ­
pełn ien ia  ilości tej w  razie braku deszczów  
p rzez  sz tuczne  naw adnianie.

N astęp n ie  m ow a je s t  o now ych  obsza­
rach  hodow li baw ełny, m ianow icie 
w  Z w iązku Sow ieckim , gdzie pod  upraw ę 
w zięte te ren y  znajdu ją  się na  U krain ie , 
K rym ie , pó łnocnym  K aukazie oraz na 
obszarach położonych m iędzy M orzem  
C zarnym  a jez io rem  A zow skim . Z w ró­
cić należy  rów nież uw agę na  rozw ija­
jącą  się obecnie  upraw ę baw ełny  w  po ­
łudniow ej A nato lii, i to  dzięki w zględnej
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w ilgotności tego k ra ju . W  pozostałych  
obszarach s tre fy  ś redn iow ilgo tne j, a m ia­
now icie w  północno-w schodniej B razylii 
i a rgen tyńsk im  C haco ryzyko ew entual­
nej suszy , jak  rów nież złe w arunk i tran s­
portow e w pływ ają ham ująco  na zw iększe­
n ie  się obszarów  up raw y  baw ełny.

W  s tre fach  k lim atu  średniosuchego 
i suchego up raw a baw ełny  odbyw ać się 
m oże jed y n ie  p rzy  sz tucznym  naw odnie­
n iu  obszarów  up raw nych , co pociąga za 
sobą konieczność ogrom nych  w kładów  
finansow ych, zwykle kapitałów  pań ­
stw ow ych, ja k  to  w idzim y na  przykładzie 
E g ip tu , P endżabu  i S in d u , a także 
w obszarach  suchych  w S tanach  Z jedno  • 
czonych. O znacza to  jednocześn ie  kon­
tro lę  p rodukcji p rzez  odnośne państw o, 
regulow anie p rzezeń  cen  oraz gatunku  
i nasilen ia  p rodukcji.

O płacalność zakładów  naw adniają­
cych p rzyczyniła  się do szukania  np . 
p rzez  Sow iety  now ych terenów  w  stre fie  
k lim atu  suchego  w  A zji Ś rodkow ej. 
Zajęcie tam że znacznych , bo w  tej s tre fie  
najw iększych w  św iecie, obszarów  pod  
upraw ę baw ełny  i to  ko sz tem  upraw y  
zbóż i lucerny , w  w ydatny  sposób p rzy ­
czyniło  się do zm ian  w  św iatow ym  uk ła­
dzie p rodukcji baw ełny . P rzy  tej okazji 
au to r w ysuw a rów nież znaczenie pew ne­
go p rzegrupow an ia  p rodukcji w  Ind iach  
od r . 1928/29, gdy  obniżenie  je j w  p e ­
w nych  obszarach skom pensow ane zo­
stało  zw iększoną p rodukc ją  P endżabu  
i S indu  na  skutek  łatw ości irygacyjnych 
oraz dobo ru  w zorow ego i najbardziej 
opłacalnego gatunku  rośliny .

N a  zakończenie „geografii p rodukcji 
baw ełny11 m ającej być niejako w stępem  
do om aw ianego dzieła , podane  są n a j­
bardziej charak terystyczne  zm iany  zaszłe 
ostatn io  w  produkcji św iatowej baw ełny, 
i to  w  w yniku akcji uzależn ien ia  produkcji 
od czynnika politycznego  pań stw . D ąż­
ność do ingerencji p aństw a w  spraw y 
gospodarcze, a zw łaszcza w  dziedziny 
p rodukcji podstaw ow ych surow ców , do 
k tó rych  należy rów nież baw ełna, w yraź­

nie u w ydatn iła  zależność je j pod  w zglę­
d em  obszaru  up raw ianego  oraz zby tu  
od s tan u  gospodarczego  danego p ań ­
stw a. I  tak  n a  podstaw ie  m ap y  p ro ­
dukcji św iatow ej baw ełny  au to r s tw ie r­
dza, że w  la tach  1934/35 (po okresie 
trzy le tn im  przejciow ego obn iżen ia  p ro ­
dukcji) S tany  Z jednoczone p rod u k u ją  
40%  ogólnej ilości baw ełny w  św iecie, 
a doliczyw szy do tego produkcję  In d ii, 
C h in , Z . S . R . R ., E g ip tu  i B razy lii, o trzy ­
m am y łącznie  90%  św iatowej p rodukcji 
baw ełny p rzypadającej n a  te  sześć krajów  
łącznie. Ciekawe są tu  w ahania , jak im  pod­
lega ona w  poszczególnych k ra jach , p rzy  
czym  najw iększe dadzą  się zaobserw o­
w ać w  S tanach  Z jednoczonych . Z azna­
czył się tam  najw iększy stosunkow o spa­
dek obszaru , je d n a k  osta tn io  (1937) w y­
rów nany  on zosta ł reko rdow ym  zb io rem  
na  jed n o s tce  obszaru . W  In d iach  te n ­
dencje  zniżkow e is tn ia ły , jed n ak  w po ró w - 
n an iu  z S tanam i Z jednoczonym i m niej 
się zaznaczyły , podczas gdy p rodukcję  
E g ip tu  w ykazała najw ięcej elastyczności 
w  dostosow aniu  się do now ych w aru n ­
ków , W  innych  znow u k ra jach  zaznaczył 
się znaczny  w zro st up raw ianego  obszaru , 
i tak  w  B razy lii o 5 .m ilionów  akrów , 
w C h inach  o około 4 m iliony  akrów , 
a w  Z . S . R . R . o 3 %  m iliona, akrów . 
N a  now ych ty ch  te ren ach  p rodukc ja  pod 
w zględem  standartow ego  gatunku  do­
rów nuje  p rodukcji S tanów  Z jednoczo ­
nych,.

C ytu jąc z dzieła o ryg inalne  zdanie  ty ­
czące zagadn ien ia  rozw iązania  p rzez  
S tany  Z jednoczone p rob lem u  p rodukcji 
baw ełny, au to r stw ierdza , że  is tn ie ją  
dw ie tendenc je , z k tó ry ch  niew iadom o 
k tó ra  zdołałaby rozw iązać p rob lem  w  od­
pow iedn im  s to p n iu . Jedna  z n ich , to 
p ró b a  um iejscow ien ia  całej p rodukcji 
baw ełny na  ek sp o rt w  zachodniej części 
obszaru  produkcy jnego  S tanów  Z jed n o ­
czonych, podczas gdy  w schodn ie  obszary 
pokryw ałyby  zapo trzebow anie  k rajo­
wego rynku . In n e  rozw iązanie, to , 
w  najgorszym  w ypadku , cofnięcie się do
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produkcji krajow ej, pokryw ającej cale 
zapo trzebow anie rynku  w ew nętrznego , 
obok m ożliw ości up raw y  innych  rodzajów  
ro ś lin  konsum cyjnych . P odobne objaw y 
dążności do rozw iązan ia  p rzez  poszcze­
gólne p aństw a  p ro b lem u  p rodukcji 
i zb y tu  baw ełny  zauw ażyć m ożna u 
w szystk ich  p ro d u cen tó w . T a k  n p . w zra­
stający  ek sp o rt baw ełny  brazylijsk iej, 
m ogący w  sposób  jeszcze  dotk liw szy , niż 
do tychczas, zagrozić  konkurencją  ba­
w ełn ie  am erykańsk iej, zależy od uk ładu  
cen  także inny ch  p rod u k tó w  ekspo rto ­
w ych  tego  k ra ju , zw łaszcza kaw y. R oz­
wój zaś p rodukc ji baw ełn ianej C h in  
uzależn iony  je s t  w  w ysokim  sto p n iu  od 
ch łonności ry n k u  w ew nętrznego , w  w y­
n iku n ie  nadaw ania się p rzew ażn ie  p ro ­
dukow anego ga tunku  do ekspo rtu  za 
g ran icę . P lanow y w zro st p rodukc ji b a ­
w ełny  w  Sow ietach  je s t  w yrazem  dą­
żności do pokrycia  całego zap o trzeb o ­
w ania n a  baw ełnę  z p rodukc ji k ra jo ­
w ej. P rodukc ja  A fryk i poza E g ip tem  
w ynosi na to m ias t zaledw ie 3%  p ro ­
dukcji św iatow ej. P rzyczyny  tego zja­
w iska szukać należy  w  tru d n o śc iach  
tra n sp o rtu  i zw iązanych  z ty m  kosztach . 
W  posiad łościach  ko lon ialnych  oraz 
w  k ra jach  m an datow ych  m im o poparc ia  
czynników  państw ow ych  i od państw a 
pośredn io  za leżnych , w  r . 1934/35 u p ra ­
w a i p rodukc ja  zw iększyły się n ieznacz­
n ie  i w ynoszą p o d  w zg lędem  obszaru  
u p raw y  6%  św iatow ego obszaru  upraw y  
baw ełny  oraz zaledw ie 3,6%  je j św iato­
w ej p ro d u k c ji.

W  u zu p e łn ien iu  om ów ien ia  tego roz­
dzia łu  au to r zw raca  uw agę n a  opub liko ­
w ane tam że m apy g łów nych św iatow ych 
obszarów  u p raw y , nasilen ia  p rodukc ji, 
w reszcie poglądow y, w  uk ładzie  kalen ­
d arza , ob raz u p raw y  w  poszczególnych  
p o rach  roku  w  w szystk ich  częściach 
św iata.

N as tęp n e  k ilka rozdzia łów  om aw ia­
nego dzie ła  zaw iera ją  dane  o rozp row a­
dzen iu  baw ełny  na  poszczególne rynk i, 
uk ładzie  cen , k sz ta łtow an iu  się han d lu

św iatow ego, w reszcie  o rozw oju  p rze ­
m y słu , dając w  sum ie  w szechstronny  
obraz tej gałęzi hodow li i p rodukc ji. 
D alszy  rozdz ia ł zajm uje się szczegóło­
w ym  ro zp a trzen iem  h is to rii rozw oju  p ro ­
dukcji i zb y tu  baw ełny  o s ta tn ich  la t 
(1929—-1936), jako  zjaw iska odznacza­
jącego  się specjalnym i w ahaniam i w  dzie­
dzin ie  gospodark i św iatow ej i to  n a  sku­
tek  czynników  ekonom icznych , w p ły ­
w ających n a  p rzebudow ę gospodarstw  
narodow ych  w  fo rm ie  dążeń  do au tark ii. 
Podaje  tu  au to r za dzie łem  przeszkody, 
na  jak ie  n a tra fiły  poszczególne państw a 
p roduku jące  baw ełnę, w ym ieniając w śród 
n ich  na  p ierw szym  m iejscu  S tany  Z jedno­
czone A . P ., z d rug ie j s tro n y  zaś w ylicza 
te  państw a czy obszary , k tó re  bądź  to  dzię­
ki racjonalnej po lityce gospodarczej lub  
um ieję tności dostosow ania się do chw i­
low ych p o trzeb  rynkow ych  po tra fiły  n ie 
tylko zachow ać sw oje rynk i zagraniczne, 
lecz także w zm ogły  sw ą p rodukc ję . D o 
n ich  należy  w p ierw szym  rzędzie  B ra­
zylia, w  m n ie jszym  s to p n iu  zaś Ind ie  
i E g ip t.

Pod  w zg lędem  rozbudow y  p rzem ysłu  
przerabiającego surow iec baw ełniany oraz 
w ytw arzającego  dalsze p ro d u k ty  na  p ie r­
w szym  m iejscu  sto ją  S tany  Z jednoczone, 
k tó re  pod  ty m  w zg lędem  zdystansow ały  
na  początku  s tu lec ia  Z jednoczone K ró ­
lestw o W ielkiej B ry tan ii. W ielka B ry­
tan ia  pon iosła  na  sku tek  kryzysu  w zględ­
n ie  najw iększe s tra ty  w  postaci u tra ­
conych  licznych  rynków  zagran icznych . 
W  la tach  1913 do 1936 liczba w rzecion  
spad ła  w  ty m  kra ju  o przesz ło  13 m i­
lionów  1 N ow y uk ład  św iatow ych  sto­
sunków  gospodarczych , zm niejszona siła 
ku p n a , spow odow ały  m . in . także takie 
rezu lta ty , jak  po lepszen ie  się gatunku  
surow ca, co z kolei pozw oliło  n a  zw ię­
kszenie konkurencji i odzyskanie n p . 
p rzez  W ielką B ry tan ię  n iek tó rych  ry n ­
ków . W  każdym  razie  zapew niła  ona 
sobie rynk i p aństw , zasilających ją  w  p ro ­
d uk ty  ro ln icze i konsum cyjne, tak, iż 
k ierow ać do n ich  m oże trzy  p ią te  swej
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produkcji baw ełnianej; w  r. 1934/35 
p rzem ysł je j pod w zględ em  w artości 
przerobionego surow ca i eksportow a­
n ych  p rzetw orów  stał na p ierw szym  
m iejscu . Francja, a po niej Japonia, są 
najw iększym i odbiorcam i baw ełny am e­
rykańskiej ; p ierw sza z n ich  dostarcza 
go to w ych  p roduktów  głów nie sw oim  
koloniom . W ło ch y , podobnie ja k  N iem ­
cy, starają się un iezależnić od surow ca 
baw ełnianego za granicą p rzez próby 
zastąpienia go w  p rzem yśle w łókien ­
n iczym  innym i surow cam i pochodzenia 
krajow ego. Z w iązek  Sow iecki, którego 
p rzem ysł now o stw orzon y grupuje się 
przede w szystk im  w  okręgu U zb ek , 
sprow adza surow iec przew ażnie z A m e ­
ryk i i P ersii; C h in y  sprowadzają go 
z Stanów  Zjedn oczon ych , Indii i E gip tu . 
P rzem ysł w  Indiach rozw ija  się obecnie 
znacznie, zapew niając w  coraz w iększym  
stopniu z b y t  dla surow ca krajow ego; 
z dostaw ców  gotow ych  przetw orów  ba­
w ełnianych dla Indii ucierpiała  naj­
w ięcej W ielka B rytania, podczas gdy 
drugi z n ich, Japonia, nie tylko że  nie 
straciła rynku lecz naw et zw iększyła 
swe dostaw y.

N a przykładzie  Japon ii w idzim y też 
opanow anie rynków  przez  p roducen ta , 
rozporządzającego najtańszym i siłam i 
roboczym i. Poniew aż w Japon ii, dzięki 
120-godzinnem u tygodniow i p racy  (wo­
bec 48 godzin  w  E uropie) oraz za tru d n ie ­
n iu  przew ażnie kob ie t (4 robo tn ice  na  1 
robo tn ika  w  Japon ii w obec 1,4 robo tn ic  
n a  1 robo tn ika  w  A nglii w  r . 1934) jako  
tańszej i dostępniejszej siły  roboczej, 
ko sz ty p ro d u k c jisązn aczn ie  niższe a zdo l­
ność konkurencji nadzw yczaj duża, przy 
w iększym  o około 40%  zużyciu surow ca 
od W ielkiej B rytanii (167000 robotn ików  
japońsk ich  odpow iada 366.000 angiel­

skim ) Japon ia  p o tra fiła  podw oić w  ciągu 
la t kryzysu  św iatow ego (1928— 1935) swój 
ek sp o rt p rze tw orów  baw ełn ianych  do 
In d ii A ngielsk ich  i In d ii H o lendersk ich .

N ajbardzie j charak terystycznym , na  za­
kończenie om aw iania p rzez  au to ra  w y­
su n ię ty m  zjaw isk iem  je s t  zm iana, jaka  
dokonała  się w  uk ładzie  konsum cji 
p rze tw orów  św iatow ego p rzem ysłu  ba­
w ełn ianego , a w yrażająca się tym , że 
m iędzy  la tam i 1927/28 ą 1934/35 kon- 
sum cja  ta  z 44%  w E urop ie  spad ła  do 
39% , w  S tanach  Z jednoczonych  z 27%  
na 21% , podczas gdy  konsum cja  Azji 
z 25%  w zrosła  do 35% .

N iew ątp liw ie  czy te ln ik  n ie  m ający do 
dyspozycji oryginalnego dzieła, z w ielką 
d la  siebie korzyścią zapozna się z p o d a­
nym i przez  au to ra  najisto tn iejszym i zja­
w iskam i zagadnienia  p rodukcji i zby tu  
baw ełny w  św iatow ym  układzie  gospo­
darczym , nie m niej jed n ak  ude rza  w  tym  
przeglądzie  (jak  au to r sam  nazyw a 
,,A  D escrip tive  A nalysis“ ) stosunkow o 
obszerne om ów ienie hodow li baw ełny 
z p u n k tu  w idzenia  w arunków  ld im ato- 
geograficznych p rzy  jednoczesnym  zby t 
zw ięzłym  streszczeniu  innych  działów  
tego p rob lem u . B rak rów nież p rzy  n ie­
k tó rych  fak tach , a także danych  cyfro­
w ych, pobieżnego chociażby uzasad­
n ien ia  p rzyczyn , jak ie  dane zjaw isko 
spow odow ały. W  ty m  w zględzie, naszym  
zdaniem , w y tłum aczen ia  d la  au to ra  n a ­
leży szukać w  ty m , że sam  doskonale 
obeznany z zagadnien iem  p o tra fi oczy­
w iście u zu p e łn ić  brakujące dane, czego 
n ies te ty  nie m a m ożności uczynić  czy­
te ln ik , szukający n p . w  podanym  p rz e ­
glądzie nie tylko sp isu  zjaw isk, lecz 
także ich  przyczyn .

B. A N D R Z E JE W S K I (PO Z N A Ń )
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F A B R Y K A  K A F L I
w O s t r z e s z o w i e  pow. Kępno

K A R O L  N I E  R,
w łaśc .

S p a d k o b ie rcy :

G . M. N IE R O W A  i H. G . FR E IT A G O W A

Mleczarnia Spółdzielcza
z o. o.

w LES Z N IE

K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
miasta Z D U N Y

P rz y jm u je  w k ła d y z a  w y s o k im  o p r o c e n t o w a n ie m ,
k tó re  p o s ia d a ją  c h a ra k te r  funduszów  u lokow anych  

z b ezp ieczeństw em  p raw n ym  (p u p ila rn ym )

Mleczarnia Spółdzielcza Z 0.0.
w Krotoszynie

Mleczarnia Spółdzielcza Z 0.0.
w Pniewach pow. Szamotuły

Mleczarnia Spółdzielcza Z 0.0.
w Borku pow. Gostyń

Mleczarnia Spółdzielcza Z 0.0.
w Środzie

Mleczarnia Spółdzielcza Z 0.0.
w Kostrzynie pow. Środa

„Sprawy Morskie i Kolonialne"
p o p a r l i :

Z arząd  M ajętności Pępowo pow. Gostyń 
Z arząd  M ajętności Smolice pow. Gostyń 
M ajętność Z akrzew o  pow. Szam otulski 
Pałac Antonin pow. O strów  W lkp . 
M ajętność D alabuszki pow. Gostyń 

,, W ronow o w o j. Poznańskie
„  Potaszyce pow. Gostyń
,, Skoraszewo w o j. Poznańskie 
,, Zalesie pow. Gostyń
,, O strow o pow. Gostyń
,, Trzebaw o pow. Leszno
,, Nagradowice pow. Środa
,, Tulce pow. Środa
,, Zydowo pow. O borniki
, , Psarskie pow. Szamotuły
,, Turow o pow. Szamotuły
,, Śliwno pow. Nowy Tomyśl
,, Bodzewo pow. Gostyń

M ajętność Pijanowice pow. Gostyń 
,, Gogolewo pow. Gostyń
,, Gałąski pow. Krotoszyn
,, O rla  pow. Krotoszyn
., Kuczyna pow. Gostyń
,, Jeżewo pow. Gostyń
,, K ikow o pow. Gostyń

Krzyżanki pow. Gostyń 
,, Konarzewo pow. Krotoszyn
,, M ojawola pow. O strów  W lkp .
,, Kurów  pow. O strów  W lkp .
,, Sobótka pow. O strów  W lkp .
„  G utów  pow. O strów  W lkp .
,, Osieczna pow. Leszno
,, W itosław  pow. Leszno

Zarząd  Lasów i Dóbr Konradów pow. O strów  
W lkp .
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